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Jest Wielki Piątek, trzynaste­
go kwietnia, dzień bolejącej Ma­
dre Dolorosa. Jeszcze sporo słoń­
ca, lecz krzyże rzucają już coraz 
dłuższe cienie. Cisza, ta szcze­
gólna, jaka towarzyszy tylko 
cmentarzom, nie zakłóca jej 
na wet zwariowany świergot 
ptaków. Wracam od matki. Za 
plecami kroki rozmowa, po­
czątkowo strzępkami slów, aż 
zamienia się w same zdania 
wykrzyknikowe: 
-- Ja za Katyń piętnaście-

tysięcy rusków pod ścianę i -
bach, bach! - głos męski. 

- A ja ich wszystkich, jak 
pluskwy! - głos kobiety. 
Słońce na krzyżach, smużące 

się cienie, wiosenne kwiaty na 
mogiłach świeżo uprzątniętych 
przed świętem Zmartwych-
wstania Tego .. co na krzyżu 
dla nas i za nas. I ten malowa­

zna prowadzą za rączkę między 
sobą siedmio-, ośmioletniego 
chłopczyka. 

„Tragedia zbrodni zawsze po­
zostaje z żywymi. Tego drama­
t1i nie można rozbić w pyl na 
żadnym polu bitewnym, zbom­
bardować w miastach, zamknąć 
w obozach koncentracyjnych. 
Ten dramat noszą w sobie 
wszyscy, którzy przetTwali zbro­
dnię, zarówno zwycięzcy, jak l 
zwyciężeni. Jest esencją niena­
wiści": Jerzy Kosiński, „Malo­
wany ptak". 

Dla tych dwojga - czy ju! 
aż trojga? - esencją ich nie­
nawiści jest słowo: Katyń. Nie 
wiem, co mają z tym słowem 
- poza nienawiścią - wspól­
nego. 'Może nic. Pewno nic. Bo 
nawet: jeśli mają to nie 
jest ich własne słowo, są na nie 
za młodzi. Mogło ono im być 
przekazane dziedzictwem, mo­
gło być im narzucone. 

ny ptak nienawiści nad tymi, 2. 
którzy już proszą tylko o spo­
czynek wieczny Odwracam się: 
młoda kobieta i młody mężczy-

O Katyniu pisze aię ostatnio 
na łamach gazet, mówi w n-

diu, w telewizji, wprost' od oł­
tarzy na kazaniach. Dużo i 
często. Katyń wyłonił się i: 
przeszłości, wkroczył w teraź­
niejszość, stał się obecny na co 
dzień. Pojawił się w prywat­
nych mieszkaniach i w ma­
glach. I na murach: „Za Kat11fl. 
do gazu!". Reportate z piel­
grzymek, wywiady z członkami 
Rodziny Katyńskiej, filmy, do­
kumenty, przedruki wspomnień. 
I zapowiadana przez Marię Nu­
rowską w wywiadzie radiowym 
powieść o Katyniu: zakochana 
kobieta podąta w ślad za swo­
im ukochanym a! do Kozielska. 
Bernard Ładysz śpiewający pio­
senkę o Lesie Katyńskim. Ka­
tyń za honoraria i tantiemy. 
I wyrzucony na •tragany, w 
zalew broszur o „Szponach 
NKWD", beletrystyki o marty­
rologii, tej prawdziwej, i tej 
obliczonej cynicznie na popyt. 
Między szpalty. wywiadów z 
tymi, co to nigdy pod tadnym 
pozorem nie byli za, zawsze 
przeciw, a jeślt błll brawa, to 
tylko bezdtwł41cmłe, ·a Jełell 
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naletell, to pod przymusem ka­
rabinów. 

_ - Zapisalaś 1tę, oczywtjcfe, 
do Rod.ziny Katyńskiej? - za­
pytała mnie bardzo głośno zna­
joma w trakcie towareyskiego 
przyjęcia, starając się w ten 
sposób nadać poziom rozmowie. 
Towarzystwo przycichło takto­
wnie, po czym jeden z panów 
zauważył. 

- Teraz, gdy Sowiety uznaly 
Katy?\ oficjalnie, muszq bulić. 

Znajoma 1pojrzała na mnie 
znacząco: 

- Ciekawe, ile dostanfłłz'! 
- zapytała. Na co kolejny z 
panów zadowcipkował: 

- Przy nasze; inflacji i na 
malucha nie starczy, cha, cha! 

Więc Katyń: szlagier 
towarzyski, Katyń: no- 4 
bilitacja - mieć kogoj 
w Katyniu bliskiego, 
znaczy rodowodem Ił•-

Foto: Konrad Tur~:owskł 
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na nogi! 

• e o czuwam 
otrze y posiad • ma 

1 

Rozmowa z tANJ>'RiZE.JiEM OS~"O.TA-OW'81ANY1M 
- członkiem Rady Politycznej i przewodniczącym 
Sądu Konfede,racji Polski Niepodległej, kandydatem 
na radnego z listy Łód~kiego Porozumienia 
Obywateilskieg-0. 

- W Łotbl w W)'boracb do my partią nielegalną, a te to 
Parlamenia w cserwcu 1989 

roku uOMStnłosylo I członk6w 
KPN. Nlki nie został wybrany. 

A Ilu mlonk6w KPN kandydo­

wało w Pol1eef .' 

- JeAli dobrze pamiętam -
47 osób. I nikt .z naszej listy 
n.ie prl.MZedł. 

- 0.7 potraktowaliście to Ja­
ko PCll'ałk42? 

- N.ie. Zalotyililśmy jwiado­
mie, łla choć nie mamy nana, 
to motiemy 9PI'AIW<Jizić wdelkość 
111>ołecznego PQParciL Wiedzle­
llłmy wówCZllJI, Jaka. byfa na­
HA l)'tuacja. Infomnacje o 
K'.IPN pochodziły al'bo od rzecz­
n.l!ka r.%4dU Jemego Urbana, al­
ibo i: wrogo do naa nastawdo­
nych !rodlków masowego prr.e-
1iasu. KPN przedstawiano w6-
'W'CZU jako f.ao&eystów, bojów­
karzy, ludzi groźnych dla pa­
nującego porządku społec:mego. 

Myśmy nie mieli szans, aby na 
t.e ULriZuty od'powiia>dać. Rów­
ll'ldei w „Odgłosach" re-dalktor 
nac.zelny odmówił nam prawa 
dl:l:ałimła, ~ • jłlllfte.ł-

ni~prawda, nie muszę dziś wy­
jaśniać. 

- I Jak wypadł ten spraw• 
dzlan? 

- Przeciętnie w kraju zyska­
liśmy 11,8 procent głosów. To 
1było bal"dzo dużo. 

- W wyborach do samorzą­
du terytorialnego na liście 
Łódzkiego Porozumienia Oby­
watelskiego jest 15 kandydatów 
z KPN. Jest to przejaw więk­
szej siły KPN, czy uklad6w 
panujących w ŁPO? 

- Jest to wynik jednego i 
drugiego. Trudno bowiem P<>-. 
wiedzieć, że społeczeństwo ma 
już wpływ na proces wysuwa­
nia kandydatów z p.o~czegól­
inych partii poldtycznych. 

- Czy to znaczy, że jeste§. 
cie najsilniejszą partią w LPO? 

- Nie. W mieście są dwie naj­
silniejsze partie: KPN i Zjedno· 
czenie Chr.ześcijań-

sko-N arodowe. I to 3 
znalazło odbicie wśród 
kandydatów. Po 115 z 
K'.IPN i ZChN. 
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Warunki prenumeraty w 1990 
roku· t) Z mottlwośeł pręnume­
rowanfa mogą k01'Z}'8ta6 młe­
szkańt'y wał osledlł ora' miaste­
czek w lrti'iryt'h nie ma Oddzla· 
łów R~W a takt• o•oby nfe­
pełnn•n•,,.wne be1 11n1tledu na 
mfel•rP zarnles7.kanfa 2) Nato· 
mfa~t nf~ maią rnotlfwoścl pre· 
numerowania mieszkańcy mhst 

Wpłaty na nrenumeratę i:>rzyj· 
mują 1) Oddziały RSW wła· 
śclwe dla mleisca zamieszka· 
nla 1ub •iedzlby orenumeratora 
odbioru iam6włnnych egzemo1a­
rzy dokonuje orenumerator w 
wv>:n11r7.nnv<'h ounktach •Prteda· 
ty 1t1b w Inny uzgodnlnny !IPO­
sób 21 · Urzędv ooerlowe I ll­
stnno•ze - od oren•1merator6w z 
terenńw wfe;•kłch lub ln:wch 

• mle·crnwo~cf ·w kt6rych nie ma 
oddr.fał6w RSW a w miastach 
tytko od os.6b nleoełno~w­
nych 

Wołaty na prenumeratę przy)· 
mowane 1ą tytko na okresy 
kw.11Malne Naletno~~ za nriY1ęta 
t>renu "Tleratę . pocztową o~tmu· 
je eenę tygr>dnlka ora, opłatę 
za rłoręcrenle Prenumerata ze 
zlec-Pn •em dostawy ia granicę 
jest o 100 proc wytsza· w prą· 
padlru zlecenia dostawy drogą 
lotntcut - koszt dostawy totnJ· 
cze1 w pełni pokrywa prenu-

merator. 
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2 ODGŁOSY 

przegląd 
_ prasy 

Osiem &ocWn siedział przed 
Cabinetem premiera Tadeusza 
Mazowieckieao artysta fotogra­
fllc z Krakowa, Stanisław Mar­
kow1kl. Potem został przyjęty 
l przez dwa dni obserwował 
pract oraz tycie prywatne szefa 
naszego rządu. RelacJt artysty 
1pisał na łamach „CZASU 
KRAKOWSKIEGO" (nr 13) Je­
rzy Sadecki. Cytuję 'fragmenty 
tekstu ilustrowanego ciekawy­
mi zdjęciami prywatnymi: 

,,Do Unędu Radu Ministrów 
premier prz11chodzi ZW11kle o­
koło 9 rento. Pracu;q u nieQa 
te . 1ame . 1ekretarki, co u po­
przednika. Nie zmienił peno­
nelu, odniosłem wrażenie, że 
ludzie ci potraftq to docenić.„ 
Premier nte zmienił też w11stro­
;u gabinetu. Jest to wielki po­
kój, malo przytulnu, w11bitu 
arewntanq boazeriq. Zza okien 
dochodzi ciągły hala• z ulicy. 
Jest to chłodne pomieszczenie 
- w mrozu premier musi do­
grzewać •obie piecykiem olejo­
wvm. 

Odnioslem wrażen~, ż9 141 
tum bezimien~11m, bez osobiste­
go ptętna pokoju. Tadeusz Ma­
zowtecki chcial zagospodarować 
trochę własnej przestrzeni. 
Przuniósl z domu różne drobne 
przedmiot11. Zobaczyłem np. 
lwtęty obrazek, btblioteczkf z 
pr11watnymi książkami, jakiel 
drobiazgi na bturku, a na 6cia­
nie •vmboliczny ch11ba portre­
cik Don Kichota.. Sq też kwia­
ty, które premier sam podlewa, 
dogląda. 

Obok gabinetu ;est jeszcze 
duża sala do większych posie­
dzeń oraz ?nnieisza z okrqglym 
stołem, Qdzie premier przyjmu­
je ministrów". 

Tadeusz Mazowiecki jest czło­
wiekiem bardzo religijnym. W 
niedzielę chodzi zwykle do koś­
cioła św. Aleksandra. Natomiast 
w święto Trzech Króli był na 
wieczornej mszy w kościele św. 
Anny przy Krakowskim Przed­
mieściu. Msza rozpoczęła sit o 
aodzinie 21. 

,,Premier ziawil stę dopiero 
po Ewangelii. Zająl miejsce 
gdzie§ w końcu kościoła na jed­
nym z pustych krzeseł. W koś­
ciele nie bylo zbyt dużo wier­
n11ch. Przez dluższv czas pre· 
mier -nfe ~auwa:źyl, że go foto­
grafuję. Byl zatopiony w mod-

. litwie, absolutnie skupiony. Z 
jego postaci, sposobu modlitwy, 
z medytacji emanuje mocna 
wiara, barcł.zo mu potrzebna do 
życia. Ta wiara nie jest czymś 
sztucznym, nie na pokaz. Jes­
tem pewny, że Tadeusz Mazo­
wiecki należy do ludzi głęboko · 
wierzących. Ma w sobie pe­
wien typ «zamodlenia» - taki 
sam, jaki obserwowalem wielo­
krotnie fotografujqc z bardzo 
bliska. papieża. 

Gdy ksiqdz rozdawał Komu­
nię świętą, zauważyłem pewne 
zawahanie się Tadeusza Mazo­
wieckiego. Co§ jakby go pow­
.rtrzymywalo. Odniosłem wraże­
nie, :łe ponłewa.ł spó.tnił •ił na 
Mszę, czul 1ię niegodnv przystę­
powa~ do Stołu Bożego. 

„.Doptero na zdjęciach zoba­
czylem, że dyskretnie z tylu 
stal oficer z obstawy. Jego ko­
ledzy czekalt w kruchcie i w 
samochodzie. Po Mszu lud%ie 
oblegli premiera". 

Po stolicy i na bliskie odle­
głości Tadeusz Mazowiecki jet. 
dzl polonezem. Tylko do dłut­
azych wyjazdów utywa wygod„ 
nfejszej i bezpieczniejszej lancł. 
Przed domem Pl'Z1 ulicy Mar­
szałkowskiej potegnał się z o­
ficerami Biura Ochrony Rządu. 

,,Premier mieszka w %W1Jklym 
bloku, chyba z lat powojen­
nych, jakich wiele w Wa„sza­
wie. Pierwsze zdjęcta zrobtlem 
w windzie z nadbitą szybq. Za· 
myślony premier nawet tego 
nie zauważyl, ale gdy się wresz­
cie ~orientował, że go fotogra­
fuję, jak'by sobie przypomniał, · 
że ;est już w domu. Zdjąl więc 
czapkę i przygladzłl włosy. 

W mieszkan!u nie było jesz· 
cze na;mlodszego syna Micha­
ła., % kt6rym mieszka. Premier 
był nieobecnością 11yna zanie­
poko;ony. Chodzi? nerwowo po 
pokoju. Wyczułem siln.q troskę 
o syna, kt6rego ;est jedynym 
opiekunem. Dwa; pozostaU sy­
nowie: Wojciech i Adam, ma;q 
już wlasne rodziny i mteszka;Jq 
osobno. 

Premier Rzeczvpospolitej 
Polskiej mieszka jak mtliony 
Polaków. Prawdę m6włąc, nie­
mal wszyscy moł zna;omł ma­
;q ·lepsze mieszkania. To jest 
niewielkie młeszkanko, ze 40 
metrów· powłerzchnl Tylko na 
rd;Jęetach wygląda na nłeco 
większe, &o mustalem fotogra-

f.owad obłekływem szerokokqt­
nvm. Sq tam dwie maleńkie 
•11pialnte i nieco większy ga• 
binet Tadeusza Mazowieckiego. 
Od rcszu poznac! mieszkanie tn­
telektualuty: gabinet wvt>ehiio­
ny jest po sufit kałqżkcimł, któ­
re doslotlmłe wv?etm1JC1 dt • 
pólek. 

W gabinecie premiera dużo 
rodzinnych pamiątek. Meble 
1tandardowe, nie zmienione od 
lat, ;akid obrazu oparte o re· 
gal. W maleńkie; aypła.htł na­
rożnik wci§nięty międz11 dwie 
ściany, sto~iczek, fotet. Jedynq 
rzeczą, kt6ra odr6.tnia to miesz­
kanie od łnnych, jest specjal· ' 
ny telefon rzqdowy", 

Pod koniec wizyty, jut przed 
północą, Stanisław Markowski 
zrobił wspólnie zdjęcie Tadeu­
szowi Mazówieckiemu i jego 
synowi. Musiał opowiedzieć im 
angedotę, aby uśmiechnęli się 
do kamery. Pod koniec rela­
cji artysta następująco chara­
kteryzuje premiera: 

„Jest troc7tę roztargniony, za­
myślony, pochyla 11ię nawet 
nad drobn11mi ludzkimi spra­
wami. Mtmo że ;Jest ciągle w 
centrum wydarzeń, sprawia 
wrażenie osoby samotnej. Sa­
motnie dźwiga ciężar odpowie­
dzialno§ct i bardzo serio traktu­
je każdq sprawę. Ma przy tym 

to wida~ szczególnie ostro 
- jakąś mocntt, wewnętrzną sili: 
plynącą, jak sqdzę, z mądro§ct, 
dośuiiadczeń, wrodzone; inteli­
gencji ł silnej wiary". 

KR~ 
PR' O GRA MU 
RZĄDOWEGO 
mwst~#MIWdfti~;p 

W środowisku polskich nau­
kowców program rządowy wi­
cepremiera Leszka Balcerowicza 
ma coraz mnieJ zwolenników. 
Nie popierają go już profesoro­
wie Wacław Wilczyński i Jan 
Mujżel. Nawet wśród członków 
Rady Ekonomicznej przy pre­
mierze pojawiają się głosy kry­
tyczne. Mówi o tym w wywia­
dzie udzielonym dla tygodnika 
„W'PROST" (nr 18) prof. dr 
hab. Józef Kaleta z Akademii 
Ekonomicznej we Wrocławiu. 

,,Balcerowicz popelnia blqd 
wielu ekonomistów, uważaj{lc, 
iż nasza inflacja ma charakter 
popytowy i że wystarczy ogra­
niczyć popyt, by ją raz na 
zawsze zlikwidować. Tymcza­
sem prawda jest inna. Nasza 
inflacja ma charakter podażo-
~o-kosztowy. Jej faktyczne 
źródła tkwict w nieprawdo190-
dobnie wielkiej, cl.wu~ i trzy­
krotnie większej energo- oraz 
materialochlonnośct naszego 
przemyslu, w porównaniu z 
przemyslami krajów zachod-
nich". 

Józef Kaleta ma swój pro-
gram ekonomiczny, zasadniczo 
różniący się od rządowego. 
Proponuje w nim odejście od 
polityki ograniczania płac. 
Jego zdaniem, płace i ceny po­
winny kształtować się na ryn­
ku. Należy jednak przeprowa­
dzić głębokie reformy systemo­
we, a nie tylko dławić inflację 
przez zmniejszanie popytu, po­
niewat gospodarka działa na 
zasadzie ·naczyń połączonych. 
Trzeba zmienić ltrukturę włas­
ności, zlikwidować monopole, 
doprowadzić do upadłości ener­
go- i materiałochłonne kopalnie, 
huty, cementownie. Ale nie ma 
możliwości ani potrzeby całko­
witej reprywatyzacji. 

,,Po pierwsze dlatego, że nie 
mamy w kraju w prywatnych 
rękach tylu pieniędzy, a nawet 
ekrpercł Banku Swłatowego za­
lecajq, by kapitałowł %Clgra1dez­
nemu nłe przeka.zywa~ włęcej 
ntt 10-15 proc. majqtku. Po 
drugie dlatego, że łstnłeją na 
lwtecte firmy państwowe, które 
:makomfcie sobie radzq. Taka 
na przyklad włoska TR! z-naj­
duje się tta czwartym miejscu 
listy pięciuset Mjlepszych 
przedsiębiornw. Również na­
sza historia okresu międzywo­
jennego zna wiele tego rodzaju 
przykladów. A u nas rząd pra­
gnie rozpoczq~ prywatyzację od 
zakładów najlepszych, gd>y nie 
ma pewno§ct, że - ;ttż SP"1/Wa­
tyzowane - będq funkejonowa­
ly leptej niż pal'l.stwowe. To 
przecież absurd. N a szczęlc!e 
rządowi spece od reprywatyza­
cji pojęli Jul, że nie da łi4 
prywatyzować więcej nii kilka· 
dztesiqt przedsiębiorstw rocz­
nie". 

Z tezą .'Józefa Kalety, te pro­
gram Balcerow''!Za dotyczy tyt­
ko zdławienia inflacji, zgadza 
się Stefan Ki&ielewskł. W. kolej­
nym wydaniu tygodnika poz­
nańskiego . (nr 19) mówi, że 
bardzo zawiódł się na minis­
trach przemysłu, rolnictwa i 
budownictwa. Zapomnieli oni, 
a przy tym ł wicepremier Bal­
cerowict, te o dobrobycie de­
cyduje produkcja, a nie twar­
da waluta. 

Wykreowany przez „Solłdar­
ność" rząd Tadeusza Mazowte-

ckiego &nalazł si41 w powamym 
niebezpieczeństwie. Jeśli on u­
padnie, to - zdaniem Kisiela 
- upadnie r6wniei mit .,Soli­
darności". 

„ Właściwie ;ut upada, bo «S» 
uchyla się od odpowiedzialnoś­
ci za czynu, .kt6rych dokona.la. 
Powolala botclem rzqd, a teraz, 
nie chcqc by~ p4rtiq polityczntt, 
deklarując się jako zwtqzek za­
wodowv, który to każde; chwili 
może wvcof ad poparcte dl(l 
„swojego gabinetu.", zwvczaj­
nte bierze PUPł w troki, Poza 
tym sam W alęaa przygotowu;e 
się do rejterady, chce przenieśd 
się do Belwederu, a więc prz•­
stgć przewodnfc%11ć zwiqzkowł. 
( ... ) «Solidarno§b to ;est, nie­
stety, resztówka po komuni­
zmie„ Ma ogromne zaslugi na 
polu przemian polł.tycznych, ale 
i komunistyczne obciqżenia w 
sferze ekonomii. I nie może 
by~ inaczej, skoro chce repre· 
zentowa~ klasę robotniczq". 

KRYTYlK'A E!KłIPY 
GlERKIA 

W głośnej ksiątce o przer-
wanej dekadzie lat osiemdzie­
siątych Edward Gierek pozyty­
wnie wypowiada się o swoich 
rządach. Tymczasem inne zda­
nie w tej sprawie ma prof. dr 
hab. Wacław Wilczyński. W 
rozmowie z Romanem Brzeziń­
skim z miesięcznika „ŻYCIE I 
MYSL" (nr 1-2) ekonomista 
poznański mówi: 

„Nie ;estem mAciwy, nie pra­
gnę kar, ale twierdzę, że powi· 
nten zosta6 wytoczony proces i 
udowodniona wiTta ekipie Gter· 
ka. To co „obili, zadłużając 
kraj, a równocze§nie nie do-

· puszczająe do reform b11lo 
świadome. Nie mogq się wy-
kręcać, że nie wiedzieli, że nie 
byli ostrzegani, albo - że my~­
leli, iż to się uda. Oni zupelnie 
świadomie prowadzili kraj ku 
przepaści: Jaroszewicz, Jagiel­
ski, Szydlak, Gierek, Wrzasz­
C~k ... Ostrzeżenia były bardzo 
wcześnie. W 1974 r. Ust „w 
stylu Rejtana" napisał do Ja­
roszewicza prof. Bobrowskt. Do 
nikogo to jednak ttie docierało. 
Grupa rządząca byle ntezwykle 
autorytarńa, nie dopuszczała 
do siebie żadrtych aldw krytyki. 

Zdumiewajqce było zaufanie 
zachodnich k6ł kapitaltstycz- · 
11.ych do ekiptJ Gierka. („.) Ar· 
gumenti1 ,,za" były proste 
Gierek t(ak ladnie móuńl po 
francusku, a ambasadorem w 
RFN byt w6wczas mó; kolega 
ze studi6w - Wacław Piqtko· 
wski, czlowtek o niesamowitej 
pracowitości, który imponował 
Niemcom tym, że nie istniały 
dla niego godzint1 urzędowania. 
Tacy porządni ludzie, trzeba 
im dać kredyt. Wierzyciele za­
graniczni uważali udzielenie 
kredytów krajowi realnego so· 
cjalizmu za calkowicie bezpie· 
czne, zakladaj4c, że w tak to­
talitarnym systemie reżim zaw­
sze znajdzie środki na spłatę 
długów kosztem spoleczeństwa". 

Od połowy lat pięćdziesiątych 
bliskim, a p6tniej najblitszym 
przyjacielem Edwarda Gierka 
był Franciszek Szlachcie. W 
grudniu 1970 roku razem ze 
Stanisławem Kanią pojechał do 
Katowic l przekonał Gierka, te­
by został I sekretarzem Komi­
tetu Centralnego PZPR. Potem 
zmienił o nim zdanie i odszedł 
z kierownictwa partii. M6w1 
o tym w wywiadzie udzielonym 
Markowi Rudnickiemu z „TRY­
BUNY" (nr TO). 

,,ZMłem jeoo mietv ł toadv. 
Myllałem, te te dmołe zostaną 
zdominowane przez te pierwsze. 
Okazalo się, U wladza oglupia, 
a na.jwyższa władza oglupia 
szczególnie. Gierka wlad.za o­
glupila. Ale - 1qdzqc po ksiqt­
ce - brak władzu ogluptl ao 
jeszcre bttrdzte;. 

Już tD 1973 r. %ClUtD4żt1łem, te 
u Gierka zaczyna;4 domłnowa6 
wady, że w polityce, jakq 
chcta.lem realłzowa~. odstępuje­
my od zobowfqzań, które dali• 
śmy . klasie robotntczej ł naro­
dowi w Gdal'l.sku t Szczecinie. 
W zwfqzku z tvm kilmkrotnie 
ostrzegalem, kryt11kowalem, pl'o­
lilem, a że to nłe pbmagalo, 5 
maja 1974 roku iłożtlłem pise­
mn.q rezyanac;ę i funkc;i człon­
ka Biura Polityc%neoo t sekre­
tarza KC. (.„) 

Z Gierkiem nfe ro:mawtalem 
od 8 maja 1974 roku do czerw­
ca 19801 Nie chciał. Nifdy mnie 
nie przyjql. Potem, kiedtl go 
wyrzucili, dzwoniłem do mieu­
kanła, pvtałem C%fl go cdwte­
dzić w szpłtaiu, 1ak się cru.je. 
Jeszczf p6btłeJ zaJ pojechałem 
do KatótDłe, roamawitlłem 1 
ntm - bttl to .ła!onv włdolll. 
Drugł '" pojechałem, atf.11 tov­
ł%edł li łntemowanfa. I rozm4-

wiaJqc o włelu sprawac/ł prosi­
łem go tylko - aby się godnie 
zachowywał jako I sekretarz, 
abt1 nie opowiadał bzdur, abt1 
bronił idei, które; slużyl, abv 
nie zrzucal · odpowiedzialności 
na tnn11ch". 

A co sądzi Edward Gierek o 
awym byłym przyjacielu? Wy­
ciąg z książki „Przerwana de­
kada" zawierający opinie na 
temat Edwarda Babiucha, Zdzi­
sława Grudnia, Wojciecha Ja­
ruzelskiego, Stanisława Kani, 
Mirosława Milewskiego, Mie­
czysława Moczara, Stefana 01-
IZOWskego, Mieczysława F. Ra­
kowskiego ł Franciszka Szlach­
cica zrobił w „TYGODNIKU 
GDAŃSKIM" (nr 17) Tadeusz 
Skutnik. O Franciszku Szlach­
cicu były I sekretarz KC PZPR 
mówi: 

„Tak na.siqkl panu;ącymł w 
«bezpieczeństwie» ob11czajamt i, 
co gorsza, metodamt pracy, że 
nie m6gl się obyć bez nich rów­
nież ł w partii" (70), „co gor11za, 
neQatywnte wpl11wal on na ca­
le kierownictwo partii, uzurpu­
jqc sobie wewnątrz Biura Po­
lityczneQO nie istniejącą w grun­
cie rzeczy funkcję Il sekretarza 
KC" (70). 

PRAWO ROZ'WOOU 
E'IWOSÓW 

Na zakończenie sygnalizuję 
tekst poważniejszy. W dwumie­
sięczniku społeczno-kulturalnym 
„REGIONY" (nr 4) opubliko­
wano bardzo ciekawy artykuł 
Lwa Gumilowa o mechanizmie 
narodzin i upadku tzw. etno­
sów Autor U4odzil się w 1912 
roku. Jest synem dwojga wy­
bitnych poetów rosyjskich: An­
ny Achmatowej i Mikołaja Gu­
milowa. Był trzykrotnie aresz­
towany i więziony. Pierwszy 
raz w 1935 roku, drugi - w 
1938 roku, trzeci - w 1949 ro­
ku. 

Sensacją w świecie nauko­
wym jest kontrowersyjna teoria 
etnogenezy Lwa Gumilowa. 
Głosi on, te etnos jest czymś 
podobnym do narodu i plemie­
nia, lecz nie do rasy. Etnosy 
rozwijają się niezależnie od · 
procesu rozwoju społecznego. 
Obu procesami rządzą odmien­
ne-prawa. Rozwój społeczny od­
bywa się po spirali, a etniczny 
cyklicznie. Przynależność do 
etnosu określa się na podsta• 
wie stereotypów postępowania, 
samoidentyfikacji . jednoi;tki i 
zaliczenia jej przez inny~h do 
danego kręgu ludi!. Lew Gumi­
low pisze: 

„Okazuje się, że jdti 'będzie­
my mterzyć intensywność pro­
cesów historycznych stopniem 
koncentracji wydarzeit, to po­
czqtkowo zauważymy gwttlto­
wny wzrost, trwający okola 
300 lat, następnie przeplatający 
się ctąg wzniesień i depresji, 
trwający także okola 300 lat, 
póbtfe; spadek tywotnolct, pro­
wadzący do uspokojenia, które 
Arnold Toynbee określa 1lo­
wem «breakdown.», ł wre11Zcie 
powolny upadek, przerywanu 
nowvm wzlotem. Gdyb11Mny 
poddawa!ł to 1polltrzelenłe nie 
wiadomo jak Ucznym 1praw­
dzianom - oka.że lię, te bylo 
tak zawsze 1.0 dlugich przedzia-
łach czasowvch". · 

Katalizatorem powstania 
rozwoju etnos.u q tzw. pasjo­
naci, atanowłllCY 1-10 proc. po­
pulacji, którzy nagle si• ~ja­
wiajll I zmu1zajl\ innych do 
zmiany stereotypu postępowa­
nia. Pasjonaci stawiają sobie 
ja!tle§ cele, do realizacji któ­
rych co.4 ich wewnętrznie zmu· 
sza. 

„Lud.złe d mogq by~ dobrzy 
Zub tlt, mądrzy lub Dlupt, deli­
katni lub gruboskórnł. Nie to 
;est wa~ne; na.;Jważniejsze, aby 
bylt zdolni poświęcić stebte i 
innych dla swotch celów, które 
naJczękie;j bywają iluzoryczne. 
Ta właściwoś~, w i11tocle - ;jest 
antyłnstynktem; określiłem jq 
terminem nowym: pa1;ona.rno§ć 
(od łacbbkłego pctuio-namict­
nolć"). 

Przykładem pasjonatów 1ą 

hidalgowie hiszpańscy, którzy 
podbijali Amerykę i zdobywali 
jej bogactwa. Ocean pokonywali 
Don Kichoci, natomiast Sanczo 
Pansowie siedzielł z :tonami w 
domu._ 

E. i;_ , 

SZANOWNI 
CZYTELNICY! 

Uprzejmie informujemy, 
że od następnego numeru 
zmieniamy formułę i ob„ 
jętość naszego tygodnika. 
Mamy nadzieję, że pozwoli 
to znacznie uatrakcyjnić 
„Odgłosy", a przede wszy­
stkim - uniknąć kolejnej 
podwyżki ceny. Bardzo 
prosimy o nadsyłanie wła­
snych opinii i wniosków. 

REDAKCJA 

W najbliższych 
numerach 
„O~glos_ó~" 

- Pod Łodzłll, przy ut. Kon­
stantynowskiej, Jest PGR 
Brus. Po drugiej stronie ulicy, 
bardziej na zachód, porasta nie· 
wielki lasek z dzikim boiskiem 
pośrodku, gdzie mali chłopcy 
uganiają się za piłką. W tym 
lasku pierwszej powoJenneJ 
wiosnY ginęli ludzie. Polaków 
zabiJaU Inni Polacy. Wssysey 
świadkowie wskazują łe 1ame 
miejsca w lasku; choć, trzeba 
przyznać, po dłuższych poszu­
kiwaniach. Miejsca zbiorowych 
egzekucji odnajdują tui ·obok 
dzikiego boiska. Ziemia wokól 
Łodz-1 krrle wiele miejso 
zbrodni - w reportatu MAR­
KA KOPROWSKIEGO pokazu­
jemy pierwsze takle miejsca 
I oczekujemy na listy naszych 
Czytelników. 

- Od k.Uku tygodni prze· 
bywa w Polsce ekipa nwedz· 
klej telewizji, która kręci film 
o naszym kraju. Szwedzi bar­
d~o interesuj11 się pracą polł· 
cji. Sprzęt przygotowany, peł­
na gotowość. Wreszcie jest 
meldunek o zabójstwie na Wi· 
dzewłe. Spod komisariatu ra• 
sza polon~-radiow6z i prywat­
ny fiat. Jedziemy ulic11 O· 
brońców Stałlngradu. Nagle 
zatrzymujemy się. Chorąży :a 
pistoletem w garści wyskaku­
je z fiata - reportaż MO­
NIKI MATUSZAK pt. „Szwe­
dzi na tropie przes!ępc~w". 

w - ..,, I 1. .... '· 

- Rząd brytyjski Jut w 
1943 roku dysponował wystar­
C:!!aJącymI dowodami w spra• 
wie zbrodni w Katyniu. Jed­
nakże interea soJusznlk6w wy­
magał młlczenła. Nawet rząd 
polski w Landy.nie uznał za­
sadność takiego stanowiska. w 
czasie procesu norymberskiego 
Rosjanie chcieli dodać Katyń 
do listy zbrodni hiłlerowskich. 
Ale zachodni sojusznicy wy­
perswadowali Stalinowi ten 
pomysł - MAREK BRZEZIS· 
SKI wyJunla w koresponden• 
cjf z Londynu, dlaczego Bry• 
tyjczycy udawali, że nie wie· 
dzieli, kło popełnił 1brodnl• w 
Lesie KałyJ\sklm. 

,_ W połowie łlpca 19ł0 r. 
PoJawiła się pogłoska, łe Ro-
sjanie za.mlenają przekaza6 
pol11klch Jeńców do Turcji. 
Według majora 1\1. Kretowi· 
cza złożono nieoficjalne propo­
zycje. Dalsze I-Osy tej inicjaty­
wy lllł nlHnane. Wiemy tylko, 
ie anonimowy aufor wsp61nle 
z mJr Kretowiczem I radc11 
Brodnickim prznotowywal 
memorandum dla rz11du pol­
skiego. Zamierzał przywleź6 
Je do Londynn w końca sierp­
nia 19ł0 roku. Dzł§ wiemy, ie 
na urato}Vanie ofłcer6w, któ­
rych zamordowano wiosną, 
było jut za późno. Jednak 0 
t~ m nikt w6wczas Jeszcze nie 
wiedział - artykuł TADEU­
SZA DUBICKIEGO. 

,__ Między Bram11 Branden­
bursk11 a budynkiem Reich­
stagu wąsk11 ścfeżklł podlłia 
grupa enerdowców z torbami 
pełnymi zakupów. Spokojnie 
mJjają tabliczkę z napisem: do 
NRD 200 metrów, Tak, Jakby 
robłll to od urodzenia - ko­
respondencja PA Wr.A TOMA­
SZEWSKIEGO z Berlina. · 

- Kiedy mieliśmy apo,kanle 
KomłsJI Kultury „Solldarności" 
1 posłami ~emł łódzkiej 
przedstawiłem się jako czło~ 
wiek lewicy. Choćby dlatego 
ie p. Stefan NiesłoJowsJd uw...'. 
ia 11fę za człowieka prawłcy_ 
- mówi JACEK CYBUSZ 
kandydat na radnego 1 Ust; 
WoJewódzklej Komłłeta Ob7· 
watelskleco w ŁodsL 

• 
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ze str~ t 
- Czy w Innych Jilła1tacb 

KPN teł ma taiu. 1lln11 repre· 
zentację? · 

- Nawet aiilni.ejs.zą. W całej 
Polsce startuje 1300 kandyda­
tów. W Łodzi tr:z.eba było tro­
chę czasu, aby wizerunek KPN 
w społecznym odczuciu mógl 
aię zmienić. Łódzkie KPN byłQ 
iteż współtwórcą ŁPO. Zrozu­
mieliśmy bowiem. że dla PClllU:· 
pu potrzeba nie zwalczania tlę 
!konkurencyjnych pa.rti!, a 
współdziałania bez utraty włas· 
nej tożsamości. I te to a:r.cze­
eólnie potrzebne jest w Łodzi, 
gdzie są silne pod7liały, a róż­
iri. grupy zwalczają się, oplu­
v;ają wzajeninie. 

- Na negatYWny odbiór KPN 
wpłynęła chyba I wasza mło· 
dzid. 

- Istotnie, mieliśmy pewne 
kłopoty z popr:r.ednią „młodzie­
tówką", która w więk~wści 
przeszła do 'Federacji Młodz.iety 
W~ej. 

; - I 90lta11Aele bes mlo4zle· 
~ łJt 

- Nie. Czę!.! młodzieiy .,_ 
stała. Stworzylłłmy drop 
„m.łodzletówkę", mamy ltrzel­
ea. 

- Bierzecie udział w wybo· 
rach samorządowych i będzie­
cie brali udział w przylZłych 
wYborach do Parlamentu. W Ja: 
ki apo116b zamierzacie t:doby· 
wa6 popularnoi6 l apołecme 
poparołeT 

- Nan iprograrn - jeśli łdZit 
o je.go zręby - jest od począt­
lku taiki sam. Oczy-wiście Jest 
modyti.kowa.ny zgodo.ie ze zm.ie­
niającą się rzeczywistośeią Po· 
lityczną. Naczelną naszą ~a,sa<lą 
jest nie-podległość. 

- Jak to należy . szerzej ro­
zumieć? 

- Nie można bowiem ·mówić 
o żadnych reformach pclitycz.­
nych gospodarczych czy socjal-
1Dych lub kulturalnych jeśli 
!kraj jest zniewolony. Bo to po 
:pros\,u nie wyjdzie. Reformy 
-.takie mo:ina przeprowadzać 
tylko w kraju wolnym. Króles­
two Polskie w XIX wieku mia­
fo- armię, Orła Białego, ale nie 
:mogło się prawidłowo rozwijać, 
bo nie·· miało niepodlegości. 

- I taki punkt widzenia dyk­
tuje stosun,ek do wielu proble­
mów? 

- Tak. Z naszego -punktu wi­
dzenia niedopuszczalny był sito-
11·unek do sprawy niepodległoś­
ci Litwy. Oni nie prosili anf o 
;pomoc wojskową, ani o kredy­
ty, prosili . o uznanie niepodle­
głości. A polski rząd :r.aczął sto­
aCYWać różne uniki. 

- Nie tylko rząd polski WY· 
kazał w tej sprawie dużą pow­
liciągliwość. 

- Co nas może obchodzić, 
co na ten temat mówi GeO!t'g 
Bush czy Francois Mitterrand 
Polska powinna podać rę-ke 
lk:aroemu, kto walczy o niepod­
aegłość. Walczyliśmy sami o 
inią niemal 200 lat, a m.ieliśmy 
ją tylko przez 18 lat w czasach 
II Rzeczypospoutej. Powinniś­
my więc wiedzieć, jaka jest ce­
na niepodległości i naszym o­
bowiązkiem było uznanie nie· 
p3dległości Litwy. 

KPN od dawna walczy :z za­
ch{}wawcz.ą postawą rządu 1 
wiele spraw, o których mówi­
my, zyskuje później uznanie 
iłnnych ugrupowań oraz r~ądu. 

- Na przykład? 

- A choćby wolne wybo!l'y. 
KPN utrzymywała od początku, 
te nie może być dzielenia wol­
ności na procenty Toteż nie 
ma na co czekać. Trzeba zrobić 
wolne wybory Rząd początkowo 
mówił o kadencji. Teraz już 
mówi o wolnych wyborach i to 
nawet w maju prtyszłego roku. 

Inny przykład - to prezyden­
tura Wojciecha Jaruzelskiego. 
KPN stała na stanowisku, że 
;nie może być prezydentem wol­
nego ltraju człowiek, który być 
może żałuje tego, co zrobił, 
który być może miał jakieś tam 
intencje, ale obciąża go pr:r.e­
lana krew, i to nie tyLk:o pod­
czas stanu wojennego, ale i w 
roku 1970. Lic-zą się czyny i 
fakty Był wówczas m.inistrem 
obrony narodowej i członkiem 
władz partyjnych. Nie ma po 
temu żadnego powodu, aby ten 
człowiek stał na czele narodu. 

- Był Jednak układ „Okr~-
1łego wtołu". 

- Sciś!ej - układ z Magda-

lenkł. Przy "Okrut,m atole" 
tylko akceptowano zawarte 
łam. porozumien4a. 

- KPM PIW7 „Okrąrł1111 stó. 
le" nie było. 

- Ano wWn!e. KPN byla 
ju! li.cze,cą się partią o,porzycyj­
ną, ale do na• niktt silę nie z.wró­
cił z pytaniem o to, czy wzięli­
byśmy w tym udział. 

- Rozumiem, łe nie macie o 
to talu do 1enerała Cze11ława 
Kiszczaka! 

- Nie możemy mieć talu do 
przeciwnika, bo :z jakiej rac j,i? 

. To, .te komuniki z nami wal­
ezytl, to zrozumiałe. On.i wa.1-
czyll z nami, my z n-lnni. Na­
wet nie pr.zyjęli:byśmy zapro­
szenia od gen. Ki.!zczaka. Ale 
przy „Okrągłym stole'• była 
jeszcze i druga strona. A skoro 
mówi się o demokracji, to na­
le:taloby nas również z.apro-sić. 

. - Przyjęlibyście za.proszenie? 

- Nie wiem. Ale to już in­
na 'kwestiL 

Nie odczuwa 
- A Jaki jest wan stosunek 

do 1jednoczenia Niemiec? 

- Od początku uważamy, te 
Niemc1 majlł prawo do :r.jedno­
e:r.eni-a, ale ni• może doj;ść do 
ndro.liej Jalty'', kiedy o naszej 
achodndej aranky będzie s•ię 
mzmaw.iało bez naazego udzia­
łu. 

- To między Innymi Michaił 
Gorbaczow domagał się konfe­
rencji 2 plus ł. C:i:y to w ja­
kiś sposób nie rzutuje na wasz 
do tej sprawy 11tosunek? 

- A dlaczego? N:ie jeste~my 
. zaślepie1'lcami, któr.zy na dźwięk 

nazwiska: Gorbaczow lub na 
dźwięk: Związek Radziecki -
dostają wysypki i zaczynają 
strzelać. KPN, podobnie jak i 
innym, zależy na dobrych st.o­

- Pne»rusam. af9 .re ron• 
mlem. PIHOleł .„ ... neseJ 
edwrołnle. 

- To proste. Nie liczy _14, w 
czyim ręku jest handel, płace, 
kultura i ta:k dalej. Władzę ma 
ten, kto ma w swoJ;m ręku ar­
mię, policję i transport. Te re­
aorty pOiZOstawiono w rękach 
komunistycznych mlni-&trów. 
Więc kto ma realną wła>Ciz.ę? 
Marszałek Jó'IX!f Piłsudski -
wielki polityk - Po zamachu 
majowym zachował dla siebie 
tylko .M.ini«terstwo Spraw Woj­
skowych. Wiedział, co robi. 

- A jaki jest wasz stosunek 
do planu wicepremiera Leszka 
Balcerowi a.a? 

- Nie jestem ekonomist!\ i 
dlatego bez wdawania się w 
szczegóły mogę tylko powie­
dzieć, że posiadamy plan al:er­
natywny, Ogłosimy go :po ·wy­
borach sam-0rzą dowych. 

- Na czym on polega? 

- Nie możemy się zgodzić na 
to, teby cały ciężar reformy 

.p 

był zr.z.ucony na barki społe­
czeństwa, co uwalnia rząd od 
tego clężaru. Poza tym pan Le­
•zek Balcet'lowicz przystąpił do 
generalnej pr~bud<YWY struk­
tury gospodark\i z całym apa­
ra.tem no;menklatury gospodar­
czej. 

- Czy KPN uważa, łe należy 
wszystkich natychmiast wyrzu­
cić z pracy? 

- Inaczej bym to pyta111 ie 
sformułował: - czy można ro­
bić reformę gospodarczą z 1l:Pa­
ratem kierowniczym, który do 
reformy jest wrogo nastawio­
ny? 

- Nie sądzę jednak, aby 
wszędzie można było natych· 
miast wymienić kadrę. 

sunkach z wszystkii:mi sąsiada- _ Na pewno n ie. Na przy. 
mi. Jednocześnie zależy nam na kład w woj.s~u. w więz.iennic­
tym, aby nie traktowano nas twie, w poli.cji. Tam muszą być 
iak ubogi.ego k~wnego i nie :fachowcy. Opozycja takich fa­
nar~ucano nam swojego zdania. chowców nie posii'ada. 
Nie może być w naszym przy- . , 
-padku mowy o wologicznej :nie- - . A w rospodarceT 
nawiści do narodów Związku 
Sowieckiego. Zdajemy li-Obie _ Tu sy.tuacja wy~ąda ma-
sprawę, że są to narody nie- · 
szczęśliwe, stłamszone jak nie cz~3. W ka'Żdej fabryce znajdą 
przez cara, to przez władzę ko- się ludzie, którzy z powodze­
muni11tyczną. Zresztą w ogóle niem mogą zastąpić nieudolne­
stawia.nie sprawy, że jest .si~ go dY'rektora, a którty nie mo­
wrogie:rn jalk:iegoś narodu oz.na- g.li awansować ze względów 
cza !ILOWinizm. A to jest nam 
obce. ;politycznych. 

- KPN domqa się 91:ybklego 
wyoof&ll.la wojsk radzieckich z 
PolskL Rzlłd 1mlena do tego 
celu, ale chce cel ten oslą111"6 
stopniowo. WydaJe 11ię to bar• 
dzleJ racjonalne l dalekowzro· 
cme. Jak by pan oiuadnlł od· 
mlenność stanowisk? 

- hm.ia IOW~eoka, 'która sta­
cjoou je w Po.lace, •taclonuje na 
za>Sadach armil okupacyjnej. 

· Nikt Polaków nie pytał o zda­
nie . w tej 91>rawie. 

- Nie było na to szansy. 

- Ale teraz je&t. Można zr<>· 
bić referendum. Jeś.U naród 
wypowte się, ie obecno~~ armil 
sowieo1dej jest potrzebna, KPN 
do tego się &atłosuj•, bo 1łu­
ł.y na.rodow.L 

- Nlekt6rzy uwałaJą, te 1ta­
nowl ona zabezpieczenie przed 
zarroteniem se strony sjedno· 
czonych Niemiec. 

- KPN ma na ten :problem 
inny pogląd. Według nas nie 

-tylko n.ie 1-tanowi gwaTancj1 
:Prtzed groźbą lA strony N·iemiec, 
a1e atan-ovW w dodatku inne za­
grożenie. Gdyby ZSRR i Niem­
cy doga.!f.all się Ponad nami, to 
jest gwarantem takiej umowy. 
Nie musi wlkraczać na tery.to­
rium Pal&ki, on.a już tu jest. 

Stacjonowanie armil sowiee- -
kiej w Polsce to równiet pr<>­
blem dróg strategicznych, ko­
munikacji, przelotów nad Pol­
ski\ samolotów be.z zezwolenila. 
Na to tadne wwerenne pa'ń-
1two nłe mote potwolić. Zresz­
tą stanowisko rządu w ~j sp.ra­
wlie też &ię Emienla, choć nie 
jest do końca konse~wen.tne. 

Jeśli uznano, te trzeba wypro­
wadizić, to po eo potrzebne są 
etapy? 

KPN nie god1lł al~ również 1 
po1itJkll rządu, który Ca.li\ wła­
d"" oddal w ręce komunistów. 

- A Jełlł dyrektor Jest do· 
brym fachowcem, ale ma „ska· 
zę", bo naletal do PZPR, to 
co wtedy? 

- Należałoby p.rzeprowadaJ!.ć 
weryfikację, podobnie jak na 
przy~ład w prokuratur.ze. Nje­
wątpliwie było wielu dyrekto­
rów, ~rzy m.iell legitymacje 
PZPR, nie popełnili tadnego 
świństwa i li\ rzeczn.ikami re­
formy. Ich trrieba zo~wić. Ale 
pozostawiać więk&zość bez 
w~lędu na ich fachowość? Dla· 
czego? P.rzecdei ito 11\ przeciw­
lllicy pol1tyem1. 

- Czy nie ptllecenJa pan Ich 
tlł1' Pnecłeł czuJI\ aię raczej 
1labl l nlepe\'Vlll. 

- Boję fit, te my I.eh nie 
docmiamy. Pmetylit •z.ok, ale 
nl.kt z nich nde poniósł tadnej 
konsekwencji. Teru swierają 
szeregi. 

- Sądsąc po Uczebnc>Acl od· 
nowlonych partii, •Ił to azere· 
11 nieliczne i słabe. 

- To :nliekoniecznle mus{ 1ię 
dziać w nowych partiach. Funk­
cj-0nuje szeireg Uklładów !Poza­
partyjnych, gdzie wiele może 
si~ dziać i dzieje 1!.~. 

- Leszek Moczulski \V WY· 
wiadzle dla „Ład.u", jesieni11 
1989 roku, powiedział, te KPN 
albo Pl'Selltanle Istnieć, albo 
przekształci się w co• innego 
w momen.ele, kiedy Polska osią­
pie pełnił niepodległość. Sta­
nie 11ię to wtedy, gdy usunie 
11łę radziecką hegemonię i kie· 
dy Jej eksponenci - PZPR -
zos.taną odsunięci od władzy. 
PZPR Juł nie ma. 

- Te Wal'Unlci nie izostaiły 
je;;zcze 1.pełnione. Nie jesteśmy 
na prrzyikład zadowoleni z tem­
pa dokonywanych pl'2lemian. 
Naszym zdaniem dawny u'kład 
polityczny jest ehronloD7. Na-
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Nej partU m6wt słęt - startu­
jecie I iłelo n.mego poziomu, 
macie takie same szanse! -Ale 
:r.iąd wbwencjował PZPR do 
końca 19&9 :roku, a KPN nie 
d-OStała &111i grosza. KPN w Lo­
dm nie może wziąć przyzwoite­
go lokalu, bo z cze.go będzie 
płacić czym.z? SdRP ma cały 
budynelk. KPN gnieździ się w 
jednym pokoiku przy ulicy Pia­
.secznej na Chojnach. 

- Ilu członkó\V w Łodzi ma 
Ko.nfede\oacja? 

- W Łodzi jest 11 grup dzia­
łani a. Nie jestem szefem okrę­
gu łód:dkiego, aile sądzę, że jes t 
około 500 0 só'b w tych grupach. 
Do tego trzeba dodać „młodzie­
żówkę" I Strzel-ca. Notujemy 
teraz napływ członków do KPN. 
Ale KPN, jak większość partil 
pozaparlamen tat'lnych, nie ma 
dostępu do środków masowego 
p rzekazu. Ak c}i przedwyborcze j 
ll1 ie liczymy, bo t o jest tylko 
akcja. 

- Jak by pan określił połi· 
tykę KPN w stosunku do rządu 
Tadeusza Mazowieckiego? 

- Od początku - mimo w ie­
lu zas t>rz.eteń - staliśmy na sta­
nowsk1,1 popierania rządu. Po­
tem mówti.llśmy: nie :prz.eszka· 
du.my. A teraz w wielu spra­
wach pritA<!aśmy do opozycji 
i publicmie wyrataimy swój 
krytycy.mi w 1tom11lku do tych 
:zagadnień, które uważamy za 
;rozwiązywane niewłaściwie. 

- A ja.ki jesł stosunek ICPN 
da „Solidarności"? 

- Większość członków KPN 
byla i jest czlonkami „Solidar­
ności" Byłem ekS'pertem „Soii­
darności". Jestem emocjonabie 
związany z tym ru-0hem. Chciał­
bym, aby „Soli<larność" n ie 
traciła tego, co już zyskała. 
Zrob iła dla Polski wiele i nikt 
tego n ie może negować. Ale 
czasy z.mieniają się. Muszą 
zmieniać się i ludzie i metody 
po.stępowania. Mnie na przykład 
razi, gdy Lech wa.łęsa - w do­
datiku kand)"dat na prezy.den>ta 
- ciągle powtarza, ie przesko­
czył płot. Przeskoezył i chwała 
mu 1.a to. Ten fakt naJeży jut 
do historii. Dziś nie można mó· 
wić, że będzie dobrym PN7.Y· 
dentem, bo jak będme trzeba to 
znów pr7lesk0oczy się przez pl-0!. 
Potr.zeba nauczyć się popraw­
ności w wyrażaniu myśłi, -po­
głębić swoje wiadomości, do­
stosować metody działania do 
111owoczes.nych CZ81SÓ'W. Poza tym 
związek zawodowy nie może 
~ przerwy rządzi~ lkraje:.-n. 

- Tylko ie „Sollclarno.łć" nie 
była i nie jesł ani związkiem 
zawodowym, ani partią pollty­
CZJ11\. 

- To niech się :pJjLywódcy 
„Solidarności" na coś :;decydu­
ją. I niech wyciągną w:nfos!kd z 
tego, że spada popularność „So­
LLdarnooci". W 1981 roku było 
w „Solidamoścl'' olkoło 10 mi­
lionów ludzi, dziA jest około 2 
milionów. W niektórych przed-
1iębiorstwaoh „Solidarności" w 
ogóle nie ma. To są fakty, 
!które trzeba bra~ pod uwagę. 

Nasz stosunek do „Solidar­
ności" je&t życzliwy. My z „So­
JJdairnoooią" nie zamierzamy 
walczyć, to rlt!zej „Soltdarność'' 
usiłuje z 11.aml wa1ozyć. 

- Dlaczego! 

- Nle wiem. Pr.oszę md wy­
mienić, gdzie 1 kie.dy KPN SPo· 
wodowała w Łodzi ja'kieś za­
drażnie.nde, kłótJndę, awanturę. 
Czy atalwjemy kogo.ł iper.ronal­
nie? To nieprawda, co powie­
dział w „Odgłosach" pan Ma­
rek Edelman, :te każda parlia 
mu&i mieć .swego wroga. żad­
illa partia nie powinna szu!kać 
w11oga, tyl!ro dziaiłać dla dobra 
narodu. Nie odczuwam ip0trzeby 
posiadani-a wroga. Mamy swo­
ich p.r.zeclWl!ldków, jest to pozo­
stałość nomenklatury. Dla mnie 
SdRP zawsze będzie przeciw­
nikiem, ale nie będ~ 11zukał 
wrogów wśro.d tych, którzy po­
winni być sojusznlikami. 

- Czy w og6lnopolsklm Ko-
młtecle Obywatelskim 1ą 
przedstawiciele KPN? 

- Nie ma 1 nie było, ale nie 
dlatego, te myśmy nie chcieli. 

- M6wl 1ię, ie Leszek Mo· 
ozul11kl nie byłby przeciwny te· 
mu, łeby kandydować na pre­
zydenta lub ministra ebron:r 
narodowej. n. ,., tym prawdy? 

- z ministrem obronr na­
rodowej to b,-ła plotka. P1rzy 
obecn111'1\ nutawdeniu ~u do 
KPN jeet to niemotllwe. Nato­
miut co do pytania o kandy­
dowanie na prezydenta, to inie 
chciał<bym być posądrZIOlny o 
stronnic:zlOOć. Czuję się ' jednak 
w obowiąiJku odpowiedzieć i 
odpowiem zupełnie szczerze. 
Moim roaniern Lesirek Moczul­
ski ma wszyst:k.ie dane po te­
mu, aby móc objąć 3 funkcje 
rpaństwowe: prezydenta, minis­
tra spraw zagranicznych lub 
ministra obrony :naTodowej. 
~laczego na przykład uważam, 
ze mógłby być prezydentem? 
Po pierwsze dlatego, że zna się 
dobrze na poli-tyce zagranic.znej. 
Po drugie - bo potrafi rt.nako­
micie formułować swoje myśli, 
robi to w spo.sób krótki i rze­
czowy. Po trzecie - choć cza­
~em występuje w sposób gwał­
t owny, to jest człowiekiem bar­
dzo sµoko j.nym i zrównoważo­
nym. Po czwar te - ma dwa 
faikultety i jest człowiek.iem 
gruntown ie wykształconym. Po 
:piąte - ma dobrą aparycję, a 
to jest ważne. Po szóste - jest 
człowie)dem dobrze wychowa-

nym, a io te± ma l!IWoje :zna­
czenie. Po siódme - ma .za. 
du.gi dla kraj-u. Wiele lat prz.e­
siedzia·ł w wif;zieniu, ale się 
nie załamał, jest nada[ aktyW­
ny i operaitywny. Ma więc 
wszelkie dane, aby za&a.dat na 
ty.m urzędzie i być dobrym 
prezydentem. Mówię tak nie 
dlatego, że jest to szef KPN 
a więc i mój szef, ale z czy~ 
stym sumieniem. z głębokim 
:przekonaniem. 

- Czy pana zdaniem ma 
szanse wygrać wybory na pre­
zydenta? 

- Obecnie Jeszcze nie ma 
taikiej szansy. Gdyby doszło do 
kandydowania, to byłaby jedy­
nie pr zymiarka. 

- Po wyborach do samol'zą­
du macie :zamiar sformować 
swój gabinet cieni? 

- Tak się postępuje na ca­
łym św'1-ecie. 

- Czy będzle .,11lę składał tyl-
ko z czlonk6w.KPN? -

- Oczywiście, że nie. Będzie 
oparty na srerokiej formule so­
juszy partyjnych i innych. By­
libyśmy szaleńcami, gdybyśmy 
postąpili inaczej. 

- W myśli politycznej KPN 
podkreśla się tradycje pilsud· 
czykowskle. Józef Pil11udskl Je•ł 
Jednak postacł11 bardzo złoto­
ną, bo I 1ocjallsta, I legionista, 
i zamachowiec, I niekonsekwen­
tny dyktator. JeAll Płlsud11ki -
to kt6ryT 

- Nie irozró!niamy takiego 
pod.z.iału. Nawiązujemy do 
dzJałalnoki Józefa Pi!łsudskie­
go jako całości, ze wszyś'tkd.lru 
złożonościami. 

- Z przewrotem majowym s 
1928 roku tetT 

- Te!. Był lkonie.cznośclą. 
Natomiast mam wątpliwood co 
do procesu brzeskiego. Albo 
tt~z.eba było sprawę zakończyć, 
albo n1e zaczynać. M.oj,m wa­
ni.em - nie zaczynać. Nde ui­
pytała ~ni o Berezę Kartus.ką. 
:Prawda wygląda mac.zej nit 
nam to 'P!'zedstawiano. Była to 
forma internowania, które nie 
mogło trwać dłużei nit 3 mie­
siące. Ci, k-tórzy mówią, t,e ko­
munifoi 8ied7Jielł tam Po !kilka 
lat - mówią bzdury. Prze.z 
Berezę Kartuską prze.szło sto 
kilkad:7Jiesiąt os61b, a wii:c nie 
oo drugi komunista. I na /ko­
niec, powstał ten obóz w 1934 
ir·oku, kiedy Józef Pilsu-&kł był 
Już bardzo chory i jego tym 
inie należałoby obciążać. 

Nataml.ast z :taJlem stwier­
dzam, te Marszale:k nigdy do 
końca nie został dylclaitorem. 

- 8kl\d takle stwlerchenłeT 

- Z historii. Poliska nie prze-
szła iprzez pewien etap rozwoju, 
prz.ez który przeszły i.nne pań­
stwa, w tym nasi 1ąsiedzi -
;prz.ez absoluty~m oświecony. 
Gdy Prusy dysponowały &rmil\ 
150 OOO ł.olnierzy, Austrla -
250 OOO !ołnierzy, Rosja 
350 poo tołnierzy, to Polska m!a­
la ich zaledwie 12 OOO. Ale mia­
ła az.lacheoką demokrację. Brak 
tej formacji w naszym rozwoju 
k~ztował nu n1epod1egł<>A6. Po 
odsySkaniu lrlepodległo~. w 

okresie międzywojennym mam1, 
dyktaturfł w Niemczech, Rosji, 
Rumunii, we Wł-O&Zeeh. W Pol­
sce Jest je<lyny człowiek, którY. 
mote to zrobić i waha się. Ni­
gdy nie został dyktatorem. A 
dykta.tura dla prawidłowego 
rozwoju Pols<ki była niez,będna. 

- Wie pan chyba, ie KPN 
Jest posądzana o dyktator11kie 
skłonności. 

- Wynika to z nas.z.ej struk­
tury. Jesteśmy jedyną partią, w 
!której .r.zeczywiście jest dyscy­
plina. 1 Wzorowana jest na 
strukturze Armii Krajowej i na 
Polskiej Organizacji Wojskowej 
:r, czasów pierwszej wojny świa­
towej. Teg.o z,dyscyplinowania 
nie ukrywamy. U nas na ze­
braniach nie ma gadulstwa, 
marnowania czasu. Po dyskusji 
trzeba wykonywać polecenia. 
To s i .ę może n.ie .podobać, ale 
tacy je steśmy. 

- Czy gdyby KPN :r.dobyh, 
władzę, to zaprowadziłaby dys­
cyplinę w społeczeństwie? 

- Staralibyśmy się, aby Pol· 
sllca szybko, możliwie szybko 
stanęła na nogi. J~teśmy :cw-0-
1e!llllikami demokracji prezyden• 
ckiej, ,silnego państwa. To nie 
znaczy, _:le ch~my stłamsić plu­
irailiizrn I demolkrację. U nais czę. 
-sto demokrację rozumie sifł o• 
G>acznie, jako anarchię. A de­
mokracja - to równość wobe~ 
prawa. Wszystkich i każdego, 
1bez wi..ględu na iZaj.mowane sta­
n o>vtisko i pozycję społeczną. 
Róż.nice w jakości ty.cia muszą 
wynikać :r, postawy wobec te• 
go tycia. Nie godzimy się na 
;przY"klad :r, a:bsiu.rdem jaki z.ro• 
bH teraz rząd, że dai talkie sa­
me zasiłki człowiekowi, który 
:n.i.gdy nie pracował i temu, 
który po latach trudu znalazł 
się bez pracy. To jes,t głęboko 
111.iemoralne. To .nie ma nic 
wspólnego z demokracją ani ze 
sprawied<liwością społeczną. 

- Z jakim programem zmian 
wystąpią radni KPN, jeśli zos­
taną wybrani? Jaką mamy Łódź, 
wiemy wszyscy I wiemy, że 
ka-sa jest p~sta. Co rÓbić? 

- Nie chcę uchodzić za czlo­
w.ieka, który się ma na wszy­
stkim. Na kilku spra>vach się 
a'kurat znam. Rreczywiśeie tru­
dno jest coś zrobić, gdy kasa 
jest pusta. Ale są sprawy, któ­
re można rozwiązać prawie bet 
ip ieniędzy. 

:- Jakle .na przykład? 

- Widzę 4 takie sprawy. 
Pierwsza - to bezpieczeństwo 
łodzian. M<>ż.na ttspraw.nić dzJa­
łalność Policji Państwowej aht 
nie o to tylko mi idzie. M

1

otna 
powiększyć etraż miejską. Uzu­
pełnić ją o ludzJ, którzy chętnie 
poświęcą swój cZ83 dla bezpie­
czeństwa innych. 

- Czyli nowe .~ORMO"T 

- Nie. ORMO tle wyk.ony-
walo swoją [pracę i 7JOstało roz­
wiązane. Nie wszystko musi S'ię 
1Zaraz z ORMO kojarzyć, bo ~ię 
ile 'kojarzy. Są ludzie którzy 
ohcieliby kilika nocy poświęcić 
na po.moc innym, na zapew­
nienie im bei..pieczeństwa. KPN 
jest. w .!tanie wy>sitawić takie 
patrole, które ipomagałyby po­
lk.ii i straty miejskiej. Czy to 
byłoby złe dla miasta? 

- Druga 11Prawa? 

- Uporządkowania b:i·dań 
specjalistyc.znych, aby :pacjent 
nie biegał po cał~ m1esc1e. 
Czy to jest nlemoilliwe? 

- Sprawa trzeclaT 

- Komurukacj.a. Moi.na prze­
cież zrobić tak, a:by tramwaje 
i autobusy nie jet:iziły sta<la· 
mi. 

- DyrekcJ\ MPK powtarza, 
te to jest niemożliwe. 

- To Dnienić dyrekcję MPK. 
Jest rozkiład jazdy i musi by~ 
bezwzględnie prze.strzega ny. 
MPK narzeka, te nie ma ludzi 
do pracy. Teraz zaczyna gię 
bez.robocie I ludzie będą szu­
kali pracy. Przeprowadzenie 
ta.kich zmian ~eży w gestii :radY, 
miejskiej. ' 

- A czwarta sprawaT 

- Generalne przeciwstawie-
n:e się wsze1kiej niernotnooci. 
Na to nie trzeba pieniędzy. 
Wystarczy iprzyjąć taką posta­
wę, która naikji'~uje szukać roz­
wiązania, a nie bezradnie roz• 
kladać .ręee. A to już tylko za. 
leży od ludzi i ich sposobu my• 
ślenla 1 działania. 

Romiawłała: 
BOGDA MADEJ 
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pt ~ -"#n irnrw4t.i'°'" inbłlJgen~L ~ ~ łl.-Jq .ł; e w nata br.owdd poliki„ 
10 ,tW...i.", w korowód au\eriłTCZD.Ych ~· 
ft1eńntk6w l abłatnion;ych blazn6w, elel'l'iących 
apostoł6w ł •prz•dajnych judaszy. Xatyl\ haiło 
dla demagogicżnych mówców, szukaj,eych ta­
aiłttb pokla•kli. Tu nerwoni, ja ich w pysk, a 
t\t semata ·~ l(atyń. Skrótowo - łgrzylkówo. 
Zap0mina,l\C1 o tt\art1ro1ogll tego stowa. Zapo­
~l'lłjąc, te to słowo jest tale um~.zou 1 tak 
łt.qłczna. że Katyń to zbrodnia. I te Katyń 
to dramat. Dram.at narodu, 1ponlewieranego o­
krwawionego przez wojn~. Dramat tysięcy' ro­
dżin, które straciły w tej zbrodni swoich naj­
blitsey7h. Co wie młoda rodzina polska Anno 
Domini 90 o samej zbrodni i istocie jej dra­
matu? Jaka .jest wiedza przeciętnego Polaka? 
Czy ta ze straganów i murów? Z maiowanym 
pWdem w tle. 

3. 

:Bohater Jerzego Kosili skiego, Chłopiec z „Ma­
lowanego ptaka", jest starszy ode mnte o lat 
1ześć, lecz mimo różnicy wieku wywodzimy się 
- i ja:, i on - z tego samego pokolenia: dzieci 
wojny. On przeżył ją jako żydowskie dziecko z 
;.dużego, w:rchodnfo1mrope;skiego miasta"1 . j~ 
- juo polska dziewczynka z małej, wscliodnio­
etłt'Qs)ejsldtj rnłeściny: J,.andwarowa pod Wil­
nem. MóJ polskt los l\warzał dla mnie większe •tu•• aa f{zyc:zne 411Caltnlt. .111nówł6'fł, jasno­
M f ltl-cowat, &brodtrl• wojn1 l\le wpisała na 
u.tj. tótatntJ ekttermłnacjl, dawała Jtaweł -tan• „ na. Jmnat'lłua1• lub rua)'11kacj•· Chtopieo 
łeldef 1&~•1 nie posiadał. A rntmo to uwatam 
te ~ Wła•nle, ten tydowskf Chłopiec, nazna~ 
etOn7 ftYłJnatem łrrtłerel za sam~ priYttalet­
„~ do •efga11..ro prżez łmier6. narodu, p0śla­
dał lladt mn-. polską d:dewc1ynk1tt niepórówny­
wtlnł• włfłBZI\ 1zans11 ecalenia. Oe1lent1 mo­
r•~10. 'to- ja ":"' nis mi - powinnam wyjść 
~~ródnł WOl1'Jll 11rr:epełniona .1tranlfll>4 tru­
ąilłJJlł •~et łcłdrca da1• ul tO ~du, a 2a-­
ffflł ~ ~d'. I to nmle - 111& Jemu 
"""" ~ b14 obc• „\NUITco lffol~. To ja 

~ł w aobte „""4m4 odmfm14' łf''~ 
wołeł' . ł .,toedłUfJ t.Ołasntgó ol(1du wymłe:. 

łtd toUVlł"łm. fttttf", '1'6 dla mnie lwłat tut 
u .aws::f pow!nłen by~ „zaponmłanym bun-
1«rtm. ta l'etdrufń łl'łor1Juj4 •fę 1reżu'ftl btt Mdzl~ 
adtedd", i td ja p6wfD,nśm wej!ć w •woje do­
rosłe ~· z esencji\ nienawi«cł w sereu I pta­
fl'.llenlem edwełu 1 zemsty w t11mif!niu. Dlatego 
łia)t, te Ól'l, Chł&piee z „Malowanego ptaka „. • 
ią\ał na~• mp,1' łze~d lat przewagi: sze~ó lat 
pł•rwsz~e dzleełństwa, tego nakzu}szego w 
pa~~; M pnttył 'e pod spókOjlU'm da. 
eh*tii, w ftótzp.alnej rodzłnł.e . 1 pod czrstyrn. ' 
~teC2.n1m riłebem. Prz~ 1Ze~6 lJ~ 11esy'pi!lł 
~i6d swołeh abawek, w swoim dzłeetnnym 
Jć~ku, i ~łeszczotl\ matki na dobranec. 

Moj" najpjerwaz" pamtę4 od razu bztalto­
wała 1btddnfa wojn1. W chwili wrt>Uchu 11• 
teyłam niecałe dztewięó miesit:CY, rosłam wras 
z hukiem frontów, strzałami, krzykami ludzi. 
łdo'e dzlec;i:6sł1Wo w ogóle nie wiedziało, co to 
j~t 1pokojhy dach lub bezpieczne, ez;yste niebo. 
Słowo •mierć poznawałam razem ze słbwem: 
mama. Tak było. $mierć 3ako warto~ć stała od 
najwcze4nłe!szego parniętanJ!l . Sm1er4 czyhająca 
dxleń ~ noc. Za -węgłem. Za drzewem w pobli­
skim lesie. Na drodze. W rozmowach dorosłych 
w 1trzałacb. w bombach. w krokAlch. w· •zme~ 
rach. W ptakach na niebie, które nie były 
~ale ptakami. 
Miałam pię4 lat, leżałam chora na odrę, kłe­

dt w Jamy. pogodny dzień trzy powra~ające sa­
rnoloty ze swastykami zrzucizy na landwarcr 
wiki dorn mojej babci 1z.eść bomb: c.ialo matki 
na ~oim, osłan_ia~ąca mnie pri:ecl waJ4cym_,,się 
sufitem. Ocaleliśmy. przypadek to 1prawil, cud, 
tak się zdarza; ośtatnią, najcelniejsz•, szóstą 
bombę rozbrajano potem na podwórzu: ta jed­
na, która powinna była przynieść śmierć nam 
~siystkim, nie wybuchła. Pamięć: dłpń matki 
na moich oczach, Uoletnicb wtedy? nie pamię­
tam, cztero? pięcio?, ale jut świadomych i za­
pamiętujących na ~awsz.e: odęte trupy lud~e; 
1płtwające s falą Willi. 

- Nu patrzt nu patrz! - ktzyk matki. 
I ja sama wreszcie, już 11ześci6letnia, pamięta. 

fąca at do dziś tak dokładnie, że mogę w 
kaUłej chwili ł>I'ZYmknąć oczy ·i Zl)owu znaleźć 
się na landwarowskim podwórku oko w oko ze 
limiercią, odtworzyć precyzyjnie 1iebie, w błę­
kitnej sukience z falbaneczką wo~ól szyi 1 
wokół spódniczki, z miauczącym kotkiem w .ra­
tnionach, bo po niego uciekłam ze sch~onu. po 
awego kotka. Sześcioletnia dziewczynka nie mu­
łiała wcale mieć czarnych włosów, czarnych oczu, 
łniad&j cery jak Chłopiec z „Malowanego pta­
~a", aby sprowokówać zbrodnię, ,pt?wno była 
jedynym tywym celem na drodze odV1rrofa n.!e­
rnleckich ciężarówek, naładowanych tołnierzami; 
zdumiewającym, eywym celem, błękit sUklenkl 
z falbankami i kotek w ramionach. To, co po­
toczyło się, ciśnięte z cię:!:arówki, przez zieloną 
darń podwórza wprost pod moje nogi me było 
ani jabłkiem, ani bochenkiem chleba. Ja, 
sześcioletnia, wiedziałam co to jest. Oni tam, na 
ciężarówkach, przyhamowanych pośród piasz­
czystej drogi, zwanej ulicą Wiejską, też wie~ 
dzieli, że nie rzucili we mnie ani jabłkiem, ani 
chlebem. Czekali razem ze mną. Ale wybuch 
nie nastąpił. Tak też się zdarza. I wówczas 
błysk, może słońca refleks na lufie unoszonej 
do celu; i ruch ręki drugiego żołnierza, który 
podbił dłoń strzelającemu. Kula poszła wyżej, 
między gałęzle jarzębiny l rńi~dzy oczy Matki 
~oskiej Ostrobramskiej. Jej święty obraz mo­
Sa babcia ustawiła na drzewie, aby nas cbro.nił 
ł ocalał. Ruch ręki, dzięki któremu fyję, towa­
r~ mi dotąq. Taki mały ruch. Gest. Geścik. 
tvie1e razy zastanawiałam się, czemu go iaw­
dZięezam? Czy człowiek, który przeszkodził 
itbrfldnł. był już nią znużony? Już zmęczyła go 
ona, fu! 3ej nie chciał? Ten· gest - to znużenie 
CzY fitoś~? A młże 1 jedne, i drugie? Jalkiiekol­
wiek nie byłyby przyczyny, nie ezUjQ za ten 
(e!t wdzfęczftośei. Ale nie czuję te! i nienawiś­
d do tego, który strzelał, ani do tego, który 
mt~ granatem jak jabłkiem w błękit mojej 
łuldenkl. w moje dziecinna pamiętanie, obok 
obriu:u zbrodni, wpi$ały się modlitwy najbliż­
szych, zanoszone przed ten - pó:fniej przestrze­
lony - święty obra:i;. Bóg moich landwarow-
1kieh dztildków .:ftie był ·mściwy, byt cierpiący, bo 
jake człowiek !ostał przez człowieka ukrzyżo-

'oJJGŁou 

~ Jlk"O B6g „ ~ • IW63 ltn1ł nie­
lla aa optlWeech. 'Wfr6d ntrena nowenn:r. 
- Z~ ,,.; Pnt. - nłe wolano w moim lan· 
d'Mlfomtbn domu: ~abłJ ech, Panfc, łflal kh, 
Ptinlł, ~ fN"d• IO Jcutq, 1ci polamaM J)Odcza.1 
torltt, rqee m.oftJ datki, lekarkł·chłrurga, za 
bomb11, A frut>tl płtJ1l4C• Włlfą, i:a 1%11, za rozc 
pact, ta cłerplenfe, pozwól n.am doczekad ra• 
dolcł .semitt1, na Nlemcach ł na Sowietach, 
Panłel 

4„ 

Wrtes~ń '39 zastał moją matką za mną, oś­
miomiesi~ll. u rodztców meg'o ojca, w Głę­
bokim. Ostatni list Od ojca, jak zresztą wszys­
tkie z tego ostatniego lata 'a9, pisane ze Slą­
ska, spod Katowic, gdzie ojciec, inżynier trian­
gulator i mierniczy przysięgły klerował pomia­
rami dla Wojskowego Instytutu Geograficznego 
w Warszawie, był)' adresowane: Irena Ospalec­
-Ostrowska, Głębokie, skr. poci:. 58. Matka ni­
gdy nie potrafiła ml odpowiedzieć na pytanie, 
dlaczego z chwilą wybuchu wojny zapakowała 
mnie w becik I uciekła od teściów do Landwa­
rowa. Ta ucieczka uchroniła nas obie przed in-
nym losem polskim: wywózką. · 

„Do pani Ostrowskiej, żony p. Ferdynanda, 
syna Kazimierza Ostrowskteg•" - list z 1943 r_, 
pisany niewprawną ręką, pełen błędów ortogra­
ficznych, wysłany nie pocztą, lecz przez zaufa­
nego posłanea. . 

nmego JJo6ca woj01, ł potem teł, przes znajo­
mych, majomyeb mafomych, przez Polski 
ł Międzynarodowy Czerwony Ki:-zyt; WIZystkim 
poka:ru.łąc Jako dowód owe l!st1, które powró­
ci?y z KO'Liel~ka • adnotacjąt „adre.&at wy· 
Jechał". 

-MódZm11 słę, on tyje. Twój tatuJ ivoJe, ro­
•umiesz, tyje! 

W 1946 r. otrzymała pismo z Czerwonego 
Krzyża definitywnie odmawiające dalszych po­
szukiwań. Stwierdzono z całą pewnością, że 
„mą~ pa.ni, łnżynier-triangulator Ferdvnand Os­
pa.lee-Ostrowski figuruje tD spisach wojskowych 
polskich ekshumowanych w Koziej 'Górze pod 
Smole?\skiem, a zwlokt jego przenfesionl! zo­
stal y na Bpecjalny cmentarz w Koziej Górze". 

W 1952 r. „Głos Ameryki" nadawał sprawo­
zdania z tzw. Procesu Katyńskiego. Jakiś męż­
czyzna, nie podając nazwiska, w masce na twa­
rzy, składał relację z Katynia i ze swego oca­
lenia. Anonimowość ze względu na rodzinę w 
kraju, żonę i córkę. Wtedy po raz drugi pa• 
trzyłam na taneczny piruet mojej matki, osuwa­
jącej się na podłogę. Potem ka7.ała mi sl mod­
lić . - To twój ojciec - p'owledzi.ała - przeźyl. 
1riedzialam caly czas, że . Przeżyje. 

5. 
- Więc za ba.bcię ł dziadka, ł za. ojca. koźli., 

zemsty ra.dośt! daj Panie! - Powinnam dziś, 
pfętdziesięcioletnia spalać się w ogniu nienawiś-

Mój Katyń, czyli · ~statnia dedykacja 
,,Szanownci .PGnl Jesteśmv dzterżawcamł pań-

1kiej •mnł J)9ło.ton.eJ tolwark. Rozparzka od 
1934 r. PonletDa.ł rodzke Pa1btw11 Kaz.tmłerz 
Oatrot.011cł • tolUf •csmłeukałt w Gł9bokłem 20-
lłaU ~~ł pr.u bolf.tewlk6w".„„ 
. Od ludzi. tt6rv ten transport przet1U, poez­
~ ust~ ~kłlomatrowl\, dzieląCI\ S1beri~ od 
f,.andwarowa ~Q'fda inna wiadomość: Kazi­
mlerz Ostrowski zmarł podczas transportu, je­
go ciało jak setki innych ciał wyrzucono z po- ' 
ciągu. A co s moją drugą babcią? 

„POLSKA KOMISJA S'FRAT. Oflag VII A.L. 
dz.fTbg. Nr 1446143. Murnau Obbay, J.W.Panf 
Irena 01palec-01trowska, Landwarów k/Wilna, 
W i:wiqtku i: na1zymł staraniamt o władomo.ki 
odnoi1tie lo•u Męża W.Pani, Ferdynanda Ospa­
Zec-Onrowsklego donosimy uprzejmie, że od 
informatorli naszego otrzymalUmt1 obecnie wict· 
domo§d, tełdłUg której potwierdza się niestety 
fakt J>obytu tut/T'fl.ienfonego w Kozielsku, dalsz« 
los11 nłeznane. JednoczeAnie zakomunikowano 
nam, te to Tehertinte przebywa Stanislawa Os­
palec-Oittow~ ut. 1.l.t8B8 '· to Glębokłe, pow. 
Dtł•na. Nte bę11qe pewnymi, cży osoba ma ta: 
co§ tosp6lneoo • rodziną W.Pani - podajem11 
wiadomo§!! dZa porządku z uwagi na wspólnot<! 
nazwtska. Wtdzi<dem! dn. 14.9.1943 r. KORYCKI 
J6zet, Plk. ł Gl6umt1 Mą~ Zaufania Obozu". 
Stanisława Ospalec-Ostrowska miała „co§ 

wsp6itiego", to właśnie rnatka mego ojca. Slad 
po pieł koćczyl się w Teheranie; fadnych in­
nych nie udało I.li~ odnaleźć, ani gdzie umarła, 
ant gdzie ją pochowano. Slad za to mego ojca 
byt wyra:fny, prowadził prosto do Kozielska. 
Ala jaką drog~ przebył mój ojciec ze Sląska, 
nim dostał się do sowieckiej niewoll, nie wiado­
mo. Za jest w Kozielsku matka wiedziała nie­
orna1 od początku; od znajomych, od przyjaciół, 
nigdy arii jednego listu z ·Kozielska od ojca nie 
otrzymała. Natomiast sama je pisywała .rozpa­
czliwie, napisz ehoó słowo, że jesteś, że żyjesz. 
Te. pierwsze llst:r matki do Kozielska nie wra­
cały; te t: kw1etnta ! maja i jeszcze później­
sze powracały z adnótacją: „Adresa.t wyiechal". 
I te ostatnie, powracające, z szyderczą adnota­
cją, że wyjechał, dopiero one dawały mojej 
matce lizaloną, dziękczynną nadzieję: wyjechał 
etamtąd, więc żyje! 

W 194S r. miałam at cztery lata1 pamiętam 
więc dokładnie jakby taneczny piruet matki, w 
którym osuwała się na podłogę, i krzyk babci, 
biegnącej na pomoc. Pocztowa kartka z niemie­
ckiego oflagu od brata matki zawierała wiado­
mość, te ojca zamordowali bolszewicy w Koziej 
Górte. Potem były niemieckie „gadzinówki" z 
Ustami !identyfikowanych. I pośród nazwisk 
nazwisko ojca. Wbrew oczywistości faktów, 
matka nie przyjmowała do świadomości, te oj­
ca nie ma wśród fywych. I 1zukała stale, do 

cl. Dlaczego on we mnie nie płonle? Ludzie mi 
najbliżsi korzystali przecież z tego iłowa: nie-
1iawiść, Uznawall wrogość mundurów. Wróg 
był ubrany w mundur albo niemiecki, albo 10-
wiecki. Wroga nie kocha 1ię, wroaa 1l1t niena· 
widzi. Gdyby było w tamtym ciule Inaczej, 
byłoby nienormalnie. A~a wynędmiałyeh kobiet 
z wynędzniałymi dziećmi, tebrzących wrogą, 
nienawistną mową niemteck11 na stacjach i sta­
cyjkach, na których nasz repatriancki pociąg 
stawał d!ugimi godzinami w 1945, ani moja 
babka, ani ciotka z połamanymi rękami, ani 
moja matka nie umiały nienawidzić. Nawet za 
tę kulę, która zamiast trafić mnie, trafiła świę­
ty obraz. Za nic. I zamiast kamienia-niena­
wiści, kawałek chleba, któreĘo było tak mało i 
dla nas w tym transporcie o niepewneJ ciągle 
stacji ~ońcowej; i misk.a „krupek" czyli kaszy 
albo po prostu zboża. W liceum, gdy zapisałam 
się do ZMP, matka uderzyła mnio w twarz. -
To zdrada - powiedziała. Więc zaczęłam krzy­
czeć, że pamiętam świetnie ją, wdowę po za­
mordowanym przez bolszewików ojcu, banda­
żującą rany trzem ruskim tołnierzom, którzy w 
1944 weszli na nasze landwarowskie podwórko 
napić się wody. - Ja.kciś ty olupia - odpowie­
działa matka - obok nienawi§ci i:ostaie ;eszcze 
wiele miejaca, choćby na litość. 

Chłopiec z „Mą.lowanego ptaka„ nie zna tego 
moralneg pojęcla: litość. Jerzy Kosiński pozba­
wił go nie tylko wiary „w charyzmatyczną moc 
religii". Wrzucił swego sześcioletniego Chłopca 
w wojenną zbrodnię bez żadnych wspomnień o 
czasie pokoju. Jego Chłopiec to tabuJa rasa, 
czysta karta, nie zapisana przez sześcioletnie 
dzieciństwo jakimikolwiek uczuciami, ideami, 
zasadami wrodzonymi lub nauczonymi. Chło­
piec ani razu ani nie woła, ani nie wzdycha do 
swego Boga; nie przywołuje tet matki ani na 
pomoc, ani we foie; jego rodzice są bez twa­
rzy, dwa anonimr, nic ponadto. Jakby ich w 
ogóle nie miał. Chłopiec Jerzego Kosińskiego 
jest wyposaż.cny wyłącznie w instynkt, właści­
wy zwierzętom, instynkt przetrwania i walki o 
przetrwanie. Łatwo posługując się takim two­
rzywem przeprowadzić dowód na 4wiat, który 
,.jest bunkrem wypelnionym mordującymi się 
szczurami", a „niena.wi§ć nie może umrzeć: ;ado­
wita ł żywotna ;ak samo życie, idzte §Zadem 
życia, Jest jego częicią, jak og0ti jest częfoią 
komety". Ale Chłopiec Jerzego Kosińskiego 
jest postacią literacką, 11ymbolizującą zło: mój 
los jest losem żywym, przeżytym naprawdę, a 
±yde mimo fe w swoich postaciach zbrodni po­
trafi przewyższać okrucieństwo literackich fikcji 
i symboll, niesie ze •<>bt\ także i a może 
przede wszystkim - możliwość ocalenia. mo­
ralnego. Obok nienawiści, jak to powiedziała 

Rys. Dariusz Roma:ttowłet 

mi kiedyś matka, jest cały rozległy obszar na 
inne ludzkie uczucia, na litość także. 
Katyń, który zamordował mi ojca, Katyń, 

miejsce kaźni innych ojców, idzie śladem mego 
życia krok w krok, od wczesnego dzieciństwa po 
lata dojrzałe i dziś już razem ze mną wkracza 
w moją własną smugę cienia. Ode mnie, od 
mego stosunku do świata, db ludzi, od mojej 
etyki, od - wyznawanego przeze mnie dekalogu 
moralnych zasad i idei zależy, jaką przyjmę 
postawę. Odrzucam nienawiść, nie pragnę od­
wetu. Głęboko wierząc, że mój ojciec, gdyby 
mógł przemówić, powiedziałby to samo. 

6. 
Mój ojciec - Katyń - nr AM 2929. Urodzo­

ny 1907 roku w Kucharach na Ziemi Kijow­
skiej. Absolwent Wydziału Geodezyjnego Poli­
techniki Warszawskiej; którą ukończył i osta­
teczny egzamin dyplomowy złożył z wynikiem 
bardzo dobrym. Porucznik. Zastrzelony w tył 
głowy w katyńskim lesie, w chwili mordu za­
ci:ynal trzydziesty trzeci rok życia. Dokumen­
tów i zdjęć po nim niewiele, rozrzuciła je wo-
jenna tułaczka. · 

„ ... z meblami ch11ba nic nic da. się zrobić. tak 
jak w spólcl;:ielni chcieliby, bo ze skladu im nie 
wydadzą, a ta.m możliwości nie ma. T1aprawy 
dokonać. Zresztą, tak naprawdę, to podczas 
przeprowadzki znowu mogą się uszkodził! i wte­
dy naprawa b11laby na próżno, będą ~ą musielł 
zrobić ju~ u; naszym nowvm. mteszkaniu„. No 
i chyba trzeba &robM ta:pasy na zimę - młodu, 
masia, konfftu, ttepe, poradl ał11 - Mamusł, do­
branoc, Ir."'" - lll ostatniego listu, datowanego 
27 .VIII.1939 r. 

Meble do nowego mieszkania, zapasy na !fm• 
- za oslem m!e'$fęcy nie będzie jm tył. I stimi• 
się AM2929. 

Na zdjęciu młody porucznik w galowym mun­
durze, białe rękawiczki, biały koń, · jedzie na 
czele defiladowej kolumny. To podczas uroczys­
tości 3 maja, opowiadała matka, a dlatego pro­
wadzi defiladę, fe był i prymusem Podchorą­
Mwki. 

I przedostatnie jut &djęcie; młody mężczyzna 
t mloda kobieta wl~ie mu poślubiona patrzą 
przed siebie s lekkim uśmiechem, mając nadzie­
ję na długie, wspólne i 1zczęśliwe t;yeie. Data 
na zdjęciu: 1937. Za trzy lata ten mężczyzna 
dostanie •trzal w tył głowy. 

Jakl on był, ten mój ojciec', AM 2929, którego 
nie zdążyłam pozrtać, a który zespolił się ze 
słowem Katyń i jest tak wszechobecny w moim 
calym fydu? W latach dziecinnych, gdy każtle 
słowo matki o nim nizałam do swegó różańca 
wiary i .nadziei, był dla mnie moim własnym bo­
giem. Chciałam być taka jak on, mądra, dobra, 
szlachetna, uczciwa, wspaniała. Matka opowia­
dając o ojcu operowała tylko pomnikowymi 
przymiotnikami. Smleszne: w latach dziecinnych 
i nie tylko, pisywałam do ojca długie listy, o­
powiadając mu o wszystkim, zwierzając mu 
się ze wszystkiego i zwracając się o rady w 
sprawach, jakie mi sprawiały trudności. Przez 
te listy był ciągle realny, ciągle żywy. Pomni­
kowe przymiotniki matki zaczęły mi jednak w 
miarę dorastania zawadzać, psuć realność mego 
ojca. Wyciągałam więc wiele razy na zwierze­
nia o ojcu mego wuja, który z ojcem się przy­
jaźnił i znał go dobrze. Ale i w wuja opowieś­
ciach ojciec ja.wił się jako pomnik. Denerwo­
wałam się. 

- Nie o to mi chodzi. powiedz, Jaki byl'! 
Któregoś dnia wuj uniósł się. 
- Więc tak, masz ra.c;ę, twój ojciec wcale 

nie byl taTd!, twój ojciec byl durniem! Wszyscy 
go zawsze na.okola kiwali! Niczego nie umiał 
dla siebie :alatwić! Głupsi od niego wskakiwali 
na intratne stolkf. a on, dure1i z dyplomem 
prymusa, tapU!l się po blatach f robil pomiary! 
I tviesz, jaki on ;eszcze byl? Oirtiial Alimaki! 
Tak, omijał! Kiedyś poszli§my na. spacer do 
lasu. Bylo po deszczu, na leśnej drodze pelno 
ślimaków. A twój ojciec to drobł krok, to wu­
dłuża, patrzqc uważnie, · ab11 broń Boże śii­
maczka nie uszkodzić! Sa.ma chcia.laś .. „ -
zmieszał się wuj, bo rozpłakałam się. 

AM 2929, życiowa fujara, uważający nawet na 
ślimaki na drodze, nie pragnąłby zemsty, prosi 
natomiast o sprawiedliwość. 

7. 
„Morderstwo oficerów, obyu;atelf volskich, ;est 

sprawą polską i 1prawą międzynarodową. Do­
póki tyje cho~ jeden z zabójców, prawo nie 
może pozostać bezcz11nne ł nie jest to żądanie 
zemst11, ale sprawiedUwości": Stanisław Podem­
ski, „Polityka" '89. 

Dop6ki fyje choć jeden z zabójców tak, 
spełnić wobec niego należy tę sprawiedliwość. 
To się należy ,nie tylko pomordowanym, ale i 
nam, żywym. Chciałabym zobar.zyć twarz za­
bójcy. Jeśli takiego odnajdą, będzie m'iał twarz 
starą, pooraną zmarszczkami, wyblakłe oczy. 
Chciałabym usłyszeć nie tyle mowę prokurato­
ra, ile słowo obrony oskarżonego. Może wresz­
C·ie usłyszałabym odpowiedź na to pytanie. jakie 
stawiam Mbie sama od lat nieustannie; nie tv!- • 
ko przy okazji AM 2929; dlaczego człowiek 
człowiekowi? ludzie ludziom? Tragedia zbrodni 
czło'\'.rieka nie zaczęła się od Katynia ani na 
nim, niestety, nie została ,;akończona. Ona .trwa. 
„Dziel\ tv dzień - co wieczór, nasze ekrany 
W1}1lelni.a.ją i zalewa.1ą obra.zv ł odglosy nłe­
szczęić ludzktch wydarzających się gdzie in­
dziej: oglądamy spa,da;ące bombv, waląca 
sfę dom11, mordowanie i torturowanie ludz! z po­
wodu pochodzenia, relir;it. przekona~, koloru 
•kórv". Cały ~wiat oglądał superzdjęcle bieg­
n~cej z krzykiem przez pustą ulicę, płonącej 
pochodnią wietnamskiej dziewczynki. Cały 
•wiat og1ąda teraz setki tysięcy wyznawców 
Chomeiniego, umazanych krwią, krzyczących? 
krwi! Postaw!~ pod lcianę piętnaście tysięcy 
rusków i bach! bach! - nienawitć, która nosi 
w sobie zalążek zbrodni kolejnej. · 

„Wcirtol~ życia pojmie, kto1 oceni r6żnłc4 
eo da~ może i11cłe, a co można straci~ w nim 
bezpowrotnie" - dedykacja z ostatniego, posia­
danego przeze mnie zdjęcia ojca. Tym! slowamł 
ofiarował swoją fotkę ukochanej kobiecie. Miał 
wtedy lat trzydzieści jeden, i nie wtedział, że 
za dwa lała umrze, samordowany strzałem w 
'rt słowy. · 

A ja tit ded11r,o1ę ofiarowuję dziś młodemu 
ipałteństwu z dzieckiem z cmentarza na Mant 
r ~ tY,m, nad ~6rymi wcląf krąfy ma­
lowany pła.le p!enswłłcl 



1. 
Naczelne hasło brzmiało: 

,,Doś6 rządów lewicy! Prawda, 
Prawica, Polska!". Za stołem 
prezydialnym zasiedJI prze<l-
1tawiciele S'iedmiu parlii 
organizatorów owego „święta 
Lumpeninteligencji Postępowe­
oo świata"., Oni to właśnie 
krótką chał'akterystyką swych 
1tronnictw rozpoczęli obrady, 
Najczęściej, bo aż ośmiokrot­
nie owacje przerywały Ada­
mowi Krajewskiemu ze Stron­
nictwa Na'I"odowego: „Zadnc 
państwo nie nauczyło praco­
wa6 przez pozbawianie pra­
cy. Jesteśmy przeciwni bezro-
9ociu!" 

Naj1wię<ksze wrażenie z·r<>bił 
przedstawiciel Libeł'alno-De­
mOlkratycmej Partii „Niepod­
ległość" Piotr Majchrzak, któ­
ry z lekka przestraszony chy­
ba miejscem, w którym się 
21nala1Lł, cichym głosem wyra­
ził pragnienie: ,,związani by­
lUm11 z pismem „Niepodleg-

by 'e- da~ Oc'Z:rwłkł• w W-
mie specjalnych bonów nie 
mających siły nabywczej 
zwykłego pieniądoza, a tY'lkO u­
prawniających do zalkupu ak• 
cj.i. 

Podczas przemówienia p. Je­
rzego Krajewskiego doszło do 
zgrzytu. Gdy (jako jedyny na 
Kongresie) pochwalił rząd, a 
także prezydenta i premiera 
delegaci zaczęli go wygwiz.dy. 
wać 1 w)"klaskiwać, a prze­
wodniczący obrad w pół słowa 
usiłował odebrać mu głos, Uu­
macz.ąc, że o dwie minuty 
pnehoczył limit czasu. Oka­
zało się nagle, ł.e panowie mó­
wiący dotąd o wolności, praw­
d.zie, etyce chrześcijańskiej nie 
są w stanie tolea-ować odmien­
nych poglądów. Ponieważ jed­
nak szef PPD nie uciekł od 
razu, udiało mu się jesz.cze po­
wiedzieć: „Mówiono tu o nie­
nawiści do komunistów, ale 
nie robiono tego, gdy byli oni 
silni, bo wtedy ci ludzie za 
bardzo śię bali." 

'~o"'4 roclmw n• ~ 
fll.m pubtłcznvm. „ Kaiąds Ku­
rek nie po%49tat w tyle. o.. 
kM:!ył „budownictwo miłlzka­
ntowe PRL, kt6r• celowo .rfliu­
czylo tkankę rodzinv. „ UMUcie 
nieemaku osła bił nieco K<>m'ad 
Szymańs<ki (MW): „Piętno ko­
munizmu przewijało 1ię wśrócl 
wielu mówców. Tre§ci narodo­
wo-katolickie nie mogą byd 
wprowadzane prz11 pomocy de­
kretów. Polska będzie taka, 
jakie; będq Jej chcieli w•zyacv 
Polac11". 

6. 
Czę.ś6 artystyczną rozpoczął 

niezastąpiony J&n'llB'Z Korwin­
-Mikke (UPR), który wygłosił 
tekst z .pogiranicza kaba!l'e.tu 
politycznego pt. „Dziecięca 
choroba lewicowości". Te!ksit ów 
składał się z kilku f.'Wll'Otek 1 
powtairzanego chyba pięeio­
krotnie ref!l'e111u: „Komwny nie 
chcemy, nie chcemv ' ju.żl", 

1 maja 1990 roku, o godzinie 11.30 „mazurkiem Dąbrowskiego" 
zainaugurowano I Kongres Prawicy Polskiej, który odbywał się 
1w Sali Kongresowej Pałacu Kultury i Nauki niegdyś im. Józefa Stalina. 
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lo§ć", które kruszylo achema­
t11, atereotypy i my~lę, że 
tym ludziom trzeba by bylo 
kiedy§ wystawi.6 jakiś maly 
pomnik". Moje 1er<:e kisnęło 
1ię. 

Po.zostali organ1zatrzy to: 
Młodzież Wszechpolska, Ruch 
Narodowo.;Liberalny, . Słowo 
Narodowe, Unia Polityki Real­
nej i Związek Młodzieży De­
mokratyczn~; „Prawilca". 

2. 
Pierwszą część obrad po-

•więcono omówieniu aktualnej 
sytuacji politycznej w kraju. 
Została ona jednogłośnie skTy­
tykowana jako „rządy neoko-
muny'', w .które ,.za.m · 
PZPR podstawiono PZRO -
Polski Zjednoczony Ruch Oby-
watelski, oparty na ideach 
zbliżonych do międzynaro-
dówki socjalistycznej". Powie­
dziano: „Posel Michnik i jego 
koledzy są 11przejmi i otwarci, 
ale tylko dla kom1mistów". 
Wystąpił Mieczysław Makzyk 
(kandydat na radnego na Wi­
dzewie w Łodzi), który opo­
wiedział zebranym o pracy 
Łódzkiego Porozumienia Oby­
watelskiego. I choć zakoń­
czył demagogicznym: „w Łodzi 
lewica nie przejdzie!" - to 
bez wątpienia było to najbar­
<:i-ziej ·konkretne i konstruktyw­
ne przemówienie. 

3. 
W części obrad przeznaczo­

nej na dyskusję podniesiono 
również problem polskiej go­
spodarki. I tak, dr Jędraszczyk 
(UPR) zauważył, że straty po­
wstałe w wyniku działań rzą­
du Tadeusza Mazowieckiego 
są większe niż przez 9 ostat­
nich lat: ,,zmierzamy do zero­
wej produkcji i zerowej kon­
sumpcji". Pomoc z Zachodu 
u.znał za szkodliwą, gdyż 
„profesorowie z zagranicznych 
uniwersytetów.- którzy są , oj­
cem gospodarczego programu 
rządowego są zainteresowani, 
by żaden dolar nie zostal do­
brze zagospodarowany, zaś 
matka owego programu, · czyli 
lewica laicka utrzymuje struk­
turę przemyslu PRL". I pro­
wadzi do eksportu „nadwyżki 
ekonomicznej za granicę na 
pok rycie najprawdopodobniej 
rzekomych długów." Stąd 
~niosek. że /,,przy okrqglym 
stoliku dogadali się czerwoni 
z różowymi." Uznał, tż jedy­
nym ratunkiem jest szybka 
prywatyzacja. Spos.obem na 
pow5tanie i wzmocnienie pol­
skiego kapitału prywatnego 
mogłoby być choćby „rozrzuce­
nie ze śmiglowców i samolo­
tów papierów wartościowych". 

Równie niekonwencjonalnym 
pomysłem popisał się prezes 
Polskiej Partii Dobrobytu 
Jerzy Kra.jewski, który wyli­
czył, że gdyby chcieć rozdzie­
lić majątek państwowy, to 
na każdego Polaka przypadło­
by po 26 milicnów złotych. 
Pan Prezes zaproponował więc, 
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4. 
Za.pre1.eflltowano podstawy 

prawicowej koncepcji polityki 
zag,ranicznej. Jarosław Szy­
mański z łódrzkiego Ruchu Na­
rodowo-Liberalnego stwierdził, 
że „idea Wspólnej Europy jest 
pretekstem dla Niemiec do 
ekonomicznej ekspansji na 
Polskę i Europę Srodkowq." 
Podkreślił także, ł.e nie leży 
w inteiresie Polski ingeri0warue 
w i;.pirawy wew1!'lętrzne ZSRR„ 
ale rząd polski w ogóle nie 
JlW'l'aca się w s.tronę żyjących 
z.a Bugiem rodaików (mówiła 
również o tym pani Klenicka 
- gość z Białorusi). A więc 
„Polska powinna by6 otwarta 
na Zachód, ale opiera6 się o 
Scianę Ws_chodnią". . 

Ciekawym akcentem było 
krótkie wystąpienie p. Pru­
szyńskiego (wydawcy „Pol!sh 
Express" z Tu,ronto), który po­
wiedział: - „Wszyscy ·zapomł­
nają, że ;edynym sojusznikiem 
Polski są Polacy mieszka;ąc11 
na obczyźnie. Oni także powin-
ni mie6 swoją reprezentację 
w Parlamencie na Wiejskie;. 
Przed wyborami '89 wyslaliśm11 
Zistę naszych kandydatów, ale 
„Solidarność" zionorowała to. 
My jednak jestdmy cierpliwi 
i czekamy na wolne wybory!" 

5. 

NajbaTdz!ej ws.tirząsający był 
dla mnie przewijający sią 
przez cały Kong.res wą.tek mo­
ralności polskiej rodz.lny. Po­
czątkowo ode.J;?rałem to dość 
humo;rystycmie, 1. każdym ko­
lejnym mówcą jednak, na wi­
dok ich poważnych, za.ciętych 
twarzy rosło CW8'% bard~iej 
ogarniające mnie pr.zeratenJ.e. 
Rozpoczął poseł Sz.atybełlko: 
- „O, zbrodnicze matki, zbrod­
niczy ojcowie, babcie i dziad­
kowie! Mówię o tych, kt6r11ch 
nie ma w~ród nas". 1Ustawę o 
usuwaniu ciąży nazywał „kon­
cesją na zabijanie w i'rnię źlt 
pojęte; godności kobiety" i 
wyciągnął wniosek, że jej 
zniesienie będzie nie cofnię­
ciem demoka-acji, lecz funda­
mentem tejże w Rzeczypospo­
litej. Wyraził także „najwięk­
sze zaniepokojenie z obserwo­
wanych treści pornograficz­
nych w gazetach, reklamach, 
kalendarzach, kinach i tea­
trach". Zawtórował mu Roman 
Giertych (MW) kt6ry obll~yt. 
że J.lość wyże·j wzmiankowa­
nych treści :imacz.nie się po­
większyła od moment.u doj.śda 
„Solidarności" do władzy. Za­
jął się też wy<:howywaniem 
młodzieży. Stwierdrził że sz:ko­
lY „uczą ży6 w ateiźmie" za­
miast uwypulklać zwią7Jld na­
rodu z katolicyzmem, podkreł­
lać, że wian jest ' jednoznacz­
na z patiriotyzmem. „Trzeba 
dokona6 takiego przewrotu jak 
rewolucja kulturalna, tylko to 
drugą stronę!" W problematy­
ce tej m;ęcznie odnalazł się dr 
Jacek Bartyzel. J. łódzkiego 
Klubu Konserwatywnego, któ­
ry zamierza pracować na rzecz 
„odbudowy pozycji ojca, jako 
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1.d jego zakończenie brzmilalo: 
„N a socjaltzm nie ma miejsca 
w Polsce, poza, być może, Tea­
trem Syrena!". Kiedy później 
zapytałem o powody, moim 
zdaniem, żenującego przemó­
wienia, Mista-z Kirótkiej Formy 
obraził się na mnie i na od­
chod111ym powtórzył: ,,Bo ja 
nienawidzę socjalistów!" , · 

Zupełnie natomiast zaskoczył 
mnie profesw Maciej GieT­
tych (a-ed.alktor nacze-lnr ,,Sło­
wa Nl!ITOdowego"), którr z ko­
le! opowiecl'Ział z:girabną no­
welkę o dużych walo.rach po­
znawczych. I ten.z już wiem, 
że wszystko dzieje się za 
sprawą ,,żydowsko-niemieckie­
oo spisku, któr11 chce światu 
ukazać jak malo jesteśmy war­
ci, by prz11ootować oo na za­
g.ład.ę ~~ U>d4 .tym 
wszystkie niechrześcjańskii1 
1ily 'wiata!" W tym mnie.j 
więcej momencie pocmłem, że 
tracę złudę realno.śd. I wi­
docznie slusznie pocziu1em, bo 
tuż po przerwie d,r Jacek Bar­
tyzel (KK) ogł.os.ił, że „państwo 
posiada cel metafizyczny, wszy­
stko dzieje się z woli samego 
Stwórcy", a w ogóle, to „naj­
pierw trzeba Żl/Ć, • pótnie; fi­
lozofowa6!" 
Zupełni• jut 1kołowanego 

dobił mnie Mieczy1ław Janon 
(StowaTzyu.enie Ofiar Wojny), 
który raz mówiąc, raz kny~c 
wywal: - ,,Smutne jut moje 
t11cie i 1mutne jest waaze ż11-
ci1, bo smutne jut t11cte Pol­
iki; bo Polska jHt w 1tani1 
wojny. Z tutu.lu reparacji wo­
jen1111ch nald11 atc ·nam ponad 
500 mld . marek. Poael Gawaki 
złożyl w Sejmie tonioHh, któ­
ry trafił do Gieremka - ład­
nie 1ię nazywal Giercmek .ze 
:Judaszowskie treł>niłkł 1dra­
dzil to łntercałc Nłnnc6t.o ł 
Zyd6wl („.) Tr.rcba atwor111ć 
wl4anq armię, po!ic:J4 nie cn­
ka;qc na żadne uitalenta aej­
mowc, " ł• ICI Pf'•HCłtDkO 
nami" . 

Wspólnymi •Iłami Mil 1 Pre­
zydium udało sh1 u.kończy6 
prrzemówien!e i zdecydowanie 
nie dopuszczono do bisów, ·któ­
re niczym mieą Damoklesa 
zawisły nam nad głowami.. I 
mofe dfatego właśni• pomi­
nięto milczeniem propozycję 
sojiusw s ,,Solidam.oścl' BO" 
Mat.ria111a JurozykL 

7. 
W kuluarach kwłtłio tycłe 

towarzyskie 1 handel. Tam, 
jak przY7JDIM na koniec K~ 
gires.u, doszło do bezpośrednich 
kontaktów, które w przys'Złoś­
cl owocować mają współpracą 
partii i środowisk. Równiet w 
tym miejscu 1pot'kać motna 
było szczęśliwców, którym po 
wydaniu dwóch i pół tT&łąca 
złotych za ma~ butellt41 toni­
cu, niespi~o było od razu 
oprómlć j' całą - sipacewwa-
11 więc łcłągająe apo)luftia 
spragnionych biedak6w. 
Były Uczn~ stoiska z ksłl\t­

kami, prasą itp. ZauW1ażyłem 
m.in. okolicznościową „Guetę 
Kongresu P.rawicy PolskieS", 
organ Polskiej Partii DOtbrob1-

hl~~ 
lconserwatrwn1 ,,stańmyk", 
pismo Klubu Zachow&IWC%0-
·Monuchl1tycmego ,,Pro l'ide, 
Rege et Lege", miealęC'7.11ik 
UPR ,,Qpcja" 1 wiele, wiele 
innych. Duty wybóir był rów­
nież w proponowanych ksią.ż­
kach. Z tytiuł6w, których na­
prawdę nie 1podziewałem się 
tam spotkać, wymieni41 tylko 
kilka: ,,Lenin w ZU!l'ychu", 
„Kuclmła Polslka", „Rzeka 
łmiem", ,.Pamiętniki Fan:ny, 
Hill" •• 

W 11Zatnł obdarowano mnie 
ufot.ktl podpisaną przeiz int. Je­
rzego Korfantego, którą ze 
sz,czenięcą ciekawoś~ą świata 
kilkak1rotnie łapczywie prze­
czytałem. Najbardziej spodo­
bai -mi się następujący frag­
ment: „Słaboś6 prawicy spowo­
dowala to, że kler katolicki w 
Polsce zaczął sobie szuka6 po­
tężniejszych współpracowni­
ków spośród lwieckich, a ci 
okazali się lewicą i to bardzo 
operatywną, która zręcznie 
wmanewrowala Kościót w an­
tynarodowe wybory '89, rezul­
tatem których p.owstal żyda­
-masoński rząd Mazowieckie­
oo, antynarodowy, antypolski 
i skrycie antykatolicki. Gdyby 
Mazowiecki był szczerym ka­
tolikiem już dawno („.) prze­
prowadzilby reformf polskiej 
gospodarki." Amen. 

8. 
Około goda:iny 13-tej pod 

Salą Ko.ng;resOIWą pojawiła s.Ję ' 
młodzież & lewackiej organiza­
cji KRET i Międizymiastówki 
.Ana;rchistyc.wej. Wówczas to 
na zewnątrz wyszli slkini, któ­
rzy stanowili część ochlI'ony 
Ko·ngreisu. Zaczęło się od wrza­
jemnego pr.zeka-zykiwania: 
„preci! z prawicą", „precz .z 
lewicą"! W pewnym -momencie 
spirowokowainy skin cisnął bu­
telką. Gdy ludzie na chwilę 
się rozbiegli, Ujll'z.ałem leżącego 
na chodniku człowieka, trzy­
mającego się za głowę. Podob­
n-0 był to Erazm Ciołoek. W od­
powiedzi posypały się petardy, 
po obu sta'onach pojawiły się 
pałki. Rozpoczęło się przenża­
jące widowisko-

Nikogo nie wypus'Zczano, p<>­
nlewat ws.zy$tkie wejścia ob­
stawione były J. zewnątrz. Po­
Wll'acający skini wyglądali jak 
boha.t~owie. W pewnym mo­
mencie natknąłem się na dwie 
panie z obsługi pałacowej. Z 
bladymi twarzami stały pod 
łctaJml,- a -~ z-nich ~- drżą­

cym głosem uspolkajała, hi to 
siebie, ni to 1wojll towa['.zysz­
kę: - ,,Nie bój atę, palac jest 
mocny, niejedno przetrzyma." 

Oblężenie trwało na szc'Zęście 
dość k;r6tko, gdy:! napast111icy 
udali aię na pobliski Dww.zee 
Cell.tn1ny, by powttać przyby. 
łych ~- do llłolicy kibiców 
ŁKS. Cfeb'Wi mnie tylko dla­
CDCO nie interweniowała po­
licja, mimo łe lłutbowy polo­
nu .tał naJ>1'Zeciwko pałacu. 

a prsyflądaj-.ey s.l4 bójce po­
ltcjancń nie zareagowali nawet 
w6wcz„, kiedy P8" metrów 
przed muk, ·samochodu wy­
buchła petard&-

9. 
JanUM XorlW!n-41.mdte powie­

dział na koniec: - ,.Polłt11ka 
aagrcmkftc ftłt tno•• tłf o­
płft'•d u pr.tyjo.łftła1' ••V 
dOQ1114ł~. (_) .HCIMV Jfd'lllgO 
WIJ)Óhł~O 10109• - letoiCf, 
•ł• jett to wróg łdeologic.rny, 
• ńłc rC1t01D1/. TT11bo tłf rótnłd 
płf1c1'łt, łn11ltommł1." 

ltonclr• polskiej pralWiey 
llitanawtł pocUlta wal.ki pro­
pagandow~ przed rbtitajl\C:vmł 

eł• W)'!bocraml do Parlamentu. 
Było to bezsl)IMecmio wyda­
n.enie, titóre prujdw do . his­
torii, bo oto po przeftło 110 la­
tach publiczni• reaktywował 

się obóz polskiej prawicy. 
P:rawłca wyło.niła 1itt słaba, 
roz.bita, wewnęta.-mie skłócona, 

ale pod 1wo1'mi włunym.f 
sztandarami. 

• 

Jak jest naprawdę - pokałą wybory. 

1. 
Nie !bać aię dziś głosować 111a listy SdRP, to znaczy :pozby6 

się lęku i zahamowań w ujawnianiu swoich lewicowych sym­
patii. Z tym, jaik wiem:, jest różnie. Ta część zatroskanego o swo­
ją pr.zyszło·ść społeczeństwa, która liczy na zachowanie dótych­
cz.asowej pracy, czy wręcz awans w si.kołach, urzędach, na 
ucze1niach, a nawet fabrykach, powstrzymuje się niejednokrot­
nie przed ujawnianiem swoich opcji politycznych. Nie boją siq 
tylko emeryci, bo im emerytury nie zabiorą. 

Drugi powód powściągliwego stosunku do Socjaldemokracji 
RP io doświadczenia minionego 45-lecia. Doświadczenia jesn:::ze 
świeże i rpzmaite, tak jak różne i powikłane są losy Polaków. 
W wielu życiorysach, podobnie jak w bilansie dziejów PRL nie 
brakuje rozczarowań, goryczy, a nawet tragedii. Tylko że . mało 
kto chce pamiętać, że skutki błędów tzw. realnego socjalizmu 
i represje stalinizmu nie ominęły również dużej części uczci­
wych ludzi lewicy. Cóż, żyjemy w czasach niebywałego przeło­
mu. Jesteśmy jak pisał poeta: „W pól drogi.„". A już tacy 7lmę­
czeni. Tacy zgorzkniali. I nierzadko - w ocenie przeszłości -
pochopni, niesp.rawiediliwi, a ci.ęsto wręcz 111ieuc.zciwi. Stą<i 
bioq się roziteriki... 

2 . 

Dziś lewica z.naczy co innego, niż pr.zed kilku laity, niż rok te­
mu. To już nie ,monopMtia, w której :rozmaite nurty i opcje 
ujawniały si~ o;;,tro jedynie w okresach przełomów. Na lewicy, 
również w Łodzi, jes't kilka paortii. Jedną z nic:h jesit SdRP. Soc­
ja·ldemokracja to pairtia pragmatyczna. Ruch sytuują<ey się w cen­
trum lewicy demokira,tycznej. Tra<ly>eyjnie socjaldemo.krncja ciąży 
ku klasom śirednim, nie s·troniąc bynajmniej od robotników, pra­
cowników sfery usług, ludzi woLnych zawodów. W Łod.zi SdRP 
pozosta,je wciąż przede w.SizylSltkLm partią ludzi pracy najemnej, 

Nie sposób mówić o aiutomaityżmie przechodzenia członków by­
łej PZPR do nowej partii lewicy. SdRP w Lodzi zrzesrz.a nie­
wiele panad 500 członków. Lic2l!1iejsza jest rzesza jej sympatyków 
Jak liczna napraiwdę, to pokaiżą wybo·ry do samorządu. 

3. 

(z początku, jakby wz~rem WKO i LPO, !Próbowano pójść do 
wyborów blokiem. W Lodzi się to nie udało. Natomiast w Pabia­
nicach SdRP idzie do wyborów w Pabianickim Sojuszu Wyboa-• 
czym, zaś w Zgier.zu w koalicji pod na.zwą: Poro7Jumienie Ludzi 
P·racy. 

Na .samodzielnych liSitaoh ScliRP zigfoszonycli we ws,zyst'kich 
dziesięciu oka-ęgach w Lodzi .znaleźli się obok c.zloników-zaloży. 
cieli oraz członików, którzy wstąpili do partii niedługo po Kon­
gresie, także bezpartyjni - sympatycy. Razem 71 osób. 

W gvcmie kamidydaitów na radnych zairejestrQWany<eh na liście 
SdRP pr,zewa:ża:ją ludzie w wieku czteird.ziestu laq Ludzie dojrza­
li, a jednocreśnie jeszcze nie zmęczeni życiem w ciekawych cza­
sach. ( Duża ich część legitymuje się wyższym wykSiZtalceniem~ 
Ich ahite.m je.sit także: 51Pore dośiwiadczenie żyd01We, społeczna 
dojrzałość i wysoka kultura polityczna. · 
-- Prezentując siwotch kandydaitów konk•1re11cja eksrponuje , czę­
sto tzw. n01We kombatanctwo, tj. wybija w życiorysie intern01Wa-

. nie luib zaangaiżow,anie w obronę a.resztowany'Cl1 działaczy byłej 
opozycji. Na liście S<lRP taki·ch osób nie ma. Ale nie ma także 
i tych, którizy zaiwiadowali mia.sitem po 13 grudnia 1981 ro!w. 
Wprost pirzeciwnie - wielu z kandydatów :na radnych ucierpiało 
wówczas dotkliwie za prezentowane wtedy postawy i poglądy. 
GeneraJnie jednak tneba stwiero'Zić, iż kandydaci SdRP zorien­
to,waini są nie na rozpamiętywanie przeszłości, licytowanie się ży­
ciorysami, lecz na myślenie i działanie dla przysr.z:lości. To dobrzy 
fachowcy i pragmatycy. 

4. 

Socjaldemokracja deklaruje się jako opozycja alternatywna. 
Tak więc SdRP czeka potwierdzenie umiejętności opanowania 
trudnej 1.2:tuiki rzetellllego 1 lojalnego wspóJ,działainia z siłami rzą­
dzącymi przy z.a.chi-waniu pOilityoznej tożsamości, wręcz - odręb• 
noścl. Tylko w ten bowiem eposób można zabiegać o .S\Połeczne 
popMIC!e dla propozycji alternaityiwnyc.h jas.no i odpowiedzialnie 
akonstiruowanych. Nie ma plu.raili:mnu bez wyraźnie zadeklarowa­
nej 0J>07.Ycji, bez ludu ~ślących ina~j :niż ka-ęgi władzy. 

SdRP w Łodz.i, zachowiu1ąc własny pul!lkt widzenia, pragnie 
WS\PÓ]JdZia!Miia s wszystkimi silaani i u~waniami polityczny­
mi, których pnedstawłclele znajdą sią w Radzie Miejs:kiej, aby 
.,przecłwstawtać rię corais bardziej 11a.ra.tajqcej falł bezrobociti 
J>Op1\I„ 01'gatnizacj4 komunalnych 1tanowtsk pracy i tym sa­
mym z,a,pobteoać degradacji ludzł Pozbawionych zajęcia; stwo-
1".zyć 1D4run.k.ł dla rozwi:Jam,ia T6ż.nych f<>rm budownictwa miesz· 
kantoweoo oru ~6 ter~11 pod ta!kł• budownictwo". 

Sem? QW'ata, łJ9 nadety w Łod.zł „radykainie popra.wtd oroant-
114cj4 hacndiu, usłuo, kom:umtkacjt mte1J'kiej, a tym aamym ulżyd 
mfuakoł'\com Łod.zi, u tym lódzkim kobietom" oraiz położy6 kres 
dcgradacif warunków życia poprzez troskę o warunki higieniczne 
ł •ateti1kę ulłc, pal!'ków « odedlf., ua>ewnteni• obt1Watelom poczu• 
efo b•~•'Mt1DaN, 

_ Co naa r6tni od konlrurenicji T 
~ 1. Je9tdmy za pos.tęilem i rOZJW"ojem, !ecz inie za wszellką cenę. 

riie za centt da11.n.ego, dras<tycrmiego ll!Padlru poziomu życia. 

(1. Obstajemy za zmianami, za przebudową gospodarki, ale trze-
ba porwsltirzym.ać rkesj~. Musimy ;raitawać lód~! przemysł. Z pu- , 
stą kas, miejtkJl nie rozw.lątemy tadnego 11 wamych pa-oblemów 
mia.ta. 

I a. JeatU:m7 u reprywaityzaelą ! rM.norod,nośc.!ą typów własnoś­
ol. Operaej~ odpax\stwowłenla gospodarki tr?.:eba przeprowadzió 
tak, abr nie atała się ona łupem (tllll'lim) obcego kapitału. 

( ł. Nie ma w gronie !kandydatów na radnych z listy SdRP dy­
l~tantów i debiutantów w · działaniu społecznym, :natomiast jes·t 
1poro takich, !lttórym aię w iyciu udało. 

SamorządnoJ6 to różnorodność 1 pluralizm oraz trudna sztuka 
współpracy, umlejętnodć Pozyskiwania innych nlekoniecz.nie my­
łlących tak samo jak my, ohoć pragnących tego 11amego - ty­
cia godnego na poziomie c:rwmzacyj<nym końca XX wieku. Łodzi 
potrze.bne jest nowe myiślenie, Musi dokonać się przełom w świa- • 
domości mieszkańców miasta. Til".ze.ba tego, czego w Łodzi dotąd 
brakowało - WOl1i i umiejętności zerwania • mamą egzystencją 
w cden!u pobliskiej 1tol1cy. 

IKIAJROL J. srfiR'FJlSKI 



Anatolłj Xwpbowsłd w ....._ 

Takiej 1eruacjl nie było ch7ba od nam ~ 
jazdu Lucelli Santos, odtwórczyni roll Isaur1. 
Brazyllj1ka aktorka i radzleokl lekarz mają 
1rentą - wbrew pozorom - wiele ze sobą 
wapólne.go: ogromni\ iwą populal'lnoś6 oboje za­
wdzięczają telewizji. Dzieli ich jednak równo­
cze•nle przepaść: o ile z n~ewolnicy LucelU 
tarlować 1ob!e można do woli, o tyle w przy­
padku psychoterapeuty Kaszpirowskiego tarty 
1ą nie na miejscu. I to nie ze względu na n!e-
10 1amego, lecz na tysiące nieszczęśliwych, cier.: 
Pillc1ch ludzi, którzy z jego osobą wią!ą -
oatałnill nierzadko - nadzieję. Nadz!ejQ na cud, 
kt6!7 stanie sit: 1 ich udziałem, który wybawi 
ich od śmierci, uwolni od choroby, przywróci 
normalnemu :tyciu. I o tych ludziach, o ich 
cierpieniu, o ich bezradnoścl t rozpaczy, o ich 
nadziei i wierze nie wolno zapominać, gdy 
podejmuje się tak fascynujący temat, jak fe­
nomen Anatolija Kaszpirowskie,go„. 

Anatolija KaszpiTowsk1ego znalem dotąd 
Jak wuyscy - z ekranu telewizrjnego. A te­
raz - zetknąwszy 1ię z nim po raz pierwszy 
oko w oko - zastanawiam 1ię, czy doktor wy­
r6tniałby 11, czymkolwiek z tłumu, gdyby nie 
wyrwał st, z niego na szczyty sławy swoim 
talentem, uporem, pracą, a może szczęśliwym 
dla siebie zbiegiem okolicznoki? Chyba nie, bo 
teraz właśnie, gdy siedzi na niewygodnej ka­
na,pce na wprost gromady dziennikarzy, spra­
wia wrażenie człowieka niepozornego i skrom­
nego, łeóy nie powiedzieć --. bardzo przeciętne-
10. 

Niewysoki, krępy, z szerokimi ramionami 1 
potęłną klatką piersiową przywodzi bardziej na 
myśl ciężarowca lub zapaśnika, niż lekarza ob­
darzonego niezwykłymi umiejętnościami. Wra­
tenie takie jest ,o tyle zasadne, że doktor upra­
wiał w młodości ciężką atletykę, z niewątpliwy­

mi zreutą sukcesami, skoro trafił na długo do 
reprezentacyjnej drużyny Ukrainy. Jego twarz 
jest również twarzą sportowca - z wydatnym, 
rozpłaszczonym nosem 1 silnie zarysowaną tuch­
wą, z gęstymi jeszcze, krótko ostrzyżonymi, wło-
1ami. Włosy - kruczoczarne. Ich jednolity, 
nienaturalny kolor nasuwa podejrzenie, że są 
sztucznie barwione, nie najlepszą do tego far­
bą. Czy to prawda? Należałoby zapytać samego 
doktora, ale on - bardzo drażliwy, czemu da­
je wyraz również ·podczas pierwszej w Polsce 
konferencji prasowej. 

Nie wiem, może się mylę, ale przez cały czas 
zdaje mi się, że ten wielki Anatolij Kaszpirow­
ski, mistrz spokpju i opanowania, siedzi przed 
nami spięty, maksymalnie skoncentrowany, jak­
by się sposobił przez cały czas do walki z groź­
nym przeciwnikiem. Nic w nim nie ma z non­
szalancji, psychicznego luzu . tak nam dobrze 
znanego z telewizyjnych seansów, podczas któ­
rych wydaje się być niesłyrhanie pewny siebie, 
potężny, władczy. A tu? Zmęczenie? Wrócił 
wprawdzie o północy z ~ycieczki do Krakowa, 
ale organizatorzy jego pobytu w Polsce przesu­
nęli o godzinę śniadanie, .narażając tym samym 
duża grupę reporterów na godzinne oczekiwa­
nie początku konferencji prasowej, zwołanej 
zreszta niefortunnie w t•palne, świ'lteczne przed­
południe. Jeśli wiec nie zmeczenie, to co? Może 
po prostu niechęć do dziennikarzy, którym 
wprawdzie w sporej mierze zawd::ięcza swą po­
pularność, ale i których winić może za współ­
udział w nae;once, jaka rozoetana została prze­
ciw niemu w Zwiazku Radzie1•kim. Polscy . 
dziennikarze nie dali sie jeszcze A. Kaszpirow­
skiemu we znaki, cąociaż.„ 

Kiedy w poniedziałek, 30 kwietnia. 1990 r., na 
trzy kwadranse przed półnoeą wojskowy heli­
kopter Mi 8 z A. Kaszpirowskim na pokładzie 
lądował na Lublinku, czekała tam ekipa łódzkiej 

telewizji, mimo że przylot m1ał się dokonać w 
ścisłym sekrecie. (Nb. są oczywiste powody, że­
by o „rozszyfrowanie'' tajemnicy posądzać Kon­
rada Turowskiego, wicesze[a Łódzkiego Ośrod­
ka Telewizyjnei::o, ras1wego przecież reportera, 
który w przeszłości nie z takimi sekretami da­
wał sobie radę). Łódzcy opiekunowie doktora 
wszczęli z tego powodu awanturę, jeden z nich 
- bodaj Mirosław Kuliś, do niedawna niezły 
dziennikarz - nakazał operatorowi wyłączenie 
kamery, co ten skwapliwie uczynił, nie pomny 
najwidoczniej, że minęły czasy, kiedy to byle 
urzędnik czy posterunkowy tnógł zaJ?ronić 
dziennikarzowi wypelniani"a służbowych obo­
wiązków. Tak czy inaczej, telewidzowie obej­
rzeli tylko krótką migawkę z zawieszonym nad 
ziemią helikopterem i wysłuchali komentarza 
wraz z informacją, że A. Kasz9irowski podob­
no podarł sobie spodnie. przedzierając się J rzez 
krzaki do helikoptera, który uwiózł go zaraz na 
lotnisko pod Łęczycą, skąd samochodem przewie­
ziony został już bez przeszkód do Łodzi. 

Piszę „podobno" - nie byłem tam, nie wi­
działem. Widziałem za to i słyszałem, jak tele­
wizyjna ekipa usiłowała powetować sobie tę 
porażkę w_ cztery dni późn_!ej, przed czwartko-

I ODGŁOSY 

Kaszpirowski story (1) 

l\la. poezątku zbierał butelki 
JAC·EK llNDELAK 

wą konferencją prasową. Wschodząca gwiazda 
łódzkiej telewizji - Małgorzata Kałużyńska, 
której ponoć udało się sforsować nawet obsta­
wę Lecha Wałęsy i uzyskać jego wypowiedź, 
doprowadziła do głośnej acysl!, upierając 1!ę 
przy nagraniu z Anatolijem Kaszpirowskim wy­
łącznie dla telewizji. I postawiła na swoim, 
konferencja prasowa odwlokła silt o następny 
kwadrans, ale czy na,granie sią powiodło? Nie 
wiem, nie widziałem. 

Anatolij Kaszpirowski siedzi na kanapie. 
I sprawia wrażenie spiętego, czujnego. 

Pytanie, odpowiedź, pytanie.„ Daje się doktor 
ponieść emocjom, gdy pod koltjec konferencji 
Beata Prozdowska ze „Sztandaru Młodych'' py­
ta: 

- Ile pan zarobi na 1D1Jstępach w Polsce'! 
Z odpowiedzią spieszy, w imieniu organi.zato­

r&w, Mirosław Kuliś: 
- Wszystkie sprawy fimainsowe . zala.twia 

agencja „Moskwa" w Moskwie. Doktor nie· zaj­
muje się ustalaniem wys.oko§ai honorarium czy 
cen biletów. W ogóle pa.n Kaszpirowski jest 
czlowiekłem bardzo bogatym, nie musi zabieg~ć 
o dochody, zresztą spO'Tą z nich czę§ć rozdaje, 
prze.znaczając duże fundusze na cele spoleczne. 

Mimo tego wyjaśnienia, sam A. Kaszpirow­
ski zabiera głos: 

- Europejczycy zapa.trzent sq §lepo n.a Ame­
rykę, która w ich apini4 urzeczywistnila więk­
szość idealów ludzkości. A przecieź jedną z 
cech amerykańskiego stylu życia jest to, że tam 
nikomu nie przynosi ujmy zarabianie pieniędzy. 
Tam za prawdziwą pracę placi się prawdziwe 
pieniądze. Ten, "kto ?na ;akiś talent, kto wyko­
nuje jakąś nieprzeciętną pracę, zarabia odpo­
wiednio do swoich umiejęmo§ci ł zdolności. l 
tam ;est to oczywiste dla wszystkich. Bo czy 
ktoś Jwmu§ zabrania mieć talent?.„ Pytacie 
mnie o pieniądze?... Do czterdziestego roku 
życia nie mialem wlasnego mieszkania. Tulalem 
się z rodziną po różnych sutene-rach, ale wtedy 

nie przyszedl ż1den dziennikarz i nie Z..'tpytal, 
jak mi się mieszka. Przed laty, ja lekarz, musia­
lem dorabiać, zbierając butelki ł sprzedając je 
t•i punkcie skupu. Pamiętam, pewnej zimy nio­
slem przez cale miasto torby z butelkami, bo 
nie mialem trzech kopiejek na tramwaj. Ręce 
mi zgrabialy bez rękawiczek. Dotarlem wresz­
cie do punktu skupu, a tam tOyWieszka, te nie­
czynny. Rżnąlem butelkami o ziemię ł wr6cilem 
do domu. l wtedy też żaden dZiennikarz nie 
zapytal mnie, czy następnego dinia będę mial 
za ,co zjeAć §niatlanie?.„ Ta7c, proszę państwa, 
przez ostatrnie póUora miesiąca czterokrotnie 
przekroczylem ocean, startowalem w samowcie 
dwadzieścia trzy razy i tyle! samo razy lądo­
walem, wyleczylem tysiące ludzi, spalem po 
trzy czy cztery 17odziny na dobę... Proszę pml,­
.~twa, pytać mnie o pieniąd.ze jest naprawdę 
nieetycznie! -

Odpowiedf ta - zwłaszcza 1eJ ton - wzbu­
d?.a spore zdzi'W1enie. W normalnych wairun­
kach wywołałaby najpewniej dyskusję o wyt­
szości radzieckiego nad ameryUcańskim stylem 
życiu, o roli Staliina,_ Chi_rus~~a ..!. B~eżn~ewa 

w życiu KasZiPirow&kiego, cóż, gość ma u na1 
S'W'Oja prawa, a :le zapy·tano go o pieniądze? 

To tyLk<> gen.rblemani nie irozmawiają o pienią­
dzach, dziennikarz ma ID.ie tyliko prawo, ale 
c~em i obowil\Zek pytać o nie, tym bardziej, 
że pięćdzies.ią.t tysięcy za bilet wstępn do Hali 
Sportowej, która naraz może pomieścić co naj­
mniej s.iedem tysięcy ()sób, zdaje się być ceną 
wygórowaną. · 
Miirosław Kuliś Blu~y z wyjaśnieinla·mi i w tej 

sprawie: 
- Proszę państwa-, przed konferencją doktor 

Kaszpirowski protestował przeciwko zbvt wy­
sokiej cenie biletów 11.a jego sea-nse. Negocjacje 
jeszcze trwają, bo nie udaki Mm się dotąd 
przekonać go, te ~ napr4wdę nie jest wygóro­
wana cen.a. 

Wypowiada się w tej sprawie ł sam doktor: 
- Przyjechalem tutaj, żeby odpocząć, ale 

.oczywiste jest, że ·chcę podziękować za gościnę, 
lecząc i w Po'lSce chorych. Obie nre>ny m-us-zą 
być jednak z mojego pobytu zadowolone. Chcę, 
żeby bilety na &eanse byly jak najba1rdzie; do­
stępne. Dla wszystkich, a nie tylko dla wybra• 
nuc1i. Nie przyjeehalem tuta;, żeby zarabiać. 
Chcialbym, żeby Polacy to-spomimali mnie przy­
jaźnie ... 

Negocjacje - jak juf wszyscy wiemy 
kończą się u,ieipomyśln.ie dla pacjentów do<ktora 
Anatoilila Ka.szpiTOWskiego, a ro-zmowa o pie­
niądzach inie jest pierwszym i nie ostatnim 
zgr_zytem podczas jego pobytu w Polsce. Być 
biednym i chorym nie przyinos! ujmy, lepiej 
jedrnak być zck-OWYm i bogatym. 
· W dokttir~ Kaszpll'Q.Wskim je!W"w<iele gory­
czy„. Na pewno uzasadnionej. Do niedaw.na· żył 
przecież ina granicy ubóstwa. jak większość 
zresztą lek9.irzy w ZW'iązku Radzieckim, ale czy 
tylko tam? A co mogą powiedziet nas! leka.me? 
Ba, czy dolktor wie - na przykład - że moje 
h0111orarlum za ten reportaż nie sięgnie pewnie 
ceny jedneg1' biletu na jego seans? Czy ja, czy 
moi koledzy dzlenni·kiarze możemy mieć o to 
pretensje do radzieckich lekarzy? Niech~J wiec 
! doktor Anatolij ICaszplro"\\"Ski nie ma żalu do 
d-zieinnik'lrzv, że pytaj;\ f!O o pieniądze. Zwłasz­
cza że do Polski przyjech'"tł nie na zaproszenie 
charytatnvnej instytucji, lecz przedsiębiorstwa, 
które od początku do końca jest ina5tawione na 
zysk. · 

Mówi doktor - przy in111ej okazji - te zaz­
nał w życiu r6wn!eż ~ głodu. O sobie jedinak 
oPOWiada nleehętnie, zastrzegając sl~ W1'ęcz: 

- życie f)rywatne ~tiiram. się zachowµć te 
sekrecie... Powiem tylk.r> tvle, ~e jestem w je­
rlzeniu wstrzemięźliwy, nie piję i 11.ie palę „ 
.T!>stem zdrowy, nie korzystam z pomoclJ innyeh 
lek.11rz1/. 

To i owo o życiu An'łtoliia Kaszpirowskiego 
da sie jednak pov.•fodzieć. gdy z.su.mu.je się róż­
ne informacje rozsiane po prasie krajowej i 
7.agr'łniczne1 lub też zawarte w jego mnleJ lub 
bardziej f)Ublicmvch wystąpieniach. 
A zatem - ma 50 lat, jest psychiatrą z 
zawodu; iBna - Walentyna; córka 
studiuje !DedrcYJ!ę; s~ _uczy się jeszcze 

w dzłeslędotatce; ostatnło młeszł.:ali w 
Kijowie. 

Studia medycme ukończył w Wilrmicy na 
Uk!rainde, $p6rym mieście odległym o trzysta 
kifometrów od Kijowa. W Winnicy - gdzie 
mieszka dotąd jego matka, Polka z pochodze­
nia - &pędził rnajdłuższą część życia. Podczas 
studiów, jak sam kiedyś powiedział, kanon c>f,i­
cjallnej medycyiny starał się maksy.ma lnie· rOtZ­
szerzać, aby jaik najlepiej zgłębić taj-nikl ludz­
kiej psychi·ki, studiował więc na prywatny uży­
tek filozofię, włącznie z jej idealistycznymi 
kierunkami, e~grafię 1 a111tropologię, r<>'/.Clzy• 

trwał się w literaturze pięk!nej, która dostarcza 
przecież większej wiedzy o człowieku niż naj. 
powamiejsze traktaty naukowe, interesował slę 
też Dalekim Wschodem, zwłaszcza Tybetem 1 
Chinami. Po &tażu na gzpitatnym oddziale ner­
wic, poojał praktykę ps;rchlatrycmą w \V,inn!­
cy, przepracorwal 27 lat w różnych po:radniach 
i szpitalach. . 

Z tego, że powodziło mu s!ę ~le, że pra\v.ie 
dwa<lzieśela 1at czekać mus.iał ina przydział mie­
s2lkania - wnosić można, :te był uczciwym le„ 
lkarzem, a in.ie dyspozycyjnym psychlatrl\, ,peł­
niając:vm wszelkie poleceni.a KGB, wy-korzy.stu„ 
jącego - jak wiadomo - psychiatrię do unie• 
sżkodliwlania osób o opozycyjnych zapatrywa-
niach, co j~zc.ze do 111.ieda~a było w całym 
Zwią2lku Radzieckim wręcz powszednią praikfy• 
iką. 
Występy puiblic:i:ne podjął już przed killktma;­

stoma la.ty, do czego popchnęły go - nie ukry. 
wa teg.o - równie± d Potrzejjy ma.terialne. W 
końcu to było le~ze :niż zbieranie pustych bu­
telek. Odbył ta~ich spotkań wiele, przemierza-
jąc kraj wzdłuż i wszerz. Liczbę spotkań, wy• 
kładów i searuów oikreśla obeonie na 1800 od 
tamtych cza.sów do tej pory. O swóich wy.stę­
pach mówił szeirzej w dyskusji na temat „Tele­
psychoterapia: granice, możliwości", jaka si, 

odbyta w listopadzie 1989 roku w Instyitucie 
F.iłozofii AkademLi Nauk ZSRR: 

- Co mt daly te wystepy? Prezentowalem t0 
czasie nich swoje poglądy n.a temat psychote· 
rapii, psychologii, zdrowia psychicznego. Wy­
obraźcie sobie państwo, te występujecie gdzid 
na wsi, gdzie zbiera się podpita niekiedy pu­
bl,iczność, jest godzina dwunasta albo pierwaz!ł 
w nocv. tqdajq potwierdzenia wypowiedz~anyeh 
cpinii. Zeby udowod,nić, trzeba co§ z nimi :MO­

bić. Dlatego przychodzilo mt demonstrować tak 
zwane doświadczenia psychotogiczne, których 
nigdy nie lubilem. z drugiej jednak atrony po­
zwalaly mi one $pr,a.w1zić podstawowe techniki 
psychoterapii. 

Przepracowalem 27 lat, a to w zupelno§ct 
wystarczy, żeby m6c stwierdzić, czy Jestem do­
brym, czy tet zlym psychoterapeutą. Występy 
daly mi jeszcze większą pra..lctykę." Pamiętam 
salę w pobtiżu Uchtl/, (ldzie zasiadlo 300 szcze-
11ólnie groźnych recydywistów - ta·kich z fa­
sonem, z poczuciem wlamej god.ności. l moje 
doświadczenia powiodly się. lm trudniejsi slu ... 
cliacze, tym ILos-koMlszych trzeba szukać do nich 
kliuczy". 

Ciekawe, ina czym polegaty wspomni.ame „do­
§wiadczenia psychowgiczne". Trudno to ustalić, 
bo doktor zwykł ~ię wypowiadać ina temat 
technik ł metod swej pracy ba.rdzo enigmatycz­
nie. PiLnie strzeże tajemn!cv swego sukcesu, 
czego i ja doświadczę wkrótce na sobie, nara­
zi;vsz~ się doktorowi srodze, a calltiem bea:-

• · • '\'IJ._,~, ~ ( . 
Tajemnica· - tajemnicą, jednak -poŻWol~ so­

bie na skromny doniysł. Przypuszczam mia110-
„vi-cie, że owe „do§wiadcze-n.ia ps11chol!J'!i<'rn"", 
to głównie oddziaływanie sugesti;i. Kto wie, 

czy nie przy użyciu najbardziPj spektakul„rnej 
techiniik.I psychoterapeutycznej, czyli hipnozy 
grupowej? Nawet gdybym miał rację, ł tak naj­
pewniej il'lie uzyskam potwierdzenia, bo prze­
cież każdy lekarz radziecki wie, te już w 1889 
roku wp.rmvadzono w Rosji bezwzględny zakaz 
ipublicznego stosowania hipnozy, ,„ 1924 roku 
natomiast wprowadzony -został przepis, zezwa­
lający na posługiwanie się hipnozą tylko i wy. 
łącznie przez lekarzy, a i to tylko w placów­
lkach naukowych i leczniczych. Ten stan praw­
ny nie u~egł bodaj dOttąd liberalizacji, a jeśli 
nawet, to 4 na terenie Zwi~u Radzieckiego 
respektowany być powinien bezwzględny zaka2 
Międzynare>OOwego Towarzystwa Hipnotycznego 

. - zakaz pub!icznego lłto!Owainia. hipnozy w ce­
lach estradowych i komercyjnych. 
Wracając jednak do zasadniczego wą·bku. Po­

wiedzmy, że momentem przełomowym w życJu 
doktora i poezatkiem drogi do sfawy wrdaje się 
być kuracja odchudzająca. jakiej podjął się on 
wobec 200 grubasów z Ki}Owa. którzy zgłos!H 
się do spół&ietn.i lekarskiej, gdyż n.ie mogli 
sobie poradzi~ z inadwagą. Doktor zajął &i~ 
nimi, stosując - pr6cz psychoteraipil - !pe­
cla~ą dietę: mewle<l:k.ie noocl mięsa, jaj. chu­
dego mleka ł sera, owoce ł warzywa bez więk­
szych __ ogr:mic~~ń, Jtom.ple~y i!Ja:tomia..~. zakaz 

%dlęcf4: Konrad Tttrowskf. 
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'90ł1"'ania lllemn.!aków, piecąwa t a*ru. Ot, 
sutaw t;r~. .tosoiwainy od dawna w lrun­
cj.aeh odchudżających. Tu jednak rezultaty 
pneazly podobno najśmielsze oczekiwania: pa­
cjenci w ciągu dwóch miesięcy 1chudlł o 10-20, 
a :nawet 50 .i więcej kilogramów. 

Prasa radziecka upowszechniła entuzJastycz­
~ wypowiedt jednej z eks-grubasek, Natalii 
Demian! u-k: 

- Nadzwyczajne jest i to, te moja. 1kóTa nic 
pomaTszcz11la się, jest gladka i napięta, ·mimo 
u jestem lżejsza o 20 kile! 

Co wi~ej, większość pacjel1!tów pon~ pozby­
ła aię przy okazji wielu nękających ich przed­
tem schorzeń i dolegliwości, a wśród ni.eh -
owrzodzeń żołądka i dwooastnicy, .:!ylaków, 
~ień kostnych i s.ta wowych, przeróżnych 
blizn, a nawet łagodnych nowotworów. Fama 
poszla, .. dokto! Anatolij .KasZPiirowsk,i pod napo­
re~ k.13owsk1ej, a wkrotce i przyjezdnej k!lien­
te1i, wyin~jął salę w kijowskim Pat"ku Zwycię­
•twa, gdzie zaczął urządzać 1earue trzy razy w 
tygodniu po 700 osób kaZdy. I 1ukces u 111.lk­
c:esem, .mn.ożą ~ię doniesienia o :nadzwycza.jnych 
u:zxirow1eruach, a w ślad za nimi - narasia 
nacisk pacjentów. Oficjalna cena 15 rubli .za 
bilet osiąga zawrotną cenę 500 rubli u koni­
kó:v". _Dzień w dzień w Parku Zwycięstw~" zbie­
raJą . s1.ę tłumy, idące w dziesiątki tysięcy ludzi, 
choc.1az szanse na uczestnictwo w seansie są 
znikome, sala więcej nie pomieści. . 

A te wszystko to działo się już w pełni ,pie­
r1estrojk.i" i „głasnosti" telewizja ukrafńska 
otWOl'IZYł& swoje studio dla dokitora KasllPirow-
1kie1<>, który przeprowad:z:ił ipierwuy aeana tele­
psyioh<>terapił, jak od począ,tku n&ZTWal swą 
metod•. W pierwszym progami• - odP<>w.ia­
dając na itczne prośby matek - zajął się 
przede wszystkim nocnym moc.ze.niem, dole~­
wokią nękającą wiele dzieci, a niekiedy. d oso­
by d~rosłe. I kolejny sukces: do telewizji ld­
j()IWsk1ej nadeszło ponad sześć tysięcy listów z 
któn;ch cztery tysiące mów.iły o 'Pelilym po\\~o­
dze:nm, całkowitym ustąpieniu choroby. 

Schorzenie, o którym mowa, z pozoru tylko 
jest · błahe, w istocie bardzo trud1no je leczyć. 
Co gorsza, jedyne, czym w tym przypadku dys­
ponuje klasyczna medycyna, to terapia 11lny­
mi lekami psyc:hóttropowyml, a konkiretn!e trój­
pte~ien<lo~ lłrodkiem przeciwd~yjnym o 
na%W1e im1pr.am!.na, oddzłałowujllcym głównie 
na podwzgórze, dającym więc :nletrżadko masę 
przykrych skutków ubocznych. Zbawienna więc 
może. &i~ zdawać w przypadikl;l tej choroby -
jak. 1 wielu podobnych - sza!ll.sa zastąpienia 
przykrej metody tradycyjnego leczenia terapią 
niekonwencjonalną, która w zastosowaniu dek-­
tora Kaszpirowskiego jest podobno niezwykle 
aku.teczna. 
Swoją drogą, zachęcony osiągnięciami w tej 

dziedzinie, A. Kaszpirowsk.l postanowdl ostatnio 
- jak się dowiedziałem - zreaUzować pierw­
szą- swą kasetę wideo, zawierającą 1ean1 uni­

wersalnego - niezależnie od kraju i języka -
leczenia tej choroby. Kaseta wyprodukowana 
21ostanie prawdoipodobnie w Stanach Zjed•noczo­
nych w ciągu najbliższych dwóch lub tTzech 
miesięcy. 

Po pierwszym telewizyjnym seansie, 
emitowanym z kijowskiego ośr~d.ka, 
nastąpiły cztery dalsze. 

50 milionów wJdzów i 60 tysięcy listów do 
ukraińskiej telew~ji. I radosne doniesienia te­
lewidzów o unormowaniu się ci.śnienia krwi i 
us~ąp~en!u d°:legli~ości układu pokarmowego, 
zmkmęcm blizn 1 szram, żylaków i brodawek 
i.td. Na fali powodzenia doktor .Anatolij Kaszpi­
rowsiki podejmuje :następne eksperymenty: anal­
gezja operacyjna zą pośrednictwem seansu tefe­
wi.zyjnego. Odbywa się 17 takich operacji, pod­
czas których rolę anestezjolog~ przejmuje A. 
Kas.z;pi~owski, połączony z salą operacyjną „te-
lewizyJnym mostem'. . 

Najsłynniejsza, bo rozsławiona na cały Zwią­
zek Radziecki, Ol{leracja przeprowadzo.na wstaje 
w :nocy z 1 na 2 marca 1989 roku w Instytucie 
~~irurgii Klinicznej i Eksperymentalnej w Tbi­
llSl, z którym połączruiy zostaje mostem tele\vi­
zyjnym doktor .Anatolij Kaszpirowski, przepro­
wadzający ze studia w Kijowie znieczulenie 
operowanej pacjentki. Lesia Jurszowa - zapa­
miętajmy to nazwisko - jest jego podopieczną 
jeszcze z czasów kijowskiej ku.racji odchudza­
jącej. Poddana zostaje operacji przepukliny. I 
tu :miów pełne powodzenie. Prasa radzie-Oka po­
pularyzuje wypowiedź chirurga, prof. Joseliia­
niego: 

- ~Tzyzn:zję, że na początku operacji zadTża­
la mi Tęka. Nie bylem do ko1ica pewien, czy 
ekspeTyment się powiedzie... OpeTacja tTwala 
cztery godziny, a pacjentka Tozmawiala śmiala 
się i śpiewala „Podmoskiewskie wiecz~Ty". 

Droga na szczyty sławy zostaje otwarta. W 
kwie~niu 1989 roku relację z tej operacji prz~d­
staw1a popularny program moskiewskiej tele­
wizji „Wzgliad", a ::;am doktor zaproszony zo­
staje do udziału w 1ównie popularnym pro~ra­
mie „Dobry wieczór, Moskwo". 8 października 
le89 roku A. Kaszpirowski prowadzi swój pierw­
IZY seans ze studia w Moskwie dla 200-milio­
nowej widowni. Jest niedzielny wieczqr. Godźi­
na po dzienniku „Wriemia" należy do doktora 
który w ciągu następnych dwóch miesięcy 
otrzyr:nuje ćwierć· miliona listów. Bywają dni, 
gdy Jednorazowa porcja korespondencji waży 
około 100 kilogramów. Ludzie piszą . że ciem­
niej:> im posiwiałe wło~y, zasklepiają się dziu­
ry ?J zębach, że pozbywają się blim, że znika~ 
ja im wrzody, guzy i cysty, że odrzucaja laski 
i kule, wstają z łóżek i wózków inwalidzkich 
te ustrpuje im ślepota ... Rychłn kolejka chęt~ 
nych na osobiste spotkanie z A. Kaszpirowskim 
osiąga liczbę 150 ·tysięcy. Niektórych zaprasza 

doktor do sali koncertowej telewizyjnego studia 
w Ostankinie. 

Coraz sprawniej, coraz ciekawiej prowadzi 
swój spektakl z udziałem 800 aktorów, bo tylu 
pacJentów pomieścić może sala telewizyjnego 
studia. Tego wątku nie muszę rozwijać: wszys­
cy znamy te seanse z naszej telewizji. 
Rośnie popularność doktora, a towarzyszyć 

jej zaczynają objawy zbiorowej histerii. Ludzie 
piszą o ' uzależnieniu od doktora Anatolija Kasz­
pir.owskiego; o tym, że już na jego widok wpa­
da Ją w trans; widzą w nim swego mistrza, wy­
rocznię; chłoną każde jego sławo, śledzą każdy 
gest. .. I coraz to nowe listy, telegramy o nie­
zwykłych uleczeniach, rozszerza się wciąż lista 
schorzeń i ułomności, które poddają się uzdro­
wicielskiej mocy A. Kaszpirowskiego. 

Nagle - stop! 

CDN. • 
NR 20 (1677), 20 MA1JA ,1990 R. 

Wielu więłnł6'W me mate tobie 9P181Wf. i popekrlanyeh 
przestępsnr. 

·MAGDAIJJENA GIWCHOWL~LSK-A 
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Rys. Da.-riu.sz R<>ma.nowicz 

Areszt śled~y w Lodzi. 

Było o nim głośno w 1989 roku w związku 
z buntem więźniów. Prasa rozpisywała się o 
złym traktowaniu wię:tniów przez służbę wię­
zienną, krytykowano waruI)ki w jakich przeby­
wają osadzeni. A jak jest dzisiaj? 

- Nad więintowie mają telewizoTy w celach 
- mówi zastępca naczelnika mjr Janusz Kwie-
cień. - DostaTczają im je rodziny, a my nie 
robimy żadnych tTUdności, chyba :że więzień 
jest baTdzo agTesywny, wszczyna bójki ze 
współwięźniami, :iprawia trudności wychowaw­
cze. BTak zaod11 na posiadanie telewizoTa jest 
obecnie jedyną kaTą jaką 1tosujemy, gdyż 
wszystkie inne zostaly zniesione. Podobnie 
rzecz wygląda H 1przętem wtdeo. Próbu.jem11 
również podłączy«! sfę do instalowanej w po­
bliskich blokach mieszkalnych anteny satelitaT­
nej. .Nasi wię.inłowie mają doskonalą opiekę 
lekaTSką, na terenie aTesztu znajduje się punkt 
apteczny zaopatTzony dzięki paczkom z zagrn­
nicy lepiej niż niejedna łódzka apteka. W „a­
mach zajęć resocjalizacyjnych staramy się zoT­
ganizować więźniom wolny czas i wyTobić w 
nich zainteresowania. Mamy §wietlicę t pomie­
szczenie do gry w tenisa :rtolowego, jest radio­
węzeł z taimotekq i płytotekq oTaz biblioteka. 
Proszę, niech panł zobaczy! 

Schodzimy na parter. Oglądam 1alę widzeń. 
Składa się ona z kilku stolików, przy każdym 
z nich stoją 4 krzesła. Obok jest bufet, w któ­
rym więźniowia 1 ich rodziny mogą kupić ka­
wę lub herbatę. 

- Obecnie jesteśmy w tTakcie PTZebudowy 
cel - mówi pan Janusz Kwiecień - a w naj­
bliższym czasie mamy również zamiar przebu­
dować salę widze1t Jest ona za mala. N a widze­
nie pTzychodzą cale rodziny, czasem z dużq. 
gTomadką dziec!. Nie wszysc11 się mieszczą. 
N apTzeciwko 1ali włdze1\ je11t pomieszczenie 
przeznaczone do •potka?\ więźniów z adwoka­
tami. Ono również w najbliższym czasie zosta­
nie pTzebudowane. 

Wchodzimy do radiowęzła. Prowadzi go 
dwóch więźniów. Jeden jest z zawodu techni­
kiem elektronikiem, drugi kucharzem. Program 
nadawany przez radiowęzeł jest bardzo różno­
rodny. Jest w nim miejsce na sport, muzykę, 
~pogadanki, retransmisje, audycje napisane przez 
wychowawców i kącik literacki. Jeden z pro­
wadzących radiowęzeł więtnlów okazuje się 
poetą. · 

- Mtal id kltka pul:ilłkacji informuje 
pan Janusz Kwiecień - otTzymal tiawet n.a­
gTodę IiteTackq z rąk marszałka Senatu. 

Ostatnio władze więzienne zakupiły dla ra­
~ diowęzła wzmacniacz pięćsetwatowy, a w naj­

bliższym czasie zamierzają zrobić studio nagrań. 
Na korytarzu spotykamy 1przątającego więź­

nia. 
- To jeden z naszych najbardziej pTacowi-

tych aTesztant6w. Jest dokla.dn.11 ł sumienny. 
- Za co pan siedzi? 
- Z artykulu 208, to znaczy za wlama.nie. 
- Gdzie się pan włamał? 
- Do ko~ciolti. 
- Jest pan wierzącyr 
Więzień namyśla się. 
- Nie wtem - wzrusza umłonami - ale 

TozgTzeszenie od księdza dostałem, więc chyba 
tak. 

- Umożliwiamt1 wię.tniom koTzvstanie z po­
slugi duszpasterskie; - mówi pan Janusz 
Kwiecień - sprowadzamy łm księdza, ale czy 
więźntowie należycie pojmujq wagę poslu.g dusz­
pa.stenkich n.te tJJiem. ZdaTZ11lo 1ię na pTzyklad, 
że okradli księdza. 

Oddział Specjalny. 

Przebywajt\ w nim recyd)'"WUci oraz 1kazani 
wymagający stosowania azezególnych środków 
leczniczo-wychowawczych. 

Mówi pracująca na Oddziale Specjalnym psy­
cholog Maria Walczak. 

- W chwiit obecnej pr.ub11wa " na• 30 ska­
zanych, w tym ZS z wyra.tnumł anomaliami psy­
chicznymi. 5 pozostalych pomaga nam w kh 
rrsocgalizacjf. Kilku 1kazan.ych trafiło do na• 

na mocy decyzji. sądu, Teszta zostala skieTowa­
na tu przez komisję penitencjarną. Większość 
to psychopaci, ale nie tylko; mamy też tzw. 
:haTakteTopat6w, u.pośledzonych umysłowo, al­
k?holik6w. i padaczk.owców. Znaleźli się tu, bo 
n.ze potrafią d~ć sobie rady w warunkach wię­
ziennych. Nie chcą podporządkować się obo­
wiązkom, nie potTafią samodzielnie rozwiazy­
wać swoich pToblemów, dokonują aktów sa.mo­
aąresji. Nasz Oddział zapewnia im należytą o­
piekę. 

Na Oddziale Specjalnym pracuje 2 psycholo­
gów, terapeuta, 2 pielęgniarki i wychowawca 
z wykształceniem pedagogicznym. W ramach 
zajęć resocjalizacyjnych zorganizowano dla 
więźniów warsztat stolarski oraz kółko plasty­
czne. Znajdują się one w tym samym pomiesz­
czeniu. Jest ono duże, udekorowane pracami 
więźniów. Na ścianach wiszą namalowane przez 
nich obrazy i wykonane z drewna płaskorzeź­
by. Na stolikach przy ścianie stoją akwi:i:ł. 
Jeden z więźniów maluje dużego orła w kon­
nie, inny szyje pluszowe zabawki dla dzieci. 
Jego misie, pieski i kotki są ładne i starannie 
wykonane. Więźniowie dają je później swoi'l'I 
dzieciom podczas widzeli. 

Cele są trzy-. dwu- i jednoosobowe. Jedne za­
skakują czysto:kią i porządkiem. w innych pa­
nuje bałagan. W każdej celi stoją wzdłuż ścian 
łóżka, przy oknie jest stolik. Przy drzwiach, w 
lewym lub prawym rogu jest muszla klozetowa. 
Zaskoczyła mnie jedna z cel. Jest to tzw. je­
dynka. Zajmuje ją ·skazany na 25 lat. Cela lśni 
czystością. Na ścfanie mata pełna kolorowych 
reprodukcji; obok wizerunku Matki Boskiej wi­
szą zdjęcia nagich dziewcząt i pocztówki z 
kwiatami. Na stoliku -leży serweta, stoi wazon 
z baziami, kwiatek doniczkowy, jakieś minia­
turowe. ~vazoniki, popielniczki. Kolorowe ściany 
donełmaJą reszty. Wszystko razem powoduje, że 
cela jest przytulna i wygląda jak mały pokoi­
czek. 

- W u.Tządzaniu cel zostawia.my więźniom 
pelną swobodę - mówi wychowawca. - Wyz­
walamy u nich w ten sposób co§ w Todzaju 
inwencji twórczej. 

Jacy są mieszkańcy tych cel? 

Paweł L. ma 22 lata. Siedzi za włamanie. Tak 
opisuje swoje przestępstwo: ' 

. - .sk~ali mnie za dokonanie wlamcmia, ale 
3a me me ukradłem. Wybiłem tylko szybę do 
sklepu, a że bylem pod wpływem alkoholu. na­
t"l{chmiast usnąłem. ZabTala mnie atamtqd 

1

mili­
c3a. 

- Jest pan recydywistą, za co był pan lika-· • 
zany poprzednio? 

- Za to samo. 

- O:i ;est choTy - mćwi jego współwięzień 
35-_letm Sławomir W., również skazany za wła­
mania. - On powinien być w zakladzie dla 
psyc~icznte choTych, a nie tu.taj. Tu aq jego 
zaświadczenia lekarskie, niech panł 1pojrzy. 

Podaje mi plik papierów. 

- Ji1ial~m . 3 wstrzqs1! mózgu, trepctnację 
~zaszki, cierpię na neTwicę, padaczkę i wiele 
innych ~hoTób - skarży się pechowy złodziej. 
- Ja me potTafię wyładować agTesji na kimś 
tylko. na •oble. Ostatnio w11ptlem li.zol, Tozpttsz~ 
c~!1lmk t prawdopodobnie chcialem się podp9'" 
ltc, a.le ja tego nie pamiętam. M6wilł mi o tym 
koledzy. Wie pani, jak to jest1 Nadchodzi taki 
moment, źe tTacę lwiadomo§ć, nte wiem, co 
Tobię f wtedy dokonuję 1amoagresjf. To ,est 
silniejsze ode mnt•. 

Sąd uznał Pawła L. za poczytalnego w chwili 
popełnienia przestępstwa. 

32-letnł Zbigniew siedzi za zabójstwo z wła­
maniem (art. 148 i 208 KK). 

- Zabilem kolegę - mówi. - Nie ZTobflem 
~ego celowo. CieTptę na UTojenia. Wtedy bylem 
3eszcze pod wplywem alkoholu. TeTaz czuję się 
dobrze, . bo btoTę leki psychotTopowe. Bez nich 
czuję się potwornie. Dostaję tTzęstonki, ukazują 
mi •tę jakie§ postacie, s'lyszę ich glosy wcho­
dzq na. mnie, czu.ję ich ciężar ł cfeplo ich ciala ..• 
bo3ę się.„ - urywa nagle i kuli 1i~ w sobie 
pod wpływem wspomnień. 

W jednej z cel znajduje się punkt 
biblioteczny. 

Prowadzi go 43-letni Romuald, specjalista do 
gry w trzy karty na Górniaku. Jego współto­
warzyszem jest 26-letni analfabeta - Jarosław 
(nie ukończył nawet trzech klas szkoły . podsta­
wowej). Jarosław dokonywał częstych samousz­
kodzeń. Odkąd siedzi w „bibliotece" samouszko­
dzenia ustały. 

- Sa.mou.szkodzenła to plaga naszego a'"e$ztu 
mówi naczelnik więzienia, ppłk. Wacław Za­

lech. - Więźniowie dokonu.jq ich na Tóżne spo­
soby, n.ajbaTdziej znany to „kotwica": więziefl. 
zgina metalowy dTu.cik, okleja go chlebem i po­
łyka. Inny sposób to pTzectnanie napiętych 
mięfoi, picie chemtka.li6w. 

- Bylo u nas kilku łndywtdualistów, kt6Tzy 
opracowali wlasny sposób samookaleczania -
wtrąca pan Janusz Kwiecień. - Jeden z nich 
przybil się gwoździami do paTkietu. Baliśmy się 
go odeTwać, żeby mu n.ie ZTobić kTz11wdy. OdeT­
waliśmy wokól niego cały paTkiet, przepilowa­
U§my gwo~dzle ł tak zawfdliśmy do szptta.la . 
Jeszcze in.ny indywidualista wbija? sobie gwo.t­
dztc to 17łow4. Bulo tch tyle, łe lekcirz drlwtl 

stę, że Oft Jesicze żyje. W1z11stko po to, by zo­
stać przewie.ztonvm do szpitala, skąd można u­
ciec. 

Za samouszkodzenia grozi kara z artykułu tiO 
Kodeksu Karnego Wykonawczego, ciyh obci-t7e­
nie kosztami leczenia. Ale tylko teoretycznie, 
bo praktycznie żaden więziei1 nie ma pt1:mi1:dzy. 
i.eby zapłacić około miliona złotych ( w niektó­
rych przypadkach dużo ponad milion, np. Jeśli 
więźnia przewożono helikopterem). W efekcie 
za leczenie więźnia w takich przypadkach płaci 
społeczeństwo. 

Wielu więźniów nie zdaje sobie sprawy 
z własnych czynów. 

Skazany na 25 lat więzienia za zabójstwo kon• 
kubiny , opowiada: 

- _Siedzę tti, za zabójstwo, ale jakie to bylo 
zab63stwo - macha ręką z lekceważeniem -
no niech pani sama powie. Sie<'zidem przed 
telewizorem i oglądałem mecz Polska - BTa- · 
zyLia. Ona zasloniła mi ekran, ~dęc się z:lener­
u;owa.tem, odruchowo w:lcrzytem ją rękq, a ona 
upadla. Przecież to nie moja wina, że się zabi­
ca. 

Oddział Specjalny obfituje w różnego rodzaju 
dziwaków. Jeden z nich, 27-letni Piotr zamę­
cza naczelnika więzienia skargami, w których 
powtarza się wciąż to samo: „Administracja 
zakladu karnego we WTonkach podstępnie wy• 
lcTadla mt dowód osob'isty, a następnie podTobt­
la nowy napis. Proszę o wydanie mi nowego 
dowodu osobistego". . 

Ten sam więzień robił awantury funkcjona­
riuszom służby więziennej o to. 7.e jak twier­
dził - funkcjonariusze faworyzują więźniów z 
Łodzi. On sam miał kompleksy, gdyż pochodził 
z małej, podwarszawskiej wsi. 

27-letni Zdzisław ma pretensje do pilnujących 
go funkcjonariuszy: 

- Oni mnie tTaktują jak bandytę, a ja n.te 
jestem gToźnym przestępcą! 

--,.. A za co pan siedzi? 

- Za TOZbój. 

48-letni Jan dostaje częstych napajów ,1grcsji, 
dlatego nie zostanie wypuszczony przed <'za­
sem. 

- Dlaczego jest pan agresywny? 

- Bo się boję. 

- Czego? 

- że będę rnial jeszcze większe agresje. Na 
mnie tal-; wplywa przebywanie w zamknięci-u. 

- Wielu siedzących u nas przestępców uwaŻtł 
się za „politycznych" - mówi pan Janusz 
Kwieciell. - Rozumują tak: pobilem kogoś ze 
:vzględu na jego przekonania polityczne, a więc 
3estem „polityczny" i czują się u.Taźeni, że zos­
tają u.karant za z~ykly re · · ·. 

Osobny rozdział stanowią wypuszczen: 
na mocy amnestii z 1989 roku. 

Najkrócej, bo zaledwie kilka minut był na 
wolności człowiek, którego pierwszą czynnością 
po wyjściu z więzienia było wyrwanie staruszce 
torebki pod cmentarzem. Milicja złapała go na 
gorącym uczynku. Do chwili obecnej trafiło do 
Aresztu Sledczego na Smutnej trzydziestu am­
nestionowanych. Obecnie przebywa tam 6 (resz­
ta została przewieziona do więziei1 w całej Pol­
sce). Większość po wyjściu z więzienia dopuści­
ła się tych samych przestępstw. za ktćre odsia­
dywała poprzednio wyroki. Inni .. awansowali" 
np. siedzący za drobne kradzieże ·powrócili za 
kratki jako 11prawcy rozbojów. 

.- Nie dziwię 11ię, że tak się stalo - mówi 
k1ei:ownik Działu Penitencjarnego, 1;Jpor. Ka­
c~ynskl. .- Glu.potą bylo oTganizować amnestię 
zimą. Większo§ć amnestionowanych nie miala 
w co s~ę ubTać ant gdzie mieszkać. Ci, którzy 
obiecali pomóc nie dali nic. To my sami z włas­
nych funduszy kupowaliśmy im zimowe ubTania 
i dawaliśmy 40 tys. zapomogi na osobę. a odpla­
con~ nam się publicznym szkalowaniem. ZoT­
g~nizow~no na nas istną nagonkę. Nie chcemy 
się skaTzyć, ale chcemy, żeby wTeszcie mówiono 
i ~isa~o o nas pTa"lf'dę. Niech tu przyjdzie iaf<.i.ł 
dzienntkaTz - męzczyzna, niech popTacuje u 
nas m,testąc, a potem napisze artykul. To co pu­
blikowano do tej poTy, to zwykłe plotki i po­
m6włeniat 

- Mamy chore pTawodawstwo - przerywa 
pan Janusz Kwiecie11 - TTzeba z tym wreszcie 
skończyć! U nas nie bylo dotąd Tacjona: ,, e.; 1;0-
.litykt penitencjaTnej. Wszystko zaleza.lo r•d nwd11 
(np .. na dużą liczbę odbiorników o:adiowych. na 
bibhoteki itp.), albo od -zmiennych poleceń z 
góry". Kiedy w latach 70. okTadzir1r.."> 30.ctn~·;;o 
z ministrów, wydano zarządzenie o zakazie 
pTacy n.a zewnątTz wszystkich wlamywaczy. A 
pTzecież niekt6Tzy wykonywali ją sumiennie i 
miala ona koTzystny wplyw na ich Tesocjahza­
cję. Tak jest do tej poTy: popelnia się błędy, 
a potem obarcza winą nas - wykonawców! 

- Powinniśmy być pod szczególną ochToną 
państwa - mówi naczelnik Wacław Zalech. -
Mówi się o zagToźeniu w policji, ale my jes­
teśmy pTzecież nie mniej zagrożeni. PTzebywa­
my z pTzestępcami PTzez caly okTes odbywania 
kary, podczas gdy policjanci mają z nimi kT6t­
ki kontakt. A i bandyci nie są ju.ż tacy jak 
kiedyś. W pTzeszlości światek pTzestępczu mial 
swój ~odeks m~Talny, były Tóżne szkoly, kasiarz 
czy kieszonkowiec to byly zawody. Dziś przes­
tępców cechuje pTymitywizm i bTak uczu.ć. Im 
baTdziei okTutny t bezwzględny popełnili czyn 
tym baTdziej są z siebie zadowoleni. Niegdyj 
pTzestępcy mieli jakieś zainteresowania. dzisiej­
szych in.teTesu.ją tylko gole panienki. Ma:ią do­
stęp d? pTasy, ale jej nie czytają, a w telewizji 
ogląda3ą tylko sport. Tcomedie i kTyminaly ..• 
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9,0dglosy" proponują: 

o.tałnło nłeponllernl4 wuo­
lła Ucsba osób, które W7P0wia­da,._ 114' w sprawach publlcs.­
n:rch. A "1nilł t!> s ogromną 
pewnościlło • ablsolutn)'m prze­
l&oaanł•m, te wyratają wolę na• 
rodu, 1poleczeti1twa, w kaidym 
razie znaczącej wtęklfzotcł. Mote 
nie zaw1ze m6will w imieniu 
wlaan7m, jeśli na przykład cho­
dll o wyrzeczenia. Kilka tygod­
ni temu w telewizji pewien do-
1tatnio wyglądający, ubrany w 
garnitur z angielskiej wełny 
modny konferanąjer gorąco na­
mawiał nar6d do zaciskania pa­
sa. Oto pewna plótenkarka i 
tancerka . rn6wt 'W wyWladzie 
prasowym, ta dopiero teraz jej 
kariera staje Il~ sprawą polskĄ, 
tliemal narodową. Znany, W)'bit­
ny aktor, w przeszłości bodaj 
czterokrotliie nagrodzony N agro­
dlł Paturtwową, poseł na Sejm 
• tzasów Gierka, były członek 
mapołu dóndczego prz7 preze­
lle Macieju Stczepaństdm, w 
kolejnej wypowitdzi s całkowi­
tym przekonaniem l aenatorskl\ 
powag11 mówi, :!e komunizm 
produkował artystów be:a wzglę­
du na r.apotrzebowanie. Każdy 
oczywHcłe ma prawo do włas­
nej oceny faktów 1 wydarzeń, 
swłaszcza jeśli odgrywał w nich 
niebagatelni\ rolę. Tak więa ab­
turdalnot6 wypowiedzi pana se-
116\ora pomińmy rmutnym mil· 
nenlem. Godzi 111~ Q'lko doda6, 
ie „pzoduku3'o bes wsględu na 
1&p0tnebowan1e" ten etrallZllw,r 
kom.unizm „wyprodukował" kll· 
kudzlesieeiu makomitych akto­
rów, Kowalskich, Fronczewskich, 
Englertów. Kociniaków, Pszonia­
ków oraz wielu genialnych, 
zdolnych i nieco mniej zdolnych, 
ale potrzebnych kulturze reżyse­
rów. Pant minister Izabella Cy-

• wb\•ka I.Wierzył• si11 tygodniko­
wi ,.Pniekr6f' (nr 2340), H nie 
sypia. po nocach, a rano zasta­
nawia się, „na jaki to temst 
nie 1pała", W dalszej części 
monologu pani minister mówi 
tak: „Książka to stosunkowo ta-

Gadaeze 
kę o doratnym wydtwięku poll-

, tycznym, powieści słuszne, ideo• 
we, pełne urzędowej dydaktyki 
i programowego optymizmu (o 
fałszerstwie historii nawet nie 
wspomnę), tomy wierszy z „O• 
darni do towarzyszy z UB" itp, 
dzisiaj krzyczą gromkim głosem. 
że w okresie komunizmu wyda· 
wano w Polsce za dużo książek 
niepotrzebnych. Co prawda nie 
definiują pojęcia „książka nie-Dl prezent. No l bibllofile cłeszlł ki, wydawane w dużych nakia~ 

Ilię, bo nigdy nle było po ksłę- dach, ksiątka byia ogólnie do­
rarnlach tylu ciekawych łyta- stępna, stosunkowo tania, zwła­
ł6w. Mieó pieniądze l prsebio- szcza w okresie powojennym. 
rać.- Ze mnieJ łyłuł6w na 110- O corocznych majowych „komu­
wę ludnołcłt Nieprawda. Bo nistycznych'' kiermaszach ksią­
przedtem miałam Breżniewa, ~ek mówił z nostalgią w telewi­
Kim Ir Sena. a tera1 mam Ml· zyjnym „Pegazie" znakomity pi­
łosza, Ellota. Berllnga-Grudzlń- . sarz Władysław TerleckL O bo-
1klego,, Papier juł 1fanlaL Czat gactwie polskiego ruchu wydaw-
1zoku mamy J:a 1oblł"· niczego świadczyć mogą dzisiaj 
Można by to potraktować ja- domowe biblioteki, w których 

ko jeszcze jedną reklamiarską, raczej nie spotyka się pism 
nic w gruncie rzeczy nie zna- Bretniewa, są za to niemal 
czącą wypowiedt. Zapewne pani wszystkie najwa:tniejsze dzieła 
minister ma większe ni! prze- literatury światowej zarówno 
ciętn1 obywatel prawo do wy- pięknej iak i naukowej czy po-
głaszania opinii lkrajnych i wy- pularnonaukowej. („Wiersze I 
myślania dowolnych konstruk· poematy'" Eliota z esejem o 
cji. Jednakże spotykamy się w twórczości tego poety autorstwa 
tej wypowiedzi nia tylko z bez- W. Borowego kupiłem ju:I; w ro­
troską i, delikatnie mówiąc, nie- ku bodaj 1960). Książki wyda­
prawdą historyczną, ale i z cy- wane w wydawnictwach „pod-
niczną ·wręc:a aprobatą tego, co ziemnych" to zaledwie nikły 
powinno budzić nil'pok6j. Cół 1 procent corocznego plonu wy­
tego, że staniał papier, kied1 dawnioaego. I jmiem · twierdzić, 
ceny Jutątek rosną z dnia na te nie .dopiero teraz doceniono 
dzłez\ t osiągnęłf jut absurdal• trud, a nierzadko poR1ęcen1• 
n14 wysokojc!? Znilmęł7 jUł ludzi, dzięki kt6rym mogły 
niemal WHTstld9 pisma kultu- wejśli do krwiobiegu kultU1'1 
ralno-1połeczne, które prze• polskiej ksią!k.1 „zakazane". 
dziesięciolecia współtworzyt:y, Zapewne bezsporną wartość tego 
wzbogacały kulturę tego kraju, zjawiska doceniało bardzo wie-
zni.alała niemal do zera llo~ć lu światłych ludzi s kręgów ko-
tytuł6w polskiej literatury munistycznej władzy. Poza tym 
współczesnej. Ten naród po stra- nie wydawano tych dzieł tylko 
szliwych zniszczeniach wojennych, dla samej idei, ceny tych ksią­
straszllwych stratach ludnościo· żek były bardzo wysokie. 

potrzebna" i na szczęście nie 
wspominają nic o stosach. W 
latach pięćdziesiątych ówcześni 
znakomici pisarze . i wpływowi 
krytycy udowodnili ponad 
wszelką wątpliwość, że niepo-
trzebna i bardzo szkodliwa jest 
powieść pt. „Zły", a potrzebne, 
wielkie i wiekopom:Je są takie 
dzieła, jak „Obywatele", „Wę• 
giel", „Lewanty", „Na budo• 
wie" 'i wiele innych równie zna• 
komi tych. 

Jestem wYmawcą poglądu, te 
każda książka jest potrzebna. 
katda znajdzie swego czytelni· 
ka, katda staje się jakimś og„ 
niwem w nie.zwykle skompliko• 
wanej i pełnej tajemnic struk• 
turze kultury, A poza tym rze­
czy najwartościowsze rodzit sifł, 
wyłarJają się z nadmiaru. Nic, 
tadne przemiany polityczne nie 
sdołaji\ pomniejs:ey4 wartoki I 
włeDco~ci takich dzieł jak .o.ar­
n1 potok", „Tylko BeałrJ'ose'\ 
„Kolambowte•, ,.Bram7 raJal', 
„ZIT', ,.Sennik w1p6łcaemQ'"'• 
ksiątek Białoszewskiego, Gomo­
llckłego, W. Terleckle1to. wtern7 
Grochowiaka, Herberta, Bus:i:c117, 
Nowaka, sztuk teatralnych 8za­
nlawsklege l R6łewicn l wielu 
dzielilltek Innych malromitydi wych, terytorialnych t kultural­

nych w ciągu minionych dzie­
sięcioleci zdołał wykutałei4 
bardzo llczru\ elitę f~telektual­
ną. Jest to ewenement w 1kall 
światowej. Dziesiątki tysięcy lu­
dzi czytało w tym kraju ksląż-

Dziaiaj niekt6x:,z1 pisarz„ U- dz!.eł. To lll watłojct trwałe pol• 
teraci-polltyc1, swłastcza Ci, kt6- lkiej llteratUT7 pol1kłeJ kul~ 
ny w ciągu dztesięcloleci, w °"' t6 • • 
kresie aocreallzinu i p6brlej mo- k r-. mowu ró!nl nawiedzeni 
gU wydawać swoje ksiątkl be1 gadacze próbuj:\ podziell6 na 
:!adnych ograniczeń, publicysty- lepSl:łl t gonq._ Po Id~ Wa.ełi "W&ea " [11.uiM *1'a!l1' ~ tlCl8A J'09SrA - jtrdc a l•tend&mTeb film&w ostatnie.go 

łwł~ fdeatny wytw6r X Muz1 ad.1"Mowa.ny do wldcxwn! 
muow.i ~?ómtn• poł~y a i!Ubaretowymi curmeramł). &1• u1-
pQ1U1*dW ~t. gusta wid.sów ponilkUJ-~h kina ann'b1tnego 
(dramat poli.tyes!lty l atudium albmosfery Bmint •na ~ku ld 
trsydUeetych). 

ód1 trafił do llU w kllkanatcit miesięcy po premierze od ira­
sti #t&ł slfł wiel'illnt pttebojem, a pio.seinki blewane pru:i: LIZĘ 
~LI długo przewl·jały się n& radiowej antenie. Jego po­
W'1"6t po siedemnastu Ia.taeh potwieniza uniwel'ftlne walóry ob­
ruu. ,.ltalbaret" jest tilimem błyskotl~wyim., • doskonałych prn­
porcjacb łączącym elei:nenity „melo" .z :kinem mueyeuiym i w 

Trzy piętra ku nieskończoności 
fotografie popękanych asf.altowyc!a 
szos, !Prostych l rozwidla}ących 1i41 
111a lm.zltaU litery Piltagorasa. Pusta 
drog.a ::1 porzuconą laJIIlotną ręlta· 
wi·cą, samotnym zniszeronym bu­
tem, które z.gubiły gdzieś 1woje 
pary. Fotografie maków drogo­
wyeh :r.akryltych nmatami, „unie­

owej or-ganicznej jedności bezpośredlnio nawląrującym do tra-
dycji ntuk Bertolda Brechta. Bawiem kabaretowa piosenka 
.zroitrlęta Jest treścią t choreografią zarówno ~ akcją fabularną -
komentuje syttta.cje, w jaikich zn~le-Lll się bohaterowie, jak rórw­
nież (a. mote przede wszystkim) z wątkiem. polityc:znyl!?l trak­
tu•jąeym o błyskawictrtym 11.tra&tanlu nastrojów fasiystóws.kich 
w Ni~ W ,,Kiibareele" poszcz~61ne plany ~cji są rów­
no?Ttlldne ..... ie?\ dostrzega1ny jakb:t mimochodem, w formie m!-
1awek r; b&rllńs.k.lej ulicy, jest nawet i~<>tniejszy niż hl~ria 
.zwiąikU Sill1 BbWles I . Briana Robertsa. .. ()t<1_11ce«tA nKit-Kat­
KIUJbil" ł Sally upó?OWana na Marlenę Dletrlęh .z ,.Błękitnego 
Anioła" śpiewająca „Bye, by~ mei•n lieb~ Herr''; jesz.cze wyczu­
walna aura życia ! t'ozrywek schyłku Re.publiki Weimarskiej. 
WY'kidajło bezceremoniMnie wyrzuća członka SA w brunatnej ko­
IJZUll na brtilt. Kamera długo . panoram.u.je ulicę noc11, hasła na. 
morach ł nagle krzyk... To ;napad hojówkM"zy SA. Film zamyka 
loglćrdia k1attnta: w kt'zywych zwierciadłach tainde~j dekoracji 
odbija 1łę ptEbMczno1M ka.beretu, zieleń mnndU'rów rozjaśniają 
ett-rwoce opaski ze awa&tyk.„. Precyzja tego przekazu Boba 
F~·a podme(O Jak fdY'bY mdmochodem, u6wiada'Mia wleikolć 
j* tttys&rskieoJ perfekcji. 

Oko ludzikie jet;t ca.tu.rafoym o­
biektywem, gramicą, za. ik.tórą to co 
oblelttyiwne ltlllienia się w subiek­
tywne, „Oczy - powia,da Zofia Ry­
dei - są ważne na idjęciu, przez 
oczy wida.ć dU&Zę czlow.i.eka". I 
wreszcie - oko kamery z precy­
zyjnym obiektywem, zdolne reje-
1trować i utrwalać rzeezywistoić. 
Ale za nim kryje 111!11 oko fotografa 
- czułe l ludzkie. „Stworzenie wi­
dzi wszystkiillli o.czami /Przestwór. 
Jedyl!lie nasze oczy są / jak odiwr6-
cone, zastawione gęsto / jaik sidła 
w ~rąg jego wolnego wyjścia ( ... )" 
(Rilike) Człowiek wi ę<i patrzy na 
świat P-OiPrzez własną ll'koń~o­
ność, ze iwiadomością mtercl. To 
ona nakazuje nada.wać rzec:zom 
:znaczenia ważne i symboliczne. 
Smierć, jak mówi Zofia Rydet, jest 
stale obecna w jej myśleniu o 
iwiecle, w jej myśleniu o człowie­
ku, kitóry był u.wsze jedynym te­
matem jej sztuki. 

Oto została otwarta w GaJerdl 
J.l'F wysta.wa fotograficzna artystki. 
Wttni&ż połączony został z pro­
jekcją fiilnlu Andrieja Różyckiego 
,,Nleskończonośó dalekich dróg", 
:który ukazuje Zołlę Rydet „podpa­
trzcmą i pod.VuC?h.a.nl\"· Myślę, że 
zarówno konstrukcja filJillu jak 1 
układ ekspozycji :f.otograiflC7lllej -
mają znacz.en.ie 1ymbolkz.ne. Foto­
trafie za&tały wmłeeze:ione na 
trzech .piętrach galerii: pierw.sze 
dwa ~rzed&tawiają „Zapisy socjolo­
giez.ne", trzecie piętn> to lDdjęcla z 
cyklu „Nieskoń.czo.ność dallelldch 

\ 

dróg". I choć te ostatnie ukazują 
jedynie puste drogi - as:fa'l<towe, 
betonowe, ciągną-ce się niejako w 
nieskończoność, bez horyzontu, dro­
gi, któryeh kres jest .nłewiadamy, 
znajdu.jący się już poza ka.drem 
zdjęcia - mówią takt~ o człowie­
ku, jego iyclu, jego . }()S!e. Są 
takie pyltanll!'lll o DROGI, GRANI­
CE i tajemne, nieodgadnione 
PRZEJSCIA, Zotia Rydet mówiac 
o śmierci dodaje: „Nie wiem co 
będzie za tymi drzwiami. Nic 
wiem". Jak się więC? przechodzi o­
wymi niewiadomymi korytarzami, 
dokąd, przez jakie braany, z jaki­
mi przedmiotami, które uznawal!ś. 
my za waż>ne tu, na ziemi, którym 
nadawaliśmy znaczenia trwałości, 
do ik,t6rych byliśmy taJr przywlą-1:11-
11117 Wiele więc na fotografiach 
drzwi, okien, iprogów, bra.m, d!'bg 
ł miak6w na tych drogach. Wśród 
„Zapisów S<>C?jol<>g!eznych" nie 
znajdziemy zdjęć, na których rze­
czywistość byłaby ,,przyłaaiana", 
podpatrzona. - ona zostaje przy.go­
towan.a do :z:dlęcla, upozowana do 
uwiecznienia, Zoti.a Rydet 'J)Ortre­
tuje ludzi w ich domach, na t.le 
ścian, na llttórych uwiesili ważne 
i ulubione prze&mfoty (zdjęcia, 
makaty, obrazy 6W>ięte, krzyte), 
&iedz11eych na u„ drzwi, na łó:!­
kach m!ęd.zy symetrycznie ułoio.ny­
mi ~un!kamł, niby &.1<rzydłaml 
wyrastająeyml z kh t"amion. J'a.k 
ró:!ne llł te W11?ętru., 'ak wie.te mó­
wią o edowleOOu. - od „bogatych" 
przyomobtonych poc!}Wat\a1dch, po-

pr.zez skromniejsze - neszowskie, ważnionyc.h", all• wllJŻlnych, i tych 
po śląskie, w których brak ślad'iw wskawją-cych - jalk choćby ten 
tradycji czy „znaików" regionu. Jak ze litrzalką skierowaną niemal w 
różne są ·sfotografowane ok:ia dół, .,do :z:1emi", stojący obo.k kłom· 
przystrojone, UJk.wiecone „bo.że o- bu z różami, jak choćby przydroł­
kna na świat" i te skromne, ślei1 .11 ne krzyże, jak - na osta.tn!c!a 
patrzące. I progi, i drzwi - a w zdjęciaeh - w.niebow~ępujące 
nkh stojące kobiety - ca straży drzewa, nad który.mi, jak z.nu nie­
domostwa i w 1p r zejściu, przez likończonośel, ukazuje siit Chrystu& 
k,tóre dziecko wybiega na świat I I je6zcze fotomontaże - „prze. 
przez które wy.nosi się trumnę. strzenne", z wyciętymi poetaciami 

Fotografowani patrzą w obiek- wychylającymi się iniejaJco ze swo­
tyw poważnie I odświętnie. Foto- jego .papierowego istnienia, zazdro.. 
grafia uwiecz.nia! Pragną więC? byc szczące żyjącym skończoności 
odśwlębnl, ale Zofia Rydet prowa- trwania krótkiego, ale żywegoi 
dząc z nim; iroz.mowę sprawia, że pr.zystroojo.ne barwnym! kawałkami 
na.w.et nie zauważa.ją, ikiedy siada- szmatek, Uik:ar:minowane zwielo­
JI\ do zd,jęeia i ;przenoszą się w krotnione w awoim pragnfen!u by. 
wieczność z bosymi nogami i brud- cia", wycięte i zw1ni~e w ~10.. 
nymi rękami oderwanymi od co- ~Y. łw~rze starych, zwróconych ku 
dziennych zajęć. „Mit Fotogr.aifii" - sz:iierC1 ludzi, ustawione pionowo 
utrwa.llllllie tego co nlertrwałe I mczym do;pa•lające .r.!tt rrom.niee· I 
przemijające, fotografie fotogram drzwi, drzwi, korytarze - projekty 
- ślubnyoh, powieszonych na cen- now.J:'~~ fotoll1;on~aiy - ukazujące 
tra.lnym miejscu, ku pa.mięci, jako przeJscia. do zyc1.a po życ!iu„ 
~lad czasu, który minął. Oto zdję- Osta!f;m fragment filmu 
cie młodej pary w owalnej ramie, Rc'tżyck.ie-go przedstawia Zofi~ 
sfotografowane prze.z artystkę w Rydet .stojącą na skraju 
różnych zwykłych miej;scacll: !la szosy, Kamera odjeżdża, syl-
progu za.grody, rprzy wiejskim pło- wetka artystyki maleje. Sto! ooz­
cie, il!& łóżku, wśród gałęzi bezlist- rad-na ze .swoi·m uwieczniającym a­
ne.go drzewa, n11. nagroblkiu ... w cy- p~rat~ fotograficznym na Skraju 
klu „Zawody" zd,jęcie wnętrza o- me.skonezon~j drogi, pod zmierz­
buwnfozego 11'.kilepu: kHka par bu- · chający_m niebem l blado świecą­
tów 111a półce t napis „Rezerwa dla cym iksiętyC?em. 
zma,rłych"; sleda:~ca tęga eksJ?e- LtJ!CYN:A ~OMPS'KA 
d!entka, a IPl'Zed mą wyolbrzymio­
ne ;pn:ez ipierwuy plan liC2.ydlo -
jak ba!Jkle narzęd.zfe liczące ludz.k!e 
UlCZ)'lnkł, I łirucle piętro caaerił -

Zofia Rydet - ,,Nieskończonoś6 
dalekich dróg" G&lerla FF (ŁDK). 
11 nt&Ja - 16 ourwe& 1990. 
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- rozmow~ z MICHA'.ŁEIM LOOłJENlCEM, kompozytorem muzyki film<>wej. 

- Należy pan do Zwi:\zku Kompoeytor6w Fran­
euktch działających głównie n& paryskim r1nku, 
a~e takie w Polsce skomponował pan oprawę mu­
syczru+ do kilku filmów. Za film „300 mil do oie­
ba" w reżyserii Macieja Dejczera otrzymaliście 
palllcnvie „FELIKSA". Od czego zaczęły się pań· 

1kie zainteresowania .muzyką filmowi\? 
- Od najwcześniejszych lat. Oglądaj11c liczne 

tumy właśnie na muzykę zwracałem największą 
~wae:ę, a miąio to znacznie bardziel czuję 11lę 
twlązany z kinem. Nie posiadam systematyczrtego 
wykształcenia mU«ycznego. Pierwsze szlify i do-
4wiadczenie zbierałem na estradzie, grając z roz­
maitymi żesporaml młodzieżowymi, Nieustannie 
marzyłem o napisaniu muzyk! do filmu. Być 
może moje zainteresowania wynikały z faktu, że 
od siedemnastego roku życia byłem bardzo zwią­
zany z produkcją filmową. Od kuchni poznałem 
każdy kolejny etap l'<JWStawania tumu. Nawet 
przeli jakiś czas pracowałem jako .,klapserka", 
Chęć napisania muzyki do filmu n!e opuszczała. 
rn.nie , przez lata. W końcu nadarzył& Się lp()SOb­
~Ć. An4nej TUkow realizował aerial telewizyj­
ny i>t. ,,Doktor Bog11ar" I właściwie wymusiłem 
n.a rełys&n:e wspól'pracę, w:y'korzystuj'a nas%~ 
pr~tną Z11aJomość. Skom~nowałem muzykę do 
jednego odcinka t od tamte! chwili bacmi• uwa­
blfim, aby nie przegapić żadnej szansy. I tak 
z:aczęł.a się moja kompO'Zytorslm d%iala.Lnołć, Na 
rynek tranćuskl trafiłem dość 'PtzY!'&dkowo, choć 
z uporczywymi starantamL Uda.ło mi się nawiązać 
•talli współpracę z francuską telewizją. Od 1983 
roku należę do .Zwłąz:ku Kompozytorów Francus­
kich i fl6wnie tam ' ~'dowałem sałrudnienle. 

I ODGŁOSY 

- Muzyka fllmow& - eo to taklegoT 
- Trudn.o o jedno:z:naC?zną definicję, ale dla 

mnie prawda j~t taka: Każdy film jest osobnym 
dziełem t nawet najgors.zy, jaki na świecie istnie­
je, pO&iada swoją duszę. Muzyka tilmQwa z.aś 
jest wyłanianiem tej duszy. Funkcja muzyki til­
mowej na przestrzeni rozwoju kinematografii 
;przeszła lłc.zn• metamorfozy. Pojawiały.się h:nllk& 
ły mody na okreśfony jej rodzaj. W tej chwili 
na przykład nie wolno pisać muzyki st.ride ilus­
tracyjnej, w sensie pełnej 1,r.nehronlzaC?jl elemen­
tów akcji z muzyki\. Stosuj& się kontrapunkty, 
Takt jest ogólnie przyjęty trend, ohoć nie ma 
gotowych recept. 

- Kiedy dochodzi do wapółpracy rdysera I 
kompozytora, w jaki spos6b re:lyserzy artykułują 
swoje ocr:ekiwanie związane z oprawą muzyczną'? 

- NajtrudnlejszYm momentem współpracy jest 
ustalenie, o co chodzi w filmie. Trzeba dobrze 
znać rytm filmu i znaleźć jego punkty ciężkości, 
żeby dostosować ad&kwatną muzykę. 

Do pierwszych rozmó'WJ' zazwyczaj doc:hodzi wtedy, 
kledy reiyser skońesył swój film i 'Pokazuje ml 
zmontowane materiały. Jest to moment szalonej 
niepewności re~ysera, bo :nawet on sam nie wie, 
co wynło z jeio 1>ierwotnych samlen~ń. Jest 
1zialenie emocjonalnie przywi11zany do nakręcone-
go materiału I tak jest :tawsze. Ja natomiast 
jestem pierwszym 1ędzl1t krytycznym. Oglądam 
coł w rodzaju erzaca, żl• podciętego, nie udźwię­
kowionego ltd. Muaz• miee wyobraźniQ, teby 
praewidzleć ostatee%nY katalt filmu. Te.n kształt 
za~c:zaj odbiega od wcuśniejszych wiz:JI. W 
·mojej ~ adfinaht •Ila. t.e · J'eł:rnr smłenlał 

ml 1ilemal w -..mtet ehwlU tema~ m\12,Yc~• I· 
cz1:sto \lliał rac!-. Nie miałe!n a'bdlolutnl• ftlc do 
powiedzenia, bo to on jest włdolcletem filmu. 
Pruciet fUm Jut d%1ełem WT1il:ku wielu oJS6b i 
r6żn• ptmlłt7 wldMnł& na tft 1&m Jll'()blem nie 
zawsze ~krywaj' •l• u 110bą. 

-PneJclimJ' mote ło ltonkrel6w. Na 1uk.ce1 
„soo mil do nieba" 1kłada 1IQ ' takie pad.ski wkład 
pracy. lak prseblepła wap6łprao. a Maciejem 
Dejezerem pray realizaoJl tego filmu! 

- Oprawę muzyczną do tego filmu robiłem s 
„łapanki". Nikt nie c:hclał nap!ad m112ykl. Ma­
ciek przyszedł do mnie, gdy film był &kończony. 
Obejrzałem go, wymetrawałem, skomponowałem 
muzykę i nagralem ją. W trakci• podkładania jej 
pod obraz rzabrll!kło mi kilku 1cen. Okazało a!ę, że 
Maciek zdążył wyrzucić niektóre. Wybłagałem re­
żysera o Ich przywr6cenie. Rozumieliśmy się. Ale 
widzi pani, buddyści powiadają, ie aby nastąpiło 
klaśnięcie konieczne lll dwi& dłonie. To 1postr2llt-
żenie odno.ti sit do naszej współpracy. -

- Czy kompon11Jl\O musylt• ło tego filmu mlal 
pan Jakieł Wl\łpllwośclT 

- Owszem. W mu.zyee filmowej motna wyod­
rębnić dwa jej rodzaje: obiekt:rwną i subiektyw­
ną. Obiektywna wywodzi alę z zewnętn:, jest 
pewne1to rodzaju !lustracją, możlł być osobni\ o­
powieścią. Nigdy filmowi nie mote ras.zkodzlć. 
Muzyka subiektywna jest Jej przeciwieństwem. 
Opowiada o tym, C4I bohater odczuwa. PrzerylO­
wanie jej może być fatalne w skutkach. 

W filmie Dejczera miałem wrażenie, te muzy­
cznie przerysowuję moment pn:ekroczenla przez 

. chłopC?ÓW granicy. Skomponowałem b~ drama­
tyczną muzykę, opart' o wiolonCJ:elę l . kontraba­
sy. W pewnym momen.:io pomyłlałem eobie: No 
zaraz, ale przeclei jak chłoJ)c6w złapl1t, to ich ni• 
zabiją.„, a ja właśnie w takim duchu na1>ilałem. 
Mimo to muzyka. wybroniła się. Myślę, że dnęki 
wspaniałej grze aktorskiej ~hłopców. Lo(iczni• 
wynikała z dramatycznego ich poło~enia. Nie 
zmienia to jednak faktu, ie moS. poaunlęcle by­
ło szalenie ryzykowne, 1>0ni1twał w cał;rm fllmłe 
nie było takiej muzyki. PoJawll& lł41 ona w bel 
ledn•j 11et1nle. Motn.a było 1!41 ll>Odziewa~. że 

·"I 

wi~ ni• zaakceptuje tego l J)Oaądzł mnie o szar­
towanie. 

- Słało 1łę Je4nak Inaczej. Nagrods rozwi&ła 
wszelkie W:\,pliwoścL Czy l«ł pan aadowolon7 • 
własnej kompozycji? · · 

- Tak. Mo:!:e dlatego, :te brak ml wY'kształ­
cen!a i napisanie miaykl do każdego nowego 
filmu traktuję jako kolejny egzamin. • Jest to 
szalenie stresujące zajęcie, ale zapewniam panią, 
że znaczni• łatwiejsze niż napisanie symfonii.. 
Muzyka filmowa jest podległa. Karmi się obra­
ze::n, a to jest ogromnym uproszczeniem dla kom­
pozytora. Wcale nie kokietuję. Zdecydowana więk• 
5zość moich znajomych, "Przyjaciół piszących mu­
:r:ykę filmową nie jest wykształconymi kompozyto• 
rami, ani nawet mUZY'kam!. Charakterystyczne 
jest to, że bardziej się czują związani z filmem 
niż muzyk11. Jest to inny rodzaj myślenia mu• 
zycznego nit przy utworach niezależnych. Nie 
obciążeni wiedzą teoretyćsną, l>OZWalamy aoble na 
wlęksZł nonszalanc1• nlł profesjonalikl l to n.am 
czasem procentuje. 

- 07.y cło każdego fllmq musyka powinna był 
plaana na specjalne sam6wlenlef 

- Tak„. Na to pytanie niemal codziennie od lat 
staram się sam sobie od.powiedzieć. Powrócę do 
stwierdzenia, które Jut padło w nuzeJ rozmowie: 

1 Muzyka filmowa jest wyłanianiem du!zY a filmu, 
e. skoro ta·lt l jest to móJ cały łw!at. to jestem 
r.a tym. -

- Jakle ma pan. plaDJ' na ~-

- Widnie kotieq oprawę muzyczn• do fllmu 
FlUpa Bajona iit. 1,PemJonał" l zaczynam kom­
ponowa4 muzyk41 eto angielskiego serialu telewi­
.1:yjnego „Kapitan Conrad" 

- DrlęJtuJ.ci • rosmow" 



l'Wliewd 'W' Poi..o. manw.ją "' ZlEMN'lAiK!I, n!• 
możemy poradzi(! SOibie a ich nadmiarem, !Propo­
nuję potraktować la jak WINNĄ LATOROSL i 
SLIWKI. Z wszelkimi konsekwencjami takiej u­
miany czyli ze 1wobodnym pędzeniem blml:iru w 
ka ż d e j ilości, z nieskrępow.anłl mcżUwością han­
dlu nim, także za granicą; identyczńle, jak ma to 
miejsca w wypadku rzeczonych owoców, w nie­
których kI'ajach świata. 

Naród i tak pę~i - narf.Żal\O lię zresztą na 
niesłuune azykany I repre1jel - czyll troska o 
fachowość profesji iest brzzuadla; aą równ!et u 
nas 1pecjaliścl wysokiej klasy, KONKURENCJA 
iatroszci:y się o JAKOSó. Bimber mógłby stać sl41 
też naszym podstawowym towarem eksportowym, 
zrobionym od początku do końca, o ile . potra!llł­
byśmy aoble poradzić & odpowiednimi butelkami, 
i barwnym! etykletamL · 

Ponlewai w Poi.ce nie wiadomo eo &robi6 1 
artystami, a twórczymi ludźmi kultury l utWd, 
ponlewat ,,kraj nasz ukochany" ma ich za duto 
1 ll!!e 1POtr&fl ich SlllgOl:llpOd.aro-6 - motn.a by 1Cb 
potra·ktować jako ,,niewygodną" mnleJm6 naro­
dową I doprowadZlc do emigracji, jak onego cza­
iru Żydów. Ludzie, któny uoblll tamto jeszcze 
tyją, problem klsłej kadry byłby więc rozwią­
zany. 

A d ~ród .arlystów, co ipozosta.ną, niech pla-
11\ miliony za pracownie na przykład, niech ucza 
1ię grać w 150 na jednym pianinie, niech na 
kartki otrzymują papier do pisania l rysowa.."lla, 
niech płacą podatek od łlatentu, a od apr&edane10 
dzieła - 250 procent Podatku minimum._ 

Chcieli młM wlua7 Iłom - DO to nłech •11 
mają Ili -
Emłcraniom oeznriłde odiet>rd ob;rwate11hr'11, 

f pozoatawlolle w kraju dzieła 9Pfll8dać, podpłaii• 
jąc w1zy.tkle: "Jan Matejko" .all>O „NlltUor''. 

Ministerstwo Kultm'y t S'StUki '&Uti• na.rea.et• 
upragnionego spokoju; p. Cywińska będzie mogła 

-•oble spokojnie wykonywać 1w6j wla.śelwy zaw6d, 
czyli reżyserować. I będzie reżyserować w Wil­
lnie, we LwO'W.!e bll,d! w Watykanie„. 

. ·Premier Mazowiecki uwolni się nareszcie od tej 
eałej bandy, co na okraglo deklaruje mu swoją 
miłość i poparole; jE&t to IWllUk mUoj4 111«e chtc!a.­

na, a pj>parcle wątpliwe, bo lojalność - jak wy­
kazały stulecia bistoru - artyatóW 11• pstrym 
koniu jddzl: nareszcte odda at4 wlęe bn nnł7 
modlitwie ł przemawianiu. 
Trochę rozwłątAt 11, probl4rm besroboet&, bo ł)f.­

" ładnych tysięcy ludzi wyjedzie • kraju.„ 
Minister flnan.6w (ten ou4owa7 flskta polskł) 

też coś chapnie. 
Minister budownictwa w;rkde alę czymj na­

reszcie, bo mieszkania ł t>raeownie po artystach 
odda na przykład „Sol!tfarności"„. 

Nowe władze bezpieczeństwa będą miały mnlaj 
kłopotów i policja teL. 

Nowa cenzura równie!„. 
!;korzystają w~ysey. 
Zatem won iz artysl:.aml, nłeeh tyje bimber!!! 

ANDIRZEJ GRflJlN • 

Zbigniew Wladuk4 - „Krzyk" (brąz) 

Kam7 ddł „ ~ Jm'a.j11 ~ 
tł rw.Ażnych &praw dO nłatwklnfi. 
łe rozipre. wde.ni,t o problemach wy~ 
Chowania mWlycznego mogfobt 
clę n-lektózym wydac'.l &tlratą czasu. 
A jednak fń1,leje chy'ba 1Pilna po. 
weba m6wliein1a ro'Wlllłet o tym, 

!Na początku ma.rea prof, Att· 
llneJ lt•kowskl z Akademii M11· 
zycz.nej 'W Wa'?'n.aw!e 'J)I'Zekazał 
Ministerstwu Edukacji Narodowej 
memoriał dotyezący umuzykalnie­
nia dzieci 4 młodzieły. Nie jest to 

b\4tł)'C11111Ydl I PlO lllPOłecmTOh 
ri'!.e może mid ~.ani& w 
~l.eAenłu ·db muzyki. Musi miłe­
n>la 1114 u dec:1denł6w ap!nla. na 
temat !Wyaho'wa.wczego znaczenia 
kultury mu~' oi'a.s roll i 
miejsc& murz.yild w tyciu .i»łe­
ezefultwa, w&N!Uinego jut od 
dw6ch 1POkolefl do •M!owłtego 
obyw.anita. ile bez teJ 1Ztuild. W 
zinstytucjonalizowanej I obrosłej 
sc·hematami dystrybucji i U.f>OW· 
szechln!Anlu dóF muzycznych po-

~wa.zrle obrazo. pl'2lenies.!o­
n~ /Ił tłocznej gale-r!l do ®mu. 
NOll'~ny ryl!lek ply.toWY wydaj11 
Dtą kon!eczny jak najszybciej. 
„Rol~ jazZ'!1 ł współczesnej mu­

l!YJd mlod.zł~J w wychowaniu 
mu:zycznym l!tpołeczeftstw.a" n.a· 
śwl~lł mp Ja111111!1 l!lsprot. 
otót w przeclwleństwde d~ 
rock.a (bywa, że-, muzyczne- · 
l{O mn!etniska'1, jazz 7.AsłU• 
gu•jo na miano ,tsz:tJulld o walo­
racb. :wychowa-wezJ'Ch. K61Jtałc4 

Pr~blemy wychowania muzycznego 

JAiNUS!Z JAINYST 

obra.z wełl<lły. Z roezn.ib •ta.ty­
stycz.nego GUS u. :rok 1985 wyni­
ka ;ir; iltoleJ, ie-97,7 pro<:ent osób do­
rosłych iw Polsce a wybztałcen4em 
podstawowym nie uczęszx:za nigdy 
na koncerty .ani do opery. Także da· 
ne uzr-kane w śrcdow.l.Sk.ach inte­
llgenc:kkh .zestawb:me z .a.nalogiez­
nyini danymi w !•runych k.raj.ach 
śwLad<?2ą o niekorzystnej sytuacji 
muzyki w naszym społeczeństwie. 
Ma.my tu więc do czynienia niemal 
z totalnym .odmuiycz.nieniem", 
które miale>by suims~ :i:nilmląć za­
pewne d<>ipi~ po dłurtszym okre· 
u w;rt~y.c:h dl:rllałaft, głó.wnde 
w airotnlctwle. 

;winny n.astąipió &mi.a,ny, dostooo­
wa.ne do potrzeb li!POłec~ństiwa z 
przełomu XX 'i XXl wieku. 

IZllWe~cję.„ ir'OZWija umłejętność lm­
proWJUICJl, wrodzoną u diziec!. 
N~estety, nie ma &ię kto zająć ,pro­
fesjonalnym nauczaniem tej 'mu­
zycz.nej dyscyrpU,ny. 

w 08łll.łznld:l d:!Ue.dl kwl.tcla 
Akademb. M-mycma. Im. K. L!­
p!ru.kl•go we WroclaVłlll\l zo.rga· 
nłzow.ał.a 0«6lnopolskll Sesję Nau­
koWll pt. „Pownechna edukacja 
muzyczna spoleezeftshva - stan i 
perspektywy". Kierownid'wo nau­
kowe przedsięwzięcia srpoczywało 
w r(fkach prof. Stanisława Kru­
kow1kiego. W awoim wystąpieniu 
st'wlerdził on, iż obecny system 
nąd.reni.a, ogr.ankz.ający za.dania 
ll'ządu l mecenatu państwo,wego do 
ewen.łuallnegi> Wl'JPOmagan1a tnicja­
t:vw ~61.nych środowisk ar-

Ze l!low&ml prof. Kirukowsk.iego 
kore&p0I1dowaly inne. wy.powiedz!. 
Referatów WY.E:łOSZOno 15, ef.o nie­
które zaledwie tematy. Dr Ewa 
Kofin orn:a'Wiała „Powinności fil. 
harmm1ii wobec ;potrzeb melcma­
nów''. Potrzeby te nie są niezmien­
ne, ewoluują. W~asta :i:aintereso­
wrunie koncertami z iwy.raźną i ory­
gi:nalną ko.ncetPCją ~atycmą, od­
biegającymł od zużytej 67ita.m(py, 
Filharmonie, azukaijąc nowych ro<Z­
wiązai~, m'\.ISZ4 Skutecznie koniku­
ro'Wa.6 M zn.a.kicxmityml 114granłaml 
będl\cymi Djp, I"# .posiedenlłu kole&:­
ojoner6w. 

Tematem wystąpie11i.a prof. dr 
L031la Markiewicza byla „Muzy.ka 
dla dzieci i młod.zi~y w Polskdm 
R-a.cl.iu i ·Telewizji". W ;programach 
dla młodego adresata niemal wy­
łącznie pojawia się muzyka rnz­
rywkowa, · kont.rastująca niekiedv 
IZ l!'Z&CZOIWOŚcią treści a udy'Cji 
Tzw. :prze-boje SI\ często pseudo­
k:ompo.zycJaml, choć ti·ieraz z'a&l:u­
~ują 11:1a. eetetyicmą ailroeptację, 
Radio ł tel~j&, ale uja·Wllliają.i 
zr67m.ioow.&4lych ir.a!ntE!resowaft mu­
zyc:i:nych młoclz!eiy, po prom.i 
kłamią. Pesym1'.1.1n budzi f.alk!t, że 
nie można zahamować destrllk<:yj­
n-?j, w dużej części, rol;i mns.s 
mediów w oma.wiainej dzdedzk1ie 

Dr Mieosysłaiw Komlneok rzaijął 
sli: „Fono.grafią czyll domowym 
muzykowaniem". Rodzimej fono­
grafii nie ma właściwie w oi:óle, 
a jej rola mogłaby pnzecież być 
ogromna. Nagranie nie zastąpi 
w.prawdzie muzyki żywej (n!e re­
jestruje au-.:-y k0incertu) ale też ! 
mttzY'ka żywa nje zastąpi nagra­
nia. Są to bowiem dz.ledizlmy od~ 
rębne. Oboo·wan!e ri: tzw. mu:zyiką 
mechan!cznlł uizna6 trzeba .ta naj­
bardziej be.xpośredllt. - to jaklby 

O możliwo~et rozwijani.a zainte­
resowań mw:ycmych uczniów pra:e­
konał m.i.n. referat łodzianina, 
mgra Tadeusza Ka.wczyńskiego n.t. 
form pracy Klubów MiłośnJków 
Mm:yk!. To był, z . pu.nlktµ widze­
nia winfosk:ów, jeden iz bairdziej 
ciptymistyomych akoe.nt6w sesji. 

Władyka 

Na ·Piotrkowskiej 194 (prawa oficyna), w sta­
rej wozowni cudem uratowanej od rozbiórki, 
mieści się pracownia jednego z ciekawszych 
artystów, z jakimi zdarzyło mi się spotkać. 
ZBIGNIEWA WŁADYIH. Rzeźbiarza, scenogra­
fa, ceramika, architekta wnętrz, projektanta i 
realizatora przestrzeni krajobrazowych, pomni­
ków." 

Aktualnie w owej pracowni można obejrzeć 
wystawą rzeźb Władyki. Parę tygodni temu, 
niektóre z nich eksponowane były w galerii 
Rildiger Hilse Osterholz w miasteczku artystów 
Schermbeck, koło Bremy. Pojadą niebawem do 
Lwowa 1 do Ameryki Północnej, do Bostonu. 
Namawiam gorąco na zwiedzenie owej wysta­
wy, bowiem jest tu duźo dobrej neźby, sporo 
ciekawych rozwiązań plastycznych, wiele praw­
dziwej indywidualności, no i znakomity war­
sztat, które w sumie wystawiają artyście jak 
najlepsze świadectwo. 
Władyka urodził się w 193~ roku, w Ujkiu 

Zielonym koło Buczacza. Studiował w Państwo­
wej Wyższej Szkole Sztuk Plastycznych w Ło­
dzi, w pracowni prof. Stanisława Byrskiego. 
Brał udz!ał w wielu wystawach w kraju i za 
granicą. A najkrótsza i najtrafniejsza recenzja, 
jaką można by napisać o jego twórczości i o 
nim samym brzmiałaby: kontrowersyjny i pra­
cuje jak diabeł; pracuje jak czort i pozostaje 
nadal kontrowersyjny, mimo upływu lat... 

W jednym z katalogów Władyka umieścił ja­
ko motto słowa Leonarda da Vinci: „Ci, którzy 
lubują 1ię w praktyce bez wiedzy, podobni są do 
:teglarza, co wsiada do łodzi bez steru i busoli 
i nie ma nigdy pewności, dokąd dojedzie. Ma-

/ 

larz, który maluje wedle praktyki i sądu oka, 
bez udziału rozumu, jest jak zwierciadło, które 
odbija w sobie wszystkie przed nim stojące 
przedmioty, nie znając ich". To wiele wyjaś­
nia. 

W innym za~, kiedy pokaz~ał duży cykl por­
tretów rzeźbiarskich, sam napisał: „Twórczość, 
którą uprawiam, nie jest skierowana i~a wydo­
bycie z natury człowieka tego wszystkiego, co 
jest w niej stule i powtarzalne, ale przeciwnle, 
skierowana jest na uchwycenie i przedstawie­
nie za pomocą środków artystycznego wyrazu 
drugiej natury . człowieka - tego wszystkiego, 
co jest w niej przypadkowe i niepowh:rzalne. 
To, co osobliwe, jest równie znaczące jak to, 
co powielane i regularne. ( ... ) Strategia mojej 
twórczości jest niezwykle prosta - poznawać 
i dostrzegać w człowieku to, co jedyne, nie­
odparcie rzuca się w oczy i niepowtarzalne. Mój 
portret człowieka nie jest kopią dokładną, jeśli 
tak pojmować odwzorowanie wszystkich jeą:o 
atr ybutów i właściwości, ale jest kopią wier­
ną, jeśli tak rozumieć artystyczne odwzorowa­
nie tego, co jest w nim osobliwe i wyjątkowe 
zarazen1". 

Mnie w rzeźbach l Innych .realizacjach ,Zbi-
. gniewa Władyki pociąga przede wszystkim je­

go ab s o I ut n e nieliczenie się z niczym, jego 
wspaniałe n 1 epos z a n o w a n ie wszelkich au­
torytetów I wzorów; na wskroś indywidualne 
podejście do każdego tematu, czy będzie to po­
mnik „Leśnika", czy akt kobiecy z szamotowej 
gliny lub marmu:r;u, czy wreszcie przestrzenne 
skomponowanie Parku Krajobrazowego między 
Włocławkiem a Gostyninem„. 

Autentyczna twórcza pasja i niezachwiana 
wiara we własne racje artystyczne - to praw­
dziwe źródła sukcesów rzeźbiarza, obok twór­
czości którego nie sposób przejść obojętnie. 

ANDRZEJ GRUN 

W11śeie z ubreia ... 
Wa.tn;rm łema.tem tej &»wieści jest t~ narasta-
1111• itendencjl f.auystowsk.lch w polskim społeczeń­
ltw1e owY1Ch lat., nacjcnalll?Jmu ł nietolerancji. 

- A bl!lika n.ad kt6r„ obecnie pall pracuje? 
- To !lll.ljpełnl• coł ł.n·nego. Saga panującego ro-

Rozmowa z pisarzem WIWOIIDmt JAiBŁOŃSI{fIM 
WITOLD JABŁOIQ'SKJ, absolwent fllologll pol­

•kiej UŁ, redaktor Wydaw.nictwa Łódzkiego (re­
dakcja Literatury Pięknej), pisarz (autor powieści 
z życia współczesnej bohemy - perswazyjny łr6j­
kąt miłosny „Gorące uczynki", która szybko znik­
nęła z półek księgarskich). Na wydanie czeka 
ksii\żka „Niesmaczna ~orla", pisarz kończy po­
wleśó „Wybrani i potępieni", sponsorowaną przez 
.lt' undusz Literatury Ministerstwa Kultury i Sztu­
ki. 

- Zawsze interesują mnie znaczenia motta, 
którym autor opatruje swoj\ książkę. „Cokol­
wie.... godne jest istnienia, godne Jest również po­
znania", Dlaczego wybrał pan właśnie taki\ myśl 
Francisa Bacona? 

- Ponieważ z naitiury jestem ek~peryimentato­
rem i zawsze n::oi1em "reżyserO-Wać" swoje ży­
cie - traktuję je t>rochę jak dzieł<> •zttiki. Dej. 
wiadczać i opisywać, oto mój cel. 

- Recenzent pana książki .,Gorl\ce uczynki", 
Tadeusz Olszewski, napisał w „Zyciu Literackim": 
„Należy podziwiaó odwagę Witolda Jabłońskiego, 
który karty swojej debiutanckiej powieści zapeł­
nił homoseksualistami, lesbijkami i biseksualistami. 
Wiadomo przecieź, że na autorów piszących nie­
skrępowanie o seksie konwencjonalnym spadają u 
nas gromy, które w niczym w por6wnaniu z ak­
cjami wymierzonymi przeciew wszelkiej, bardzo 
u nas nieśmiałej literaturze „dewiacyjnej", Czy z 
natury jest pan człowiekiem imlałym i ero• był 
dla niego zawsze niespętany? 

- Ta książka jest Z31p!sem kiM<u &zało.nych 1.at 
mojego tycia, Był to oikres p06ruk!wań, pró1> t 
błędów, nadziei i rozczarowań. W tym czasie pi­
sałem sporo typowo młodzieńczych opow-iadań mio­
tanych rozlicznymi niepokojami. Wszystkie były 
bardzo niedobre, pó:imiej zrozumiałem dlaczego. Nie 
mówiły o mnie całej prawdy, Kiedy zdecydowa­
łem odkryć się cal:k.Qwicie, pojawił się pomysł na­
pisania „Gorących uczynk6w". Był to raczej akt 
szalonego ,,1P6jścia na całość" nit łmiałooć: „Takim 
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mnl• macie 1 zr&cle coł ~ tym". Na Zachod·zle 
o.kreśl& się to mianem „comi.ng out" - wyjście z 
u.krycia. Na szezęście było ono twórcze. Reakcje 
na ten mój wybryk były bardzo różne„. Pe<Wna 
pani stwierdziła., że wydanie mojej książki było­
by szkodliwe apołecuiie, przede wnystatim ze 
wz.ględu !Il& nłewit11nl\ mło.dzieżl Ostrzegała mnie 
rów.nłe6;, :te po wyd&niu je-j ~ IWOim o.azv.is­
kiem będę odbierał zloł!iwe telefony i anonimy. 
Pomyliła się, aa. szczi:ścl~. Jalk dotychcza• były 
tylko miłe telefony I listy. ' 

- Książka jest ba.rwną fotog:rdlą młodzldowego 
środowiska artystycznego, c!ośó sfrustrowanego w 
.latach 80. W ja.kim stopniu identyfikuje się pi.n 
s tym co sam opisuje? 

- Wyrastałem w środowisku młodych artyat6w 
rótinego autoramentu. Zawsze stMałem sit: umie­
j~tnie dobierać sobie , znajO!Illych. Teraz mam do 
tego okresu pewien dystans - ludzie cl, podO'b­
nie jak ja., mioit.a1l się bezs!Lnie- między ohydf\ to­
talitarnej władzy a bohaterszczymą męczenników. 
Było u ll'las ogr.omne 'Pragnienie tycia norma~nego 
- tak, jakby wszellde absurdy naszej ;rzeczywis­
tości po prostu !llie istniały. To właśnie było naj­
trudnle.}sze. 

- Dlaczego użył pan pastiszowej tonacji? 
- Pragnąłem unikinąć typowego d'Ia naszej lite-

ratu.ry se.nty:mentalizmu, związanego z melodraima­
tycznym przedstawi&niem uczuć i martyrologią. 
Miałem ochOi'tę na tart, .zabawę„. Wbrew poourac­
twu ro.d<lików. 

- Na wydanie czeka nowa powid6, eozy 16wniet 
• Wl\tklem erotycznej inności bohater6w? 

- ,,Niesmaczna historia" dzieje się w moich u­
Iubl.onyeh lataich 20. i 80. Boh11rterem jest piłsud­
czykowski oficer, którego utajO'D.e llkłtmności po­
wodują ułamanie jego kariery i kłęskę natury 
osobistej. Ten ezl01Wiek u.siłuje zaprzeczyć samemu 
sobie i ueiec od swego prze=aczenia, co - podob­
nie jak w trageddi greckiej - staje eię przycr.ynl\ 
jego samobójStwa. Ta.ki polSkl pułlkow.n~k Red~. 

du Piastów na pr.zestrzeni &tu pa1"udziesięci11 lat, 
od początków ["01lblcla dziel-nic.owego ad: do ponow­
µego zjednoczenia. Powieść - rzeka, z masą wąt­
ków ł ipostacl, Obicńdbym., aby była to powieść eu­
ropejska, ukuuj11ca nu jako typowe, średnie pań­
stwo. Nie byUśmy witedy bowiem, .n a szczęście, 
ani ,,,pawia111em narodów", ani „mesjaszeim cier­
piącym za mllijony". Nie odlblegllśmy .zbyt od nor­
my. Ksląjlka będ2<1e Ilię nazywała „Wybrani i po­
tępieni''. 

- A mote łrzeba było nczl\6 odwrotnie czyli 
właśnie od średniowiecza cło lat na.m 'Mlpółczes-
nyoh? . 

- Wsiadłem w weh!lkuł czasu i nie mogę się już 
powstrzymać.„ Do tego średniowiecza trzeba było 
dojrzeć. „Gorą.ce uczy111kl" były er111PCją młodzień­
czości: „Nie.smaczna historia" to już oiwoc bardziej 
dojrzałych przemyśleń o człowieku. społeczeństwie 
itd. Sredndowiecze będzie .zresztą !Pełne aluzji, jak 
najbardziej aJk,tualnych, Mote ik:ledyś rwr6cę do 
w~p6łczesności, kiedy 11asu rzeczywatość stMtie 
się bardziej ,namaea1~ i 1te.bł.lna. strasżnle trud­
no ~igywać wy1buch 'WUllkanu sie<dzą.e w 1a1mym 
Jeeo cen tru.rn. 

- Pierwsze kroki stawl11ol pan pod kluowmc­
hvem 11.mego Jerzego Andrzejewskiego, będl\o w 
latach 1981--8! jego sekretarzem? 

- Jerzy Andrz-ejewslci był wsp.a.niałym ezlowie­
kiem. Dzięki jego głęboko mądrym radom stałem 
si ę tym, kim teraz jestem. Każdy młody człowiek 
poszukuje w pewnym momencie autorytetu, z któ­
rym mógłby &ię ł.dentytilrować. Mi.alem c~rawdę 
dµżo szczęścia. 

- Pisanie powieści to juł pa.na profesja obok 
redagowania literatury pięknej czy Jeszcze hobby? 

- Udaje md 1!ę połączyć 1praeę z przyjemnością. 
Nie traktuję jednak •wojego 1Plsldlia 1& przesadną 
pow~ą. Piszę w wolnych chwtiaeh, IPOIDllędzy całym 
azeregiem spotka!\ i zaibaiw„. Mo-ja praca j~ więc 
dla mnie również rozrywiką. Całe szczęście, te cza. 
Hm Pr:tYtllosi dochody·-

Rozmawiał: 
BOHDAN; GAD()MS!K!I 

~· Kronika 
Dla uczczenia przypadającej 55. rocznicy 

śmierci Józefa Piłsudskiego, 11 bm. w Muze­
um Historii Miasta Łodzi otwarta została wy­
stawa pn. ,,Marszałek umarł, Polska żyć mu­
si". Ekspozycja ta przygotowana została stara• 
niem Stowarzyszenia Dziennikarzy Polskich 
Oddział w Łodzi. .,.. W Uniwersytecie Łódz­
kim odbyła się 5 bm. uroczystość nadania 
doktoratu honoris causa tej uczelni wybitnemu 
radzieckiemu historykowi prof. dr Włodzimie• 
rzowi Anatoljewiczowi Djakowowi. Ma on du­
że zasługi w propagowaniu dziejów kultury 
polskiej. Jest autorem 350 rozpraw naukowych 
z dziedziny historii, w tym obszernej, bardzo 
cennej monografii pt. „Polskie ruchy społecz­
ne i życie literackie 1832-1853" ..... Na Interna­
zionale Studenttage Babelsberg '1900 studenci 
łódzkiej PWSFTViT otrzymali trzy z pięciu 
rozdanych tam laurów. Główną nagrodę przy­
znano filmowi pt. „Prześladowcy", zrealizo• 
wanemu przez Macieja Szelachowskiego (zdję­
cia Macieja Jaszczaka). Za reżyserię uhonoro• 
wany został nagrodą Witold Swięcicki - twór-

, ' ca filmu „Linia życia" (operator Bogusław 
Dąbrowa-Kostka). Ricardo . Ramireza Torresa 
wyróżniono nagrod~ za zdjęcia do filmu "żało• 
ba" (ret. Helena Dąbrowska-Torres). Gratulu• 
jemy! .,.. Glossą do głotnej „Przerwanej de· 
kady" Janusza Rollckiego (wywiadu-rzeki 1 
Edwardem Gierkiem) jest opublikowana pn:e1 
Biuro Informacji Studenckiej ZSP w Warsza• 
wie broszura „Gierek i Jaroszewicz zeznają". 
Zawiera ona wydobyte z tajnego archiwum 
KC PZPR protokoły przesłuchań byłych pro• 
minentów przez komisję działającą pod prze­
wodnictwem Tadeusza Grabskiego. Wydane 
one zostały swego czasu przez Instytut Lite­
racki w Parytu z obszernym wprowadzeniem 
Grażyny Pomian. .... Grono osób wywodzącycb 
się ze środowiska kultury zamierza zorganizo• 
wać w naszym mieście w pa:tdziemiku br. 
I Festiwal Mediów (film, druk, dtwięk) pod 
hasłem „Człowiek w zagrożeniu". Festiwal ten 
- zdaniem organizatorów mógłby słu:tyć 
również twórczej integracji środowiska dzien­
nikarskiego. Koordynacją wstępnych prac 
przygotowawczych zajmuje się z upowa~nie­
nia organizatorów re'd. Marek Miller. O głów­
nych założeniach tej niecodziennej, wielce ory­
ginalnej imprezy poinformowani zostali dzien­
nikarze na konferencji prasowej; która odbyła 
się 10 bm. w Łódzkim Domu Kultury. l!lo- Za­
rząd Wojewódzki Towarzystwa Przyjaźni Pol­
sko-Greckiej i Łódzki Dom Kultury organizu­
ją w dniach 19-20 bm. Greckie Dni Oświaty 
Książki i Prasy. W programie przewidziane 
jest m.in. spotkanie autorskie z Nikosem 
Chadżinikolau oraz z prof. dr Wacławem Bar­
cikowskim, autorem książki „Grecki szpital na 
wyspie Wolin". Na kiermaszu nabyć będzie 
można książki obu autorów. Dniom towarzy­
szyć będą projekcje filmów greckich, wystawy 

- dm prelekcje. Imprezy .te odbywać się będą 
w ŁDK. i>- Przyznawaną przez redakcję „Ka­
lejdoskopu" nagrodę „Sprężyny" za osiągnięcia 
w zakresie pobudzania życia artystycznego w 
naszym mieście otrzymali w tym roku artyś­
ci i mena:terowie sztuki: Jerzy Grzegorski i 
Adam Kllmczak - współtwórcy głośnej Ga­
lerii Wschodniej ..... Dyrektorem I redaktorem 
naczelnym Wydawnictwa Łódzkiego, w wyniku 
rozpisanego przez Radę Pracowniczą konkursu. 
został z dniem 10 bm. mgr Jarosław Skowroń­
ski, długoletni redaktor tej oficyny, polonista 
z wykształcenia, od trzech miesięcy po 
odejściu dr. Jacka Zaorskiego - pełniący o­
bowiązki szefa WŁ. Gratulujemy! ~ Oddział 
Towarzystwa „Pomost", stawiającego sobie za 
cel poszanowanie odrębności mniejszości naro­
dowych zamieszkujących w naszym kraju l 
rozwijanie przyjaznych stosunków z sąsiadu­
jącymi z nami narodami, powstał w Łodzi. Do 
jego władz weszli: Zbigniew Pruski, Mirosław 
Michalski l Bogdan Bilecki. .... Na scenie Te­
atru Powszecbnego w Łodzi, 22 bm., odbędzie 
się premiera „Emigrantów:• Sławomira Mrożka. 
Spektakl ten wyreżyserował Józef Fryźlewicz, 
zaś opracowanie muzyczne przygotował Bog­
dan Mazurek. W głównych rolach wystąpią: 
Józef Fryźlewicz i Roman Gramzińskl • .,.. W 
kinie ŁDK, 21 bm. (o godz. 17.30) odbędzie 
się kolejne spotkanie w ramach. cieszących się 
dużym zainteresowaniem Łódzkich Warsztatów 
Filmowych. Tym razem poświęcone będzie ku­
lisom warsztatowym kom~i:łii filmowej. War­
sztaty te zapowiadają się bardzo atrakcyjnie, 
ze względu na przewidziany udział w spot­
kaniu z widzami Juliusza Machulskiego (twór­
cy „ Vabanku 1 ł 2", „Seksmisji", „Kingsajza" 
oraz znanego aktora Jana Machulskiego (dzie­
kana Wydziału Aktorskiego PWSFTViT}. Pro­
grąm, jak zwykle, poprowadzi red. Małgorza­
ta Karbowiak z „Głosu Porannego". .... Filhar­
monia Łódzka uczci cyklem koncertów 150 ro­
cznicę urodzin Piotra Czajkowskiego, Koncerty. 
te zainaugurowane zostały 11 ł 12 bm. w sali 
Liceum Muzycznego przy ul. Sosnowej 9. U§-
wietnił je światowej sławy radziecki skrzypek 
Grigorij żyslin, laureat międzynarodowych 

konkursów im. N. Paganiniego w , Genui i łm. 

Królowej El:tbiety w Brukseli. .... W Bibliotece 
„Więzi" ukazał się wybór wierszy Wactawa I­
waniuka, polskiego emigracyjnego poety miesz­
kającego w Kanadzie (Toronto), - nie publiko­
wanego dotąd. w oficjalnym obiegu w kraju. 
Tom jego wierszy zatytułowany "Powrót" o­
patrzony został wstępem Marka Zielińskiego, 

który jest też autorem wyboru. .... Do 24 maja 
br. trwać będzie w Cannes Międzynarodowy 

Festiwal Filmowy. Rozpoczął się on 10 bm, 
projekcją „Marzenia" Akiro Kurosawy. Naszą kl· 
nematografię reprezentować będą na festiwalu 
dwa filmy: „Przesłuchanie" Ryszarda Bugaja 
i „Korczak" Andrzej• Wajdy (w ostatniej 
chwili włączony do programu). 

Opracował: JAK • 
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S PJm&Hm bOha na twuą dnrJd Ił• .• 
eerce. Drtłleymł palcami ~ 1 fio~ł 
łabletk• nłtrogllcerrn1 1 waunlłł '" pod język, 
w lot lłę jednak zorientował, !e robi to na 
moich oczach. On i taka słabość! Który dla 
zachowania silnego faceta gotów da6 się pokra­
ja6 w talarki bez znieczulenia, złamany przede 
mną wpół. Połknął lekarSitwo i wciąż s'1ny z 
braku powietrza, wycharczał: - Spłodziłem po­
twora. Jesteś skończonym draniem. Skąd w o­
becnej sytuacji w kraju wezmę tyle pieniędzy? 

Jak mało sobie z tego robiłem! Mógł na moich 
oczach trafić go szlag, rozłożyć go u moich 
stóp wijącego się w konwulsjach, tadnego u­
czucia by ze mnie nie wykrzesał; nie wiem, czy nie 
zostawiłbym go, nie zadając sobie trudu nawet 
spojrzenia na niego. Oprócz obrzydzenia nic do 
niego nie odczuwałem. Mogą go brać w tej ich 

·'"' 

Warszawie i przypiekać na rożnie, ąn i tak ze 
wszystkiego się wywinie. A w jaki sposób? 

Nie moja sprawa. Ma prywatne konta w 
Szwajcarii, w Wiedniu, Paryżu. Z jakich źró­
deł je ma, też mu to wygarnąłem. Wystarczy 
telefonicznie podać bank w Londynie i moje 
nazwisko bądź hasło, na które mają dokona~ 
transferu; sposób jest mi obojętny, byle forsa 
była do podjęcia. Jeszcze przed jego odjazdem! 

- Bo inaczej? - spytał cicho jak nigdy. 

Nie miałem odwrotu. Mamy obaj 
osiemdziesiąt pięć centymetrów wzrostu. 
wysokości zderzyły się nasze czoła. 

- Zobaczysz - powiedziałem tylko. 

po sto 
Na tej 

Zostawiłem go z jego świętym oburzeniem 
na moje bezideowe, łajdackie pokolenie. Nic 
mnie ten człowiek nie wzruszał. 

D ługo nie byłem w stanie wyciszyć w so­
bie rozhulanej krwL Z rozluźnionym kra­

- watem wypaliłem na ławce w parku pa-
pierosa. Trzydzieści tysięcy.„ Sam nie wiem. jak 
mi się to chlapnęło, ten wilkołak zaś przełknął 
to bez protestu. Nie wilkołak więc a balon. I 
takie coś dzierży za iordę masę ludzi. 

Jutro otworzę sobie konto w banku, a po­
tein.„ 

Bienvenidos en Espana, senor y senorinal 
Brałem w tym udział mimo woli. Gdybym 

odwoził kogoś obcego, nieprzyjaznego mi, było­
by pół biedy, ale odprowadzałem Jego. Który 
znał mnie na przestrzał, umiał czytać w moich 
myślach. który będąc sam łajdakiem, mną po­
gardzał. Tym bardziej go nienawidziłem. 

Czułem się jak wciśnięty na siłę w gorący ko­
cioł. Wszystko w samochodzie mnie parzyło. 
Wszyscy wydawali się być moimi wrogami, 
którzy przy najbliższym przechyle wozu na za­
kręcie rzucą się na mnie, jedynego sprawiedli­
wego wśród tej czwórki lisów myślących każdy 
o swojej skórze. W kraju wrzało . Dzika tłusz­
cza oorzuciła pracę, wyległa na ulice, domaga 
sie oociągniecia do odpowiedzialności nie ab­
strakcvjnego dla niej ustroju, a konkretnych 
ludzi. Tłuszcza zawsze staje przeciwko królom, 
ale swoje emocje topi w krwi ludzi dworu. 
Niedobrze dzieje się w kraju. 

Swoim pojękiwaniem pani Krystyna najle-
piej oddawała stan umysłu pasażerów. Wiado­
mości o rozwoju wydarzeń w Polsce, podawane 
przez radio I telewizję, przyprawiały ją o za­
wroty ~łowy. Żadne słowo nie było w stanie 
wyrazić jej oburzenia. Czy ten motłoch zdaje 
sobie sprawę z ogromu jej poświęcenia? Czy 
·wie. co to znaczy żyć z dal~ od rodzinnego do­
mu? Większość swoich małżeńskich lat zgodziła 
się przebywać wśród obcych tylko dla dobra . 
kraju, którego interesy za granicą jej małżonek 
ofiarnie reprezentował. Mąż zawsze postępował 
zgodnie z odgórnymi zarządzeniami. Ni~dy nie 
pozwolił sobie na samodzielny krok, dyrektor 
Osterwa może to poświadczyć. Gdyby to od niej 
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saletało, ~br w llłepea .... Wtlr:t 1 War­
HaWJ podp~ przea mfnł•tra wąwająą 
dyrektora ninwlocznł• do-;;;;.;\u do kraju. 
Jej kobieca logika belbł~· ·dopowiadała resz· 
tę: nieszczęsna kraku17 przestal1 •iłl Uczy~. 
problemem stały 1ię sprawy wa:tniejsze, nfe do­
tyczące osoby jej małtonka. Było to jednak 
małym pocieszeniem wobec siły huraganu 
przewalającego się przez kraj. Wszędzie, gdzie 
pani Krystyna dotąd z mężem przebywała, pa­
nowały ład i dobrobyt, człowiek kładł 11ię wie­
czorem do łóżka bez obawy, że w środku nocy 
zbudzi się na dachu domu. Niespokojna ta Pol­
ska. Zawsze tam coś nie tak, a jut nigdy dos­
tatnio, choć kraj bogaty. Albo wybrała sobie 
złe miejsce na lokum w Awiecie, albo zamiesz­
kana jest przez ludzi, którzy do żadnego il!­
nego miejsca nie pasują, albo w co pani 

Krystyna poczynała wierzyć - nie umie się 
rządzić. . W każdym razie nie przez własnych 
ludzi. A przecież ona wraz z mężem tyle dla 
niej zrobili. 

Tylne siedzenie zdawało się być wąskie dla 
nas. Co słowo domagała się przyznania jej racji. 
Kaidy jej dotyk przeszywał mnie wstrętem. 
Wydelikacona skóra dłoni koloru przedojrzałej 
moreli podszyta warstwą tłuszczu, porowate 
palce z krwawo polakierowanymi paznokciami, 
które po iluś latach pichcenia słynnych kołdu­
nów w wileńskim barszczu nabrzmiewają jak 
gorące serdelki. I oczy, jak gdyby wyjęte z 
twarzy Gosi: dziecięco duże, ocienione miotła­
mi nienaturalnie długich, lalkowato podwinię­
tych rzęs; gdyby nie były wiecznie zaszklone 
gliceryną rozmazania, w zasadzie niebrzydkie. 
Jeżeli w ogóle byłem w stania dojrzeć w nich 
coś ładnego. 

Za nami, w wozie Brodów, wlokła się jej je­
dyna latorośl, a moje utrapienie. Całą mocą 
swego kurzego móżdżku myślała tylko o mnie; 
czułem to. Zwyczajem londyńskiej kolonii pol­
carowców było odprowadzenie co ważniejszych 
delegatów z kraju na lotnisko. Inaczej nikt nie 
czułby się pewien, czy w przypadku nieobec­
ności nie zostanie w ostatniej chwili podkopany 
przez kogoś. 
Myślałem o swoich sprawach. 
Nikt z wysypujących się z dwóch samocho­

dów na podjeździe terminalu lotniska nie miał 
o nich pojęcia. Patrzyłetn na ich zafrasowane 
miny i nie wiedziałem, czy 1ię z tego cieszyć, 
czy smucić. Rozpierało mnie niezupełnie jasne 
uczucie zadowolenia: pierwszy raz w życiu do­
prowadziłem swój zamiar do końca. Ze łajda­
cki? Jabłko pada zawsze niedaleko od jabłoni, 
pomysł nie mógł być inny. Ale to była tylko 
część sprawy. Ta mniejsza. Gdyby oni wiedzie­
li, kto jest autorem i wykonawcą drugiej przy­
czyny ich zmartwienia, udusiliby mnie w sa-
mochodzie. ' 

Do dzisiaj nie wiem, dlaczego to zrobiłem, 1, 
co ciekawe, wcale mnie to nie trapi. Nie z tak 
zwanych wyższych pobudek, czym mógłbym 
się przed samym sobą wytłumaczyć; te dla mnie 
nie istnieją. Nieprawdopodobne wyznanie mło­
dego człowieka: słowa takle jak naród, kraj, 
ojczyzna, Bóg, ołtarz, wiara, rodzina, matka, 
sumienie, moralność, godność, nie mówiąc o tak 
wyświechtanych, jak Idea, lud, obowiązek, ma­
ją d1a mnie wartość wyłącznie obiegową albo, 
jaśniej powiedziawszy - co mo:tna za nie do­
stać. Dla takiej postawy on ma tysiąc nazw. 
Nazw, nie wytłumaczeń. Uwielbienie patosu. On 
nie nazwie niczego po Imieniu, nie wyrazi Ina­
czej jak transparentowym sloganem, jak gdyby 
zwykłe słowo nie podparte wzniosłym przy­
miotnikiem nie miało mocy przekonywania, a 
już do końca swoich dni nie zrozumie, skąd ta 
moja znieczulica się wzięła. Oderwanie od zie­
mi. Od więzów rodzinnych. · Lata niezgodności 
t,eorii z praktyką. Lata kłamstw, samooszukiwa­
nia się. Lata podcinania w ludziach zaufania 
we własne siły, w sprawledllwoM, wreszcie tłuste 
Iata zagarniania dla siebie owoców pracy milio­
nów, w rozpasanej bezkarności, nie mogły spły-

IUlł po mal• ble łład1I. Prodt*tena llomłn6w " 
uwaze •adze. 

Nigd1 tego człowieka nie darąłem •7DOWlkłm1 
uczuciami. Słuchać - lłuchałetn, przeJewelit 1 
nim nie było. A teraz do diabła 1 nimi 

Na ekranie szklanej ściany drugiego piętra 
terminalu przesuwa się garb jumbo-jeta. Przed­
potopowy gad podkołowuje do prz.edpotopowej 
jaskini z' przypalanego kryształu i oksydowane­
go na złoto aluminium. Pan American Air Li­
nes. Ta kolejka eleganckich pasażerów, smu­
kłych, pachnących kobiet nie objuczonych wy­
pchanymi reklamówkami supermarketów, to do 
niego. Wolni ludzie. A jak zasobni! Nie to, 
co cl z naszego sektora hallu. 

Jazgot silników zagłuszył Zająca. Nie klei się 
rozmowa. Pożegnanie skazańca. Za chwilę ka- . 
rawan zabierze go na miejsce kaźni. Rozjuczo-

na tłuszcza, żądająca jego głowy, jut tam cze­
ka. Prędzej z tym trupem stąd! Jazda! 

Jak ten czas się wlecze! 
Zdenerwowany nie umiem ' porządkować 

myśli. Matka nazywa to roztrzepaniem, Cheryl 
widzi w tym bogactwo mojej inteligencji wy­
magając~ jednak warunków do wyzwolenia. 
Stworzyć mi te warunki, a zdobędę świat. Jut 
ona się tym zajmie. 

Na zewnątrz terminalu upał, wewnątrz; przy­
jemny chłód. Podobno lato stulecia. 

Coca-cola to jest to. W upale lepsza jest 
fifty-fifty z mocno gazowaną wodą sodową. 
Ja wolę z grejpfrutowym 1chweppsem z lo­
du. Wyborny napój. 

Nie powinni w tym skwarze pociągać whis­
ky! Przy jego skołowaceniu jeszcze go szlag 
trafi nim doleci do domu. Konwulsje w kraju? 
Zając wiedział, skąd one. Polityka Partii była 
w porządku, nie wszystko przecież się udaje. 
Papież. Przeprowadzenie Karola Wojtyły z 
Krakowa do Watykanu było chytrą zagrywką 
Zachodu. Czego nie zdołano osiągnąć dolarami, 
osiągnięto wyniesieniem na Piotrowy tron 
członka tego głupiego narodu podatnego na woń 
kadzidła. Teraz koniec. Syndrom muła. Siłę 
można okiełznać siłą, tego bydlaka, kiedy za­
prze się kopytami, można tylko pod nóż. Nie 
certolić się. Na śmietnik z perswazją, dopóki 
nie jest za późno. Niepojęte: zwyczajnY. elektry­
czyna od kombinerek i drutu dyktuje Partii 
warunki.„ Albo złapie się hołotę za mordę -
cena nieważna - albo wszystkie hamulce za­
wiodą. On, Zając, od mszy pontyfikalnej liczył 
miesiące; i tak długo się przeciągnęło. 
Zając jako handlowiec nie jest orłem, ale 

polityczne wyrobienie ma, nie darmo dostał się 
na tę trudną placówkę. Już w sledemdzlesi~tym 
roku, po tragicznych wydarzeniach na Wybrze­
żu, ostrzegał na zebraniach partyjnych przed 
kontrrewolucją. Miast sięgnąć po jeszcze surow­
sze środki, władza zwróciła się do stoczniow­
ców o pomoc; to była Canossa. Teraz proszę: 
Bogu ducha winnych ludzi będą pociuać do 
odpowiedzialnokł za to, !e chcieli dla kraju do­
brze. 

Z przyjemnoścłl\ plunąłbym temu cymbałowi 
w pysk. 
Dzień jak marzenie. Cały sierpień takł. Wy­

obrażam sobie plaże w Hiszpanii. Toples. Dla­
czego nie zezwolono na całkowitą nagość? Ul­
trakatolickie Włochy już się z tym uporały, 
słynna Civitavechia przyciąga na swoje kamie­
niste plaże tabuny naturystów z całej Europy, 
nawet zacofana Portugalia przymyka na to o­
czy. Nagość. Od stóp do głowy wystawiona na 
słońce hasłem wywoławczym społeczeństw wyz­
wolonych z pludrów średniowiecza. Niech fy­
je nagość! Cheryl przepada za naturą. 

Pani Krystyna dla ochłody powachlowała się 
spoconą dłonią. Niemożliwy jest ten dzisiejszy 
ukrop. · 

Jej serdelkowate paluchy nie znajduj!\ sobie 
miejsca. - Bo:!e, co dalej? - Raz zaciskają si.ę 
na gołym barku 'córki, raz grzebią nerwowo w 
torebce albo wygładzaj!\ na stole zmiętą 1erwet­
k• papierOWI\. Małgorzata palce będzie miała 

takie same. Skończ1 114 angielska prr.nodA,. 
wróci do. polskiej nędzy - do roboty, 1arkuc!l; 
ni, do dzieciarów ł po paru latach łapska bf:• 
dzl.e miała, jak jej matula. Brr, wstrętne! Nie 
mo„ myśleć o jej palcach. Jak ja tej dziew• 
czyny nie znoszę! 

A Brodowie konspiracyjnym szeptem pewnie 
obliczają, kogo następnego 1 personelu Polcaru 
odprowadzą do tego hallu. 

Nie mogła uwierzyć. Rozmawiając telefonl· 
cznie nie widziałem jej twarzy, ale wyobra:!a­
łem ją sobie. Jeżeli tylko ja dam radę, ona 
może zwijać manatki choćby od zaraz. Stanley 
jest facetem od słowa. 

Jak od zaraz, to od zaraz. Nie, nie żartowa­
łem. Odstawię tę ceremonię i z lotniska wprost 
do niej. - Co ty na to, Cher? 

- A urlop? 
To angielskie przywiązanie do przestrzegą.nia 

porządku w ziemskich sprawach zwane umową 
społec;zną. Nic na żywioł. Jak oni, przy stałym 
oglądaniu się na przepisy, dorobili się takiego 
imperium? Ja miałbym pytać o urlop! Kogo? 

Biuro podróży wzięła na siebie. Wybór trasy, 
hotele, booking samolotu itd. Jest pełna podzi­
wu dla mnie. Upoważniłem ją do sprawienia 
sobie jakichś ciuszków. Może sobie nie żałować 
dziś nasze święto , a fatałaszków kobiecie nigdy 
za dużo. Głos miała zdumiony. To ja mam 
jeszcze na zakupy? 

Dla niej będę za\•1sze miał. Za kogo ona 
mnie ma? 

Mój plan prosty: kiwnę się przed nim na good 
bye - ręki mu nie podam - łapię taksówk• 
i w nogi. 

Odstawiam sentymentalną scenkę żegnania 
drogiego rodzica tylko na jego błaganie. Dosło­
wnie. Jest załamany, nigdy go takim nie wi· 
działem. Trzydzieści tysięcy, które już zainka· 
sowałem? Przy jego lewych obrotach setkami 
t)_'sięcy . dolarów, z których się przed nikim 
:iie rozliczał, to pestka. Jego kwaśna mina ma 
mne J?Odłoże. Ruchawka nad Wisłą to nic in­
ne~o Jak rytualny, znany światu polski sposób 
zmiany warty głównej, powtarzany w regular­
nych odstępach czasu, po czym wszystko po­
wracało do dawnej normy i gra zaczynała si~ 
od nowa, tymi samymi figurami, tyle te ina­
czej poustawianymi. Dopóki u naszego Bużego 
Brata istnieje stalinowski model sprawowania 
władzy, jak długo tam góra sama nie dostrze­
!e! ku ja~iej katastrofie ten kolos zmierza, na 
więcej .niz pokrzyczenie robolom się nie pozwoli. 
C~ntral1z_m demokratyczny, tak pewny swego 
mekwestionowanego panowania na ringu, dos­
tał w Polsc~ potężny cios na szczękę. Tylko że 
tym r:az~m w naszej mutacji systemu groźnie 
"':'J'lało się z brzegów i aby wody znowu wró­
ciły d? starego koryta, trzeba będzie rzuci~ 
h~dowi ofiarę. Od czasów cezarów ulica zmie­
!1i_ła za~ołan~e z „•:Chleba i zabaw" na „Chleba 
I sprawiedliwości . Upowszechnienie nauki nie 
poszło na marne. 

Ten. s~a~al naprzeciwko mnie z zapadniętymi 
oczami JUZ chwyta nozdrzami swąd własnej 
skóry, wcale ml go nie żal. Do jego stosu do­
lałbym nawet benzyny. 

~ub_Ję czerw~eń._ Symbol serca, utraconego 
dz17w1ctwa, m1łos1erdzia, wiary, nadziel, piekieł. 
Nl~Jbardzej. ~profanowany kolor świata, najbar­
dz!ej drap1ez~y. kolor królów, satrapów, krwa­
wych dyktatorów, morderców, a także pajaców 
i klownów. Lubię go w kwiatach, na teatral­
nych kurtynach, damskich szatach, nie znosz• 

. .go na sztandarach. To kolor ludzkiej krwi 
Już niedługo. ' 
Jumbo-jet Pan Amu zadziera dziób na run­

"".ayu. Z nudów śledziłem manewr odhofowywa­
ma go do krętaniny pasów dojazdowych - o­
k:opna gęstwina, że też się w tym nie pogu­
bią; tak samo zresztą jak mrowie maszyn jed­
nocześnie z wszystkich stron nadlatujących' 
startujących na licznych runwayach, krążących 
na X:óżny~h wysokościach nad lotniskiem w o­
~z~ktwamu na zezwolenie lądowania - przera­
Z~Jąca ch?lar~ ptaszysk z całego świata, które 
się zmówiły, by złożyć swe jaja akurat w za­
tłocz.onym po brzegi Heathrow. Już nie zdążę 
zrobić Jemu przedstawienia z drugiej połowy­
ll'.ego przedsięwzięcia, może to I lepiej. Na mo­
nitorze WARSA W. Nie pokonana stolica świa­
ta, jak si~ u nas mówi ! śpiewa. Warowny 
Obóz Warszawa. Nieugięty. Prasa donosi o kon­
centracji wojsk radzieckich wokół miasta nie 
wyklucza możliwości wybuchu walk. Pasatero­
wle z innych kierunków przypatrYWali się cie­
kawie grupce szaleńców udających się dobro­
wolnie na niechybną śmierć. 

- Do rychłego zobaczenia w Londynie, panie 
dyrektorze! Trzymamy za pana kciuki, panie 
dyrektorze! 

Na warszawskim lotnisku plutony egzeku-
cyjne, czekające na pasażerów przylatujących 
z Zachodu, już ładują broń. W tyle za nimi 
szeregi pustych trumien z surowej, nie heblo­
wanej sosny. A ci ,tutaj ani drgną. Nieustra­
szeni są Polacy! 

Z lotniska w Warszawie zawracam myśli do 
ludnego hallu odpraw pasażerów na lotnisku 
Heathrow; robię to z lekkością złoczyńcy znaj­
dującego się pgza zasięgiem psów gończych. 
Popełniłem przestępstwo doskonałe. Udało się. 
Mnie jedynemu. Nie zdołam wykrztusić z siebie 
ani słowa, ale to nie ma znaczenia. Nie zdołam, 
bo gardło blokuje mi nieobecny tutaj Janiak. 
Jutro Zając z Brodą wezmą go w krzyżowy o­
gięń pytań. pojutrze przyjdzie wezwanie po­
wrotu do Centrali dla wyjaśnienia pewnych 
spraw; jl!ltro rano już minister zapozna się z 
wynikami śledztwa przeprowadzonego przez to­
warzysza generalnego dyrektora, co do joty 
zgodnego z jego wczefoiejszymi oczekiwaniami. 

ostatniej , chwllł zoczył mnie Broda. 
:Jeszcze pan Adam! Kochani, dopuście pa­
na Adama do ojca! 

Nim się połapałem, było po wszystkim. 
A teraz szybko. W Teatrze Wielkim Mego 

Życia odbędzie się premiera sztuki pod tytu­
łem „Ucieczka z raju"; więc gazu! Biegnąc do 
taksówki wytarłem dłoń o spodnie. Parzyła 
mnie. Towarzystwo tych pajaców przyprawiało 
mnie o odruch wymiotny. Hosanna, jeszcze 
dziś odfruwamy z Cheryl do Madrytu! · 

Co ml tam Janiak. To facet stworzony .na 
przemiał. Nie odcznwałem z jego powodu wy­
rzutów sumienia. Smie;;zna rzecz. Jedno kop­
nięcie więcej, jedno mniej, prędzej czy później 
on I tak zostanie wykreowany na bohatera na­
rodo·weiro. 
KOlN[iEC 
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1. 
Na rozległość obszaru intym­

ności w.pływaj~ talkie czynniki 
osobowościowe, takie jak ,skry­
tość, konformizm, przesadna 
wstydliwość, l~kliwość, zahamo­
wania l kompleksy. Wszystko to 
może sprawiać, te do zakresu 
Intymności mogą być zaliczane 
informacje uchodzące za jaw­
ne w danym społeczeństwie. 
Może to być nawet np. skry­
wanie choroby u siebie lub u 
członka rodziny, która w poję­
ciu człowieka przesadnie wstyd­
liwego I lękliwego może go 
"kompromitować'' w oczach In· 
nych htdzl. Na margin~sie tego 
warto wsponmieć słowa wypo­
wiedziane przez Carmen Sylwa: 

lało do ,,modT', bowiem lłano­
wiło atrakcJtt i ,.<>tyw!ało towa· 
rzystwo". Im wlękue wywoły­
wał ktoł '1candale, tym więk· 
szym cieszył 1itt zainteresowa­
niem l uznaniem. Plotki, intry­
gi, niedyskrecje l skandale by· 
ły zjawiskiem powszechnym na 
dworach królewskich. Ten, Ido 
je znał i rozp<>wszechniał, cie­
szył się nie mniejszym zainte­
resowaniem, jak ten. kto był 
ich powodem. 

Warto podkreślić, te na-
stępstwa niedymecji były róż· 
ne na różnyeh dworach kró· 
lewskich. Podczas gdy we Fran· 
cji traktowano skandale miłos­
no-seksualne dość pobłażliwie 
(zwłaszcza za panowania Lud· 
wika XIV, XV i XVI), to w 

Niezwykłe upodobania erotyczne Semiramidy 
i Kleopatry. 

Intymne· niedyskrecje 
• ' ' • • ·~ ,• •, •• > 
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si. ftłęlrl 8"ft!ml p14im. I 
mądrołcL 
Według jedneJ s legend po­

danych przez Alfl.d.1'zeja. Doni· 
minkłego Semiramida była cór­
kił nimfy ł młodzieńca z Aska­
lonu. P()rzucona w wieku nie­
mowlęcym została untowana 
przez gołębie, które jĄ karmiły 
i ogrzewały. Potem została zna­
leziona przez pasterzy, którzy 
nazwali jl\ Semiramidą (w ich 
języku - gołębica). Wyrosła 
ona na piękną i mądrlł dzlew· 
czynę, która wyszła za mąż za 
gubernatora. Opanowała go w 
tak wielkim stopniu, że ałuehał 
jej we 'wszystkim i samodziel­
nie nie podejmował tadnej de­
cyzji. Zasłynęła też z mądro~cl, 
odwagi i dzielności co sprawiło, 
że pojął ją za żonę król Asyrii 
Po jego śmierci objęła rządy, 
ułożyła miasto Babilon oraz 
kazała wznieść najwyt.szlł na 
.owe czasy wteżt Babel, z któ­
rej uczeni o'bserwowall gwiaz· 
dy. p{) uzyskaniu pełnoletniości 
przez syna, przekazała mu wła• 
dzę mając świadomość tego, ie 
najwięlkszą sztuką jest umieć 

;,..e wła~clwym momende zejść 
ze sceny". 

z imieniem Semiramtd11 iwiq­
iane aq pierwsze ogrod11 wilzq· 
ce. Są to ogrody miłości zało­
:to.ne przez Nebokadnezara II w 
pałacu królewsldm w Babilf> 
nie. Były one poło1.one na kil­
kupoziomowych tarasach ł sta­
nowiły jeden z siedmiu cudów 
świata starożytnego. Według 
tradycjl przekazywanej przez 
Greków o~ody założyła Se­
miramida. W o.grodach tych 
miała przyjmować kochan­
ków. Po spędzonych z nimi 
upojnych noeach, kazała ich ~a­
no zabijać, aby nie mogli mieć 
żadnej innej kobiety po niej. 
Semiramida była talk ' piękna, 
ie nawet gdy wieść o tym sta­
ła się publiczną tajemnicą, maj­
dowalo się wielu ochotników, 
którzy świadomie oddawali ty­
cie, aby spędzić z nią noc. 

Niektórzy historycy podają, 
te Semiramida - jako pierw­
sza - wprowadzila kastrowanie 
mężczyzn. Kastrowano ich z 
kilku powodów. Jednym z nich 
była chęć zapewnienia sobie 
dobrej reputacji przez kl'ólową. 
Ponieważ po śmierci męża oto­
czyła się ona doradcami męż­
czyznami, kazała ich wykastro­
wać, aby uniknąć podejrzeń, ie 
utrzymuje z nimi kontakty sek-"Tajemnica jest jak dziura w w Niemczech pociągały one za sualne. Inni autorzy piszą, że 

nacie. Im bardziej próbuje się sobą surowe następstwa. Po- kastrację wykonywano u jej 
ją skrywać, tym bardziej się ją dobnie bylo w odniesieniu do kochanków, aby już nigdy nie 
ukazuje", tj. zwraca na nią różnych środowisk. Niedyskre- mógli przeżyć rozko~y, ja.ką 
uwagę innych ludzi. (.„) cj.e intymne. (posiadanie kochan: 1• P 

Przetrwanie atawizmów spra- k~, stosunki z prostytutkami ~:t~~~c~~~~h:~~le ~: 
wia, że ·w .pewnych 11ytuac.}aoh"-· Jtp.) W--1<ręgach ~·.łąd~.,.. .z.wlasz.~- ·• czas stosunków seksualnych 
niektórzy ludzie przeżywają sil- cza zbl-i:ź:onyeh do ko~cielnych? mieli świadomość tego, ie zginą 
niej rozkosz seksualną, gdy są gdy prze~ilmęły do w~adomości lub zostaną wykastrowani, 
podglądani przez innych oraz publiczneJ mogły pociągnąć za wzbudzało to u nkh szczególne 
mają tego świadomość. ,,Zwie- sobą negatywne następstwa, na- napięcia emoejonalne wzmac-
lokl'otnia" to jakby liczbę part- tomiast w świecie artystycznym niające ro~kosz u Semiramidy. 
nerów, a więc I Intensywność (a zwlaszeza aktorskim) ~og~y Rozkosz, jaką ona przeżywała, 
przeżyć Równocześnie zaś mię- się przyczy?lać do wzmozerua wynikała nie tylko z zaspoko-
dzy dwojgiem partnerów intym- popularn~c1. Warto też dodać, jenia seksualnego, lecz także ł! 
nych istnieje· strefa tabu. Alru- że w . społeczeństwach, któ~e okrucieństwa i świadomości by-
rat właśnie najbardziej uk~cha- represJonował.Y seks,. wł~śme cia „jedną i ostatnią" kobietą 
nemu człowiekowi często nie niedyskl'ecje intymne 1 zw1ąza- w życiu mężczyzny, z którym 
ma się odwagi powiedzieć, a:ii ne z nimi s_kandale b?'ły dro- miała stosunek płciowy. ( ... ) 
od niego wymagać tego, czego g~, na któ.reJ w o~óle infor~a: 
się najbardziej pragnie w kon- CJe o seksie przemkały do wia 
taktach intymnych. Aby temu domoścl publicznej. 
iaradzić, rilektórzy autorzy za-
lecają umieszczenie dutego lu- 3. 
stra obok lota małżeil.skiego, 
aby partnerzy mogli się wza-

. jemnie obserwować w czasie 
stosunku płctowego. Jest to 
prastary sposób wzmagania roz­
koszy seksualnej związany 
właśnie z tym, że w każdym 
człowieku drzemią skłonności 
ekshibicjonistyczne (chęć po­
kazywania tego, co zwykle jest 
skrywane - w tym przypadku 
narządów płciowych i aktyw­
ności seksualnej) i voueury$ty­
czne (chęć oglądania lub podglą­
dania nagiego ciała lub czyn­
ności seksualnych). Stosowanie 
lustra umożliwia łatwiejsze po-
rozumiewanie się partnerów 
oraz ujawnianie bez słów 
swych upodobań w ten sposób, 
że stosują oni takie pieszczoty 
(które \Vidoczne są w lustrz~ 
przez partnera), jakich sami 
chcieliby doznawać. W ten 
sposób,· bez słownego objaśnia­
nia, partnerzy uczą się wzajem­
nego „wdzierania" się w sfery 
intymne i rozpoznawania naj­
skrytszych upodoba11, pragnień, 
i preferencji, po poznaniu któ­
rych - i przy stosowaniu ocl­
pnwierlniej aktywności seksual­
nej - ich wzajemne kontakty 
intvmne stają się źródłem co­
raz t.o większej rozkoszy I sa­
tysfakcji. 

2. 
Nastawienie do intymnych 

niedv~krecji było różne w· róż­
nych epokach I kulturach -
różne też były konsekwencje 
łch ujawniania. Były epoki, w 
których ujawnianie intymnej 
tajemnicy wywoływało skandal 
kot1czący się samobójstwem lub 
„wygnaniem" z kręgu towa­
rzyskiego. Ale były tet I takle, 
gdy ujawnianie tajemnic nale-

Ku?tura babiloMka mote być 
uważana za kolebkę cywilizacji 
europejskiej. Rozwijała się w. 
Mezopotam·ii, a jej twórcami 
byli Sumerowie już w IV ty­
siącleciu przed naszą erą. 
Osiągnięcia nauki babilońskiej 
za pośrednictwem Greków 
przedostały słę do nauki euro­
pejskiej. Babilonia była pań­
stwem niewolniczym, a ustrój 
miał charakter teóikratycmy. 
ZgodnJe z tym król miał wła· 
dzę absolutn1t i był przedstawi­
cielem boga na ziemł. W ua­
sie panowania Asyryjezyków 
na dworze królewskim był ha­
rem nadzorowany przez spe­
cjalnego inspektora, który był 
urzędnikiem dworskim. Był on 
.także przełożonym eunuchów. 

W Babilonii, w przeciwień­
stwie do Egiptu, gdzie duże 
wpływy miały kobiety współ· 
uczestniczące w rząda<:h, wy­
raźnie przeważał element męs­
ki. Mężczyźni ustanawiali pra­
\.Va I sprawowali rządy. Kobie· 
ty sprowadzone zostały do roli 
opiekunek ogniska domowego, 
wychowawczyń dzieci oraz 
dawczyń rozkoszy dla mężczyzn. 
Pewnym wyjątkiem była Semi­
ramida. 

Na temat imienia l po<:hodze­
nia legendarnej królowej a.sy­
ryjsko-babilońskiej Semiramidy 
istnieją pewne rozbieżności. 
Według jednyeh panowała ona 
w II 'tysiącleciu p.n.e„ według 
Innych jest postaCłl\ historycz­
ną sprawującą rządy na prze­
łomie IX i VIII wieku p.n.e. 
Według jednych była księżnicz­
ką babilońską, żoną króla, któ­
ra po jego śmierci objęła rządy 
w imieniu nieletniego syna. 
Według innych była porzuco­
nym dzieckiem, które wybiło 
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4. 
Krc5lowcs Kleopctra tyjąca 

m.i~dzy 69 a 30 rdkiem przed 
naszą erą, ostatnia królowa 
Egiptu i ostatnia z rodu Ptole· 
meuszów, do dzisiejszego dnia 
uważana jest za ucieleśnienie 
erotycr.nej mocy kobiety 
Wschodu. Poz.a tym uważana 
jest za uc;ieleśnienie dekadencji, 
podstępności i egzotycznej pięk­
no~ci. Swe osobiste wdzięki z 
całą itwiadomośc!.ą i wyrafino­
waniem wykorzystywała dla 
zaspokojenia połltycznych am­
bicji. Była ona niezwykle ln­
teligenitna l wylaiztałcona. Ocza­
rowywała mę~ nie tylko 
pięknością I zgrabną figurą, lecz 
takte· elegancjĄ poruszania się, 
temperamentem i dworskim za­
chowaniem. Poza tym w 
niezwykły·m stopniu opanowała 
sztukę kosmetyki, przy pomocy 
której potrafiła podkreślać swą 
piękność. 

Kleopatra pochodziła z mał­
teństwa kazirodczego rodziców 
zawartego prze:i: Ptole­
meusza xn, a sama - mając 
17 lat - wyszła za mąż za 
przyrodnie-go brata Ptol~­
meusza XIII, który w czasie 
ślubu miał 13 lat. Dzięki temu 
stała się ;równouprawnióną 
królową. Ni.-' doszło do cieles­
nej konsumpcji mal±eńi1twa, 
gdyż zawarle ono zostało z te­
go powodu, te Kleopatra po­
trzebowała męskiego współre­
genta, aby móc panować jako 
królowa. 
Według niektórych f.r6de1 hl­

storyc:mych Kleopatra jut w 
wieku 12 lat miała pierwsze 
seksualne doświadczenia. Ale 
możliwe jest takte1 te dopiero 
9 lat później miała swego 
pierwszego kochanka, a miano­
wicie Juliusza Cezara, !52-let­
niego dyktatora Rt:;mu. W cza­
sie walk! o wlad%4 toczonej po· 
między nłą 1 jej rodzetmwem, 

n-letnia kr61owa .S.kla do Jedno danłe Anny·MarU 
Cezara, do je.go pałacu w Alek­
aandrll. Aby ominąć atratników 
prawdopodobnie zo•tała a.wl­
nięta w dywan lub bielizl\4 poł­
cielow1t. 
Łasy na wdzięki kobiet Ce­

zar uległ sztuce uwodzenia 
Kleopatry i rozpoczął się ich 
romans. Przy pomocy ukocha- · 
nego Kleopatra umacniała &Wo­
ją pozycję politycznlł. Mimo te 
Cezar był jut i-Oinaty, poślubił 
Kleopatrę według obrządku 
egipskiego. Wkrótce zabrał 
Kleopatrę i wspólnego tyna Ce­
aariona do Rzymu. („.) 

Po zamordowaniu Cezara 
przez jego polltycmyeh prze.­
ciwników, Kleopatra wróciła 
do · Egiptu, gdzie dowiedziała 
się, że władzę w Rzymie prze­
jął Marek Antoniusz. Był to 
przystojny, muskularny męi­
czyzna. któ:ry - podobnie jak 
Cezar - był niezwykle podat· 
ny na wdzięki kobiet. Kleo­
patra pos.tanowiła uwieść go, 
i w tym celu pożeglowała do 
Tarsu, statkiem mającym pur­
puro\ve żagle, srebrne wiosła 
oraz pokład rufowy ze złota. 
Muzyka wygrywana na fletach 
obwleśoila przybyeie królowej, 
która p:rzebrana była za Wenus 
w otoczentu służących przebra· 
nyich w kostiumy Kupida i Gra· 
cj!. Przez wiele dni odbywały 
się wystawne bankiety, przy 
czym lm'ólowa Kleopatra obfi­
cie obdarowywała prostodusz­
nego Marka Antoniusza oraz je· 
go oficerów. 

Historycy donoszą, że w tym 
czasie Kleopatra urządzała ty­
godniami łlrwające nocne orgie, 
w czasie których uczestnicy od­
dawali się · najprzeróżniejszym 
wyuzdaniom. Atmosfera lubież­
ności panująca w jej pałacu 
w czasie związku miłosnego z 
Markiem AntGnluszem wskazu­
je, w jak wielkim stopniu Kle­
opatra zaarkceptowała jego pow­
szechnie znane upodobania do 
obsceniC7ltlych żartów i seksu­
alnie podniecających rozmów. 
Aby go zabawić, a przez to 
przychylnie do siebie usposobić, 
utrzymywała na swaim dworze 
artystę, który w~·konywał ob­
sceniczne tańce. Kleopatra i 
Marek Antoniusz przed brama­
mi Aleksandrii założyli klub 
nazwany „wyborowi", w któ­
rym goście brali udział w bu­
dzących zgorszenie scenach tea­
tralnyeh. Jeden z rzymskich 
gości na przykład odgrywał ro­
lę boga morza i mając całe na­
gie ctało pomalowane na nie­
biesko, tańczył na kolanach 
przed Kleopatrą i Markiem An­
toniuszem. Orgie te były po­
wodem rozlicznych historii 
skandalicznych opowiadanych 
o życiu seksualnym Kleopatry. 
W oczach swoich wrogów była 
ona ladacznicą. ( .•. ) 

Niektórzy autorzy uważają, 
te Kleopatra była jedną z naj­
słynniejszych kochanek łwiata 
starożytnego, ponieważ niez­
wykle umieJętnie posługiwała 
się techniką fellatio, co miało 
\.ll'Zbudzać niezwykle rozkosze 
u mężczyzn i przywiązywać ich 
do niej. Fellaitio jest odmianą 
kontaktu Ot"alno-genitalnego, w 
którym kobieta· asie członka 
wprowadzonego do jej u.i. 
Według pogłosek miała ona 
uprawia~ fellatio 1 u.podoba· 
ni.em t całkowicie hes \vyboru. 
Gr~y nazwali ją meriochane, 
co miało oi.naczać, ie „otwarła 
się dla dziesięciu tysięcy męż­
czyzn". Mówiono te:i: o niej; że 
w ciągu jednej nocy potrafiła 
uprawiać fellatio & całą setką 
Rzymian. 

Gdy walka o władq z Okta­
wianem, kt1%ynem Ceura, zmu­
·a!ła Marrb Antoillusza do po­
wrotu do Rz1ft\u, Kleopatra w 
tym czasie 'l.U'Odziła dwojaczki. 
Kilka lat p6tnłej Marek Anto· 
n!usz opuśelł iwą tonę Okta­
wię - siostrę Oktawiana - l 
powrócił do Kleopatry. Zerwa­
nie z Oktawianem doprowadzi­
ło do dwuletniej wojny, w kt6- · 
rej wojska Marka Antoniusza 
i Kleopatry poniosły klęskę pod 
Akcjum. Woj~a Oktawiana 
wlm'oczyły ~o Egiptu. Kleopatra 
schroniła się w swoim mauzo­
leum, gdzie zamk!Ilęla siP, ra­
zem z tTZema 11htźącyml. Marek 
Antoniusz otrzymał wiadomość, 
że popełniła samobójstwo. Z 
rozpaczy przebił s1ę mleczem. 
Sntiertelnle ranny dow!edział 

. się, że Kleopatra tyje. Nakazał 
w6wczas zaniesienie -,;o do 
mauzo.leum, gdzie zmarł w jej 
ramionach. Wkrótice potem 
Kleopatra została wzięta do nie­
woli przez Oktawiana, wobec 
którego Po raz pierwszy za­
wiodła jej sztuka uwodzenia. 
Popełniła .samobójstwo, gdy do­
wiedziała aię, te w czasłe po· 
wrotu Oktawiana do Rzymu, w 
jeto pochodzie triumfalnym bę· 
dzie pokazywana na ulłcy jako 
jeniec. • (Kslątka XulmJena balel1Askl110 
„Intymne •1•4ntaeeJeH 11Jrał1 Ił• 
alebawem nallł14em WJ'4&wnletwa 
„au •oloaa"). 

Placz nad jajem 
- Mamo! - wrzasnął nagle mój syn, dotąd pochylony w 1or­

Iiwym skupieniu nad podręcznikiem do „polaka" - Mami W ma• 
ju jak w raju! · 
Właśnie biedziłam 1ię nad !'()zplanowaniem domowego budiet11 

na nowy miesiąc. Z moich obliczel\ bynajmniej nl• wynikało, ie 
w maju będzie jak w raju. 

- Cóż to za bzdury? - zdenerwowałam się. 
- Żadne bzduT'yt - obruszył 1itt m6j syn - To prz11słotoMI 

A prz11słowła sq mqdroictq narodu, tak nam m6wtła naaza pcinł 
od ;,polaka". r kazala wyszuka«! w kstqżce wsz111t~ie pnyałowła, 
dotyczące miesięcy. Na przykład: „kwiecień, plecień, bo przeplata, 
trochE: zimy trochE: lata". Może 3ię nie zgadza7 W tvm roku Pf'Zfl• 
platal, raz 'bylo 1701'qco, . a raz zimno, ł nawet mtea popróuvl. 
A teraz - w maju jak w rajuf Też się zgadza: tD1111'ZflJ pne1 
okno.· 

Za oknem może l sią zgadza: młoda zieleń, mot;rlkł, munid, 
'emiołuszkl, bzy „rmowe krZ11ż11ki", no 1 zaraz slowikl w łych 
bzach ro~zną kląskające gerenady milo.me. Raj, faikt. Z moich 
rachunków w żaden sposób jednak nie wychodzi, teby majowy 
budżet mojej rodzihie zapewnił raj obfitości. Nawet jeśU •kreśl• 
obfitość jako biblijną utopię, spłacę majowe łwiadczenla, to wąt­
pię, czy w ostatnim tygodniu maj.a starczy ml na mortadel• 
do kanapek. 

Szczególny rodzaj twórczości. Zamiast 1plsywa~ pami41tnlld, bo 
czasy nad wyraz ciekawe, prowadzę zeszyt, w kt6r;rm codzłen• 
nie zapisuję każdy wydatek. Kilogram chleba - d?.„ t111'ct 
trzysta. Paczka masła - tysiąc osiemset pięćdziesll\t. Litr mleka 
- s~§ćset. Dwa kilogramy ziemniaków - osiemset. Główka 
salaty - pięćset. I tak dalej, i tak dalej. Potem - 1umuj,ca 
kreska. No i wniosek. Jaki wniosek? Po kolejnej podwytc.a „ni.. 
kt6rych, wyb1'anych W11T0Mw tytoniowvch" pani, kupująca prz„ 
de mną w kiosku paczkę popularnych odeszła, pokrzykuj1tc: -
Nie palić! Nie pić! Nie ;eur Ni• oddychać! 

Nie jeść, nie oddychać, to zbyt wielka przesada. Motna b7 
wszak poczynić oszczędności na środkach higienicznych. W moim 
budżecie miesięcznym kwota przeznaczona na mydła, pastę d.o . 
zębów, szampon do włosów, papier toaletowy do... wiadomo, do 
czego - jest kwotą wysokoczterocyfrow-. No wł1tśnie: po co ko­
mu taki luksus jak papier toaletowy? Stal się on zreszłll tale 
ogólnie dostępny w każdej papierni, te wnosić należy, ft wiele 
gospodyń robi na nim oszczędności. 

W dawnych czasach, kt~re tak pięknie szeleszczą wytwornymi 
manierami i wytwornymi toaletami z filmowych kadrów, papier 
toaletowy w ogóle nie był znany. ·Ech, co tam papier! ,.NłejedM 
ze 1p6lrodaczek moich, szal tureckt kupić aobie pozwoH?a. 11 mqł 
;e; prędze; by ato butelek szampana WVPil, ;ak by młeU IP1'awtd 
do domu wannę miedzianą" - wyszydzała z powodu braku zamł· 
łowania do „hygłeny" swoje szlachetnie urodzone „spółrodaetJcfH 
szlachetnie urodzona J. Pani Karolina Nakwaska, namawiająe 
je, ±eby się kąpały koniecznie raz na dwa tygodnie, & przynaj· 
mniej raz w miesiącu. 

Hm, taka kąpiel raz w miesiącu, to~ to dopiero prawdziwe 
święto w domu. Ongiś odbywało się ono tak: najpierw dobrze 
ogrzewano pomieszczenie do kąpieli potem wodę i ręczniki. Ka· 
rnerdy.ner asystował kąpieli JWPana, drapiąc mu plecy; garde­
robiana JWPani podając · jej mydło, gąbki. JWPanl po kąplell 
czuła się wielce znużoną, mus jej było wyciągnąć sitt na 1ofi• 
i odpoczywać. , 
Powracając zaś do problemu papieru do- (wiadomo, do czego), 

to JWPani Karolina Nakwaska zajmowała się najpierw przybyt­
kiem, w którym tenże stosować należy. „U na• łatwiej zobacz11~ 
srebrne lub prZ11najmniej porcelanowe nacZ11nie nocne niż wy· 
godne krzesło, gdzie być i rozwolnienia się nie bala". Więc gdy 
już to „wygodne krzesło" się znalazło, to: ,,Nie zapomnij o dużym 
worku pelnym papieru. Spodziewam się je~nak, że do tych w1da­
dać nie będziesz li8t6w od przyjaciół ani żadnych innych. Jest 
to nie tylko niebezpieczna niedorzeczność, ale nawet i pewne 
uchybienie piszącemu. do ciebie"„. 

No więc, kochane współczesne „spółrodaczki" - precz z pa· 
pierem ·toaletowym, worek, gazety i dobrze jest, już oszczędność. 
Jeżeli o mnie chodzi, poczekam z takim usprawnieniem domo­
wego budżetu do kolejnych podwyżek (mamy je jak w banku), 
na razie i ten papier toaletowy c;ło„., i mydła, i pasta do Zf!b6W 
w normalnej llpści. Nie mam sofy w domu, na której mogłabym 
odpoczywać, że nie wspomnę już o takim małym do sofy dodatku 
jak garderobiana. 

To zapisuję kolejne pozycje: mydło po cztery tysiące pięćset .•. , 
myśląc, że ten mój zeszyt za sto lat może się stanie „m11terłalnt1m 
zabytkiem przeszło§ci". Kto wie? kto wie? Nic nie jest niemoźli• 
we, jeśli się więc tak zdarzy, że kiedyś pochylą się nad nim 
uczone głowy historyków kultury materialnej, to z całą pewno•· 
clą zadziwią się nad zupełnie niewytłumaczalnym cudem gospo­
darczym epoki pana Leszka Balcerowicza, w której pny1iło tyf 
niejakiej Annlę-Madł, kobiecie, matce, mającej na utrzyman.fu dwo­
je dzieci: c6rk• - 1tudentkę (na szczękie cór.ka jut pisze prac• 
magisterską) i 1yna. ucznia szkoły podstawowej jeszcze, niestety. 

Osobiście uważam, że uczestniczę w cudzie. Od kied:r pan Le­
szek Balcerowicz systematycznJe, miesiąc w miesiąc, wprowadza 
3Wój plan uzdrawiania gospodarki narodow~, ja systematycznie, 
miesiąc w miesiąc, (i co tu się oszukiwać: bezsensownie) rozli· 
czam swój rodzinny budżet. Nie wiem, jak w piątyJn (co według 
przysłowia ma być rajem) miesiącu uzdrawiania ma sifł ona, ta 
gospodarka narodowa, wiem natomiast z pełną, przeraźliwie ma• 
tematyczną jasnością, .tak w piątym miesiącu planu pana Leszka 
Balcerowicza ma się moja, rodzinna gospodarka. Oględnie mó­
wiąc: jest w rułnie. Dlatego nie dziwię się tzom pani J„ żony 
bezrobotnego dziennikarza, jakie przelała nad j e d n y m zmarno- . 
wanym jajem. Kobiety płaczą często i nadaremno, płaci panł 
J. nad jajem nie zmieni atti ceny tegot jaja, ant nie powstrzyma 
planu pana Leszka Balcerowicza. 

Lecz pani J. ma przynajmniej własne mieszkanie. Moja inajo­
ma z sąsiedniego bloku ma, co prawda, dopiero dwadzieścia pięć 
lat (całe życie przed sobą!), ma miłego, troskliwego mę±a (sto lat 
szczęścia młodej parze na nowej drodze życia!), a takte niedługo 
będzie miała dziecko (cóż piękniejszego może być w eyciu kobie­
ty od macierzyństwa?!) .L. ale nie ma mieszkania. Wynajmują 
wraz z mężem pokoik 3 na 3,5 m kw. z używalnością kuchni. 
U jej rodziców mieszkać nie mogą; za szafą, która dzieli pokóJ 
w starym budownictwie aż na dwie przestrzenie życiowe, pozo­
stawiła młodszą siostrę wraz z bratem. U jego rodziców też nie, 
chociaż tam - pozornie - warunki superluksus: blokowe M-3, 
z tym, ie jedno „em" zajęte przez rodziców męża, a drugie przez 
atarszą siostrę z mężem i dwojgiem dzieci. O, i tak. żeby dopel· 
nić jeszcze obrazu tego młodego małżeństwa, muszę dodać, te 
cm ·jest po historii, i pierwszy rok pracuje w szkole, a ona po 
filologii polskiej, i nie pracuje, bo ta ciąfa. 
Parę dni temu przybiega do mnie, spuchni~ta od płaczu, roz-

trzęsiona. Na swoim ciężarnym, szczęśliwym macierzyństwem 
brzuchu dźwiga duży garnek. 

- Anno-Mario, niech mi pm~i pomoże1 Cztery godziny temu 
z:arobilam ciasto na kluski na parze, mialam mieć obiad na dwa 
dn~. dzi~ kluski z pary, jutro odsmażane, a ciasto . mi anł d1'gnłe, 
nie „1ofoie"! Anno-Mario: aż trzy ja;ka, drożdże, szklanka mle­
ka, prawie kilogram mąki... przecież nie mogę tego 1.0yrzuc~! 

I płacze. Ach, nie~h chociaż Jej łzy, tej młodej kobiety, która 
powirina być szczęśliwa i cieszyć się nie tylko majem. nłe będlł 
nadaremne. W przypadku ciasta, co nie chce ,,rosnąć'' - tylko, 
niestety. 

- Więc tak: na patelnię trzeba rzucić tłuszcz, najlepiej olej, 
i z tego klajstrowatego ciasta - zamiast klusek na parze -
smażyć placuszki. Potem je posypać cukrem, lub posmarować 
dżemem, i je~ć przez dwa dni na śniadanie, obiad i kolację. 

:ANNA-MlARIA 
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Po1llłd1 opinie I fakt1 przedstawiamy w relacji 1 reporter-
1kle10 dyłuru wyłącznie na odpowiedzialność Czytelników, 
kt6rz7 priekarali Je nam telefonicznie. Rubryka ta funkcjo­
nuje na aasadzłe wzajemnego zaufania. Daje ona naszym Czy. 
łelnlkom motllwoA6 przekazania oPłnil publiemej spraw kt6re 
utrudnlaJlł Im bele. 

Na Tw6j telefon czekają redaktorzr. 

17 maja - D2\1Ri11US'Z DOROŻY~S!K1r godzina 
10-15. 
TELEF'ON 36-77-70 OZEIKA !NADAIL N\A C]OOIE. 

SPRAIWO'ZDAINJ.lE Z DYOORJU IR!EPORTERSKII'E-
00 Z 10.05.1990 R. 

Pani Zofia Kowalczyk zwró­
eiła nam uwagę na niedoklad­
inOOci i błędy w programie te­
lewizyjnym. Niestety! Pan.i ZQ.. 
fia Kowalczyk ma całkowitą 
rację. Sprawdwśmy, Program 
jest niedokładny, niepełny. 
P.rz.epraszamyl Postaramy :się 
u.unąć Wllzelkie braki, które 
wynikaj' z naszej winy. Tu 
mu~i:my jedlna'k wyjaśnić, że 
otrzymujemy ten program dość 
wc.reśnie, a Poprawlki telewizja 
JPOdaje już po ukazaniu się nu­
meru „Odgłosów". Cz.ęść błę­
dów można jednak USl\Lrułć i 
będziemy to robili. Rację ma 
też pani Zo!ia Kowalczyk, kie­
dy zarzuca nam, że program 
reklamowany je.st jako program 
cd środy d-0 środy, a r.zeczy­
wi§<:ie jest to program od &r-o ... 
dy do wt<mku. Poprawimy i to. 

Pan E. K. (nawisko ~ adres 
do wiadomości redakcji) poskar­
tył się, te biur-0 paszportowe 
!Przy ul. Wiróoblewskiego nie 
posiadało w dniu mego dyżu­
ru kwestionariuszy paszporto­
wych i wysłało petentów do 
:biura paiszportowego na al. T. 
KościuszJki. Ponieważ w tle 
rozmowy telefonicznej z panem 
E. K. słychać było dTugą ro:z.. 
mowę, co fatalnie świadczy o 
jakości rtasziej te1e.komunilk:acji, 
nie mogłam spytać o związane 
z t!\ informacją inne sprawy. 
M~mo wszyrt.'.co sytuacja taka 
nie powilwa się powtarzać. To 
:nie peteno1 biura paszportowe­
go powinni chodzić po kwestio­
nariusze, a per.sonel postarać 
się, ab, je dostarczyć petentom. 

Pani Małgorzata M,i>dli~ska, 

·!która mieszka przy ut Wien­
lbowej 33 m 17, ma od roku 
decyzję na lokal pod tym sa­
mym adresem, ty~ko ll'lil" 9, ale 
UD Sródmieście nie po.trafi 
wykwaterować lokatorl>w tego 
loka.lu. Pan:i Małgorzata Mo­
dlińSka niby ma nowe, wiięk­
sze mies.zkanie, ale ty1ko na 
papierze. Prosimy UD Sród­
mieście o po1nloI'llll<>Wanie na;!, 
jak zamierza tę aprawę roz­
wiązać. 

Pa.ni z. P. (na7Jwisko 1 adres 
w posiadaniu iredakcji) od 3 
Jat czeka na wymianę Oikna. 
ROM wyjaśnia, ie trzeba cze­
lkać, bo prezydent m. Lod:z.i 
cofnął dotacj~. Pani Z. P. prze­
czytała w „Dzienniku Łódz­
lk~m", te prezydent m. Lodzi 
przeznaczył na bezpańskie psy 
100 OOO OOO złotych. Pan:!. Z. P. 
rue ma nic przeciwko ~om. 
Ale pyta przy tej okazji, a gdzie 
jest tr~k.a o ludzi? Jej zda­
niem dla ludzi irobi się w Ło­
dzi lbardzio mało. 

Pani Sta.nisława Wilczkow­
ska wyraziła swój sprzeciw 
wdbe<: stanu sanitarnego mia- · 
sta. Jej zdaniem można było­
by sobie z tym poradzić, gdy­
by postępowano zdecydowanie 
wobec tych, którzy śmiecą. Na 
przykład w USA śmiecących 
karze się wysokimi mandata­
mi. Dlaczego u nas tego się 
nie robi? Niepokoją też panią 
Stanisławę Wilczkowski\ ceny 
lekarstw, które w stosunku do 
zarobków stają się niewspół­
miernie wysokie. Dotyczy to 
s:zczególnie lekarstw importo­
wanych. Sprowaidz.ajl\ je z r.a-
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srantc7 nie tylko wyspe­
cjalizowane firm7, ale kto 
mcde, dYJrJtuje wysokie ce­
ny. Zdamem pani Stamlawy 
W'1c*owłkiej jest to praktyka 
lbardro ntebe.zplec'.Zlna. 

Pant Stamsława Wilczkoweb 
PIW!nll część tycia apęd'Zila na 
Syberii, ale n:ie może pr.mj,ść 
obojętnie wdbec tego, oo eię u 
nu d:.ieje wokół tych epra~. 
Jej mdanlem jest to przesada, 
która doprowadzi tylko do 
pn.esybu i .r:męczenia łudzi 
„martyrologiczną tematyiką". 
Skutek będzie przeciwny do 
umiermnego. 

Pan~ Da.nuta Paduch upoważ­
niona prze1 Komitet Rodziciel­
ski ~oły Podstawowej 147 
prz.y ul. Karola Bohdanowi- · 
cza 11 zwróciła uwagę na pew­
ną niedoI'1le<:zność w polityce 
władz oświatowych. W s:zJko·le 
tej dzieci uczą się tylko do 4 
!kilasy. Na piętrze znajduje się 
Poradnia Wychowawczo-Za­
wodowa. A mogłyby być tam 
kilasy, do ósmej włącz:nie, bo , 
takie było !Pierwotne prze.zna­
czenie bl\ldyinlw. K-Omitet Ro­
dzicielski znalazł zastępcze po­
mies.z.czenia dla Poradni Wy­
ch~wawczo-Zawodowej, ale lkie­
rownktwo pora.dni nie che• 
nawet słyszeć o zmianie loka­
lu. Inicjatywę KR popiera 
ZNP, władze oświatowe dzi.el­
llliicy Qóma, samor.z.ąd miesz­
kańców, organizacja nauczyciel­
ska · „SoUdamości". I nic. Ko­
mite.t Rodzicielski ma nadzieję, 
że ujawnienie publiczne tej 
sprawy przyczy,ni się do roz­
wiązania jej w interesie dzie­
ci, co pedagodzy z Poradni po­
winni zro2lt.l.mieć bez trudu. 
Też tak uważam. 

Pan Jerz7 Lłbich zwrócił 
uwagę na to, że ceny produk­
tów żywnościowych rosną szyb­
ko, lł!le jaik.ość ich pozostawia 
wiele do tyczenia. Pan Jerzy 
Lilbich proponuje, abyśmy się 
zajęli bliżej pracą PIH. Za'j­
miemy się. 

Kilka osób zwracało się z 
prośbą o adresy uzdrowicieli, o 
których pi.sal Jacek Indelak w 
„Odgłosach". Autor prosi o 
zrozumienie faktu, że jego ce­
lem nie była reklama pos.zcze­
gólnych uzdrowicieli, a podnie­
sienie samego problemu ,,nie­
konwencj.onałinej medycyny". 
Sk-0ro adresów nie ujawniał, 
taka była wo.Ja jego rozmów­
ców. Trud.no itej woli nie u­
szanować. 

BOGiDli\. MAD'EJ 

Zd;ęcie to zrobiliśmy w sobotę, 5 maja o godz. 10.00 na terenie Szpitala A.kademii Medycz.nej 
11rz11 ul. Czechoslowackiej. W piqte7c, ll mtJJja nieW1fP/1,lt1 tmitęto. 

l'oto: Grzegorz Gal1tsińskł 

Po raz piąty jury w składzie: Luc.tusz Włod~ 
kowskl - przewodniczący, Ma.rzcna Mróz -
sekretarz, członkowie: AndneJ Kempa - Pol­
skie Stowarzyszenie Bibliotekarzy, Lech Lesz­
czyński - Wydział Kultur;r i · Sztuki UML, 
Kazłmler1 Lewkowskl - PW Szkoła Filmo­
wa Telewizyjna i Teatralna. Kr;rd70a Nor­
dyńska - Łódzkie Wydawnictwo Prasowe, 
Lucyna Skompska - Związek Literatów Pol­
skich - przyznało doroczną nagrodi, „Odgło­
sów", za osiągnięcia w dziedzinie rozwoju kul. 
tury w 1989 roku JÓZEFOWI ROBAKOW­
SKIEMU za pomysł i organizację wystawy 
„Lochy Manhattanu". 

Uroczyste wręczenie nagrody odbędzie Śię 23 
maja 1990 roku w lokalu redakcji ,.Odgłosów". 
Wszystkich zainteresowanych powiadomimy od­
dzielnie. 
Ponieważ Łódzkie Wydawnictwo Prasowe 

jako oddział RSW „Prasa-Książka-Ruch", któ­
re było fundatorem nagrody, ulega likwidacji, 
jury upoważniło przewodniczącego do wystą­
pienia do nowej redakcji „Odgłosów", jaka po­
wstanie w miejsce dotychczasowej, z wnios­
kiem o znalezienie nowego fundatora nagrody 
„Odgłosów" za rozwój kultury, Z te­
go też powodu nie ogłaszamy nowego regulaminu 
nagrody, Jury wyraża nadzieję, że problem ten'!. 
pożytkiem dla kultury w Łodzi zostanie roz­
wiązany przez nowych wydawców tygodnika 
„Odgłosy". 

LUCJUSZ WŁODKOWSKI 

ZIEN'O'N JANUSZ MIICHA!LS'Kil 

Polskie p,_,rtie 
polityczne 

(Mlnisłownlk) 

Konfederacja Polski Niepodległej 
Chyba zagubieni w bliskości meandrach 
Kraj ku Europie, oni w Oleandrach„. 

Polska Partia Dobrobytu 
Używają pozdrowienia partyjnego: 
zdrowia, szczęścia l wszystkiego najl~szego ! 

Polska Partia Polityczna 
Znaczy to samo, co jakże znane 
i przysłowiowe - masło maślane 

Polska Partia Socjalistyczna 
Swój rodowód i sojusze utrwala 
nawiązując do Marszałka i Kaprala. 

~ 

Polskie Stronnictwo Ludowe -
Odrodzenie 
Ludowe dziś stronnictwo kurs !w6j całkiem 

zmienia 
Było więc za zniesieniem Swięta Odrodzenia 
Niech będzie, aie we mnie myśl przekorna 

drzemie 
A może, konsekwentnie, oddać szlnchcie 

Socjaldemokracja Rzeczypospolitej 
Polskiej 
Czerpie z dorobku PZPR-u 
Czy można przydać wartości zeru? 

Stronnictwo Narodowe 
Niemili owej partii prawicy: 
Żydzi, komuna i piłsudczycy, 

Stronnictwo Pracy 
Praca nas może zbawi, aliści 

ziemię? 

Stronnictwo Pracy jest, a gdzie Wyścig? 

Unia Polityki Realnej 
Głoszą, choć jeszcze z dala od żłobu: 
Baby do garów, dziady do grobu! 

Unia Socjaldemokratyczna 
Obraz ałelski I anielski, 
że go w głowie wprost nie mieszezei 
Bardzo liczny Klub Poselski 
no ł kilku cz~onlków jeszcat 

• "' "" - ,.,_ • , .:·· • Jo „ ~ • . \. . . 

Punkty widzenia 

• e li p awiea uezpi nd 
Wpadła mi przypadkiem w ręce ulotka zaty­

tułowana: „Co to jest lewica? Co to jest pra­
wica?", będąca niejako „vademecum polity­
cznym" prawicy i jednocześnie absolutnym, 
wręcz niepowtarzalnym bestsellerem. Treści 
zawarte w owej ulotce powinny zrewolucjoni­
zować polską naukę historyczną. 

„LEWICA" - to sily przeważnie kosmopoli­
tyczne, oscylujące wokól żydostwa i masonerii, 
oraz ich tworów, jakimi są: marksizm, trockizm, 
bolszewizm, socjalizm, socjaldemokracja, de­
mokracja ludowa, wspólpracujące z Żydami i 
masonerią, popierające je i walczące o ich in­
teresy przeciwko interesom wlasnego narodu" 
Autor ulotki nie ma w tej kwestii żadnych 
wątpliwości i dodaje mimochodem, te U!wica 
inspirowana jest przez satanistów. Znamy więc 
już cechy przeciwnika, teraz należałoby go 
zdemaskować. Naslępuje więc długa wylic;zan­
ka partii i organizacji lewicowych. Listę ot­
wiera Socjaldemokracja Rzeczypospolitej Pol­
skiej, Unia Socjaldemokratyczna RP i PPS, a 
zamyka Liga Kobiet. Organizacjami lewicowy­
mi są jednak także: „Solidarność'', KPN, „Po­
marańczowa Alternatywa'', Niezależny Zwią­
xek Studentów, Narodowa Rada Kultury, Pusz· 
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-pasterstwo Piłsudczyków, a nawet Unia Polity~ 
kl Realnej pod wodzą Janusza Korwina-Mik­
ke. Autor kryjący się za pseudonimem d.~. Je­
rzy Korfanty dodaje z żalem, że „charakter 
lewicowy noszą również, n!nt•tt1, organizacje 
nazywające siebie komerwat11um11mł ł monar­
chist11cznymi". 

„Agenturami 'wtatoweJ t11domasonerłł" są 
poza tym Polska Akademia Nauk, Studium 
Kultury Chrześcijańskiej, Uniwersytet War-
szawski, Sejm, Senat, rząd Tadeusza Mazo-
wieckiego oraz wszystkie redakcje i wydaw­
nictwa. Po tym wywodzie następuje długa lis­
ta tydowskich redakcji - jest oczywiście 
„Trybuna Ludu", „Polityka" l .~Zycie Warsza­
wy"; ale obok nich równieł „Veto", „Tycod­
nik Powszechny", „Gazeta Wyborcza", „·ry­
godnik Solidarno~ć"; „Tygodnik Kulturalny'', 
„Kobieta i Życie", ;,Przyjaciółka" oraz takie 
lewicujące pisma jak „Seks" l ;,Pan". 

Krótki kurs bistoru (ale w wielkim stylu) 
zaczyna sii: od Stanisława Poniatowskiego, któ­
ry „przelajdaczyi Polsk11 ł więcej dbał o ma­
sońskie obiady czwartkowe nit o interes Pol­
ski", Dalej dowiadujemy się, że Józef Piłsud· 
•kl „tiod '°'ród tnałonów mjon• · prottktor4 

masonerii", „młał .tonf .Z11d6wkę"; ,,tD1/mordo­
wał najlepsz11c1' polaktch generałów ł ta11łqcznie 
masonamł obsad.dl na1WJ1t•ze 1tanot.0łłka pań­
stwowe". Nic wtęc dziwnego, te upadła II 

Rzeczpospolita, skoro lewica władzy raz zdoby-
tej w 1928 rola! do teJ pory nie oddala, • 

„obecna ekipa lewłC11 składa afę ze stalinow­
ców i trockistów pozoruJąC11ch się na katoli­
ków ł prawicę". Niestety rząd obecny, utwo­
rzony po „antynarodowych" wyborach w 1989 

roku jest ,,żydomasońskt, antvnarodowy; anty­
polski ł 1krvcle antt1katolłcki", Nłe dodać, aic 
ująć. 

Int. Jerzy Korfanty rozprawia się zdecydo­
wanie ze jwiętaml i „tvdomaso'hskimi rocznica­
mi", takimi jak: 1 Maja, 8 Marca (obchodzony 
na pozór· pod riretekstem Dnia Kobiet) i 3 
Maja. Auitor zaznacza, te Kmutytueja S Ma­
ja sama w sobie nie była złą, ale została 
wprowadzona w okresie dla Polski niedogod­
nym, co &powodowało rozbiory, a o to przecież 
chodziło żydomasonerii. Dowiadujemy się tak­
że, że pogańskim i masońskim •więtem jest 
Swięto Kolejarza. 

I tak można byłob7 .jeszcze cUugo cy.tować. 
Ale po co? Wszystko ju:t wiadomo. Wokół 
Żydzi, zaprzańcy, komuna, zdrada, masoni, za­
graniczny kapitał., który rozdrapuje nam 'Pol­
skę. Jedyna nadzieja-to odrod:tenie glę pra­
wicy, która odbuduje Polskę, przepędzi z niej 
Żydów i wszelkich ich pachołków, 

LESZEK KIRASIKIOIWSKI 

Rozmyślania pant wo~nej. 

Prośba 
• „ # 

o przyJazn 
!. 

Przed laty gościłam w swoim domu znanego 
pisarza litewskiego (jest i w naszej Encyklo­
pedii Powszechnej), Vytautas·a Sirijos-Girq 
wraz z uroczą małżonką, panią Ahną. Poeta, 
prozaik, tłumaczony na szereg języków, w 
tym takte i na polski; zasłużył siE: i dla pol­
skiej kultury, przyswajając w języku litewskim 
m.in. „Grażynę" Adama Micttiewicza. Wielki 
erudyta, humanista, ze znanej, zasłużonej kul­
turze, litewskiej rodziny, Jedna z wileńskich 
ulic nosi imię jego ojca, Liudasa Giry, iVYbit­
nego poety i dramaturga, 

Kontakt z panem Vytautasem· - czyli po pro· 
stu panem Witoldem - utrzymywałam przez 
szereg lat następnych, wymienialiśmy listy i 
słaliśmy sobie swoje książki. ,,Serdecznej Pani 
Ewie Ostrowskiej - od l'iterackiego przyjacie­
la" zadedykował mi jedną z nich, piękną po­
wieść „Buenos Aires". 

2. 
„Literacki przyjaciel". Zawsze myślałam, że 

nie tylko „literacki". Przerozmawialiśmy 
wspólnie w moim domu wiele długich godzin; 
łączyły nas i owe literackie upodobania, i hu­
manistyczne rozumienie świata - i łączyło nas 
w tych rozmowach jeszcze co innego, ser­
decznego, uniwersalnego - ziemia wspólr:ia na­
szym dziadom i ojcom. Oboje z niej się WY· 
wodzimy, Chociaż ja legitymuję się narodov1nś­
cią polską, pan Sirijos-Gira - litewską. Cół 
za splątanie losów! No cóż, te losy - ponad 
nami i bez naszego udziału - splatała na 
przestrzeni wieków ze sobą historia, nie za­
wsze sprawiedliwa dla nich, ani łaskawa. 

3. 
Jeżeli ziemia, na której się urodzilo i wychowa­

ło, wspólna, to i korzenie musiały się w niej 
na wielu miejscach poplątać, pozarasta~. czę­
sto nawet i pień się zdarzy jeden, wspólny, 
Myślę, że gdyby tak poszukać w moich rodo­
wodach, tych po kądzieli, i tych po mieczu, to 
znalazłoby się i litewskich antenatów. Podob­
no mój pradziad z linii po kądzieli nosił imię 
Vytautas. Ale już jego syn, a mój dziadek był 
polskim Witoldem. Zona pana Sirijos-Giry pa­
ni Alma, nie mówiąca słowa po polsku, wspo­
minała swoją babkę ze strony matki, która po­
sługiwała się z równą swobodą litewskim Jak 
i polskim, pacierze jednak zawsze odmawiałcl 
po polsku. Tradycjną potrawą, jaką podaje 
się w moim domu rodzinnym od pokoleń ood­
czas wigilijnej wieczerzy są sliżyki. Nie każdy, 
kto z wileńszczyzny, kowieńszczyzny, nowo­
gródczyzny te sliżyki zna, choćby o nich sły. 
szał. Jak o napoleonie, który nie jest mark~ 
francuskiego koniaku, lecz tradycyjnym cias­
tem stamtąd. A u pani Almy i sliżyki, i na-po­
leon„. 

4. 
Można by tych korzeni szukać w nie tak 

błahych i mało znaczących (pozornie) szczegó­
łach z dziedziny kultury materialnej Można 
by drążyć głębiej i odnaleźć bez większego 
trudu znacznie więcej przykładów jak litew­
skie imię mego pradziada, czy polskie pacierze 
babki pani Almy, Ale nam wówczas, przed 
laty, sliżyki, napoleon, polskie pacierze, litew­
skie !mię wystarczały, żeby poczuć się zwlą• 
zanymi czymś głębszym niż literackie więzy. 

5. 
Czwartego maja słuchałam w popołudniowej 

„trójce" wywiadów z uczestnikami polskiej 
pielgrzymki do Ostrej Bramy w Wilnie. Nia 
zostali oni w stolicy Litwy przywitani kwiata­
mi. Na każdym kroku, począwszy od hotelu, 
~dzie mieli zakwaterowanie, spotykali się z 
jawną wrogością. Rozmowy w języku polskim 
na ulicach Wilna wywoływały ubliżające epite­
ty. Polak, gość z zagranicy, wzbudzał w Lit­
winie agresję, A Polak-tubylec, Polak: „mniej­
szość narodowa"? Jak on ma się teraz na Lit­
wie? Czyżby historia rozpoczęła swój rozdział 
następny, otwierając kolejną listę krzywd? -
wzajemnych zresztą, bo szowinizm ·,vzbudza szo­
vvinizm, a wrogość rodzi wrogość. 

6. 
Ten sam polski język, który obecnie wywo­

łuje na Litwie aż taką niechęć, w latach sześć­
dziesiątych był swoistą przepustką do kultury 
współczesnej Europy. Zwłaszcza młodzież li­
tewska uczyła się polskiego, Bo w Wilnie dzia­
łała polska księgarnia, a w niej polskie - prze­
kłady z literatury amerykańskiej, włoskiej, 
francuskiej, skandynawskiej, niernieckiej. Wi­
tryna polskiej księgarni jak okno na świat. 
Co z tym oknem teraz zrobić? Rozbić? 

7. 
W 1967 rok~.t miałam szczególną wizytę: 

przyjaciel mego wileńskiego dom.i, ksiądz je-
- zuita, który tam został, przyjechał do Polski 
na trudny zabieg operacyjny, Dziwiliśmy się: 
„księdza wypuszczono?", Opowiadał, że dużo i 
na korzyść zmieniło się w stosunku do okresu 
lat pięćdziesiątych, kiedy kościoły na kłódkę, 
lekcje religii' w konspirze, a odprawienie mszy 
za pozwoleniem władz i ostemplowaną „buma­
gą". - I parafię dostalem, i mszę odprawiam 
dwa razv dziennie, bez bumagi; kościol11 po­
otwierane, lżej teraz, luźniej. 

8. 
1990 rok dla Litwy to data przełomowa, o­

głoszenie „Deklaracji Niepodległości". Więc 
zupełnie nie potrafię :zrozumieć, dlaczego w dą­
żącej do wolności Litwie polska mniejszość ma 
być poniew1erana za używanie ojczystego języ­
ka, a kościoły znowu zamykane? Stąd rozmy„ 
ślafam dziś o panu Vytautasie Sirijos-Girze, 
jego tonie Almie, i owej - nie tylko, jak mi 
się dotąd zdawało -literackiej . przyjaini. Je­
żeli o mnie chodzi - wciąż pozostaję ta sa­
ma: „serdeczna". Chciałabym oczekiwać tego 
samego i z drugiej, litewskiej strony. 

NR ZO ~077), 20 !MAJA 1990 R. 



POLEMIKI 

LISTY 
OPINIE 

Na kolumnie „Polemik.i - listy - opinie" publikujemy 
tylko teksty pódpisane imieniem ł nazwiskiem z poda­
niem adresu. Wszelkie dane na życzenie zainteresowane­
go zatrzymujemy do wiadomości redakcji. Prezentujemy 
rownież poglądy i opinie, których redakcja nie podziela. 
Przedstawione w listach fakty publikujemy na odpowie· 
dzialnogć autorów. 

rniUiDIN1E SPIMIWY ŻQŁ'N1IlERlZY AIRll\HI 
KRA~OIWIE.T 

Kombatanci li wojny IW'latow.j nie mieli dotąd prawa U'Ze• 
aanla sl41 w. własnych od:ntbnyoh ~cjaclt. Organir.a.c~ 
mon0pol!!.tyC7.ltl' był ZBOWiD :zneszający takt• il.nne grupy osób 
ni• będąeych uczatnikamł tej wojny, w tym tai1de Qs6b bio­
rąieyeh ud:tlał po wojnie w utrwalaniu władzy ludowej. Wszy-
1cy członkowie tej organizacji byli formal.nie rów.ni, talk jak 
równi byli wszyscy obY'Watele w PRL. Faktycznie jednak po­
d:i:iał w tej orga.ni:tacjl był taki sam jak i w państw.ie. Nic więc 
dziwnego, ie kiedy tylko pow.stała niedawno możliwość two­
rzenia samodzielnych i nlezaletnych stowarzyszeń i związków, 
powstały tałde cqaniucje zrzeezające byłych tołnierzy Armil 
Krajowej. Jako pierwszy poWltał w Kralkowde Zwll\zek żołnie· 
rzy AX l jalko drufl - atowanyu.U. Zolnien.:r AK. w War--
azawie. (.„) · 

Aktu połączenia obu tyeh organizacji dokonano w dniach 14-
15 marca 1990 r. w Warszawie. Nowa or.gani-zacja przyJęła 
nazwę Swlatowego Związku żołnierzy Armti Krajowej. Daje 
to jej możliwość łączenia licznych organizacji żołnlerskich AK 
nie tylko w różnych krajach, ale także na różnych kontynen-
tach. ( ... ) · 

W trosce o kombatantów jest 'eszcze du-i.o anomalii. Wiele 
z nich wydaje ltię być, prey dobrej woli decydentów, do poko­
nania. Np. kombatanci nie koit'zystają z- wojskowej służby zdro­
wia. z wojskowych eanatoriów i wojskowych domów wczaso· 
wy.ch. Łatwy doetęp mają tam b. żołnierze LWP, nie mają tego 
natomiast pozostali kombatanci." Niektóre grupy zasłużonych 
kombatantów mogą też korzystać z resodowej służby zdrowia, 
sanatoriów i domów wczasowych MSW." 

Poza udziałem ko~anii honorowej WP w ce-remonii ~kładanla 
wieńców przed Grobem Nieznanego Żołnierza brak było na 
Zjeździe widocznych dowodów związku między tą grupą kom­
batantów a Wojskiem Polskim. Widocznie sprawa nie doj!f1Rla 
jeszcze do tego, by kierownictwo resortu obrony narodowej 
chciało szukać korzeni dla siły tego woj.sika. Ostatnie ztniany 
personalne w k.ierownictwie tego resortu dają nadzieję na prze­
łamanie sztucznych barier oddzielających nas od naszych ioł­
nierzy, („.) 

Chcemy jeszcze wiele w życiu dokonać, ale tak naprawdę to 
sami już potrzebujemy opieki. Doprze wjęc stało się, że została 
powołana Fundacja Pomocy na rzecz żołnierzy Annli Krajowej, 
i~. gen. bryg. Leopolda Okulickiego ps. „Niedźwiadek". Celem 
teJ Fundacji jest między innymi zapewnienie lepszej opieki le­
karskiej, w razie potrzeby udzielanie pomocy matera1nej im i 
najbllższej rodzinie, budowa s?JPitala - pomnika, opieka nad 
m_iej~cami pamięci narodowej w kraju i za granicą i upowszech­
n-- tn,·ał.vch, T)atriotye?:nych wartości wynikających z trady­
cji. o~, niw<'ii i działalności AK. Fundacja rozpoczęła już swo­
ją działalność w Warszawie. Należy mieć nadzieję, te jej od­
dz.iały powstaną we wsr.y.rlkich okręgach kraju, w tym także 
w Łodzi. (.„) 

Łódzki Oddział Okręgowy SZŻAK z pomieszczeń goAcinnych, 
za korzystanie z których cz.uje się zobowiązany dotychczasowym 
gospodarzom, powoli prz.eno.si się do stałych pomieszczeń przy 
ul Gdańskiej nr 107. Szczególnie wśród starszych wiekiem kom­
batantów stale żywa jest myśl odzyskania dla wszystkieh orga­
ni~c~i kom?a:ancki.ch I innych organizacji pokrewnych jak n.p. 
Zwtązk~ W1ęzniów Politycznych Okresu Stalinow~iego dy 
czy Związku Sybiraków, korzystających weiąt u szczupłych jak 
na s~oje potrzeby gościnnych pomieszczeń - budynku przy ul. 
Trauguttl_l nr 12. Budynek ten przed wojną wy!korzy1tywany był 
w całości na potrzeby or,ganizacji niepodległościowych. Wiadomo 
j,ednak ju~ teraz. że niewątpliwą przeszkodą byłyby trudności 
z kosztami. utrzymania tego budynku. Kto wie jednak czy nad 
tą koncepcJą nie warto by poważnie zastanowi~ się? ' 

WITOLD LEWOC 

W ZDOŁBUNOM~ -NA WOŁ:-mru 

Nawiązuj~c do art. „Szły transporty na Wschód" („Odgłosy" 
nr 16), ~~c1ałbym podzielić się wspomnieniami z okresu okupacji 
10~1eck1eJ_ w Zdołbunowie na Wołyniu. W mieście, o którym wspo­
mina Luc3usz Włodkowski. W Zdołbunowle mieszkałem na ul. 
A. Mickiewicza 4a, przy kolei. Gdy wybuchła wojna, miałemlO lat. 

Już w kilka dni po zajęciu miasta przez Armię Czerwon~, 
rozpoczęłr się aresztowania polskiej inteligencji. Ludzie ginęli bez 
śladu. Wsród aresztowanych znalazł się również instruktor ZHP, 
Józef Bąk, wspaniały organizator i patriota. Podobny los spotkał 
Anatola Słowińskiego, komendanta „Sokoła" oraz wielu innych 
działaczy społecznych i politycznych. Aresztowano także mojego 
ojca. Za wstawiennictwem milicjanta Medyńskiego, po trzech 
dniach został zwolniony. Przez miasto przejeżdżały dziesiątki 
transportów kolejowych i samochodowych, z tysiącami interno­
wanych oficerów i żołnierzy polskich, których wywożono do obo­
zu przejściowego w Szepietówce. Kolejarzom, dzięki perswazjom 
i wódce, udało się przekonać komendanta jednego z transportów 
o „kriestiańskim" pochodzeniu „jeńców" polskich, uśpić czujność 
obstawy i nakłonić żołnierzy polskich do ucieczki. 

Po deportacjach kadry administracyjnej w głąb Rosji, cała 
władza administracyjna znalazła się w rękach ludzi przysłanych 
z Rosji sowieckiej Rozpoczęła się przymusowa sowietyzacja I ru­
syfikacja kresów wschodnich Polski. Zlikwidowano w mieście 
Gimnazjum i Liceum oraz szkoły powszechne, a w ich miejsce 
utworzono średnie szkoły typu sowieckiego. Część kadry nauczy­
cielskiej deportówant'l. Przedstawiciele władzy sowieckiej, wystę• 
pując na wiecach, podkreślali w buńczucmych, pełnych pychy 
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tłowach wkład Armil Czerwonej w llkwidacj11 „burtuazyjnego 
państwa polskiego". Ujawnili się agenci NKWD. 

Ja, dziesięcioletni szczeniak, postanowiłem walezyć. Pierwszą 
odwetową akcjQ podjąłem na akademii szkolnej z okazji 22 rocz­
nicy Rewolucji Patdzlernikowej, zorganizowanej w naszej Szkole 
nr 2. Gdy po tkończonym przemówieniu nowego dyrektora szko­
ły Kapłana, nauczycielka skinęła ręką, by rozpocząć odśpiewanie 
„Internacjonału" i już w ·pierwszych rzędach zaczęto nieśmiało 
intonować hymn sowiecki, podtegani przeze mnie od dłuższego 
czasu koledzy, wspólnie ze mną, zaczęli śpiewać „Jeszcze Polska 
nie zginęła". Wybuchła konsternacja. Na sali zrobiło się zamie­
szanie. Nauczyciele osłupieli, Wzburzony dyrektor, purpurowy jak 
rak wyjęty z wrzątku, wrzasnął w naszą stronę: Poiszy niet, 
ł nłe bu.diet! ..;.. Ogólny wrzask z naszych szeregów zagłuszył je­
go słowa. Przeprowadzone śledztwo zakończyło się fiaskiem 

Ta moja pierwsza udana akcja zdopingowała mnie do rozpra­
wienia się z tymi, co ośmielili się wstąpić do •pionierskiej organi­
zacji, zakładając na szyję czerwone chusty. Wyszydzaliśmy ich, 
a po lekcjach wymierzali im chłosty. Nasze akcje przyniosły po­
zytywne rezultaty. 

1 Maja 1940 r. przebywając na stadionie sportowym, gdzie 
przeważnie odbywały się uroczystośch państwowe, w czasie od­
grywania hymnu państwowego, celowo nie zdjąłem z głowy 
szkolnej czapki. Stojący vis-a-vis mnie mili~ja•nt. wyp-eżony 
w postawie na baczność, z ręką przy daszku czapki, kilkakrotnie 
zmierzył ·mnie wściekłym spojrzeniem, upominając półszeuterń. 
pr zez zaciśnięte zęby: - Snimi szapku! ja tiebie gawariu, snimi 
11zapku i wstań, sukinsyn! Ponieważ nie zareagowałem na je<.!o 
upomnienia, uśmiechając się tylko szyderczo, rzucił s ię później 
za mną wokół stadionu ku· uciesze tłumu. Przepędzając mnie 
wreszcie na u,licę. Podobne incydenty powtarzały się jeszcze nie-
jednokrotnie na innych uroczystościach. · 
Czytaliś-my polskie książki historyczne oraz zrywaliśmy pota­

jemnie w szkole i na ulicy sowieckie afisze propagandowe. 
. Widziałem jak komisarz w ostatnim tygodniu czerwca 1941 r. 
dobijał na noszach, strzałem z pistoletu, rannego żołnierza sowie­
ckiego, jak brutalnie reagowali komendanci 1 konwojenci pocią­
gów z. deportowanymi, na rozpaczliwe prośby ludzi o kroplę wo­
dy czy usunięcie zmarłych. Nigdy nie zapomnę jak odpędzano 
mnie od pociągów z ewakuowanymi rodakami i tych nocy, gdy 
siedząc dosłownie na walizkach, z trwogą oczekiwaliśmy na łomot 
kolb w drzwi mieszkania. 

Na przygotowanej już liście deportowanych, zaplanowanej na 
26 czerwca 1941 roku, a znalezionej w siedzibie NKWD w Zdołbu­
nowie, figurowały też nasze nazwiska i mojego wuja, prof. gim­
nazjum Piotra Głowatyńskiego wraz z rodziną. Na nasze szczęś-
cie nie zdążyli. Najwierniejsi ich sojusznicy, przepędzili ich 
z Kresów. ' 

1ANUSZ GOSIEWSKI 
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W odpowdedzi na notatkę zamieS?.CZOną w !I'UJbryce „ZaJJ.iepoko­
jenie 1 propmycje" - „Odgłosy" nr 10 ri; 11 marc;t br. uprzejmie 
wyjaśniamy: 

- na temait treści I formy informacji na In'Zystankach komu­
nikacji miejskiej od szeregu lat tocz.ą się dyskusje i · wypróbo· 
wany został st-ooulllkowo szeroki wachlarz ro:ziwiąmń. W 1985 r. 
pod ocenę 11Połec=4 przechrtaiwiione zostały dwa watrJanty roz­
wiąmń: 

warialillt 1 - zawierał następu.jące informacje: wykaz wsz)"St­
kich ulic i wszystkich przystall1lk6w w kolejności ich występowa­
nia na trasie danej lLn:!d, pierwszy ł ostałnń odjaud z przystank>U 
oraL częstotliwość kursowrua Pojazdów. Wariant ten był wów­
czas stosowany, lecz spotkał się z krytyką za małą czytelność; 

wariant 2 - zawierał następujące łinformacje: k-0lej1110 podany 
wyka.z ulic, po których przebiega trasa danej li1'11Li, pjerwszy I o­
statni odjazd pojaudu danej linrii z przystaatltiu oraz częstotliwość 
kursowania, a na przystankach krańcowych pełny wypis z roz­
kładu jamy dla w..szystkich ekspediowanych li111id. Informacja w 
tym warjancńe była drukowana duto Wliększą czciOIIlką, dziękf 
temu była bard.ziej czytelna. 

W obu wariantach informacja była 1118. folii sam~zylepalej. Na 
sesji Rady Narodowej Miasta Łod7ll wlękswść radinych przychy­
liła się do wariantu d:rugiego i taki rodzaj informacjd jest stoso­
wany do ch'WiLl obecnej. W stosunkowo krótkim czasie PQjaiwiiły 
si~ tądania (m:lędzy innymi radnych) wprowadzenia pełnego wy­
pisu z rozkładu jamy, taikże na przystankach pośrednich. Wo­
bec tego wprowadziliśmy trzeci wariant informacji przystankowej 
który zaw:i&ał: przebieg trasy LinM w jednym wierS2lU oraz peł­
ny wypis ro:zkład1u jazdy dla każdego przystanku. WpTowadzillś­
my ten wariant dla llnU kursującej z częstotliwością co 15 mi­
nut lub rzadziej (?lg·odinie z normą branrową Instytutu Gospodar­
ki Przestrzennej i Komuruilnej). Jest ona wykonywana techniką 
wydruku komputerowego, dlatego że jest to inf-Oirmac]a '!indywi­
dualna dla każdego przystanku, a przystanków tyeh występuje 
ponad 12 tysięcy. W efekcie okazało si~, że informacja meryto­
rycznie bogata, ułega szybkiemu mdszczeruu prucz warunki at­
mooferyczne i wandali. Ze względ>U na możliwooci technicme i 
finansowe wymieniamy ją raz do rokiu. W tej sytuacji nosimy 
się 1 ZMnia'l'em ocbtąipienJia. od powszechneg!> jej .tosowania, bę­
dziemy ją &tosować tylko na Uniach podmiejskich i nocnych. 
Natomiast na po2J0Stałych 1!niach stosować będziemy informacje 
według warlantu 2, z pehnym wypisem z :r02'kładu jazdy na 
ekspecliiowanych prey&tanltach lmlńcowych. 

IDl'f łnł. LUCJAN STRAWA 

TA!KS<)\\1!KAIR.ZE TO 'WllilXlĄ !IJNIAICZIE.T 
• . • • t < • ...... • ~ ' • • • 

Jesteśmy taksówkarzami. Marzy nam alę by zawód-taksów­
karz był szanowanym zawodem. Jeśli inie będme tak, to wdnnym4 
takiego 11tanu rzeczy powdalni być wyłącmłe taksówkar?'.A!. Jestd­
my gorącymi czymiym! !JW'Oleirunikami lalitegrowanla środ·owlska 
takeówkany nie na dirodize bezmyślnego tłumaczenia zachowań 
I postaw nagannych rueliCDlyoh taksówkuzy ałe poprzez doma­
ranie się od swoich ~egów wysokiej jakości świadczonych 
usług, które powinna cechować grzecm~ć, uprzejmość i lrultiu.ra. 
doprowadzić do takiego &tanu, by taksówkarzy wzajeapnie cha­
rakteryzowała przyjaźń i koleżeństwo. W zwi8-2llru z powyższym 
wierzymy, ie praca taksówkarza będ•z:ie traktowana pruz spo­
łecmooć miejską ze 7ll'02ltlmieniem 1 poszanowaclem. Dla niej sa­
mej natomia.i;t bezstresowo i s poczuciem pełnego bezipieczenstwa. 

Ale w Łodz.1 nie będzie to motliwe tak długo, jak długo rod211-
mi wirtuood pióra (np. red. Beek na łamach „Dzliennika Łódzlkie­
go", red. Jędru z Polskiego Rad:la na łama•ch „Tygodnika Sold­
damość Ziemi ~ódizk:iej", czy red. Perczak w Magazynie Aiuito­
-Moto na łamach „DŁiennika ŁMZkiego") u.ważający li~ koan­
petentnymł w temacie będzie mdało dostęp do środków masowe­
go przekazu. Jesteśmy przeciwnd przekazywaniu 1połeczeństwu 
ploteczek wysłuchanych na „herbatce u cioci". 

Pisanie tonem mentora pt. „Chcieliby, a boją &lę" z powiolywa­
n!em się na tysiące tak samo myślących ta'ksówkairzy kryjących 
się za jednym telefonującym do dziennikarza tak.s6wkairzem je·st 
jawnym jątrzeniem, próbą rozbicia środawiska i de7Jlruormacji 
społeczeństwa. 

Pisanie pod płaszczykiem patri>e>tyzmu lokalnego i pr:r;ekaizywa­
nle< wierutnych kłamstw, wciągając tytuł-em: „Oo złości dzdennI­
karzy" podpisanie &ię pod tym tekstem wszystkich sw-Oich kole­
gów je.st manipulacją w -ce1u uwdacygodnienia wymyślonego tek­
stu jak również rmłożenia odpowiedzialności. 

Umies2l0Zanie w Magazynie Au.oo-Moto anonimowego ~tu o 
pojedy111.C1eym wydarzend•u ~ rozwdjając go na kirytykę calę~'o' Jódiz­
kiego ł'l'odowiska taksówkarskiego i zatytułowame tego 'uitworµ 
„Taxi na cenwrowanym" jest tylko ! wyłącmłe poparciem,_ SWo­
lch kolegów w ophvwainiu upatrzonej grupy zawodowej. 

Szanowni Panowie Redaktorzy, me zapominajcie, te jest to 
!rodowisko, które w meodległej pneszłMoi było azylem dła wa­
szych kolegów, z kt6.rych druiaj W1ff.Y'SCT jeate&ny dumni (np. w 
l.<idzl red. Marek Markiewicz, red. Marek Madej, w Warna'Wlle 
red. Maciej Wierzyńskt). 

Nde mamy zamiaru walczyć takimi samymi metodami z chcą. 
cymd w ten sposób zaistnieć na łamach gazet d•zi~karzami. 
WoŁi.my różnych ludz.I. Naszymi pasażerami są również dizlenni· 
karze. Ale ani nam, ani naszym kolegom nie wpadłoby do głowy, 
by spotka.wszy się z zapitym, wyzywająco si~ zachowu.jącym, 
grubiańskim i chamowatym d7llennikarzem napisać do prasy „co 

_złości taksówkarzy" 1 postawić wszystkich d·ziermikar.zy pod prę­
gi~z tekstem zatył:ułowanym: „dziennikarze na cenz.wrowanym"• 

Zwracamy się d·o dzielllil:ikany mających w swojej legitymacji 
pierwszeństwo do prawdy i jej uwarunkowaniach1 prawnych i 
ekcnoaniC7.nych o kontakt w celu ł raz na zawsze wyświetlenia 
prawdy i szerokiego poinformowania społeczeństwa. 

OD REDAKCJI. Tym razem tekst taks6wkarz:y drukujemy w 
całości. Firmowany jest cm pnez TymezasOWl\ Regionalną Ką­
misję Organizacyjną NSZZ „Solidarność" Taksówkarzy Ziemi 
Łódzkiej. Rozumiemy trudne położenie taksówkarzy nie tylko w 
f,odzi. Trudne położenie mają zresztą nie tylko taksówkarze. 
J:luszenie inflacji rodzi recesję, a ta oznacza kurczący się popyt. 
Są to zjawiska uciążliwe I w łeb wyniku rośnie bezrobocie. Do· 
tyka to tak dziennikarzy, jak i taksówkarzy, a t&kże ludzi in· 
nych zawodów. Są to konsekwencje trudnego procesu przecho­
dzenia od gospodarki planowanej i centralnie sterowanej do 
woln1>ry_nkoweJ. Nikomu teraz nie jest łatwo. I wszyscy - wyda· 
wałoby s:ię - o tym wiedzą. 

Zniesiono cenzurę i mamy - jak to się ogólnie mówł - wol­
ną p=asę, a zatem istnieje swGboda wyrażania opinii na różne 
tematy, na temat pracy taksówkan;y również. Jeśli taksówkarze 
czują się obrażeni, jeśM ich osobiste dobra zostały narusirone i 
publikacje prasowe przeszkadzają im w wykOnYW&niu zawodu, 
to nie pozostaje Im nic innego, jak tylko wnłeść spra.wę do są• 
du. Natomiast trudno się zgodzić z tonem l treści!\ publikowane. 
go Powyżej listu. Obrażanie dmennikarzy l powoł:ywanle i!rlę na 
,.komb&tanclde" zasJugi, kt<>re nie były usłupmt talu6wkarzy, 
niczego tu nie 1młenil\, ani nłczeg.o nie załatwfl\o Czaą, lded7 
wszystkle gazety pisały to samo l k!ledy pewne rejony tycia pU• 
bllcznego były niedostępne dztlennłkanom, bo Obowł1\'IJ'W&ł1 U• 
kazy piSMlla na łe tematy, wydaJit dę mlja6 beZ1>,0Wl'ittnle. Skitd 
llięc ła tęsknota do młJaJących czas6w? 

Powyłsze 11twłerdzenła me zwalniają nlkog.o 'z obowł1'Sku ne­
telnego zbierania materiału I bezstronnego prezentowa.n.la go w 
gazetach, pismach, w radio f telewizji. Pisanie prawdy .test pod­
stawowym obowiązkiem dziennikarza, ale to nfe odbiera mu pra· 
wa do wyra:ianJa te:i swojej opinii na publłczne tematy, Kto U• 
prawla działalnoś6 publicmą - taks6wka.rze taki\ dzlałaJhM6 U• 
prawlaJI\ - ten nie Jest zwolniony od publlcmeJ krytyki. l przy. 
sługuje mu teł prawo do publicz~J obrony Jero lnteres6w. W 
my41 łero prawa opublik0wal1łm1 Ust łab6wkan1. 

KIL'KA IKIRYTYIOZNYCH UWlAG 
:$.", ', , • . ' : • ' • • -

1. W moim l:lście drukowanym niedawno w „Od.głosach" ma­
lazło się klaka błędów, które powinna była wyłapać korekta, a 
może błędy te powstały przy przepisywaniu telmbu. W każdym 
razie Fierlinger był premierem w latach 1945-1946 a nie 1956. 
C~ementis był ministrem sprruw za.~anicmych w 1948 roku a nde 
w 1918. Naiiwisko New<>t."ly pi·sze ~ię przez „v" a nie ,;w". W na­
zwisku Slansky literę „n" za.mieniono na „v". 

2. Aleksander Du:bczek został p.r~ew<>dniczącym federalnego 
Parlamenbu w 1989 roku a nie w 1968. . . 

3. J•lrl w nie moim tek§cie roik, w którym nastąpiło spotkanie 
gen. Iwana Sierowa rL przyiwótj,cami Polskd ipod•z'iemnej, z 1945 za. 
mieni<mo na 1947. 

CZESŁAW ŻYL~SKI 

DZIAŁY SII1Ę „DZTW!N•E RZ'ECZY" 
'. .._ .... , „ "" ·~""'··"·· •·, \•,• '· ,„, .. • '~:«.• l'At<.t • •r ·1 •, • • , • ·.: • - ' 

W 1944 r. przeby\:vąłem w obozie dla polskich chłopców ze 
służby budowlanej „Bendienst" w Garnie k/Wolanowa. Spotkałem 
tam strażnika obozu, członka „Ostlegionu", który tlurraczył 
nam, w jaki sposób dostał się do niewoli niemieckiej. Miał dość 
rosyjskiej służby bezpieczeństwa, ale Niemcy też oszukali żoł­
nierzy rosyjskich proponując im wolność. Jego zdaniem człon­
kowie rosyjskiej służby bezpieczeństwa (NKWD) byli jeszcze gor­
si od Niemców. Uważał, że częste gościny oficerów gestapo 
w moskiewskim NKWD w latach 1939/1940 miały na celu „do­
szkolenie ich w pracy zawodowej". 

W styczniu 1945 r. wojska radzieckie weszły do · miejscowości, 
gdzie przebywała moj:i rodzina. Zaczęły się wtedy .,dziwne" rze­
czy. Wysiedlony po powstaniu w Warszawie adwokat, zabrany 
przez funkcjonariuszy NKWD rzekomo jako tłumacz, zmarł na­
gle w czasie pełnienia tego obowiązku na „atak serca". Areszto­
wano burmistrza miasteczka, jako „pachołka niemieckiego", choć 
człowiek ten podczas sprawowania nakazanej mu funkcji starał 
się pomagać w najcięższych latach polskim uchodźcom i wysied­
leńcom. Dopiero dzięki staraniom wielu ludzi ( w tym z PPS) 
udało się wydostać go z więzienia. 

W niedługim czasie po wejściu wojsk radzieckich do miaste­
czka przybyły do niego oddziały !ll'KWD i UB, które rozpoczely 
aresztowania członków Armil Krajowej. Aresztpwano i wrwiezio­
no na Sybir miejscowego komendanta podobwottu AK. Powrócił 
do Polski dopier0 pod koniec 1956 r. 

MIECZYSŁAW KOZAK 

IK!QMJU PIOIWillNiN10 BYC 'WlSTYID? 
' ... ~ ' . „~ . ?· • '~ ~.~. i,, , :f ' • ' • '~' ;'„ 

Obecnie, gdy znaleźliśmy się w stanie klęski mieszkaniowej 
jest to kwestia budząca szczególnie dużo emocji, Często informo­
wani jesteśmy przez Czytelników o oszustwach, marnotrawstwie, 
niegospodarności w tej sferze naszej gospodarki. Niedawno otrzy­
maliśmy list, w którym autorzy informowali nas o sytuacji 
w dyrekcji jednej z. łódzkich spółdzielni mieszkaniowych, w któ­
rej „przed wyborami do nowych organów samorządowych bylo 
czterech dyrektorów, a obecrn1r ;est ich siedmiu". 

Sytuacja ta - opisana zresztą dość szczegółowo z podaniem 
nazwisk wszystkich dyrektorów i określeniem ich statusu - jest 
zdaniem autorów listu „pierwszym efektem działania nowe; Rady 
Nadz'?rcze;. Po%a tym rada d%iala ;es%cze w jednym kierunku 
jest nfm zastraszenie etatowych pracownik6tą Sp6ldzfelnł groibq 
zwolnienia w ramach, jak to łię okre§la, dzialań mających na 
celu spowodowanie oszc%ędno§ci". Poniewat autorzy listu gorąco 
postulowali" zajęcie si111 tą sprawą, za~ nam w}'dała się ;na in­
teresująca, postanowiliśmy zapoznać z nią Czytelników i poddać 
pod ich dyskusję. 

Dla całej tej sprawy bardzt'l istotny okazał się fakt, że Ust 
podpisany został dwoma nazwiskami, które mieliśmy pozostawić 
tylko do naszej wiadomości. 

Po sprawdzeniu Informacji okazabt się, te mamy do czynienia 
ze specyficznym rt'ldzajem anonimu·. Bowiem „podpisane" pod lis­
tem osoby takiego listu do redakcji nie wysyłały. Nie wiedzą też 
kto może być jego autorem. Po prostu ktoś dla załatwienia swO-: 
ich spraw posłużył si~ ich nazwiskami. 

Zawsze w takich momentach przychodzą myśli o ludzkiej ucz­
ciwości, szacunku dla drugiego człowieka, dla jego pracy, a t~l<że 
sprawiedliwości w traktowaniu ludzi - bo wprawdzie niejedno­
krotnie mówi się o aierzetelnoścl dziennikarzy, lecz czy można 
oceniać wszystkich jedną miarą?! Prawda - jak się' okazuje -
niczym oliwa WY'Pływa ns wierzch. I komu teraz powinno być 
wstyd? 

BEATA KOSTRZBWSKA-.JAMROZ 



C.el.Hm1 IM.IEo w 
łó.tJko w szpitalnej 
m11.. Kiedy• na-
1POmknąłern o mo-
ich z.a!Jnteresowa-
niach gromadze-

nia wspomnień o ciekawych 
ludziach. 

- O, ja miałbym cio wspo­
minać, nd.e nadąiyłby• pa.n za­
pisyWać, a potem czytelnicy 
pochłanialiby to 1 wypiekami 
na policzkach - powiedział mi 
'1>9Wnego dnia. 

- Wobec tego słucham pana 
- Kiedy nie mam ochoty 

nawet ust otwi~rać. 
- Może jednak - spróbo­

wałem go ostroimie zachęcić. 
- Panie, wystarczy jeśli s.ię 

iprizyznam, te byłem czas jakiiś 
w <>bstawl.e samego Bieruta, ba, 
peł.nilem służbę bezpośrednio 
przy jego boku. 

- To rzeczywiście brz.mi z.a­
chęcając-0, widzinł pan i sly­
szaf niejed •''- A gdyby pan 
jednak zechc i1! c·oś opowie­
dzieć. o czymś szczególnym, C'O 
tkwi w panu jesiz.cz,e ' po tylu 
latach w pamięci.„ 

nM\ ~ fllbJ~ 111' 
m z.denerwowmła. - t1pnieda· 
łent ... 

- Co mi a teao - PMI Bie­
ruta ibr7lllli o.stro jak 1brzytwa. 
- że'by itak znaleźć tego dra­
nia, który to śwdństwo wymy­
ślił! To na pewno który• z tych 
plis.mlików wysiadujących go­
dz.inami po kinajpaeh i kawiar­
niach oraz strzępiących język 
po pró±nlcy na podobne paaz­
ikwile. 

Stoję WY1Prężoa:iy jak 1truna 
i pocę się ze strachu. 

- Zadzwonię do Rad+k.iewi­
cza - kontynuuje I sekiretarz 
- niech <Spuści ze smyczy f!W-O­
ją &forę, może coś wywęszą na 
mieście. - Sięga po słuchawUl:ę 
i wydaje dyspozyeje sekretairce, 
a po chwili rozmawia z .minis­
trem bezpieo2'leń.sltwa: 

- Znade ten wredny dow­
cip o dorszach? ... No, jedzcie 
dorsze„. i tak dailej... spróbu j­
cie ustalić, ik1o jest jeg-0 auto­
a:em. Na '!)€Wno wywodzi się 
z warszawskich kręgów ka­
wiM-.nianych... d<Ybrze by było 
wykryć i ukarać wredn.iaka, · 

Aedcą ~ Bez.p.t„ 
czeilstwa. z aameto rana po· 
•tawlono ł.ch prJled obliczem 
wy.sdkiero ranu ~łlkejonariu· 
sza, ldó:'y na polecenie mliniis­
tra Radkiewicza objął kierow­
nictwo akcji ,,Dora:ze", bo taki 
!kryptonim obrała sob'le łapan­
ka na autora dowcl.pU, lktóry 
tak barozo rozgniewał „ towa­
rzysza Tomasza" (wtajemniczeni 
T<ml.llszem nuywati Bieruta, u­
tywając jednego s jego k.onspi-
racyjnych p.wudontm6w 
:przyp. auiora). Tak się złoży­
ło, te ów funkcjonariusz był 
zaprzyjaź.nfony z Józkiem Prut­
kowskim, Drożdtyńs'ldego znał 
zresztą irównie.t dO'brize, 111a wi­
dok więc obl\l deli~wentów, 
lktó;r.zy, da:ęcttni niemilos.ier­
nym ikacem. pr.ze.dstawiali o­
braz nędzy i rozpaczy, wpierw 
oniemiał, potem dostał ataku 
śmiechu, wprost ~ę taczał po 
!Podłodze, a następnie wpadł 
w szał i osobiście sk·opał pe­
chowyeh kawalarzy. Ryczał 
przy tym Jak bawół przeklina­
jąc w ki!1ku językach na.raz: 

- Wy gnojki parszywe rprze-

Ten tekst ukazał się w p'iśmie „Alfa", które ukazuje-się w 
Chicago 

Bolesław Bierut i dorsze 
ANtDME.T KOIN[1ECZIN1Y 

- ~ azcxq6Jneio, powia­
dass pan. .• ownem, ryby, !któ­
re nam podll!I() d?.IA na o'biad 
wyWOlały w pamięci «Ybraz pe­
wne.go wydarizenia, ale nie 
wiem czy pana zadn,teresuje ... 

· - Z pew:no~cią. 
- Pamięta pan cholernie po-

pularne •niegdyś zawołanie: 
jediu:.ie dorsze? 

- „.bo gówno gorsze. 
- No właśnie, Widzę żeś 

pa.n swojak, z pawojennego po­
kolenia. 

- Coś tak jak/by. 
- Opowiem więc panu jak 

B.ieruta dor,sze r-0zeźliły, a tak 
naprawdę to ten dwuMersz.„ 

Otóż pełniłem ja :któregoś 
dniia dY'żur w jego sekretaria­
eie, był to sam poezątek lat 
pię6dziesiątyeh. Bierut miał 
i:iwy(:"i.aj do 'IJÓin.eso wiecwra, 
·a właściwie nocy, ślęezeć nad 
papierami albo prowadzić rorz.­
mowy z różnymi ludźmi, głów­
nie oczywiście z kręgu władzy ... 
a my - sekreta.rkJ, kierowcy, 
obstawa - tkwiliśmy razem z 
nim, czekając aż zdecyduje się 
wreszcie pójść do domu. Cz.a­
sami podawano mu do gabine­
tu ko1lację, jadł sam lub z !kimś. 
A wówezas prizyniesiono dor­
sze. Od razu skojarzyły mi się 
z ~rążącym wła:śnie po mieście 
powiedzeniem i uśmiechnąłem 
się do s.iebie. Bierut był spo­
strzegawczy i zwracał uwagę 
na drobiazgi, które ~nnemu u­
szłyby uwagi, wydaje mi się 
też, że na swój sposób podglą­
dał otoczenie, nikomu rz zasady 
bowiem nie ufał i dużo wody 
musiało upłynąć, zanim nabrał 
do kogoś nieco zaufania. No 
więc zauważył mój uśmiech, 
kiedy asystowałem kelnerce w 
wykonywaniu przez nią swych 
zajęć . Przyjrzał mi się bystro 
i polecił p-oz.ostać w gubinecie 
J?O · opuszczeniu go przez kobie­
tę. 

- Co was tak r<>zśmieszyło? 
- zapytał w swoim stylu, ci-
cho, ,:irawie szeptem. 

- Ja tak tylko ... - bąkną­
łem, czując, że się czerwienię 
pod wpływem jego przenikli­
wego wzroku. 

_:_ Przecież w.idzę, że coś u­
krywacie ... 

- Kiedy ja naprawdę nie 
wiem, co powiedzieć. 

- Pr.iwdę, członek partii zo­
bowiązany jest I sekretarzowi 
KC mówić tylko i całą prawdę, 
a więe słueham was. 

- To niezibyt wybredny dow­
cip na temat dorszy, który kur­
suje po Wairszawie, nie jeS>tem 
przekonany, czy powinienem, 
przy was ... 

- O tym ja decyduję. a więc 
mówcie! - nieznacznie !!>Od­
niósł gł-0s, okazując wyraźne 
zniecierpliwienie. 

- No więc dobt'lze ... - pow­
tarzam kawał o dorszach i wi­
dzę, jak twar.z „gospodairza" 
posępnieje. 

- Wredne - mówi po chwi­
li przez zęby; a mnie się jeżą 
włos.v na głowie, bo przecież 
uśmiechnąłem się nieprawo­
myślnie, gdy tymczasem trzeba 
było rzucać gromy na wroga 
klasowego, który wy.sługuje się 
imperialistom wymyślaniem 
złośliwych dowcipów. 

- Tak, wredne - ipowta-

14 ODGŁOSY 

dlla przykładu.„ POi9tarajcle cę, 
ikładlł wam to na le1"0U!._ 

Dalszy ciąg tej hlatorii mam 
z opowieści :r.najornyoh pracow­
ników ówczesnego Ministerstwa 
Bezpieczeństwa Pu'bliczneg-0, 
którzy zajmowali się tropie­
nie:rp autora nieszczęsnego dwu­
wiersza o dar.szach. Otóż nastę­
pnego już dn.ia pewien kapuś 
trafił do „Kameralnej", która 
wówczaB spełniała rolę repre­
zentacyjnego lokalu nocnego 
>Stolicy. Pokręcił się Po sali i 
wreszcie wylądował w barze. 
A na jednyrrn rz wysokich stoł­
ków s.iedział Józek Prutkows1!:i, 
sławny już wówczas z rymo­
wanych aneg.dot i dowdpów, 
które najczęściej .zamie.sze.zały 
„Szpilki". Kapuś usiadł obok 
Jó.mta t ~zyna nawijać, jacy 
to teraiz ludzie dowcipni i cz.e­
go to nie wymj"ślą. , 

- Ty nie wyglądasz na ita­
kiego, eo by cokolwiek wymy­
ś1ił - mówi mu PrutkowSki, a 
ten szczerzy zęby w przymil­
nym uśmiechu. 

- Gd7.iie mnie tam do poe­
tów, zwyczajny ezłowiek jes­
tem, ciężkiego znoju. 

- Módl się i pracuj, a garb 
ci sam wyirośnie - Józek skwi­
tował wyznanie kapusia. 

- Dobre, dobre - ten po­
chwalił swego roomówcę - ale 
nie takie dobre, jak ten kawał 
o dorsza.eh, znasż go? 

- Jak mam nie !mać, ikiedy 
to mó; kawał. 

- Jak to twój? 
- - To ja go wymyśliłem i 
puściłem w obieg. 

- Ty? Nie zalewaj - serce 
kapus.ia zamarło z wraien.ia, 
czyżby miał tak nieprawdopo­
dobne szczęście, te podczas 
pierwsi.ej wyprawy na miasto 
po otrzymaniu za.dania od ra­
zu wpadł na trop niepopa:aw­
nego sługusa imperia.Uzmu? 

- Hej, Olek! - Prutkowski 
przywołał na pomoc dobrze 
zai:>owiadającego się działacza 
młodzieżowego i dziennikarza 
Aleksandra Dro:ildżyńskiego, 
który zajmował aąsiedni 1.tołek 
barowy. 

- Czego dusza ipotrzebuje? 
~ zapytany wysławi.al isię jak­
by z pewnym trudem. 

- Powiedz temu panu, rże to 
ja wymyśliłem: jedzeie dor­
sze ... 

- A dlaczego niby ty? 
- Bo postawi nam po wód-

ce! 
- Właśn1ie, te ja ..• 
- Co ty? 
- To ja jestem autorem tego 

kawału. 
- Lżesz jak pies. 
- A ty jak szakał. 
- Panowie, U:!lgod.nijcie mię· 

dzy s-o'bl\ kto :z was - wyję­
czał straipi<Jny !kapuś. 

- Chcesz napraWldtt wie-
dzieć? 

- Gdy<by motna. 
- Ale to ~dzie kosztować 

po dwie wódki na głowę. 
- Wszystko mi je.dno, byle­

bym w końcu po.mal prawd~. 
- No więc prawda J~t ta­

ka: Ja wymyśliłem „Jedzcie 
dorsze" Zaici.owolony jesteś? To 
zamawiaj te wó.dkll 

Jesz.cze tej samej nocy obaj 
d-0wcipn.isie :zmaleźli się w pew­
nym ustronnym miejseu iPrzy 
ulicy K·oszykowej, gdizie znajdo­
wał się przejściowr, areszt 

lklętel Ja wu ~ robienła 
kawaław SL!nianowi na słui­
bie". Do llcoflea tycia. mnie za­
pamiętacie, niech jutra nie do­
c:r.ekam, jeśli was nie wsadzę 
na dłużej do pudła! 
Skończyło się na czterdzies­

tu ośmiu godzinach, w czasie 
iktóryeh zatrzymani „do wyja­
śnienia" otrzymywali do :ije­
dzenia wyłąeznie... dorsze i 
bardzo oszczędnie wydizielaną 
wodę. Cierpieli więc istne mę­
ki Tantala. Kiedy ich ostate­
cznie wypuszcwno z pudła -
bo mieli z.byt dużo momyeh 
pr.zyjaciół, aby ów sze! akcji 
„Dorsze" sam z nimi zaprizy­
jaźniony ośmielił się speŁn.ić 
swoją gr-0:iJbę - podobno opróż­
nili całą beczkę piwa. Ale dor­
szy nie jedLi latami. Polityez­
nych dowcipów tet się wystrze- -
gali, aż po pafdzlemlkową -od-

: wilż. 
Prztmał mi się do tego Józek 

Pru'tk<Jwski, którego zagadną­
łem na temat „dor:srowej" przy­
gody Po wielu lataeh, gdy w 
„Stolicy" prowadził kabaret 
„Friko". Po występach zasiadał 
zwykle w bairze i wypijał swo­
ją obowiązkową setkę. Przy­
siadłem się do mego i coś tam 
izaczynam, a on mi przerywa: 

- Znajoma itwarz, tak jalk­
lby„. 

- Cieszę •ilł, ł.e mistn za-
prząta 80'bie uwag11 1zarym 
cz.łowiekiem pracy. 

- Bo ja zawsze z ludem, po­
stawis.z setkę? 

- Czemu nie, a !11 zakąskę 
może jakąś rylbkę. A gdyby tak 
dorsza? ... 

- Dlaczego dor.s.za? - widzę 
ja:tc się Prutkowskiemu twan 
xmien.ia. 
. - Czyżby mistr:tunla łączyły 

z tą szlachetną rybką jakie.t 
inie najlepsze wspomn.ienia? 

- Kim ty jeste• człowieku? 

- A czy to ważne, było, mi-
nęło, no więc ,ak, jemy <te dor­
sze? 

- O n:ie, jak długo lbędę tył, 
nie wezmę ich do ust, a ty 
wiesz d.Jaczego, prawda? No 
więe wypijmy ipod śledzika, 
zgoda? I .nie mówmy więcej 
o dorszaoh. 

- Zadam tylko jedno pyta­
nie: lcto w !końcu jest autorem 
tego dowcia>u - pan czy 
Droźdtyt\ski? 

- Niech eilł IZl•t !trafi, ale 
masz pamięć ... 

- Ja •am odpawiem na py­
~nle: żaden z was, wymyślił 
go jeden z waimych naczeilni­
lków Minitsteratwa Bezpieczeń­
trtwa Pub'l!cmego i puścił w o­
bieg, a potem apl1lllli1ttale tro· 
!Pił autora. 

I tyae ;zasłyszanej na szpital­
nym łożu opowdeścl. • 

OD REDAKCJL Publikowany 
powyżej tekst pochod'll 'I pis­
ma, kt6re ukazuje 1lę w Chi­
cago. Wydawclł jest „Alfa Pu· 
bllshh'tr Corporation". Redak­
torem naczelnym plama Jest 
Bopslaw Boosan~ 

JOANNA ŻóŁKOWSKA: - Najbardziej kobieca kobieta do 
n-tej potęgi - to mę~czyma-aktort · 

Rozmowa z JiOA!NNĄ ŻÓlliO!WSKĄ - aktorką Teatru 
PoW"SZechnego w Warszawie. 

- Dużo mówi się o bezrobociu wśr6d arty. 
stów. Tymczasem miałam duże kłopoty by u­
mówić się z panią na tę ro:imowę. Najpierw 
jedna premiera, potem d!l"uga •.• 

- Na razie nie jestem i mam nadzieję, te 
nie będę bezrobotna. Ale wszystko może się 
zdarzył:. 

- Widocznie bezrobocie nie dotyczy wybit­
nych aktorów. A pani zalicza się do 5-6 naj­
lepszych polskich aktorek. 

- Dziękuję, miło mi to usłyszeć... Tak być 
powinno. Niestety w tym kraju i w tym za­
wodzie nic nigdy do końca iii.e jest pewne. 
Tym bardziej, jeśli chodzi o kobietę. Każdy 
nowy sezon oczekiwany jest przeze mnie z 
wielkim niepokojem. Nagle mo:te okaza~ się, że 
nie jestem jut popularna, czy nie ma dla mnie 
roll. Istnieje tak wiele rómych uwarankowail, 
te naprawdlł nie mogfł b)'~ spokojna. · 

- Nawet wted1, rd1 Il• ma łwladaa• „ 
'8lł d• dobr7JDT 

- No, tak, tylko tyjemy w dołł ckl'Wft711l 
kraju. Tutaj nigdy nie inwestowało lłę w ak­
torów. Mam nadzieję, te teraz zmienią to 
prawa rynku, Jeśli kto~ będzie alę dobrze 
„sprzedawał" - warto będzie na niego posta­
wił:. Boję się tylko, ta ja mam ju2 to 1 iło­
wy. 

- DlaczeroT 
- Nie nastąpi to chyba w najbliłlS7ch la· 

tach. A potem to ja przeJdtt jut na emer7tu~ 
No1 mo:te będlł grała jeszcn 1tarunld. Nlt 
qaq, by ktoł chciał lnweitowa6 w nanaald. 
Inwestuje li• raczej w ludzi młodJOh. 

- C6ł sa pesJ111lzml T71• lat ..... • „ 
normowanie •Jta&e11lTl · 

- Mam jak najgorn:e przewidywania. .Telli 
będzie lepiej, to chyba nie mojemu pokoleniu. 
Może moja córka, która ma teraz 13 lat docze­
ka lepszych dni. 

- Wybrała pani zawód, tt6ry dla tobleł 
)est wręcz okrutny. 

- Aktorstwo wymaga nieprawdopodobnej e­
nergii, a~tywnośei, narata na 1łtaan• stresy. 
Ciężko pogodzić prace z tyciem prywatnym. 
Ale gdy się ma ·dosyć energii, by pokonać 
wszystkie trudności, to tycie staje lłę wtedy 
ładniejsze i łatwiejsze. 

- Niestety nie wszyscy posladaJą takle pre­
dyspozycje. Czy nie lepiej byłoby dokonr.6 
odpowiedniej selekcji Już w szkole teatralnej? 

- To niemożliwe. Miała~ koleżankę, która 
na II roku była najlepsza. Otrzymała propo­
zycję opuszczenia PWST i zagrania ról, o któ­
rych marzy każda młoda aktorka. Zdecydowała 
jednak, że pozostanie w szkole. Skończyła j!\ I 
przestała kogokolwiek interesować. DzH już 
nie jest aktorką. Oczywiście bywa i odwrotnie. 
Ktoś kończy szkołę i nie rokuje tadnych na­
dziei. I nagle okazuje się, te fest wspaniały, 
bo coś slię zdarzyło. Ale co? Trudno powie­
dzieć. 

- Mote decyduje o tym moda na aldoraT 
- To też. Moda jest jeszcze bardziej o-

krutna nit samo aktorstwo. W tym sezonie nosi 
się krótkie spódniczki, a w następnym długie. 
Jeśli spotykamy wtedy kogoś w krótkiej su­
kience, staje się on śmieszny, 

Istniała kiedyś „moda" na panią? 
- Nigdy nie byłam „modna". I może dlate.~o 

udaje mi się nadal być aktorką. 
- Czy ma pani poczucie swojej wartoscl? 
- Niedawno wyszłam na scenę i pomyśla• 

łam sobie: Przyszło 400 osób. Zapłacili za bi­
lety, siedzą i czekają co im powiem . . Jakie ja 
mam prawo, by im coś opowiadać? To by 
znaezylo, że nie mam zbyt rozwiniętego PoCZU· 
cia własnej wartości... Mogę jednak powiedzieć 
:te po 17 latach pracy czegoś si~ nauczyłam, 
coś robię dobrze i nie wypadłam sroce spod 
ogona. 

- Zagrała pani wiele znakomitych ról w 
sztukach teatralnych, telewizyjnych. A film? 

- W filmie najwaźniejsze jest reprezento­
wanie określonego „typu". W moim przypadku 
tak 1ię &łotyło, te do niektórych ról b1lam :ia 
ładna, do innych aa brzydka. Zawsze znajdo· 
walam li• gd:d.e• pomiędzy. Mo:te dlate10 nl• 
udało mi lilł '811cze 1agrad ,w t!lmłe takiej 
roli, o której bym mal"'17la. 

- C.1 aktor moh o4m6wlf. kłecl1 ,....._ 
nlde mu Il• rol11 np. w ftlmleT 

- Mote, poniewał uprawia wolny zawód. 
Ale niekiedy obraca się to przeciwko niemu. 
Retyserzy obratają się, gdy odmówi się przy­
jęcia roli w ich filmie. Traktują to jako gest 
1kierowany przeciwko nim. Nie IDOlll ll'OZ\I• 
mieć, · te powody bywają bardzo róme. 

- Csę•ł• pani edmawłaT 
- l'llm mnie męcą, ni• lubi• telG cai.ce 

bał~canu. W 1w11,z1cu 1 tym 1taram llę pl'Q'J. 
uiowa6 tylko takle role. które aupoko3' mftł• 
ańJIŁ1czni„ I 

- A ftnan1owoT 
- Niedawno atanęł&nl pned takim dylema-

tem. Przestraszyłam się, że nie będę miała za 
co tyct Do&tałam propozycję, ~t6ra zapewnił&• 
by mi dość godziwy byt. Zastanawiałam sill 
dwa tygodnie. W końcu pomyślałam, że prze­
cież :t głodu nie umrę, a nowych butów nie 
mus~ę kupować. I zrezygnowałam. Zresztą kie­
rowanie się wyłącznie sprawami finansowymi 
mo:te okazać się barqzo niebezpieczne. 

- Co Jest dla pani w tyciu naJwałnleJszeT 
- Córka. 
- A mlłif' 
- Do mężczyzn mam dosyć ępecyficzny sto-

sunek. Są to bardzo dziwne stwory. Trzeba im 
się .pozwolić bawić w to co lubią, uważnie &ę 
przyglądać i nie oczekiwać od nich wiele. 

- Jeśli Juł rozmawiamy o mężczyznach. Co 
pani sądzi o swych kolegach aktorach? 

- Najbardziej kobieca kobieta do n-tej po­
tęgi - to mętczyma-aktor. 

- Jak w7obrała eoble pani siebie u ao lat? 
- Jako rozkoszną staruszkę, pewnie już bez 

ładnego mężczyzny." Chyba, żeby znalazł si~ 
jaki ładny starzec. Ale oni z wiekiem raczej 
nie ładniej"° 

- Bez mężczyzn molua łyćT 
- Szc:tególnie kiedy się jest staruszk~ 

Wcześniej trochę trudniej." 
!Rozmawiała: 
A\N!NA GRONCZIEWSKA • 

„„. ' • ~ .::..· ~ . • . • - • ;. ~ • • • ~ . 

ŁODZ motorową „Kormo'ran" 
sprzedmn. Łód:t, Mato-

wa 8/8 m <i. 19179-1 

MATEMATYKA, fizyka. 
157-33-20. 19178-g 

GRZEGORZ Riudzki zgubił leg. 
sttllderu:<ką 63815 PŁ. 26795..,g 

IZABELA Pietrasz zgubiła le­
gitymacj• studencką 16894/L 
AM.. 27104-g 

WOJCIECH Balcerzylk zgubił 
legitymacj~ 1tudencką 64939-
PL. 

26825-g 

I 

RADOSŁAW Mateckil. ~bil 
legi.tymaejlł studencką 6230!1 PŁ. 

27158-C 

PAWEŁ Adamczyk zgubił leg. 
łtudencką 1668'9/L AM. 

26606..,g 

ANDRZE.J So'kołowskl :tgUlbil 
legitymację studencką 61690 PŁ. 

I 27129•1 

- nowoczesną, profeejonalru\ reklamę foniczną w SDH „Central" 
- montaż anten sa1telitamych wszystkich typów tel. 34-33-05 

- !kurs pralf& jaźdy kat. A, kat. B, kat. :AB 

- czas trwania - fylko ' t71odnie 

- owoczesna baza szkoleniowa (Audlo-V!deo) 

- tonikurencyjne cen7 
Zgł-04 lię do na„ a jui za ' tyCodni• motesz sią~ć za kierownieą samochodu. 

- wszelkiego rodzaju usługi n:klarskłe - równie! w domu klienta. 

8zczeg6łowe Informacje teł. 18-!IO-!l!I w. !5ł eodzlennle - 10.00--15.00 
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bODA., u. v. 1t90 • 
PBOGllAll I 

T.49 Expreu 10llPOdarc:i:y 
8.35 Domator 
8.80 Domowe prsedukole 
9.15 Wiadomości poranne 
9.25 „Diabeł wie wnystko" 

komedia prod. CSRS 
10.20 Domator 
ll.10 Drogi do niepodległej 
16.20 Program dnia, telegazeta 
16.25 Dla młodych widzów: Ka-

meleon 
16.50 Dla d:decl: Cojak - tele. 

turniej 
17.15 Teleexpreu 
17.30 Gry wojenne 
18.00 Łódzkie Wladomołcł Dnia 
18.45 Rolnicze rozmaltotd 
19.00 Dobranoc 
llł.10 Rzeczpospolita nmorl:lldna 
19.30 Wiadomości 

,20.00 W twoich rękach - pn:ed 
wyborami 

20.10 „Prywatne liledztwo" 
film krym. prod. polskiaj 
Sensacyjna intryga z probliłrnem 
moralnym. Weekend, w wypad­
ku giną matka z córką • . Pijany 
kierowca jelcza U&ieka, a ojciec 
postanawia odszukać zbiega. Po 
pewnym czasie rozchodzą się po-
1łoski o mordowanych kierow­
~acb cłętarówek l tajemniczym 
„czarnym jetdtcu''." 

21.45 Sport - kronika Wyłełgu 
Pokoju 

22.10 Lex - magazyn społecz­
no-prawny 

22.55 Wiadomości wieczorne 
23.10 Rozmowy w „Res Publl­

ee" 
24.00 Język angielski (29) 

PllOGRAM D 

16.25 Korepetycje dla maturzy. 
atów - j. angielski (40) 

16.55 J. francuski (24) 
17.25 Program dnia 
17.30 Zbliżenia, czyli to i owo o 

filmie 
18.00 „Mare I Sophie" -(12) 

1erial prod. franc. 
18.30 Magazyn „102" 
19.00 Express gospodarczy 
19.30 Targi muzyczne we 

Frankfurcie - rep. 
20.00 Psychostudio 
20.20 O czym się m6w1 / 
20.40 Przegląd muzyczny 
21.00 Ze wszystkich stron 

rep. 
21.30 Panoram_a dnia 
21.45 .• W labiryncie" - serial 

TP 
22.15 Telewizja nocą 
23.00 Komentarz dnia 

CZWARTEK, 17.V.1990 R. 
PROGRAM I 

8.05 Rytmy dała 
8.35 Domator 
8.50 Damowe przedszkole . 
9.15 Wiadomoścj poranne 
9.23 „Uwodziciel" (2) - ser(al 

prod. ang. 
10.15 Dnmator 
11.10 Z naszych dziejów 
15.00 Rytmy ciała 
16.20 Program dnia, telegazeta 
16.25 Dla młodych widz6w· 

,.Kwant" i film z serii „Ordy" 
17.15 Teleexpress 
17.30 System - publicystyka e-

konomiczna 
18.00 Łódzkie Wiadomości Dnia 
18.45 Magazyn katolicki 
19.00 Dobranoc 
19.10 Od A do Z 
19.30 Wiadomości 
10.00 Studio generalnego komł· 

sarza wyborów 
20.10 .,Uwodziciel" (2) - 1erlal 

prod. ang 
21.00 W twoich rękach - przed 

wyborami 
21.05 Interpelacje 
21.55 Sport - kronika Wyścigu 

Pokoju 
22.20 Pegaz 
23.05 Wiadomości wieczorne 
23.20 Wódko, pozwól żyć.„ 
23.55 J. an1d~lski (58) 

PROGRAM U 

16.25 Korepetycje dla maturzy-
at6w - \. angielski (41) 

16.55 J. rosyjski (29) 
17.25 Program dnia 
17 30 .• W labiryncie" - serial 

TP 
18.00 .Katastrofy" serial 

dok prod. ang. 
18.30 Program na życzenie 
19.30 Zielone kino - ,,Kopalnia 

nad Czarną Hańczą" 
20.00 Studio st1ort ' 
20.45 Festiwal Piosenki Studen-

ckiej w Krakowie 
21.00 Express reporterów 
21.30 Panorama dnia 
2145 Studio Teatralne Dwójki: 

S. Mrożelf „Czarowna noc" 
22.4!1 Komentarz dnia 

PIATEK. 18.V.1990 R. 
PROr.RAM I 

7.45 Expres11 gospodarczy 
8.40 Domator 
8.50 Domowe przedszkole 
9.15 Wiadomości poranne 
9.25 .. Dorotej" - film prod. 

jug. 
11.00 Domator 
11.10 Od Wersalu do Poczdamu 
16.00 Program dnia. telegazeta 
16.05 Piłkarska kadra czeka 
16 25 Dla młodych widzów 

Ram bit" 
" 16.50 Dla dzieci „Okienko Pan­
kracego" 

17 15 Teleexpresa 
17.:lO Raport _ 
18.00 Łódzkie Wiadomości Dnia 
18.4!\ 10 minut -
1~ OO Ot'Jbrnnoe 

11.10 Teru - tyi. IOIPO(latcą 
19.30 Wiadomości 
20.00 S\udlo 1eneralne10 koml­

nrza wyborów 
20.10 ,,Prywatne tycie Elibiet,' 

ł Essexa" - film hl8torycmo-lto-
1tiumowy prod. USA. 

21.50 W twoich rękacła - przed 
wyborami 

21.55 Sport 
22.05 Taka flina - reportał 

22.35 Weekend VI Jedynce 
22.45 W klnie ł na kasecie 
23.05 Wiadomości włec:r;orne 
23.20 Spór o jutro - otwarte 

ltudio. 

PROGRAM D 

16.55 Korepetycje dla maturzy. 
st6w - j. angielski (il) 
17.~ Program dnia 
17.30 Wzrockowa lista przebo­

jów 
18.00 „Dobra nadzieja" (I) -

Hrlal prod. franc. 
19.00 Express gospodarczy 
19.20 Antena Dw6jkl proponuje 
19.30 Non-electric woman 

•piewa Vlsmaya Hagelberi 
19.50 Rzeczypospolitej - arty•­

cł wybrzeta 
20.50 Antyczn7 jwiat profesora 

Kraw,i:zuka 
21.30 Panorama dnia 
21.45 „Joshua wtedy i dzU" -

mm prod. kanadyjskiej. 
Chłopak z; ubogiej żydowskiej 
rodziny robi karierę jako pisarz. 
Poślubia córkę znanego polityka. 
Po latach ' wraca do Kanady, by 
napisać książkę o rodzinnych 
stronach. Wraz z powrotem koń­
czą llill jego życiowe sukcesy. 

23.45 Festiwal Piosenki Studen• 
ckiej w Krakowie 

24.00 Komentarz dnia 

SOBOTA, 19.V.1990 R. 
PROGRAM I 

7.45 Program dnia 
7.50 Tydzień na działce 
8.20 Na zdrowie 
8.40 Ziarno 
9.00 Drops - magazyn dla 

dzieci i młodzieży oraz film z 
serii „Heidi" (15 i 16) 

10.30 Wiadomości poranne 
lo.40 „Była łąka" - film dok. 
11.00 Telewizyjny Informator 

Wydawniczy 
11.10 Militaria. obronność, no­

woczesność 
11.35 Laboratorium 
12.05 Wędrówki dalekie l blis­

kie: • .Kamienie Prowansji" (1) 
12.40 Flesz - program muz. 
13.10. Z Polski rodem - mag. 

polonijny 
13.40 Informacje_ - pr. rozr. 
14.10 idęrzenia.,. 7- ~r. ; ęupl 

14.50 Ma~yo pu.bl.-m.uz. · 
16.20 Przechodniu, powiedz 

Polsce · - film dok. 
17.15 Teleexpress 
17l!O Butik 

18.00 Łódzkie Wiadomości Dnia 
18.45 LO minut 
19.00 Dobranoc 
19.10 Z kamera wśród zwierząt 

· 19.30 Wiadomości 
20.05 Konkurs PiosenkJ Euro­

wizji - Zagrzeb '90 
23.00 Telewizyjny Przegląd 

Sportowy 
23.20 Życie jest fraszka 
23.30 Telegazeta 
23.40 „Cyganka" - film fab, 

prod. franc. 

PROGRAM li 

9.15 Et.PEF.B - prQfr&m re~o-
nalny <Yrv Ł6dł 

11.45 Konkurs pięciu milionów 
12.30 W świecie cissy 
12.55 Program d?iia 
13.00 Studio · im. Andrzeja Mun­

ka 
14.00 „5-10-15" 
15.30 Małe kino: „Zatoka Puc­

ka" - film dok.· 
16.00 Cisza I dźwięk (li) 
16.30 Romana Libera Rock 

rep. 
17.00 Wielka ara ..:.. teleturniej 
18.00 „Odeon" na antenie 

„dwójki" 
18.45 Pioaenkl naszych pokolel\ 
19.30 Alfa t ome1a 
20.00 • .Iwan i Aleksandra" 

film fab. prod. bułgarskiej 
21.15 studio Łańcut '90 
21.30 Panorama dnia 
21.45 „Mussolini - historia nie­

znana" (15) - sel'lal prod. USA 
22.45 Alfabet Kisiela 

· 23.00 Polska baba - ma1azyn 
Danuty Rinn 

.23.40 Festiwal Piosenki Studen­
ckiej w Krakowie 

23.55 Komentarz dnia 

NIEDZIELA %0. V.1990 R. . 
PROGRAM I 

7.00 Witamy o siódmej 
7.30 Kraj za miastem 
7.55 Po gospodarsku 
8.10 Od niedzieli do niedzłell 
8.55 Program dnia 
9.00 Dla młodych widzów: Te· 

leranek oraz film „Emil z Lon­
nebergi" (13) 

10.30 Wiadomości poranne 
10.35 „Tajemnice rosyjskiej 

. przyrody" (11) - serial dok. 
11.05 „Szalom", „Dojrzewanie", 

„Urodzaj na plasku" - filmy 
dok. 

11.45 Notowania 
12.10 Telewizyjny koncert ty. 

czeń 
12.511 Teatr Młodego Widza: I!:. 

Nowacka ,,Mał1osła contra 
Małgosia". cz. 2 

13.50 Sportowa niedziela 
14.45 Magazyn ,,Morze" 

' 
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Hl.10 Pieprz I wanilia 
15.55 „Angie!ska limuzyna" (4) 

„Pieskie życie" - serial prod. 
tr1U1c. 

16.50 Antena 
17.15 Teleexpre11 
17.30 Telewiz7jny Teatr J\oz­

maitośd - Bruno Winawtr 
"Znajomek 1 Fiesolt" 

19.00 Wieczor)'nka - "Wiwat 
• lkrzaty" 

19.30 Wiadomołol 
20.05 ,,MOdrzejewaJraN m 

,.Peregrynacje" - 1erła1 'tP 
21.30 7 dni - hriat 

' ' 

-Polityk Z tej ziemi 

22.00 Sportowa niedziela 
22.30 Wiadomołcl wieczorne 
22.45 Telewizja s podziemia 

PROGBAMD 

Ił.OO Kalejdoakop 

lVieeh każdy 
80!':.~~~„.~!!~. robi swoje! 

9.30 Przeg11'4 tnodnia (dla nle-
1łyszący.ch) 

10.05 Film dla , niell)rn,cych: 
.,Modrzejewska" (2) - terłal '1'P 

'11.SO Jutro poniedziałek 
11.55 Program dnia 
12.0(.I .Polska Kronika Filmowa 
12.10 „Mojżesz - prawodawca" 
13.10 100 pytifl do." 
13.50 Kino famllłjnet ,.Auto-

, ltrada do nieba" (12) ..,... ffrlal 
prod. USA 

14.40 MacleJ Nieaiolowakł - Z 
batutą l z humorem 

14.55 A to Polska właśnie 
15.30 Podr6że w czule l prze-

1trzeni „Biblia a· hl.starta" - .er. 
dok. prod. ang. 

16.20 Ponad granicami - progr. 
ltudla Kontakt - TV z Paryża 

17.30 Bliżej świata 
19.00 Wydarzenie tyfodnla 
19.30 Galeria „dwójki" - Mał­

aorzata :Kra!Ucka 
20.00 Festiwal muzyki - Łal\­

eut '90 
21.30 Panorama dnia 
21.45 .,Mojżesz - 'Prawodawca" 

(6-ost.) - serial J)rod. USA 
22.S5 Dziecko 1zczęłcia, czyli 

Jeremi Przybora 
23.20 Komentarz dnła 

PO?t."JEDZIAŁEK !1.V.1910 R. 
PROGRAM I 

16.20 Program ~nla, telegazeta 
16.25 Luz - proiram nastolat. 

ków 
17.lll Teleexpresa 
17.30 Gorące linie 
18.00 Ł6dzkie Wiadomości Dni• 
18.45 10 minut 
19.00 Dobranoc 
19.10 W Sejmie I Senacie 
19.30 Wiadomości 
20.00 Studio generalnego komi-

1arza wybor6w 
20.10 Teatr Telewizji - Włady-

1ław Terlecki „Krótka noc" 
21.20 W twoich rękach - przed 

wyborami 
21.25 Sport 
21.35 Kontrapunkt 
22.05 Szkoła mistrzów - Maciej 

Wojtyszko 
22.20 Złota dziesiątka - XIV 

Og6lnopol!kl MlodzleźoWY Prze­
gląd Piosenki - Wrocław '90 

22.SO Wiadomości wieczorne 
23.10 Język francuski (6) 

PROGRAM ll 

17.30 Ojczyzn4 - polszczyzna 
17.45 Czarno na białym -prze-

1ląd PKF 
18.30 Pod kapturem Stańczyka 

- relacja ze spotkań kabareto­
wych w Toruniu 

19.30 życie muzyczna 
20.00 Auto moto fan klub 
20.30 Osądźmy sami 
21.15 Rozmowy o cierpieniu 
21.30 Panorama dnia 
21.45 „Panowie, dokąd idzie­

cie"? - komedia prod. czech. 
23.10 Komentarz dnia 

WTOREK 22. V.1990 r. 
PROGRAM I 

8.0ll Z naszych dziejów - Inau-
rekcja Kołciuszkowlka 

8.35 Domator 
11.50 Domowe pr:i:edlzkole 
9.lll Wiadomości poranne 
9.25 W twoich rękach - przed 

wyborami 
9.30 „Bluebell" (2) - 1er. prod. 

ang. 
10.25 Domator 

11.10 Od Weraalu „ Pocir.damu 
- rok zwycięstwa 

15.00 AIDS - zagubieni we 
współczesnym ~wiecie (1) 

16.211 Program dnia, telegazeta 
16.25 Dl& det.cl: Ttk-Tak 

16.50 Kino Tik-Taka: "Guml-
lie" - ser. prod. USA 

17.16 Teleexpreu 
l'T.30 Spojrzenia 
18.00 Ł6dzlde Wladomokł Dnia 
18.45 Klinika sdrow.10 c:złowie-

ka 
19.00 Dobranoc 
19.10 Plus - mlnu1 - pr. publ. 
19.30 Wiadomości 
20.00 Spotkanie s mln. Jac­

kiem Kuroniem 
aerlal 20.15 „Bluebell" (2) 

obycz. prod. ani. 
21.10 W twoich rękach - prud 

wyborami 
21.45 „45-89'' (4) - "1080-1989" 

- f!lm dok. 
22.05 Listy o IOl'Podaroe 
22.40 Sport 
22.50 Wladomołcł wieczorne 
23.10 Język rosyj1kl (~ 

nłe mam ;ua C%c11u na czvta· 
nłe Htet4turu. Włem natomi41t, 
że t11, Andrzeju cZ71ta1z t'ó.tn• 
rzecz11, chciałbum włęc, jeśli o· 
czJIWiśd• nte sprawi eł to 
wielkiego klopotu, b11I wiinoto~ 
W31Wal mł co celniej~• uwagi". 
jeżeH rzecz JMna uzna1z je za 
atoaoume.~ zostawiam ci pod 
tym względem calkowitq 1wo­
bodę. - powiedział pewnego 
razu do 1Wego młodszego zna­
jomego szacowny jegomość. 

O owej rozmowie obaj zresz· 
tą 1zybko za.pomnieli. Kiedyt 
j~dnak, podczas lektury mało 
znanej książki znanego rosyj­
sko-amerykańskiego pisarza (to 
ci dopiero kombinacja) Andrze.,. 
jawi przypomniało sie to, co 
kiedyś powiedział znajomy i 
przepisał, nast~pujący fragment: 

,,Osoba, która nłgd11 nłe na­
leżała do Lożt1 Ma.sońskie; lub 
do bractwa, klubu, zwiqzku i 
tum podobn11Ch, ;est nienormal­
ną ł niebezpłecznq osobą. o­
czywiście, niektóre organizac;e 
by?11 bardzo złe t obecnie są za­
kazane, a jednak lep•Ztl ten, 
któru należał do niesluszne;I po· 
Zit11Czne; 01gantzaejt, ni.t ten, 
którv nie nale.tal do ża.dne;j. 
Jako model, kt6111 każd11 oby­
watel może szczerze podziwiać 
i naśladować, chcielibyśmy wy­
mienić naszego sąsłada, który 
wyznaje, że nic w świecte, na­
wet na;bardziej podniecająca 
książka kryminalna, nawet pul­
chne wdziękt jego żony, nawet 
marzenia, kt6Te ma każd11 mło­
dy czlowiek, że stanie się któ­
regoś dnia kierownikiem, nie 
mogą wsp6lzawodnicz11ć z co­
tygodniową radością spotykania 
przed pracą podobn11ch jemu t 
śpiewania wsp6ln11ch pieśni w 
a.tmosferze doskonałego samo­
poczucla ł, pozwolim11 1obie 
dodać, dolwvch zarobków." 

Następnego dnia Andrzej po­
biegł szybko do biura swojego 
znajomego. Wszedł do jego po­
koju i .połot,rł przed nim bez 
słowa kartkę. -Tam~ najPferw 
zerknął z · niepokojem na przy­
bysza, a pot.em przeczytał tekst. 
Po chwili twarz mu się roz­
jaśniła, spojrzał ~dowolony na 
znajomego ł powiedział: 

- No, Od razu wiedzialem, te 
będzie1z Awietnie orłentowal łię 
o co mi chodzf..„ to ;est zna­
komity kawalek... tak wlafoit 
uważam t dziwi mnłe tvlko to, 
że u nas w dalszym ciągu 114.kt 
do różnego tVPU parUi się nie 
:zapisuje. Teraz, kied11 wresz­
cie sq motliwolcł, bv wybra<! 
1obie col dla lilbłe, łudzte za­
chowuJ4 lłf błernł•. Tak prz•­
ełeż b1/d nłe mote, col trzeba 
z tum zrobił!.„ ;111c11 nł• wiem 
eo, ale zaatanotołf lic. Wvno­
tu; mł tDłęce;j takich fragmen­
tów, wt1korz111tam i• kłed11i w 
Jakimi moim prztmótołenłu. 
Tvmł ludimł trzeba tDltn4"11.ąć. 
bo JdU tti•, to nłe dobr•ao nte 
będztc." · 

- A mote partie Juł 14 nł8· 
potrzebne.„ mote ludzie chcq 
talcłtgo 1111temu, ;lak na przy­
klad tD Stanach Z;lednoc.ionvch, 
odzłe ugrupowanła poHtvczn• 
odgrvwa;q racze; tnałq roi,„. 
jednoczq Ilf tt1lko pned wtt­
boramłl' - przerwał Andrzej. 

- Co tv mł tu takł• olup-
1twa opowia.da.tz._ z ~akql A­
met"11kii t.Ofl;eżdża1%1 Partie to 
p1zecie.t podstaw.a Wl%f1Stkiego.„ 
C:łlJ w tttm fD117łotowanvm ka­
wałku ztMócild M pr%flklad 
uwagę na ten fragment - pod­
niósł kartkę i przeczytał głośno: 
- ,,.„z cotygodnłOWlł radości!\ 
1potkanła przed pracą podob­
n1ch Jemu.-" tto, tołdzfsz sam-„ 

- A ot• łntereiułt efę, z ;la­
kte; klłątkł to tllf/Mtowalem? 
- r.apytał. 

- ctekaw•." • Ja1d•Jl' 
- ,,S1colnłt w ltto0" Vladi-

PBOGRAM n mtra Nabokova albo „Bękarci 
znak", oba evtuł11 dobre -

16.55 Język aneie11ld (59) kontynuował. - . A to taka 
17.25 Proaram dnia \ klią.tka podobftll na Pf'%11klad 
17.30 Dookoła łwłata do „Noweoo toapanialego itoła· 
18.00 „PavonceUo" - Andrzej ta" Hu:elet14.„ 

żuławski - N ł t • 18.30 Publicystyka - 0 eo • ego„ - przer-
19~10 Modlitwa wiee&Orna wał polityk. 
19.30 z wiatrem 1 pod wiatr - Zapadła cłna. 

mag. żeglarski 
20.00 Non ltop kolor 
21.00 Wywład7 L Dzłedsła 
21.30 Panorama dnia 
21.45 .,Crimen" (4) - aerłal TP 
22.40 ,,Pan. TwardoWlkl" -

musical „Teatru Stu„ 
23.40 Komentara dnia 

TOMASZ 
A. WŁODKOWSKI 

• 

14.05.1990. 

1: 
18 września 1939 roku Ar­

mia Czerwopa wkroczyła do 
Zdołbunowa. Gdzieś pod koniec 
patdziern!ka lub na początku 
listopada 1939 ro.&u mój oj­
ciec, po ucieczce :r niemieckiej 
niewoli i po różnych perype· 
tiach, dotarł do domu. Byliś­
my bez środków do życia. OJ· 
ciec był urzędhikiem pań5two­
wym i za karę, iż służył „hur­
żuazyjnej Polsce", musiał za• 
miatać ulice. Robił to z - god­
nością, a mhie tłumaczył, że 
żadna praca, która służy lu­
aziom, ·nie może ,człowiekowi 
przynosi~ hańby ani go upo­
korzyć. Zapamiętałem te sło· 
wa. Ojciec pótnlej był robot­
nikiem kolejowym, bezrobot· 
nym, służył w wojsku, aż po 
wojnie znów został urzędni­
kiem i był przez ludzi szano­
wany. 
Przypomniało mi się to, gdy 

przeczytałem w sprawozda­
niach prasowych z posiedze­
nia sejmowej Komisji Kultury 
i Srodków Pnekami, jak to 
poseł Aleksander Małachowski 
powiedział, że „;esu bezTobot­
ni dzie'll.nikarze zamiatać będą 
ulice, to i tak będzie to lagod· 
na kara Z4 lata kh „hańby". 
Wypada pogr.atulować posło­
wi Aleksandrowi Małachow­
skiemu ideowych koligacji! 

2. 
„Rzeczpospolita" miała na 

tym posiedzeniu Komisji Kul­
tury i Sroclków Przekazu wła­
snego sprawozdawcę, Tomasza 
Roguskiego, który jak-Oś na te 
słowa posła · Aleksandra Ma­
łachowskiego nie zwrócił był 
uwagi i nie wspomniał o nich 
ani słowem. G<iybym nie słu­
chał radia i nie czytał innych 
gaze-t, nie wiedziałbym o po­
glądach posła Aleksandra Ma­
łachowslcieg() .. 

W różnych wypowiedziach 
dziennikauy słyszę jakby tę­
sknotę za niegdysiejszym ste­
rowaniem prasą, radiem i te­
lewizją. Ktoś powiedział na­
wet, :te Wydział Prasy, Radia 
i TelewJzji byłego KC PZPR 
koordynował publicysty.ką te­
lewizyjną, a teraz każdy mó­
wi, co chce i nie jest to nie 
tylko apójne, ale wręcz cza­
sem sprzeczne z sobą. Tęskni 
się za tym, aby rząd miał zde­
cydOW&ru\ politykę informacyj. 
ni\ i czyni się mu wyrzuty, 
:te przed taki\ polityki\ broni 
się. I lłusm!e czynłl 

Gazety, ty1odnild, programy 
radlGWe i telewizyjne powin­
ny różnić się między sob!\ nie 
tylko gzatl\ graficzną czy o­
prawą mu~ycznl\, ale koncepcją 
programową, poglądami auto­
r(lw. Powoli to się dokonuje. 
Przyglądam się różnym, poja­
wiajĄcym się na rynku pi­
smom i razi mnie niekiedy ich 
pnera:tająca, amato.rszczyZ1I1a. 
Nie każdy, kto ma słuszne, z 
punktu widzenia decydenta 
pisma, pog1ądy, potrafi zrobić 
atrakcyjną { poszukiwaną 
przez czy.telnlk6w gazetę. Tu 
tet truba - podobnie jak 
przy zamiataniu ulic - coś 
umieć. Uwa:tam, że d:zienntka­
rze powinni robić gazety, pra­
cować w radiu i telewiljl, a 
o czystość miast i wsi powin­
ny dbać wyspecjalizowane stuf­
by. Niech każdy robi to, co 
dobrze umie. Inaczej Europy 
nie . dogonimy, a przeQież się 
o to tak bardzo staramy. 
Przynajmniej w słowach, przy­
najmniej w hasłach. 
Różnice w poglądach nie po­

winny jednak prowadzić do 
te.go, aby sprawozdawca wy­
bierał z omawianej konferen­
cji tylko to, co jemu jeM: 
wygodne, ale teby umiał też 
przekazać czytelnike>wi I takie 
fa~y, które są mu niewygod­
ne, ale od których umie si~ 
albo odciąć, albo potrafi je 
bronić. W ,.Ładzie" (nr 19 z 13 
maja 1990 r.) poseł Stefan Nie­
siołomki opublikował arty­
kuł pod tytułem: „I Kasprzak 
zmienia maguynki", w kt6rym 
protestuje pr:zeclw usuwaniu 
pom.nłka Marcina Kasprzaka. 
PcHł Stefan Niesłołowlld zde­
cydowani• odcina słit od idea· 

16w wymawanych prze& Mar­
cina Kupnaka, ale uwała, te 
mimo to nalety m~ •l• miej• 
sce w naszej bistoru. ,,l tdtch 
to dntach - pisze - oci11-1. 
1zczanła poZskfeJ demł 1 lco­
muntstvczn11ch HlUctcłt.o 1'4-
młętaiq wn111Ct1, te tr4d1)cła 
walki 1ocjalłltóto Jest nłeod4 
łącrnie a: no.szq por.s1cq wtdq 
o wol'll.OAI! f niepodległollf .nMca· 
zaM". 

3. 
Dla prasy nastały cłęttfe 

dni. W RSW nPrasa-K&ią:tka• 
-Ruch" został ode.rwany procet 
wydawania od procesu redago. 
wania. Skutek je&t taki, te 
wielu dzieJ).nikarzy skazanrch 
na samodzielność staje przed 
nią . zupełnie bezradnie. A prze· 
eież mają pewne do4wiadcze• 
nia. Trzetba się zacząć uczyf 
nowego my§lenia, odpowi~ 
dzialnośct i samodzlelno~cł.­
Nie będzie to łatwe, ale jeat 
możliwe. 
Będzie się w najblltszym 

czasie wiele ciekawego działo 
na prasowym rynku. B-:d• N 
potrzebni dobrzy fachowcy, 
Niech więc ka±ąy robi swoj„ 
to co umie najlepiej! 

LUCRJSZ 
\\WIDK'OWSOOI • C''!I• o/tie• ) 
Będzie 
h1·· . IZ8J„. 

Sążnist.e kolejki w naszycia 
sklepach nie są już teraz po­
wszechnym .zjawiskiem, ale 
przecież zawsze tych parę osób 
trzeba przeczekać i to jest nor­
malne. Młody człowiek sto_';-"y 
przede mną w sklepie przy l i­
cy Gabriela Narutowicza kupu­
je sobie dziesięć butelek łmpor· 
towanego piwa. Płaci sz~ćdzie­
sląt osiem tysięcy złotych. To 
nie pomyłka: sześćdziesiąt o­
siem tysięcy. Suszy go tak, że 
na miejscu wypija dwie butel• 
ki jedną po drugiej. 

W samoobsługowym. unlwer. 
salnym barze stoi przed>e ąm4 
starsza pani, właśnie tak: star• 
sza pani, nie żebraczka, nit 

•margines: · Długo się mstanawia, 
aż wreszcie zamawia· kartofle z 
so~em. Nic poza tym. Tysiąc 
osiemset złotych - Ojej, jak 
drogo - wzdycha klientka, ale 
kasjerka uśmiecha się tylko I 
mówi: - A tak, tak, drogo. 
Starsza pani prosi następnie w 
okienku, żeby jej tych ziemnia· 
ków nie pożałowań. Rzeczywiś­
cie nie pożałowali, dostała du· 
żo. Tak dużo, że poprosiła do 
nich jeszcze szklankę gorącej 
wody. Wode dostała bezpłatnie. 
To był obiad starszej pani: 
ziemniaki z sosem I szklanka 
wody za tysil\C osiemset zło­
tych. To nie jest obrazek lite.. 
rackl, byłem tiego autentycs• 
nym 6\vladkiem. 

Na tych dwóch przykładadl 
wida~. ile racji kryje si• w 
zdaniu, które przeczytałem ch7• 
ba w „Pplityce" Mlanowtcle, 
że w niedalekiej przyszłości 
każdy obywatel naszego kraju 
albo będzie miał pięciu służą­
cych albo bedzle jednym 1 
nich. Zupełnie jak w Pakista­
nie i Bangladeszu. Dla ~cisło­
ści dodajmy, że tam katcły z 
tych pięciu posługuje się jesz­
cze paroma oberwańcami, a po· 
za nim! wszystkimi łstnłe~ du· 
b grupa społeczna sltazana Jut 
tylko na samarytańskie Odru· 
chy współobywateli. 

Ludzi z wielkimi pieniędzmi 
jest mnóstwo i wida~ Ich na 
każdym kroku. Jednoczdnłe co­
raz większa część ludności na• 
szego kraju nie kupuje gatet, 
bo ni'e ma za co. Tych ludzi 
mniej . widać. Prasa i:irzestała 
być towarem pierwszej potne. 
by i nic dziwnego, że w!ęk• 

· szość kiosków stoi zamkniętych. 
Jaki ma byt! optymistrezny ko­
niec tego wszystkiego. to !a nie 
wiem Na razie powini~nem 
być chyba szczęśliwy, te mogę 
sobie na rogu utlcy kupi~ nie­
dojrzałego ananasa. Mniejllzym 
szczę~ciem napawa mnie takt, 
że od roku · nie moge nigdzie 
kupić - excusez te mot - ka­
lesonów. Co miesiąc odkładam 
połowę emerytury czekają<' na 
moment, kiedy ów towar zo­
stanie rzucony na rynek. Mo-
że to i dobrze, że fut wkrótce 

wielki, światowy biznes znaj­
dzie się tuż na drugim brzegu 
Odry I Nysy. Będzie blitej do 
ka.'lesonów. 

WŁODZIMIERZ 
KRZEMI~SKI 

• 
ODGŁOSY 15 



Łód:t minęła tablice ostrzegawcze, saczęła 
się zbliżać do stalowej siatki. Z brzegu po 
stronie Ośrodka dwaj dziadkowie w woderach 
zawzięcie rzucali spiningiem, obok, w szuwa­
rach, kołysała się ich łódka. Marat widział już 
wybrzuszenie sieci, przez które wpłynęli. 

Natarł 11a wiosła, skierował dziób ku wy­
brzuszeniu. W ostatniej chwili wyciągnie się 
na dnie i łódź przejdzie ślizgiem pod siecią. 

- ens. Ilf• etaeson7. Łączno~6 przeJ.,.wa, 
ni• wykonuje 11• moich poleceń. Pachnie spis­
kiem, prowokacj1t. Zamach na państwo może 
poc!Ągnąć za 1ob1t nieobliczalne skutki. 

- Melduję, te wszyst.1to ~t w normie -
zaraportował dobrodusznie komendant. - Nie 
dzieje się nic nadzwyczajnego. 

- A łączność? A •migłowlec? A •rodkl ma-

ALEKSANDER MINKOWSKI 

- Co wy? - zdumiał 11• komendant. -
Normalnie działa, na wyciszenie. Po co z pod­
palaczki zaru robić świętą? Wynarczy, że 
męczennica. Trzeba jej lift pokłonić, pobić w 
pied, co• tam przyobiecać masom. Konferen­
cja bez was, żeby uniknąć krzyku". 

- Możecie jaśniej? 
- Lud ma wam za złe, że nie przyjęliście 

- Skąd wiesz, łle sypiam! 
- Słusznie, że lłie przyjęliście delegacji. 

Daj psu palec, chwyci całą rękę. 
- Nic nie wiedziałem o delegacji! - wy­

krzyknął Naczelny i zbliżył się do komendan­
ta: - Jesteś mi wierny? Nie sprzedałeś? 

- Służę ojczyźnie, obywatelu Naczelny 
zameldował z przejęciem komendant. 

Naczelny patrzy mu w oczy. Robił to przez 
długą chwilę, jakby coś w sobie ważył. 

- Potrafiłbyś mnie zdradzić? - zapytał pół­
głosem. 

Nie usłyszał pracy silnika: motorówka miała 
elektryczny napęd. Porucznik ochrony z nieza­
pominajką w klapie natarł łagodnie burtą mo­
torówki na dziób, i łódka Marata zawróciła, 
poczęła oddalać się od siatki. 

: • • ~ • . ' \ ~ ·1 • ~ ";. J •"· Komendant pokręcił głową. Później pochylił 
ją i spojrzał na czubki swych służbowych pół­
butów. - Melduję, że zdrzemnęliście 1ię - powie­

dział porucznik płynąc z Maratem burta w 
burtę. - Siatka mogła waa pokaleczyć. Na 
szczęście zdążyliśmy. 

- Dziękuję - odparł Marat. - A mote nie 
drzemałem? Może chciałem zrobić wycieczkę 
na drugą stronę? 

Sekrety pr 
- Cha, cha, cha! - zaśmiał 1ię porucznik, 

niebieskie oczka zwęziły mu się, białe brwi 
albinosa zatańczyły wesoło. - Kierownictwo 
sprawdza naszą czujność? Melduję, że ctuwa­
my w dzień i w nocy, zgodnie z regulaminem 
i rozkazami, he, he. 

- A ci tam? - Marat wskazał na dwóch 
dziadków ze spiningami. 

- Kierownictwo nas nie docenia - odparł 
porucznik z tym samym figlarnym u.śmie­
chem, holując łódź Marata ku ośrodkowej przy­
stani. - To kapral Rosołek i starszy sierżant 
Śimecld dorabiają tutaj do emerytury. Spining 
jest doskonałą anteną, a przy tym można 
jeszcze złowić szczupaka, cha, cha, cha! 

Marat zrezygnował. Zapewne nie jest tak 
tle, jak mi się wydaje, powiedział sobie. Dla­
czego tam, gdzie nas nie ma, ma być prze­
ciwko nam? Ma, nie ma, idiotyzm„. Nie u­
miemy już odpoczywać, żaden z nas. Nerwy 
zdarte jak stare opony. Bard jedzie z nami na 
tym · samym wózku, robi teraz to, co my byś­
my zrobili, będąc w Siedzibie: otwiera wentyl 
bezpieczeństwa. Żywiołowa krytyka kierownic­
twa z szefem na czele przynosi ulgę ludziom 
i już ich nie ciągnie do podpaleń. Kto nie lubi 
zobaczyć siebie w telewizji? 
Być może Naczelny ustąpi, ale wszyscy nie 

odchodzą. Nigdy tak nie było. 
Gdyby Naczelny ustąpił, okaie się jeszcze, 

kogo konferencja powoła na tron. Mogą roz­
&lądać się za wiarygodnym. 

I wtedy jest on, Lucjan Marat. 
Co by na to powiedziała Zuzanna? 

Komendant Marian Major stal przed Na-
czelnym w postawie zasadniczej i nie ,odstąpił 
od niej, choć Naczelny dał komendę „spocznij". 
Patrzył prosto przed siebie, co w tym przy­
padku oznaczało patrzenie na olejny obraz w 
złoconych ramach, przedstawiający modlącego 
się mnicha w mrocznej kaplicy z Ukrzyżowa­
nym, wydartym ciemnościom przez słup roz­
proszonego światła. 

sowego przekazu atakujące kierownictwo! A 
nadzwyczajna konferencja w Siedzibie, której 
nie zwoływałem? 

- Powiedz 'mi prawdę? - zapytał półgłosem 
Naczelny. - Muszę wiedzieć,, jakie otrzymałeś 
rozkazy. Kto ci je wydał i dlaczego. 

- Nie dzieje się nic nadzwyczajnego, szefie 
- zapewnił z ciepłym uśmiechem komendant, 
ciągle stojąc na baczność. - Jak to po burzy, 
różne rzeczy się psują. Polityka z boku może 
wyglądać na prowokacj11. W1 na wakacjach, 
wasz zastępca działa.ff 

- Tak jest - strzelił obcasami komendant. 
- Siadaj, Marian. 
- Tak jest - komendant nie ruszył si• s 

miejsca, wpatrzony w obraz lł mnichem. - Przeciwko mnie! 

Sergluss Płaseckł urodzU efę w 1899 lub 
1901 r~ ima.rł w 196ł roku. Jest autorem 
głośnej powieści „Kochanek Wlelkle.J 
Niedźwiedzicy'' którą napisał w 1935 r. 

łwłatoweJ trafił do Anglii, gdzie napisał 
kolejne ksląłkl, m.ln. „żywot człowieka 
ro1br0Jonego„ I „W lmlentu organizacji". 
Kontynuujemy druk fragmentów jego 
„Zapisków oficera Armii Czerwonej". 
Wyda"'7nlctwo „Książka Dla Wnystkich", 
Gryf Pnblłcałłons LTD, Londyn 19:>7. 

podczas odsiadywania wyroku za dzialalnoś6 
przemytnlctą I rozbójniczą na pograniczu 
polsko-radzieckim. W okresie n wojny 

iski oficera Arm 'i Czerwonej 
. . 

~:·~.~ •. ~ I > ~ 

SERGIUSZ PI~SEC'KI 

3 lutego 1942 roku Folwark 
Burki. 

Po tamtym spotkaniu .z Niem­
cami więcej ja w · miastecz.k:u 
nie byłem. Jak trzeba było na­
stępnym i·azem jechać, to ja 
wszystko do drogi przygotowa­
łem, worki kartofli na sanie 
załadowałem i powiedziałem do 
(pani J ózeiy: 

- Proszę na mnie się nie 
gniewać, ale ja do miastec~ka 
nie pojadę . . Nie chcę ja N·ie.m­
ców .•.rięcej na oczy witWieć! 

- Dlaczego? - spytała. - Ze 
mną nie masz czego się bać. 
Ja Po niemiecku dobrze mówię. 
Ze wszystkiego się wykręcę1„ 
Ty przecież masz dokumenty w 
nailepszym porządku. Możesz 

ze mną śmiał-0 jechać. 
- Nie poja.dę ja za nic! -

1POwiedzialem. - Boję się ja, że · 
jak Niemców wbaczę, to ze 
złości nie wytrzymam i bić ich 
.zacznę. Taki już mam gorący 
charakter. A ponieważ bardzo 
tych faszystów nie lubię, to ze 
zdenerwowania mogę wielkie 
lllieszczęście i na siebie, i na 
panią sprowadzić. Lepiej ja w 
domu zostanę, bo i roboty dużo 
jest. 

- Dobrze - powiedziała -
zostań w domu. Ale chciałam 
ja, żebyś miał rozrywkę i na 
lucW popatrzył. 

- Wolę ja sam siedzieć tlliźli 
Niemca zobaczyć. Bo ja ich na­
wet za ludzi nie uważam. Są 
gorsi od wilków. 

I :wstałem ja w domu. Robo­
ty nawet dużo odwaliłem, bo 
nudno było. A sił mi od do-
1brego jedzenia przybyło, więc 
łatwo było pracować. 

Pani Józefa wrócila do domu 
pOźno i była bardzo zmęczcna. 

16 ODGŁOSY 

I 

I 
Więc ja konia wyprzęgłem i 
spraWUIIl.ild do domu undosłęm. 
A ona napisała kat1tktt i powie­
działa do mnie: 

- Odprowadź konia do Ma­
lugi, bo ja je.sz;cze dużo roboty 
w domu mam. Oddat% i:m ko­
nia, tę kartk'.11 l -61, którll pro-

. sii1i Qda nich kupić. 
Nie bardzo mi Ilię chciało 

sąsiadom pokazywać się. Ale 
pani Józefa włdoomie domy•H­
ła aię tego i powiedlziała: 

- Ty •llsiadów nuzych poz­
naj i ich nie oba~j się. Wny­
scy tu Sil Polacy. Chociaż li\ to 
biednd ludzie, ale honorowi i 
żadnej krzywdy od nich nie 
będziesz miał. Zresztą WS•ZYSCY 
tu już wiedzą, że u mnie jako 
robotnik pracuj&z i domyślają 
się, żeś od ruslkiego wojska 
został. Może~ być pewien, że 
n ikt na ciebie nie donie.51.e. U 
nas takich 7JWyczaj6w nie ma. 
Nie ty jeden w tych okolic.ach 
się ulcrywa.sz. Dużo wa·s.zych 
tołnierzy zostało i ukrywaj!\ się 
u chłopów albo po folwarkach. 
Cóż było robić?.„ Wziąłem 

ja sól i kat1tkę, wBiadłem na 
oklep na kania i pojechałem do 
sąsiadów. Nawet bylem ciekawy 
zobaczyć: jak p.rawdziwi chłopi 
t,u żyją. Bo pand Józefa przecie~ 
dziedzic?!ką jest. To znaczy z 
wyższej klasy Pochodzi i wy­
kształcenie ma. Pewnie wojna 
tylko zmusiła ją uczciwie pra-. 
c·ować i zapr.zatać eksploato­
wania lud:z.i biednych. 
Wydostałem l'ię ja na lepsui 

drogę i jad~ do Malugów. B11· 
sko to był.o, ale. droga mama, 
bo w ostatnich dniach duto 
śniegu spadło. Z daleka ognie 
w o.kinach osiedl.i widać, bo są 
.dookoła naszego folwarku po­
łożone.„ Przyjechałem ja wre-

azcie do Malugów. Dwa psy du­
że do mnie wyiskoozyły i za­
częły ar.czekać. To ja % konia 
.zejść bałem się, bo soba'k.i jak 
wilki wyeJ.Jldały. Ale ktoo z do­
mu wyszedł na dwór i spytał po 
;polsku: 

- Kito· tam 7 
Odpowłed7ń.ałem: 
- Robotnik od para Jówy 

i Butików. Konia wam odpro­
wadzam 1 sól przywiozłem. 
Kartka tei: jest do gospodar.za. 

Mężczy.ma tamten p.sów od­
p~d?lił i ~wadził konia do 
stajni. 

- Zaczekaj bu chwilk• -
powiedział do mnie. 
Wrócił <in zaa:as i posz;li.śmy 

do d-Ollllu, Ja wszys1ikl!ch po­
zdrowtłem ! kartlk11 11 ikieszeni 
wyjąłem. 

- Nie wiem kom.u to oddać 
- powiedz;iałem. 

- Wiadomo: mniie - r.zekł 
1 star&Zy, r.mpełnde już siwy męż­
czyzna. - Ja tu gospodarzem 
jestean. 
Dałem ja jemu karlikę i po 

!aJbie r~l!lidam 1itt. Bard.ro 
dzi'Wnie WYdało mi 81.ę WS•ZY-. 
st.ko, co u nich zobaciyłem. Pod 
suf·Ltem duża naftowa lampa 
pałi !!~ę. Na ścianach wiele róż­
ltlych obrazów wisl l zeg~ w 
~zk:ll.anym pudłe. Na oknach 
dużo kw.iat6w w doniczkach i 
białe, ładne firanki. Po prostu 
zdumienie mnie ogaxnęło i nie 
Jnogłem ja sam sobie uwier.zyć, 
że tu zwykli chfopi mieszkają. 
Szczególnie dziwne mi było to, 
że wszyscy są por.ządnie ubrani 
i obuci. Kobiety w trzewikach, 
a mężczyźni w butach z chole­
wami. Ogir-0nmie to mi się po­
dejrzane wydało. Pomyślałem 
nawet, ł.e tu jacy§ ka,pitaMfoi 
ulkry-wają się ł 'udaj4 chłopów. 

(24) - Z1cie b)"tn za was oddał - powiedział 
cicho. 

Naczelny przespacerował się po gabinecie. 
Obszedł go naokoło, przystanął przed oknem, 
-zawrócił, zatrzymał się przed komendantem. 

- Nie wierzę cl. Strzeż się błędu, komen· 
dancie. Sąd wojenny karze surowo. 

I osłupiałego komendanta zostawił samego 
w gabinecie. 

Obiad podano w ogrodzie, w cieniu wiązów, 
przy cichych dźwiękach kameralnej orkiestry, 
która ukryta była w altance za drzewami. Na 
przekąskę pod kieliszek żytniej kucharz za­
serwował półmisek płonących kabanosów i sa· 
łatkę z duszonych kałamarnic w różowym ma· 
jonezie. Potem, do wyboru, zupę żółwiową z 
ptysiami albo grochówkę na wędzonce. Na­
czelny poprosił o grochówkę, to samo wzięli 
Ikar, Gajdacz i Rajski. Lucjan Marat kazał so• 
bie pdynieść :filiżankę zupy żółwiowej. 

- Zupa z tółwia! 
mistrz w wysokim białym 
nak'f'OChmalonym. 

zaanonsował kuch­
kołpaku gztywno 

- Raczej dla żółwia - zażartował Gajdacz. 
- Zwykły bulion z jajkiem, a że cholernie 
gorący, więc dla żółwia, żeby powoli popijać, 

he, he, he. 

Kuchmistrz zignorował prowokację. Jemu 
też wydawało się czasem, że kubański koncen­
trat żółwiowy, który dodawał do rosołu, t<> 
zwykła pasta bulionowa, ale nie miał podstaw, 
by w to wierzyć. 

R111. Janusz Szvmait-"kł-GZ4ttc 

Naczelny' uśmiechnął się zdawkowo, na niko­
go nie patrząc. Orkiestra grała jego ulubiony 
„Taniec z szablami", a może „Lot trzmiela". 
Szef z trudem odróżniał te dwie tak bliskie 
sobie kompozycje. Za jego plecami stała Laura 
Jaskulska z serwetką. Zdarzało się, że gorąca 
grochówka leciała szefowi po brodzie, wtedy 
szybko interweniowała. 

delegacji z petycją - powiedział komendant. 
- Na krótki czas lepiej zejść z oczu. Nasz 
lud nie jest pamiętliwy, byle dać mu się wy­
krzyczeć . A wy tymczasem na urlopie. Dziś 
wieczór mamy bal kapitański, odprężycie l!ię, 
zabawicie.„ _.,. 

- Słuchałem radia przed kwadransem„. 
zaczął Rajski. 

- Nie przy zupie przerwał mu szef. -
Mamy czas do deseru. 

- Nic nie wiedziałem o deleracjl z petycją 
powiedział Naczelny. C.D.N. 

- Mało syplacfe, przydałob7 •i• wl~j imu. 
Z godzinkę po obiedzie-

Sta.ry kartkę prmzy.tał i 
schował ją do szuflady u stołu. 
Potem do nmie się zwrócił: 

- Ty z ja.kich stron jesteś? 
To ja jemu powiedziałem tak, 

jak w papierach miałem napi­
•.sane: 

- Z Dokudowa jestem. Z 
ltdzkiego powiabu. 

A on mawi: 
- Ty będziesz to 111a :policji 

1adał, a1bo Niemcom. A ja po 
twojej mowie W'iem skąd je­
steś. I nie tylko po mowie, ale 
i po wszystkich twoich obro­
tach. Od nas nie mas21 czego 
się ukirywać. My n,ie tacy ludzie 
żeby człowieka w nieszczęściu 

pr~ladować albo władz;oim do· 
nosi~. 
Więc ja mówię: 
- Od woj.ska ja 11.'0stałem. A 

jestem z Rosji. 
~ To co innego - rzekł sta­

ry. - Znam ja Ro.sję dobr.ze. 
Za cara to ja ją w:r.dłuż i 
wszerz prmjechałem. Jeszcze 
kiedy młody byłem. Wówczas 
motna było po całej Rosji swo­
bodnie jeździć. A po rosyjsku 
ja nie gor,ziej jak :po pol~ku 
mówię. 

Rzeczywiście dobme mówi po 
rosyj!dku. Tak czy>Sto i 1ladko, 
j~k politruk a nie %wy.kły 
chłop. Powied7.ii.ałem ja jemu 
prawdę, że z moskiewskiego o­
kiręgu pochodzę i że w Moskwie 
mam brata, który je.st rohotni­
kaem w fabryce ·mebli. O tym, 
że jestem oficerem i komsomol­
cem, a brat k·ierowni~iem ma­
gazym.u materfaloweg.o, nie 
w.sipomnialem nawet. Rozma­
wiałem ja z nlm i po izbie 
rozgJ.ądałem się. Prócz nas by­
~ tam je!zeze dwóch młodych 
mężczy.zn i dwie dziewki. Oka­
zało &ię, że są to dzieci Malu­
gi. Jedna dziewka na k·rosnach 
tkała. A iiruga czę.sto na czarną 
połowę domu chodziła do kuch­
ni. Kolację szykowała. 

Wkrótce potem siedli oni do 
stołu i mnie zaprosili. Ja odma­
wiałem się. Powiedziałem, że w 
domu kolację otrzymam. Ale 
stary i słuchać tego nie chciał. 

- W d-Ol!Du - PoWdedział -
jaszcze :raz zjesz. A od 111a1 110-
dny nie wyjdziesz, bo pot.m 
obmawiać będzie&z, że Polacy 
to taki naród, że głodnego z 
domu wypędzają. A ty u nas 
jako gość jesteś. Siadaj i j~dzl 
Siadłem ja do stołu. Stary 

mod!litwę głośno zmówił. Wsz.y-

scy ~gnali 1i11. I ja też. 
Potem zacz~liśmy jeść. I oka­
zało się, że ci chłopi n·ie gor.zej 
jedzą jak moja dz;iedz.icz;ka. 
Zdumiewające rzeczy! Bo od 
pani Józ.efy ja potem dowie­
dz.lałem się, że to aą rz.eczywi­
ście włościanie. I nawet nie IE 
zamożnych kulaków, bo w ro­
dzi.nie majll sa.eść osóib, a zie­
mi, niezbyt dobrej, 15 hekta­
a:ów. 

Dziewki! mnie bar.cho 5itt IPO­
dobały. Duże, rumiane, ładne i 
czysto ubrane. A trzymają sitt 
tak, jakiby były córkami jakie­
goś wa'Żnego buNiuja. Zad>na z 
nich palcami w no&e nie dłu­
bała and się czochrała od .-wę­
dzenia. Nawet nie klęły ani 
na podłogę me ~uły. Wprost 
·zdumiewające! 

Po kolac}i rziebrałem 11ię ja 
do domu. Bll'l'ldzo ~zecznde po­
dziękowałem za przyjęcie. Sta­
rr zaś do mnie powłedział: 

- Tobie tam na folwarku 1a­
memu nudno. 'to ty ipl\Zyehodż 
do nas. W dzień my C'%a5U i!l.le 
mamy, bo pracujemy. Ale naj­
lepiej wlec.zorem w sobotit ałbo 
w niedz.i.etę. Wi41e PNYehodż, bo 
.zdmc.zejeaz ty bez ludu. Mnie 
i pani Józefa mmła, że tobie 
smu.t.no u !ll!iej samemu. 
Poże~nałem ja Mitnug6w i IPO­

s.zedlem do domu. Pmez całą 
drogę myślałem nad tym, jak 
d01brze polscy chłopi żyją. z 
tego wynilka, że i bez 'kołcho­
zów można dobrze l!Olbie radzić. 
Ale jak do takich bogactw docho­
dzą, tego l!lt'ozumiieć nie mogę„. 
Ani u nich traktorów nie ma, 
ani rolnych ins.truk!torów, ani 
państwowe.go pfilnowa!ll!ia, ani 
kierowników, a tak dobr.ze im 
się powodllil.„ Postanowiłem Ja, 
że trzeba łs.t.otnie do Malugów 
czękiej chodzić i dobrze wszy­
stkiemu się przyj1r.zeć. A poa:a 
tym bardzo mi się dziewki spo­
dobały. 

Z tego, (o ja dotychczai.! wi­
działem, zrommiałem ja, że pol-

• scy chłopi zupełnie inaczej ży­
ją niźli nam o tym opowiada­
no. Gdzież to znaleźć w Rosji 
chłopa, który miałlby zegarek. 
A u tych ugarOcl IWYlkła rr.ecz. 
Są też ayel, poraądnde ubrani. 
I nikt ich nie bije, nie sprzedaje, 
nie trzyma w więzieniach. Na­
wet nasza diliedzielika mll.!i od 
chłopa pożyczać. Tylko tę w.iel­
ką wa·dę maj,, ł.e s' to Polu1 
i że w Boga wi~. I to mu-

nie, te w koł<;hozy się nie łą­
czą, lecz każ-dy sam dla siebie 
ipracuje. 
P·rzyszedłem ja do domu. Pa­

ni Józefa już kolację zjadła, a 
dla mnie do duchówki odstawi· 
la. Spytała ona mnie: 

- Jak ci u Malugów podo· 
bało .się? 

- Bardzo dobrzy są ludzie -
powiedz.lałem. - I bardzo roz.­
ikosznie ±yją. 

A pand Józefa zaprzeczyła: 

- Gdzie tam „rozkosznie"? To 
biedna gospodarika. Ani lasu nie 
mają, a1ni łąki. Zgodnie trzyma­
ją się i dobrze pracują. Dla­
tego i 'biedy u nich n:e ma.„ 
Tak samo nie maTnują dobytku 
na wódkę. Bo to jest najgorsze. 
Powiedziałem ja jej, że Ma· 

lugi zapraszali ·mnie przycho­
dzić do nich wieczorami w so­
botę albo w niedzielę.„ 

- Bardzo drybrze - powie­
działa ipani Józefa. - Może 
.którą dziewkę upodobau so.bie, 
a ona ciebie, to gię ożenisz i . 
zostaniesz tu na zawsze. Po co 
ci do Rosji wracać i w kołcho­
zie nie wiadomo na kogo przez 
całe życie pracować, głodować i 
nic swego nie mieć? Tu bę­
dziesz sam sobie gospodarz.em„. 
Jak nadejdą · lepsze czasy, to i 
ja d poonogę. A teraz jak sarn 
widzisz, nie ma z czego. Wasze 
władze nam majątek zniszczy· 
ły, a rodzina po świecie rozpro­
szyła się. Ot, żyję byle jak. aby 
tylko przetrwać do lepszych cza­
sów. I talk samo wszyscy tu 
żyją. 

Poszedłem ja spać, ale długo 
usnąć nie moglem. Ciągle my­
ślałem o tutejszym życiu. Cał­
lkiem inaczej wygląda niż nam 
opowiadaino. A przeciet wszyscy 
tu narzekają i m6wią, że to są 
Złe cz~y i tyją byle jak. Więc 
jak żyli przed wojną? 

Poprze.dodo ja swój zegarek 
w stodole schowałem, aby nie 
zdradzić się, że bylem nie '!:WY· 
kłym sołdatem, lecz zamożnym 
of.lcerem. Lecz teraz, gdy roba­
cz~em, że tu- nawet chłopi ze­
gark.i mają, to ja ewoją „Orne.­
gę" wydobyłem ze schowka i 
znów na ręku nąs.ić zacząłem. 
To doda •mi pCYWagi i 1Z.llaczenia. 
Tak. 
C.D.N. 
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